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Wydarzenia sierpniowe w Pol­
sce stały się okresem przeło­
mowym. Zamknęły one pewien 
styl myślenia i działania jaki 
ukształtował się w pierwszej 
fazie budowy socjalizmu w 
Polsce i równocześnie otwo­
rzyły nowe możliwości kształto­
wania socjalizmu wypełniane­
go nową humanistyczną treś­
cią i innymi formami więzi 
między władzą a społeczeń­
stwem.

W krótkiej historii! naszego so­
cjalistycznego rozwoju siły 
społeczne na których opierał 

się proces budowy socjalizmu, czte­
rokrotnie podejmowały nieskuteczne 
próby zreformowania systemu spo­
łeczno-gospodarczego: w 1956 r„ 
1970 r. i 1976. Za każdym razem eki­
pa będąca u władzy określała je, 
jako wystąpienie antysocjalistyczne 
i tłumiła je brutalnie. Wprawdzie 
przychodzący po nich nowi przywód­
cy uznawali robotniczy lub studencki 
(w 1968 r.) charakter zbiorowego pro­
testu, ale nie umieli, a może nie bar­
dzo mogli wyciągnąć z tego odpo­
wiednie wnioski.

Nawet jeśli pewne posunięcia re- 
formistyczne były w początkowej fa­
zie bardzo obiecujące, znamionujące 
nich do przodu, .to po 2—3 latach 
nowej reformistycznej polityki, 
stopniowo wracaliśmy niemal na po- 
kycje 'w'5’jściowe. Nie można powie­
dzieć, aby nic z tych reform nie po­
zostało, gdyż zarówno metody pla­
nowania, jak i sposoby zarządzania 
gospodarką narodową różniły się w 
1979 r. od tych, jakie stosowane były 
na początku lat pięćdziesiątych. Były 
to jednak różnice mało istotne lub 
też w dużym stopniu formalne.

Od lat postulowane przez ekono­
mistów i wprowadzone w życie pew­
ne zasady, jak np. kredytowanie in­
westycji i zróżnicowane oprocento­
wania kredytów, oprocentowanie 
środków trwałych, opodatkowanie 
funduszu płac, uzależnienie wzrostu 
funduszu płac od wygospodarowa­
nych efektów itp. były z'założenia 
słuszne. Nie przynosiły one jednak 
istotnej poprawy w zakresie lepszego 
wykorzystania środków inwestycyj-
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nych, środków trwałych 1 zasobów 
ludzkiej pracy, gdyż były to zmia­
ny cząstkowe, nieskoordynowane z 
ogólnymi regułami działania systemu 
opartego na odgórnym dyrektywnym 
zarządzaniu. Ogólne reguły działania 
tego systemu i sposób postępowania 
w nam ludzi na kierowniczych stano­
wiskach był od trzydziestu lat mniej 
więcej ten sam. Obserwowaliśmy 
ograniczoną kompetencję merytory­
czną centralnych decydentów, brak 
zapotrzebowania na autentyczne do­
radztwo. niedopuszczanie do publicz­
nej wiadomości niezależnych opinii 
i ocen oraz zadufanie -we własną nie­
omylność utrwalone przez tzw. 
dworskich ekonomistów.

Jest w tym niewątpliwie trochę 
przesady, jak w każdej syntetycznej 
ocenie zwracającej uwagę na rzeczy 
najważniejsze i jak się wydaje, do­
minujące w stylu myślenia i dzia­
łania. Przecież niektórzy decydenci 
byli rozumni i nie pozbawieni 
skromności, a wielu doradców 're­
prezentowało wysoki poziom wiedzy 
i planistycznego doświadczenia. W 
różnych okresach sporządzano prze­
cież wiele wnikliwych raportów syg­
nalizujących kierownictwu nadciąga­
jącą katastrofę i konieczność bar­
dziej radykalnych zmian. Okazało się 
jednak, że system społeczno-gospo­
darczy nie poddany żadnej społecz­
nej kontroli i nie tworzący mecha­
nizmu indywidualnej odpowiedzial­
ności, nie wykazywał zdolności do 
właściwego korzystania' z wiedzy, 
ani do uczenia się naw-et na wła­
snych błędach.

Co więcej, wykazywał skłonność 
do pogłębiania popełnianych błędów, 
gdyż nawet irracjonalne propozycje 

zgłaszane' lub popierane przez przy­
wódców politycznych nie mogły być 
właściwie weryfikowane, bowiem 
rzadko znajdował się ktoś, kto ryzy­
kując utratę stanowiska miał cywil­
ną odwagę przeciwstawić się temu. 
Kierownictwo polityczno-gospodar­
cze pozbawione rzetelnych kanałów 
informacji i niezależnej oceny spe­
cjalistów słuchało w pewnych okre­
sach tylko własnego głosu i żądało 
od społeczeństwa, aby podzielało 
ono tę samą iluzję.

Gdzie tkwią zasadnicze przyczyny 
tych niekorzystnych zjawisk prowa­
dzących do okresowo powtarzających 
się dramatów społecznych? Na brak 
diagnoz nie można narzekać. Jedni 
dopatrują się ich w błędach polityki 
inwestycyjnej, inni w błędnej polity­
ce cen i płac, jeszcze inni w nie­
sprawnych metodach planowania 
i zarządzania, w negatywnej selekcji 
kadr, w niekompetencji kierowni­
ctwa polityczno-gospodarczego kraju 
itp. Każda z tych diagnoz cząstko­
wych znajduje swoje uzasadnienie 
i dla mniej zorientowanych stwarza 
wrażenie dostatecznego wyjaśnienia 
przyczyn powstałego ostatnio kryzy­
su.

Najbardziej rozpowszechniony jest 
pogląd, że obecna faza głębokiego 
kryzysu wynika z niesprawnego sy­
stemu kierowania (Łzn. planowania 
i zarządzania). Pokusa do takiej in­
terpretacji jest szczególnie duża, 
gdyż wskazuje to na spojrzenie 
kompleksowe, a system kierowania 
jest tak nieefektowny, iż wymaga on 
rzeczywiście gruntownej przebudo­
wy. Gdyby diagnozę tę uznać za wy­
czerpującą, wówczas reforma syste­
mu planowania i zarządzania sta­

nowiłaby wystarczający warunek' 
wyjścia z obecnego kryzysu, a na­
wet zapobieżenia podobnym kryzy­
som w przyszłości. Twierdzę, że jest 
to warunek absolutnie niezbędny, ale 
niewystarczający. Musimy zdawać 
sobie sprawę, że system zarządzania 
jest jedynie środkiem, sposobem lub 
jak kto woli narzędziem realizacji 
określonych celów i zadań, i sam 
jest przez nie zdeterminowany.
. Warto sobie uświadomić, na czym 
opierał się oficjalny system myśle­
nia ekonomicznego i wynikający stąd 
sposób działania i dlaczeźo konieczna 
jest gruntowna reorientacja w obu 
tych sferach. W syntetycznym siero­
cie można, jak sądzę, wyrazić je w 
10 punktach stanowiących swoisty 
dekalog.

1. Rozwój sfery produkcyjnej jest 
ważniejszy od rozwoju tzw. sfery 
nieprodukcyjnej, gdyż rzekomo no­
wą wartość, dochód narodowy, a 
więc i fundusz konsumpcji tworzy 
się jedynie w produkcji materialnej.

2. Produkcja środków produkcji 
powinna stale rosnąć szybciej .od 
produkcji przedmiotów spożycia, ;zaś 
przemysł ciężki powinien rozwijać 
się szybciej od przemysłu lekkiego. 
Stanowi to bowiem warunek przy­
spieszonego wzrostu gospodarczego 
i materialną podstawę siły'oraz bez­
pieczeństwa państw socjalistycznych.

3. Przyspieszony wzrost funduszu 
akumulacji wymaga, aby płaca real­
na rosła wolniej od wydajności pra­
cy. chociaż dochody pienieżne lud­
ności wykazują tendencję do szyb-
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TADEUSZ Deskiewicz, I sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR wi­
ta mnie bez entuzjazmu i odprę­

ża się dopiero, gdy mówię, że bar­
dziej niż niedawna przeszłość inte­
resuje mnie nabliższe jutro zakładu. 
— Ostatnio prasa a.ż nadto się nami 
interesowała — wyjaśnia. — A to co 
się o nas pisze, jednym trajia tu-do 
przekonania, innym — nie. Więc 
znów zaczynają się dyskusje, wypo­
minki i podziały. A. my — tzn. dzia­
łacze — starzy i nowi — razem z dy­
rekcją dążymy przede wszystkim do 
budowania zgody, jedności i współ­
pracy.

Za chwilę Edward Duraj, prze­
wodniczący Komitetu Założycielskie­
go NSZZ „Solidarność” oceni sytua­
cje bardziej optymistycznie: — Teraz 
w naszej załodze panuje jedność. Nie 
ma podziału na partyjnych i bezpar­
tyjnych, zresztą w naszym komitecie 
jest grupa członków partii. Zgodnie 
i rzetelnie odrabiamy w wolne, so­
boty straty spowodowane strajkiem 

i to wszyscy: ci,-którzy brali w nim 
udział i ci, którzy nie brali.' 1 robi­
my to, choć, -prawdę'-mówiąc,. mo­
gliśmy mieć' znacznie mniej do odra­
biania. Gdyby władze od razu zgo­
dziły się na nasze postulaty, strajk 
trwałby tylko dwa dni.-Ale bez wzglę­
du na to, kto ponosi winę zą pow­
stanie większych' strat, do 'końca', ro­
ku, zgodnie ze "zobowiązaniem, w 
pełni je zlikwidujemy. My nie usta­
wiamy się tylko do brania: dobro 
zakładu mocno leży nam na sercu, 
a rzetelną pracę uważamy za podsta­
wowy obywatelski obowiązek.

Naczelny dyrektor, Bernard Mich- 
czyński przyznaje: frekwencja w 
pracy w'wolne soboty przy odrabia­
niu strat spowodowanych strajkiem' 
jest wysoka.

Gorączka uczestnictwa

Dążność do zgody, konstruktywny 
stosunek załogi do pracy wydają się 
dobrym gruntem' do'podjęcia tema­

tu, który mnie do Huty Szkła Gospo­
darczego '„Irena” w Inowrocławiu 
sprowadził. Szukam tu odpowiedzi 
na pytanie: co dalej, jak wprząc do­
konujące się w zakładach zmiany do 
pokonywania trudności gospodar­
czych, jaką rolę może w tym spełnić 
przygotowywana reforma planowa­
nia"! zarządzania, czego się od niej 
..na dole” oczekuje, jakie własne su­
gestie rozwiązań mają do zapropono­
wania zakładowi działacze społeczni 
i dyrekcja?

Tadeusz Deskiewicz odpowiada na 
to, że rozdyskutowana mocno 640-oso-' 
bowa zakładowa organizacja partyj­
na wciąż jeszcze oczekuje wiele prze­
de wszystkim od góry. Czego oczeku­
je? Szczerych i dokładnych informa­
cji o Sytuacji gospodarczej, określe­
nia w przybliżeniu, jak długo będzie 
trwał okres zaciskania pasa, pro­
gramu wyjścia z kryzysu, pociągnię­
cia do odpowiedzialności winnych 
nadużyć, szybszych zmian kadro­
wych. Jeśli zaś chodzi o zmiany w 

planowaniu i zarządzaniu — przede 
wszystkim uczciwości w stosunkach 
jednostek nadrzędnych z. zakładami. 
Jeśli zakłady nabiorą pewności, że u- 
slalone reguły gry są w pełni re­
spektowane, że nie dołoży im się za­
dań w ciągu roku beż pytania o zda­
nie KSR i bez przydziału koniecz­
nych środków’ — uczciwiej też ujaw­
niać będą swoje możliwości produk­
cyjne i zabiegać o ich zwiększenie.

Działacze NSZZ „Solidarność”,, 
który zrzesza 80 proc, załogi, nie ma­
ją wyrobionego zdania na temat po­
żądanych zmian w planowaniu i za­
rządzaniu. Edward Duraj uważa, że 
najważniejsze jest, by zadania bi­
lansowały się z zaopatrzeniem; to 
podstawowy warunek dobrej orga­
nizacji pracy, której załoga ma pra­
wo oczekiwać od kierownictwa. O- 
powiada się też za tym, żeby - KSR 
była organem wybieralnym.

Choć jasnych koncepcji co do spo­
sobu zarządzania jeszcze w zakła­
dzie nie ma, nie ulega wątpliwości, 

że tej które się pojawią — muszą u- 
zyskać akceptację załogi. Stosunki 
dyrekcji z jej reprezentantami — ze 
wszystkich organizacji społecznych 
działających w zakładzie — cechuje 
obecnie, stan, który można by naz­
wać, gorączką uczestnictwa. Wszyst­
kie bieżące decyzje na wszelkie mo­
żliwe tematy trzeba z nimi uzgad­
niać. A choć ostatnie słowo należy 
do dyrektora, reprezentującego jed­
noosobowe kierownictwo, które za­
łoga akceptuje •— zanim to słowo za­
padnie, nad każdą sprawą toczą się 
długie dyskusje. — Wątpliwości do­
tyczą też takich kwestii, w których 
rozstrzygnięcie może być tylko jedno, 
bo wynika ono z obowiązującego po­
rządku prawnego. Ale wypowiadane 
są z błyskiem w oku. a bywa, że i 
podniesionym głosem — wzdycha 
dyrektor. — W takich przypadkach 
moja rola polega na tłumaczeniu,-że 
inaczej postąpić.nie możną.

Jak zawsze, gdy wzrastał udział 
załogi w zarządzaniu, tak i teraz po­
jawia się potrzeba poszerzenia wie­
dzy jej przedstawicieli, m. in. o eko­
nomice przedsiębiorstwa. Ustalono, 
że trzeba zorganizować szkolenie na 
ten temat, a Walenty Gronek, dy­
rektor ekonomiczny, a zarazem dzia­
łacz PTE, podjął się je prowadzić. 
Działaczom „Solidarności” nadarza 
się też akurat okazja bliższego wej­
rzenia w różne dziedziny gospodar­
ki zakładu, weszli bowiem, wraz z 
przedstawicielami innych organiza­
cji, do różnych zespołów powoływa­
nych co roku w związku z przygo­
towywaniem projektu planu na rok 
przyszły. Jest nadzieja, że duch od­

nowy nie ominie tych zespołów i tym 
razem analiza możliwości produk­
cyjnych zakładu. przydatności 
majątku trwałego i jego wykorzy­
stania. możliwości ograniczenia od­
padów, oszczędności energii, ograni­
czenia importu — będzie głębsza i 
dokonywana z większą wiarą, iż jed­
nostki nadrzędne wezmą pod uwagę 
jej rezultaty.

Z czasem prawdopodobnie ten nie­
zwykle czasochłonny model demo­
kracji zmieni się, będzie więcej zau­
fania między załogą a dyrekcją, go­
rączka uczestnictwa nieco opadnie, 
przybierze inne formy, wykształci 
mechanizmy, które nie będą w takim 
stopniu obciążały naczelnego dyrek­
tora. Teraz, patrząc na niego, można 
się zastanawiać, czy jest to model, na 
ludzką miarę. Być może widoczne w 
całym jego zachowaniu zmęczenie 
wynika jednak stąd, że Bernard 
Michczyński do dyrektorskiego stolca 
w najmniejszym stopniu się nie pa­
lił. a został do niego w ostatnim bu- 
rzliwym okresie przygwożdżony oko­
licznościami, wolą załogi i wygod­
nictwem wiedz zwierzchnich, które 
nie zadały sobie trudu poszukania 
innego wyjścia.

Zmordowani są zresztą wszyscy. — 
Pracuje się po 14, 16 godzin nadobę 
— mówi Edward Duraj, który jest 
także przewodniczącym Międzyza­
kładowego Komitetu „Solidarność” w 
Inowrocławiu. — Otrzymujemy ma­
sę skarg od pracowników różnych
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RACJONOWAC mięso czy nie? 
Zabierając głos w tej sprawie 
zaczniemy pozornie od herezji. 

Mianowicie nie powinniśmy zadawać 
sobie takiego pytania, tylko inne: 
jakim systemem zastąpić obecnie 
obowiązujące racjonowanie mięsa? 
W Polsce bowiem od lat de facto 
stosowane jest racjonowanie — przez 
sklepy, połączone z racjonowaniem 
terytorialnym. Polega ono na tym, 
że każde miasto, dzielnica i wieś, 
a wreszcie i sklep ma ustalony przy­
dział, różnicowany dodatkowo tery­
torialnie według kryteriów: ośrodek 
•wielkoprzemysłowy, małomiaste­
czkowy, wiejski. Wiadomo, że w naj­
lepszej sytuacji są mieszkańcy tych 
pierwszych ośrodków. Tak ustalona 
podaż oderwana jest od popytu na 
ten deficytowy towar.

Teoretycznie każdy może wejść do 
sklepu i kupić co chce. Ale po pier­
wsze, nieczęsto coś tam jest, a jeśli 
jest, to wyselekcjono-wane i podzielo­
ne na to, co w normalnym detalu 
i w tzw. sprzedaży komercyjnej; po 
drugie, w większości sklepów mię­
snych od pewnego czasu wprowadzo­
no ograniczenia ilościowe (np. 2 kg 
na kupującego, łącznie mięsa i wę­
dliny); po trzecie, trzeba mieć kogoś 
bli “kiego, najlepiej emeryta dyspo­
nującego dowolnie czasem, by „od­
stał” swoje w kolejce zanim „dowio­
zą” i mógł coś kupić; po czwarte 
wreszcie, obowiązują dni bez mię­
sa.

Ten system racjonowania spełnia­
jącego rolę quasi wolnego obrotu 
mięsem jest bardzo wygodny w orga­
nizacji, ogranicza się bowiem do 
ustalenia wielkości dostaw, ale wy­
jątkowo niesprawiedliwy dla kon­
sumentów, a poza tym prowadzi do 
cwaniactwa i nadużyć (sprzedaż spod 

lady) itd. Próby usprawnienia (np. 
podział dostaw i sprzedaż przed i po 
południu) niewiele pomogły. Poszu­
kano więc dalszego „usprawnienia” 
wprowadzając sprzedaż zamkniętą 
w niektórych przedsiębiorstwach 
i instytucjach. Nie musimy dodawać, 
że było i jest to dodatkową przyczy­
ną niezadowolenia społeczeństwa. 
Stąd, też zrodził się problem sprzeda­
ży mięsa na kartki. .

Racjonowanie żywności w ogóle, 
a w warunkach gospodarki pokojo­
wej szczególnie, jest złem koniecz­
nym. O jego wprowadzeniu, w tym 
o racjonowaniu mięsa, decydują mo­
tywy’ gospodarcze i społeczne oraz 
populacyjne. Chodzi przede wszyst­
kim o: zapobieżenie dalszej dezorga­
nizacji rynku i zjawiskom inflacyj­
nym oraz ograniczenie spekulacji 
i nadużyć; dokonywanie sprawied­
liwego z punktu widzenia szerokich 
rzesz spłeczeństwa podziału, zapew­
nienie każdej rodzinie określonego 
minimum zaopatrzenia w ten tak 
ważny dla zdrowia artykuł.

Nie można dzielić więcej niż się 
wyprodukuje. W odniesieniu do mię­
sa i wędlin przygotowywany system 
powinien uwzględniać realia hodow­
li i skupu. Oznacza to. że wielkości 
przyznawanych racji mogą ulegać 
zmianie w górę i w dół w zależności 
od produkcji. Jest to sprawa nie­
zwykle istotna zważywszy, że waha­
nia nrodukcii (szczególnie trzody 
chlewnej) okresowo są znaczne. 
Np., w przyszłym roku w Polsce 
zapowiada się . spadek pogłowia 
trzody chlewnej. Wielkość • stada 
zmniejszyć się może w poszczegól­
nych województwach od kilku do 
kilkunastu i więcej procent.

Ile można dzielić? Wiele osób su­
geruje się średnią podawaną przez 

statystykę. Obecnie wynosi ona oko­
ło 72 kg na 1 mieszkańca (w 1979 r.). 
Jednakże zawarte jest w tym tzw. 
samozaopatrzenie' z uboju gospodar­
czego, szacowane na jednego miesz­
kańca w granicach 12—14 kg, za­
opatrzenie ’ przemysłu rolno-spożyw­
czego, gastronomii, stołówek, szpitali, 
szkół, przedszkoli, żłobków itd. Do 
sieci handlu detalicznego nie trafia 
więcej niż około 45 kg w przelicze­
niu na 1 mieszkańca. 1 ta wielkość 
może być dopiero brana pod uwagę 
przy opracowywaniu systemu racjo- 
nowania. Zważywszy jednak, że 
pewna część artykułów mięsnych 
powinna być wyłączona z tego sy­
stemu (np. kaszanki, pasztetowa, 
salcesony, słonina) oraz że istnieje 
konieczność tworzenia rezerw pań­
stwowych na wypadek nieprzewi­
dzianych okoliczności (np; klęski 
żywiołowe), a także obsługi ruchu 
turystycznego, w ostateczności moż­
na mówić o podziale mięsa i jego 
przetworów w rozmiarze nie więk­
szym niż około 36 kg na 1 mieszkań­
ca na rok. Miesięczny orzydział wy­
nosiłby' niewiele ponad 3 kg na oso­
bę.

Pytanie następne: czy racjonować 
wszystko, czy tylko część? Ópowia- 
damy się za;';racjonowańiem więk­
szości mięsa przechodzącego przez 
sieć handlu uspołecznionego. Dla­
czego nie wszystko,. jak sugerują 
.niektórzy?' Przeniawiają za tym dwie 
okoliczności. "Pierwsza — to brak 
uzasadnienia, by dotować z kie­
szeni społecznej osoby uchyla­
jące się od pracy. Druga, to sytu­
acje szczególne, jakie mogą wystę- 
nować w każde! rodzinie, gdy' trze­
ba kupić więcej niż przyznana nor­
ma. Dla tych różnych w swej isto­
cie przypadków powinna jednak 
istnieć możliwość zakupu mięsa i je­
go przetworów. Na ten cel można 
wydzielić np. 1/10 dostaw rvnko- 
wych po cenach maksymalnych, za- 
newniających określony zysk. W za­
leżności od sytuacji rynkowej część 
ta powinna być zmienna. Mogłoby 
to otworzyć drogę do stopniowego 
orzechodzenia do właściwego cza­
som pokoju nabywania artykułów 
żywnościowych.

Istnienie indywidualnego sektora 
rolnictwa spowoduje, że trzeba się 
liczyć z. rozwojem handlu prywat­
nego mięsem. Sądzimy, że powinien 
on otrzymać akceptację, przy obo­
wiązującej w nim cenie maksymal­
nej. Jej naruszenie powinno być ka­
ra'.’’.". ZezwMenie na sprzedaż w sie­
ci prywatnej mogłoby być wydawa­
ne przez władze miejscowe na pod­
stawie wywiązania się z zobowiązań 
kontraktacyjnych, których dolną 

granicę można połączyć ze stanem 
posiadania ziemi czy w inny spo­
sób.

Rozpatrzmy obecnie: komu, ile 
i dlaczego? Uważamy, że racjonowa­
niem należy objąć zarówno miasta, 
jak i wsie. Dlaczego wieś także? Po 
pierwsze, żyją na niej nie tylko rol­
nicy. Po drugie, ż.ycie dowodzi, że 
samozaopatrzenie producentów rol­
nych 'stanowi tylko część konsum­
pcji mięsa i artykułów mięsnych. 
Resztę kupują, podobnie jak miesz­
kańcy miast, w sieci detalicznej. Po­
głębienie procesu samozaopatrzenia 
byłoby krokiem wstecz, mającym 
swe negatywne następstwa produk­
cyjne. Racja mięsa przyznawana 
producentowi rolnemu powinna 
być mniejsza i związana z wyni­
kami sprzedaży płodów rolnych pań­
stwu. Normą,może być tu np. dolna 
granica sprzedaży płodów rolnych 
przyjmowana na 1 ha w wyrazie 
wartościowym. Wydaje się, że uza­
leżnienie przyznania producentom 
rolnym kartek mięsnych od sprze­
daży płodów rolnych musi być 
utrzymane (podobnie jak wolna 
sprzedaż przez nich zwierząt czy 
mięsa). Górna granica przydziału 
dla rolników powinna być jednak 
niższa niż dla ludności miejskiej. 
Sądzimy, \że można ją utrzymać 
na poziomie dotychczasowych do­
staw w sieci sklepów „Samopomo­
cy Chłopskiej”, wynoszących śred­
nio 18 kg na jednego członka rodzi­
ny rolnika w ciągu roku. Uzasadnie­
niem tej wielkości jest samozaopat­
rzenie rolników szacowane na oko­
ło 40 kg rocznie.

W tych rozważaniach nie można 
pominąć chłopo-robotników. Powin­
ni oni również otrzymać normę taką 
jak rolnicy, ale bez uzależnienia jej 
od wyników sprzedaży płodów rol­
nych. Jest to logiczne i sprawied­
liwe.

Dla ludności pozarolniczej racjo- 
r.ow anie powinno być uzależnione od 
wieku i wykonywanego zawodu. 
Kierując się tym, można przyjąć na­
stępujące zasady: dzieci do lat dwóch 
jedna czwarta ustalonej normy, dzie­
ci od 2 do"6 lat — jedna druga nor­
my i dzieci od 6 do 12 lat — trzy 
czwarte normy. Młodzież powyżej 
lat 12 — 90 proc normy. Dla osób 
w wieku produkcyjnym norma po­
winna być uzależniona od wykony­
wanego zawodu i przyznawana 
w granicach od 90 do 140 proc. Eme­
ryci : renciści — 90 proc, normy.

Jeśli chodzi o podział według wy­
konywanego zawodu (uciążliwość 
pracj) widzimy tu potrzebę następu­
jącego zróżnicowania. Ciężko pracu­
jący — 140 proc, normy, zatrudnieni 
w specjalnościach o przeciętnym 

stopniu uciążliwości — 10Ó proc, nor­
my, urzędnicy i,grupy pracownicze’ 
zbliżone — 90 proc, nórmy. Kwali­
fikowanie do owych grup zawodo­
wych następować powinno według 
faktycznie wykonywanej pracy 
(stopnia uciążliwości) w poszczegól­
nych zakładach, przedsiębiorstwach 
itd., a me en bloc według branż ty­
pu: górnictwo, hutnictwo. Nie 
wszyscy bowiem pracują na dole czy 
przy piecach.

SpraWa następna to stołówki, bu­
fety. Rozwiązanie może być dwoja­
kie. Ceny posiłków na nie zmienio­
nym poziomie dla stale stołujących 
się, przy częściowym potrąceniu 
(„opłata”) z przyznanej, normy mię­
sa. Jednorazowe posiłki wymaga­
łyby wprowadzenia na nie cen 
maksymalnych) W bufetach tylko 
ceny maksymalne. Można też nie 
różnicować i we wszystkich rodza­
jach zakładowego żywienia zbio­
rowego wprowadzić ceny maksy­
malne. Dlaczego tak? Otóż sądzimy, 
że w sytuacji, kiedy nie wszędzie 
są stołówki czy bufety, nie można 
dodatkowo gratyfikować tych, 
którzy takie warunki mają. Przywi­
leje powinny wynikać tylko z racji 
wykonywanego zawodu i nie powin­
ny nakładać się na nie dodatkowe. 
W gastronomii otwartej obowiązy­
wać powinny ceny maksymalne.

Sprawą o podstawowym znaczeniu 
jest pytanie, jak ‘dzielić. Możliwości 
w tym względzie są różne. Nie bę­
dziemy ich tu wyliczać. Sądzimy, że 
w naszych konkretnych warunkach 
najbardziej przydatny może być 
grunr wo-punktowy system racjono­
wania. Polegałby on na tym, że op­
racowano by wzorcową normę przy­
działu miesięcznego dla poszczegól­
nych grup wiekowych czy zatrudnie- 

onia. Każdy produkt w przyznawa­
nej racji (opiewającej np. łącznie 
•na 3,5 kg mięsa i jego przetworów) 
byłby jednocześnie. wyszacowany 
w umownych punktach wartości, 
których suma łączna stanowiłaby si­
łę, nabywczą dającą prawo do naby­
cia owego wzorcowego zestawu bez 
zmian, bądź też innego zestawu we­
dług owej ceny punktowej. O ilości 
punktów przypisywanych danemu 
produktowi decydować powinna 
wartość użytkowa wyrobu wyważo­
na za pomocą ceny detalicznej, od­
powiednio przeliczana w punktach. 
Na przykład: stosunek punktowy 
kiełbasy krakowskiej do ńp. szynk( 
powinien być jak 1:4 na korzyść 
szynki. To samo można odnieść do 
mięsa. Konsument miałby więc, mi­
mo systemu kartkowego, prawo do 
wvboru zestawu nabywanych produ­
któw. System ten, jak sądzimy, był­

by także wygodny i dla przemysłu 
mięsnego, bo nie musiałby wprowa- 
dzaći asortymentowych zmian, które 
byłyby niezbędne w warunkach 
przyznania normy. - nie - uwzględnia­
jącej prawa do wyboru według gu­
stów i upodobań konsumentów.

Prostszą formą rozdziału (racjoiió- 
wania) mięsa i jego przetworów mo­
że byc tzw. system list lokatorskich. 
Zalety tego systemu polegają na tym; 
że pozwala on uniknąć wprowadzę^ 
nia systemu kartkowego,, a . jedno­
cześnie dość skutecznie przeciwdzia­
ła chaosowi i spekulacji na rynku. 
W systemie tym każdy lokator ma 
obowiązek zarejestrowania., się 
w wybranym przez siebie lub w -wy- 
znaczonym sklepie mięshym-spo- 
żywczym (tylko w jednym), który na 
tej podstawie zestawia liczbę osób 
zarejest rowanych. -Każdy zarejestro­
wany lokator miałby prawo do za­
kupu w wytypowanym przez niego 
sklepie ustalonej ilości mięsa i jego 
przetworów. Każdy sklep otrzymał­
by takie ich przydziały, by można 
zaopatrzyć wszystkich żarejestrowa-. 
nyeh odbiorców plus pewną ilość 
przyjezdnych, nowo przybyłych itd; 
W systemie tym niepotrzebna byłaby 
kosztowna ewidencja i kontrola, 
słabiej .też działają .ujemne następ­
stwa psychologiczne i ekonomiczne 
systemu kartkowego.

Racjonowanie, czy jak' kto woli 
system kartkowy, - jest rozwiązaniem 
awaryjnym i nie bez wad. Najwięk­
szą z nich jest to, że w miejsce czyn­
ników ekonomicznych wprówadza- 
ray metody administracyjne. Jeśli 
zestawić zamiar racjonowania z 
przygotowywaną reformą kierowa­
nia i zarządzania gospodarką, tó nie­
trudno dostrzec, że są to tendencje 
przeciwstawne, nie mogące zbyt dłu­
go ze sobą kóegzystować bez 'na­
stępstw negatywnych. Wprowadze­
nie systemu kartkowego wpłynie na 
rozbudowę administracji zajmującej 
się tą problematyką. Mimo, źe 'dpty^ 
czy sfery obrotu, przenosi się ńa sfe­
rę produkcji i wywiera tam negaty­
wne następstwa. Trzeba także liczyć 
się z narastaniem tendencji speku-*  
lacyjnych (czarny rynek).; Wreszcie’ 
racjonowanie ma tendencję doroz- 
szerzania • się. Każdy artykuł, spo­
żywczy, a Więc także i mięso oraz 
jego- przetwory, ma swoje substytu­
ty. Utrzymywanie jednocześnie cen 
stałych podczas racjonowania przy 
wzroście wypłat spowoduje^ że 
zwiększy się nacisk na artykuły sub­
stytucyjne, a więc sery twarde, twa-’ 
rogi, jaja, masło itd., co może dopro­
wadzić do poważniejszego narusze­
nia równowagi rynkowej i na tym 
odcinku. ’ - ’ ■

• PREMIER Józef Pińkowski 
31.X. spotkał się w Warszawie z 
przedstawicielami Krajowej Komi­
sji Porozumiewawczej NSZZ „Soli­
darność” pod przewodnictwem Le­
cha Wałęsy.

Jak poda je PAP, przedstawiciele 
NSZZ „Solidarność” przedłożyli 
swoje stanowisko wobec rejestra­
cji statutu związku dokonanej przez 
Sąd Wojewódzki w Warszawie oraz 
w sprawach dostępu do środków 
masowego przekazu, w sprawach' 
płacowych, zaopatrzenia rynku i w 
sprawach wsi.

W sprawie rejestracji NSZZ „So­
lidarność” rząd stwierdził, że w re­

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 29.X. doko­
nało oceny sytuacji polityczno-spo­
łecznej w kraju. W dyskusji pod­
kreślano, że najważniejszym kie­
runkiem działania całej partii musi 
być dążenie do normalizacji życia 
w kraju.

Mówiono też o pracj' Komisji 
Kontroli Partyjnej oraz o działal­
ności innych organów kontrolnych 
badających sprawy nadużyć gospo­
darczych lub zarzuty wykorzysty­
wania funkcji społecznych i pań­
stwowych do celów prywatnych. 
Część takich spraw została już wy­
jaśniona i podjęto odpowiednie 
sankcje partyjne.

Omawiając ostatnie przemiany w 
ruchu zawodowym, Biuro Polity­
czne stwierdziło, że mają one wiel­
kie znaczenie dla procesu odnowy 
życia społecznego. Podkreślono, że 
partia stoi konsekwentnie na grun­
cie ścisłego przestrzegania wszyst­
kich punktów porozumień z Gdań­
ska, Szczecina i Jastrzębia i wyma­
ga tego od swych ogniw tereno­
wych. '

Na posiedzeniu 4.X. Biuro Poli­
tyczne zapoznało się z przebiegiem 
i wynikami moskiewskich rozmów 
Stanisława Kani i Józefa Pińkow- 
skiego z Leonidem Breżniewem i 
Nikołajem Tichonowem.

Przedmiotem obrad była też dzia­
łalność partii, m.in. dokonanie ta­
kich zmian personalnych w instan­
cjach partyjnych, aby znaleźli się 
w nich ludzie odznaczający się 
energią i wólą działania w trudnej 
i skomplikowanej sytuacji społecz­
no-gospodarczej.
. Biuro Polityczne wysłuchało in­
formacji premiera o przebiegu roz­
mów z przedstawicielami NSZZ 
„Solidarność” i proponowanych 
przez rząd formach stałych kontak­
tów z przedstawicielami ruchu związ­
kowego. 

zultacie postanowień Sądu Woje­
wódzkiego z dnia 24.X. br. związek 
uzyskał osobowość prawną i że zo­
staną mu zapewnione warunki 
działania. NSZZ „Solidarność” 
przedstawił swoje stanowisko Wo­
bec decyzji Sądu Wojewódzkiego 
wprowadzenia zmian do statutu i 
uzasadnił wniesienie odwołania w 
tej sprawie do Sądu Najwyższego. 
Minister sprawiedliwości w poro­
zumieniu z I prezesem Sądu Naj­
wyższego poinformował, że' odwo­
łanie zostanie rozpatrzone w termi­
nie najpóźniej do 10 listopada br.

W pozostałych sprawach stano­
wiących przedmiot rozmowy podję­
to konkretne . ustalenia, które będą 
sukcesywnie realizowane.
• DO SĄDU NAJWYŻSZEGO 

wpłynęło odwołanie NSZZ „Solidar­
ność” od zmian w statucie związku 
wprowadzonych przez Sąd Woje­
wódzki w Warszawie.
• NADZWYCZAJNY ZJAZD 

DELEGATÓW Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich odbył się w 
Warszawie 29-31 .X. Ostra i kryty­
czna była dyskusja o powinnoś­
ciach polskiego dziennikarstwa, 
zwłaszcza w obecnej skomplikowa­
nej sytuacji społeczno-politycznej i 
trudnej sytuacji gospodarczej. W 
dokumencie o znaczeniu środków 
przekazu powiedziano m.in., iż 
dziennikarze powinni służyć swoją 
pracą socjalistycznemu systemowi 
społecznemu w naszym kraju, a nie 
poszczególnym grupom lub osobom 
w aktualnym aparacie władzy. De­
legaci przyjęli uchwalę „Nasz glos 
w sprawach publicznych”; uchwali­
li nowy statut, według którego SDP 
jest organizacją twórczo-zawodową; 
utworzono 70-osobową Radę Sto­
warzyszenia — jako organ przed­
stawicielski będący najwyższą wła­
dzą w okresie między zjazdami, nie­
zależny od Zarządu Głównego; po­
wołano Komisję Interwencyjną — 
do mediacji między dziennikarzami 
a ich partnerami w toku wykony­
wania obowiązków zawodowych.

Prezesem SDP wybrano Stefana 
Bratkowskiego („Życie Warszawy”), 
wiceprezesami: Macieja Iłowieckie- 
go („Polityka”) i Jerzego Surdy- 
kowskiego (-Życie Literackie”).
• W KAŻDY WTOREK będą się 

odbywać spotkania z prasą organi­
zowane przez urząd rzecznika pra­
sowego rządu. Tematem inauguru­
jącej je konferencji prasowej 4.X. 
były rozmowy z „Solidarnością”, w 
tym sprawa środków przekazu 
(czym zajmie się reprezentujący 
Obie strony zespół roboczy); sytua­
cja w rolnictwie i pięciodniowy ty­
dzień pracy.
• Z WIZYTĄ w Polsce przeby­

wali ministrowie spraw zagranicz­
nych: Wielkiej Brytanii — lord Ca- 
rrington oraz Wietnamskiej Repub­

liki Socjalistycznej — Nguyen Co 
Thach. ।
• WE WROCŁAWIU 31.X. pod­

pisano porozumienie między Komi­
sją Rządową a Międzyokręgową 
Komisją Porozumiewawczą Kole­
jarzy NSZZ ..Solidarność”.
• Na ZASTĘPCÓW przewodni­

czącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów' powołano: Eu­
geniusza Gorzelaka, profesora 
SGPiS i Stanisława Tuszewskiego. 
dyrektora zespołu hutnictwa w 
Komisji Planowania.
• I SEKRETARZAMI KW PZPR 

zostali: w Tarnowie — Stąnisław 
Opałko, członek KC PZPR, prze­
wodniczący WK FJN, rencista, by­
ły dyrektor Zakładów Azotowych w 
Tarnowie; w Siedlcach — Ryszard 
Bryk, ostatnio kierownik Wydziału 
Socjalńo-Zawodowego KC PZPR, 
w Białymstoku — Stefan Zawo- 
dziński, ostatnio I zastępca mini­
stra rolnictwa: w Płocku — Alfred 
Wałek, ostatnio dyrektor naczelny 
wydawnictwa „Książka i Wiedza”: 
w Legnicy — Ryszard Romanie- 
wicz, ostatnio wojewoda legnicki.
• PREZESEM Zarządu Główne­

go Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację został Włodzimierz 
Sokorski, ą prezesem Rady Naczel­
nej Mieczysław Moczar.
• USAMODZIELNIA SIĘ — po­

łączone przed paroma laty — trzy 
piony spółdzielczości rolniczej: za­
opatrzenia i zbytu, mleczarskiej i 
ogrodniczo-pszczelarskiej.
• OSOBOWOŚĆ PRAWNĄ uzys­

kało dotychczas 19 nowo założonych 
związków zawodowych. Do 3.XI. 
wpłynęło w sumie 49 wniosków o 
rejestrację. , . •.
• „SOCJALIZM, który się orien­

tuje ‘ wyłącznie na rozwój sił wy­
twórczych, jest Socjalizmem jedno­
wymiarowym — pisze Stanisław 
Rainko w zakończeniu swego arty­
kułu w „Literaturze” nr 44 (...) Śo- 
cjalizm natomiast pełny to socja­
lizm, który co najmniej ■ równą 
wagę przywiązuje do spraw i 
struktur społeczno-politycznych. 
Wydaje się również, że taki kie­
runek jego rozwoju stał się obec­
nie po prostu nieuchronnością his­
toryczną”.
• DLACZEGO JEST TYLE WY­

PADKÓW W KOPALNIACH? — 
zapytał dziennikarz „Kuriera Pol­
skiego” (nr 231) dyrektora gabine­
tu ministra w resorcie górnictwa. 
Odpowiedź: „Ostatnie lata były okre­
sem, w którym w woj. katowickim 
obowiązywało surowe embargo na 
tego typu informacje. • (...) Do wiado­
mości publicznej przedostawały się — 
i to z dużym opóźnieniom — tylko 
informacje o wielkich katastrofach, 
których już i tak nie można było 
ukryć,

za granicą
g| I sekretarz KC PZPR Stanisław 

Kania i premier Józef Pińkowski 
przebywali z przyjacielską roboczą 
wizytą w Związku Radzieckim 
(patrz str. 12).

■ Wybory prezydenckie w USA 
przyniosły niespodziewanie wysokie 
zwycięstwo Ronaldowi Reaganowi.

Q| Parlament irański ustalił wa­
runki uwolnienia zakładników ame­
rykańskich. Uchwała parlamentu do­
maga się od Stanów Zjednoczonych: 
1) rezygnacji z wszelkich form po­
średniej i bezpośredniej ingerencji 
w wewnętrzne sprawy Iranu, 2) na­
tychmiastowego odblokowania kont 
irańskich w bankach amerykańskich, 
3) zaprzestania i anulowania ekono­
micznych i finansowych działań 
przeciwko Iranowi, (zniesienie em­
barga handlowego) oraz rezygnacji z 
roszczeń prawnych USA. wobec Ira­
nu, 4) zwrotu majątku szacha, który 
to majątek według prawa Irańskiej 
Republiki Islamskiej stanowi wła­
sność narodu irańskiego.,

U Z inicjatywy NRD wprowadzo­
no zasadę, że obywatele polscy uda­
jący się indywidualnie w celach tu­
rystycznych do NRD oraz obywatele 
NRD udający się do Polski będą 
mogli przekraczać granicę- na pod­
stawie zaproszenia potwierdzonego 
przez kompetentne organy docelowe­
go kraju podróży.

Agencja ADN w komentarzu na 
temat tych zmian pisze m. in.: „Po­
rozumienia o dodatkowych dosta­
wach towarów dla Polski zawarte w 
ostatnich tygodniach między rządami 
obu krajów' są wyrazem naszej 
aktywnej solidarności z wysiłkami' 
zmierzającymi do stabilizacji sytu­
acji w Polsce, do umocnienia Socja­
listycznej władzy robotników i chło­
pów'. Od postępów na tej drodze bę­
dzie zależeć również zniesienie tym­
czasowych zmian w bezpaszporto- 
wym i bezdewizowym ruchu tury­
stycznym między'NRD a PRL...”

| W toku wojny irańsko-irackiej 
największy port Iranu Choramśzar 
(obecnie Choninszar) znalazł się w 
rękach w’ojsk Iraku.

■ W Pekinie podpisano długoter­
minowe porozumienie o Imporcie 
przez Chiny amerykańskiego zboża. 
Porozumienie przewiduje, że w cią­
gu najbliższych 4 lat, poczynając od 
1 stycznia 1981 r„ Chiny kupować 
będą rocznie w’ USĄ co najmniej 
8 min ton zboża, głównie pszenicy. 
Około 15—20 proc, tego importu sta­
nowić będzie kukurydza.

Wartość transakcji szacuje się 
wstępnie na około 4 mld dolarów, 
ale koła amerykańskie w Pekinie u- 
ważają, że w istocie będzie to raczej 
6 mld. Wskazują one, że w' latach 
1973—1979 Chiny importowały rocz­
nie 5,5 min ton pszenicy i 1 min ton 
innych zbóż (pastewnych), z czego na 
USA przypadło przeciętnie rocznie 
1,1 min ton pszenicy i 800 tys. ton 
kukurydzy.

■ Wybory na Jamajce przyniosły 
zdecydowany sukces opozycyjnej 
Partii Pracy Jamajki. Oznaczać ono 
będzie zbliżenie do USA. Dotychczas 
rządy w’ kraju sprawowała Narodo­
wa Partia Ludowa, utrzymująca 
bliskie stosunki z Kubą.

■ Syn obalonego szacha Iranu 
ogłosił się nowym cesarzem.

■ Prezydent Bendżedid Szadli u- 
wolnił pierwszego prezydenta Al­
gierii, Ben Bellę. Pozbawiony on był 
wolności od 15 lat, tj. od chwili za­
machu stanu dokonanego przez Hu- 
ari Bumediena.

■ W Egipcie przebywał z wizytą 
oficjalną prezydent Izraela Icchak 
Nawon. ,

| Rząd SFRJ przyjął zasadę Swo­
bodnego ustalania cen licznych wy­
robów przemysłowych, w tym. nie­
których artykułów spożywczych.

Odtąd ceny tych towarów będą 
kształtowały się zgodnie z grą popy­
tu i podaży. Wśród tych wyrobów 
objętych spćcjainą lisią znajdują się 
zarówno samochody osobowe czy 
meble, jak i cukier, mąka, napoje 
alkoholowe, i bezalkoholowe, zegar­
ki, instrumenty muzyczne, odzież, o- 
buwie, niektóre wyroby ze złota 
i srebra itd. Lista zawiera kilkadzie­
siąt pozycji.

Jak podaje korespondent PAP w 
Jugosławii, niektóre ze wspomnia­
nych dóbr, np. samochody, natych­
miast podrożeją (samochody o ok. 
35 proc.), również ceny innych arty­
kułów pójdą w górę. W kolach rzą- 
dowycji twierdzi się jednak, że ce­
nowy skok, jeżeli w ogóle nastąpi, 
będzie krótkotrwały: po jakimś cza­
sie ceny znowu spadną i — być mo­
że — tendencja ta stanie się ten­
dencją trwałą, sprzyjającą stabiliza­
cji gospodarczej. Rzecz bowiem w 
tym, że poza dość zresztą licznymi 
wyjątkami, dostawy wielu wyrobów 
są zupełnie dostateczne.

Dla przeciwdziałania wzrostowi 
zapasów takich produktów, a tym 
samym stratom finansowym, przed­
siębiorstwa będą musialy stosować 
elastyczną politykę cen, obniżając je 
w razie małego popytu.

Wprówadżónó jednocześnie jedno­
lite dla ćąłej federacji, ustalone cent­
ralnie, maksymalne > ećny mięsa 

wszystkich gatunków. Stosownie do 
nich kształtować, się będą w poszcze­
gólnych republikach ceny skupu 
żywca. Dla niektórych regionów' Ju­
gosławii oznacza to. wzrost ceny de? 
talicznej mięsa, a dla innych (dwóch 
republik - i jednego. okręgu autono-. 
miernego) — pewną obniżkę cen.- W 
dotychczasowej sytuacji, w której 
ceny mięsa — ustalane samodzielnie 
w każdej republice ? bardzo -się 
między sobą różniły, narastało zja­
wisko „ucieczki” mięsa do tych 
miejscowości, w których ceny były 
wyższe. Liczy się ńa unormowanie 
i uporządkowanie obrotu mięsem-na 
całym terytorium Jugosławii.

■ Jak stwierdza naft łamach 
„Prawdy” z-ca przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Cen ŻSRR, 
A. Diordica — od 1 stycznia 198? 
wzrosną w ZSRR ceny.zaopatrzenio­
we na węgiel, ropę naftową i Jej 
przetwory, gaz ziemny, mazut.ener- 
gię elektryczną i cieplną. W ich 'usta­
laniu kierowano się potrzebą stwo­
rzenia prawidłowych relacji kosztów: 
na różne rodzaje energii i jej no­
śników' oraz umocnienia motywacyj­
nej roli rachunku ekonomicznego.

■ Na dworcu kolejowym w’ Peki­
nie eksplodował ładunek wybucho­
wy.

II W obszernym artykule dzien­
nik „Rude Pravo” podkreśla, że „im­
perializm nieustannie próbuje naru­
szać istniejącą równowagę sił, któ­
ra, jak dowodzi ostatni okres, jest 
ważnym czynnikiem stabilizacji mię­
dzynarodowej.

Współczesną politykę imperiali­
styczną i hegemonistyczną charakte­
ryzują tak niebezpieczne cechy, jak 
wyścig, zbrojeń, realizowanie intere­
sów' hógcmonistycznych w różnych 
częścią cli świata, próby, wbicia klina 
między kraje socjalistyczne i rozwii- 
jającć się, nieustanne próby siania 
dywersji politycznej i ideologicznej 
w krajach socjalistycznych.

Właśnie w tym kontekście — pi­
sze dziennik — patrzeć należy na 
próby osłabienia jedności sojuszu 
socjalistycznego i podkopania ustro­
ju socjalistycznego w bratnich kra­
jach. W ten sposób oceniać należy 
obecne wydarzenia w PRL, gdzie 
antysocjalistyczne siły w kontakcie 
z międzynarodową reakcja usiłują — 
pod hasłami krytyki’ trudności go­
spodarczych i błędów — naprowadzić 
ogień na podstawy ustroju ludowe-^ 
go.

Jesteśmy przekonani — plsz» 
dziennik — że naród polski przezwy­
cięży trudności obecnego okresu i da 
odpór wewnętrznym i zewnętrznym 
wrogom socjalizmu”.
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ANNA SUSZKO

Toczą się ostre dyskusje, fala 

żądań płacowych nie opada. 

Do czego to nasz kraj dopro-

wadzi? myślimy wszyscy z

niepokojem- Do wyjścia z kry­

zysu? Czy też raczej do całko­

witego rozprężenia gospodar­

ki?

DPOWIEDŻ na te pytania 
może być tylko jedna: rozwią­
zanie napięć płacowych i na­

brzmiałych problemów socjalnych ■—• 
to droga prowadząca do wyjścia 
:: kryzysu, pod jednym wszakże wa­
runkiem, że podejmowane decyzje 
nie będą miały charakteru posunięć 
wprowadzanych pod naciskiem 
cńwil:. zawsze skłaniających do te­
go. żeby po obu stronach „wytargo­
wać” co się da, lecz będą osadzone 
w głęboko przemyślanej, wewnętrz­
nie spójnej koncepcji polityki spo­
łecznej. ugruntowującej przeświad­
czenie. że są to jej kierunki trwałe 
i nieodwracalne.

Zostały one w najogólniejszych 
zarysach sformułowane w porozu­
mieniu i uznane za słuszne .przez ca­
łe społeczeństwo: i przez rządzonych 
i przez rządzących. Czego dotyczą, 
jeśli chodzi o politykę społeczną? 
Przede wszystkim podwyżki płac, 
stanowiącej rekompensatę wzrostu 
kosztów utrzymania i zagwaranto­
wania automatycznej korekty płac, 
równoległej do wzrostu cen i spadku

darki, między poszczególnymi bran­
żami i między płacą zasadniczą a ru­
chomą.

Dowiodła tego praktyka płacowa 
ubiegłego dziesięciolecia. Mimo wielu 
regulacji i tych dokonywanych w 
pierwszej połowie głośno i z roz­
machem, i tych wprowadzanych po 
1976 r. doraźnie, bez planu i bez 
rozgłosu, żeby — jak to uzasadniano 
— nie budzić nowych żądań, pro­
porcje płac okazały się tak samo 
dalekie od pożądanych jak w punk­
cie wyjścia — w 1970 r. Mimo prze­
strzegania dyskrecji (żadnych 
wzmianek o regulacjach w prasie) 
nie udało się też pod koniec lat sie­
demdziesiątych skrócić kolejki posz­
czególnych branż i grup zawodowych 
po nowe podwyżki płac.

Jeśli więc dziś niepokoją nas ros­
nące żądania płacowe, musimy sobie 
przede wszystkim zdać sprawę, że 
z tym procesem borykamy się już 
od dawna. Różnica polega na tym, 
że przed latem tego roku toczył się 
on podskórnie, pogłębiając dyspro-

gowskazach łatwo wejść na manow­
ce sporów i zacietrzewienia.

Ale stało się. Teraz trzeba moż­
liwie najlepiej wprowadzić te decy­
zje w życie. Pospieszna analiza tego, 
co się dzieje w zakładach dowodzi, 
że tam gdzie propozycje zmian są 
przedtem przez załogi przedyskuto- 
wanei przyjmowane są z -większym 
zrozumieniem i zadowoleniem, mimo 
że nie odbiegają wysokością od 
ogólnie przyjętych założeń.

Trzeba jednak wyciągnąć z tego 
wniosek, że prosta forma rekom­
pensaty wraz z toczącymi się obec­
nie dyskusjami nad lepszym, bar- 
daiej prawidłowym obliczaniem ko­
szyków kosztów utrzymania pozwo­
liłaby szybciej i lepiej zespolić w 
całość to co robimy dziś, z tym co 
mamy zamiar zrobić jutro.

wartości pieniądza przyszłości.
wprowadzenia jednolitego rynku to­
warów i ewentualnej reglamentacji 
tych artykułów, których brak unie­
możliwia bytowanie rodziny; pod­
wyższenia wysokości -i sprawiedli­
wego systemu świadczeń, kompensu­
jących rodzinom zwiększone wydat­
ki związane z wychowaniem dzieci, 
a więc zrównania i podwyższenia za­
siłków rodzinnych, wprowadzenia 
płatnego urlopu opiekuńczego przez 
okres 3 lat po urodzeniu dziecka 
przy jednoczesnym zapewnieniu 
większej ilości miejsc w żłobkach 
i przedszkolach, zlikwidowania sta­
rego portfela rent i emerytur, od­
czuwalnej poprawy ochrony zdro­
wia, skrócenia czasu oczekiwania na 
mieszkanie i wreszcie skrócenia cza­
su pracy.

Program to rozległy. Czy można 
stawiać tak szerokie żądania, kiedy 
gospodarka przeżywa głęboki kry,- 
zys. a wypłacana złotówka i tak nie 
znajduje pokrycia w towarach? Czy 
nas na to wszystko teraz stać?

Otóż najpierw trzeba chyba po­
wiedzieć, że nas absolutnie nie stać 
na kontynuowanie dotychczasowych 
inetod podziału, które nie .prowa­
dziły do realizacji założonych celów.' 
Przecież, w wysuwanych obecnie żą­
daniach nie ma spraw nowych. 
Wszystkie były już przedmiotem 
społecznych dyskusji, naukowych 
analiz, a niektóre nawet i rządo­
wych programów, formułownych w 
różnych okresach, traktowanych zaw­
sze jako pilne, priorytetowe i na­
stępnie odkładanych bądź realizo­
wanych w sposób nie przynoszący 
— mimo sporych nakładów — re­
zultatów takich, jakich oczekiwano.

Tudrio więc w tych warunkach 
zgodzić się z pozoru tylko rozsądnym 
wnioskiem, że najpierw trzeba mieć 
co dzielić, żeby zacząć dzielić lepiej.

Bo kwestie podziału nabierają 
ogromnego znaczenia nie wtedy, 
kiedy każdy coś zyskuje, ale wła­
śnie wówczas, kiedy zaczyna tracić. 
To — kogo i w jakim stopniu do­
tykają skutki kryzysu gospodarcze­
go jest probierzem sprawiedliwości 
społecznej ustroju.

Busola polityki płac
O płacy sprawiedliwej mówimy w 

ostatnich latach wiele. We wszy­
stkich dyskusjach i wśród specjali­
stów od teorii i praktyki płacowej 
i wśród robotników dominowało 
przeświadczenie, że dopóki nie 
wprowadzimy do systemów placo­
wych jakichś form rekompensaty za 
wzrost kosztów utrzymania, dopóty 
nie uda się osiągnąć ani powiązania 
wzrostu płac ze wzrostem efektów 
pracy, ani też poprawić wzajemnych 
relacji płac między działami gospo-

porcję i niszcząc strukturę 
ną stosunków pracy.

Teraz żądania i dyskusje 
we toczą się jawnie. To na

morał -

płaco- 
pewno

sprawy nie upraszcza i dyspropor­
cjom płacowym od razu nie zapo­
biegnie, ale może skierować politykę 
płacową na czystsze i skuteczniej­
sze tory.

Pierwszej szansy nie udało nam 
się wykorzystać. I trudno się dzi­
wić. Czas naglił. Do porozumienia 
w kwestii płac dochodziło w atmo­
sferze pełnej napięcia i niedowie­
rzania, po podejmowanych już 
w wielu zakładach doraźnych po­
sunięciach płacowych, które bardzo 
skomplikowały cały proces. Szkoda, 
że tych przeprowadzanych obecnie 
zmian nie poddano najpierw ogól­
nej dyskusji. Opóźniłoby to praw­
dopodobnie wypłacenie konkretnych 
podwyżek, ale wtedy można by by­
ło przeprowadzić ogólną korek­
tę plac, opartą.. ,ną,...zasadzie^,,,peł­
nej rekompensaty dla. niżej .zarabia­
jących i częściowej dla grup lepiej 
sytuowanych. Komitety strajkowe 
nazwały tę korektę „drożyźnianym 
dodatkiem”. W zasadzie jest to for­
ma tzw. rekompensaty degresywnej. 
Rozwiązanie w naszej obecnej sy­
tuacji ze wszech miar słuszne i po­
trzebne, stwarzające możliwość 
wzmocnienia, a nie osłabienia mo­
tywacyjnej funkcji płac w przyszło-

Z tego samego założenia wyszedł 
również resort pracy, płac i spraw 
socjalnych przedkładając program 
regulacji płac i podwyżek świadczeń 
socjalnych. Tylko, podczas gdy in­
stynkt klasowy podpowiedział mię­
dzyzakładowym komitetom strajko-
wym rozwiązanie proste, jednoznac:

Zacząć od minimum
Z regulacjami płac wiążą się pod­

wyżki świadczeń. I tu przy formu­
łowaniu wniosków potrzebna jest 
busola działania, która prowadziłaby 
do skuteczniejszej niż dotąd ochro­
ny budżetów rodzin gorzej sytuowa­
nych, do przeciwdziałania narasta­
jącym dysproporcjom w systemach 
świadczeń socjalnych i warunkach 
życia różnych grup ludności.

Taką busolą jest określenie w wy­
razie rzeczowym i pieniężnym mini­
mum socjalnego. To ono pozwala 
ocenić czy przyjęte rozwiązanie jest 
rzeczywiście, jak to najczęściej po­
wiadamy, na miarę najpilniejszych 
potrzeb i istniejących możliwości. 
Jeśli w ten sposób oceniać dokona­
nia socjalne ostatniego dziesięciole­
cia, nietrudno dostrzec, że przy po­
dziale środków i tych z budżetu 
państwa, i tych z zakładowych fun­
duszy socjalnych brakowało takiej 
busoli. Lata siedemdziesiąte przy­
niosły kilka podwyżek świadczeń 
najniższych, przyniosły zasadniczą 
reformę systemu emerytalnego, ale 
mimą ...tp_snie,.zmniejszyły?.„lecz...przę-,, 
ciwnie zwiększyły, znacznie rozpięto­
ści między najniższym i najwyższym 
świadczeniem, między przeciętną 
rentą a przeciętną płacą, . między 
dawniej i obecnie przyznawanymi 
świadczeniami. Pogłębiły dyspropor­
cje w warunkach bytu ludzi w wieku 
poprodukcyjnym. Obecnie znów na­
stąpi podwyżka o 50Ó zł najniższych 
świadczeń emerytalnych tych przy­
znanych przed 1976 rokiem. Znów 
przyjęto określoną ■ kwotę Ł granicę 
formalną. Czy takie podwyżki speł­
nią swój cel? Czy wyrównają po­
ziom świadczeń w jego najniższej 
skali?

. Może bardziej skuteczne, a wcale 
nie kosztowniejsze okazałoby się 
ustalenie właśnie na podstawie mi­
nimum socjalnego dolnej i górnej

Właśnie w naszym' systemie świad­
czeń zabrakło tak istotnego z punktu 
widzenia podstawowych potrzeb ro­
dziny rozwiązania jakim jest zasi­
łek opiekuńczy dla matek małych 
dzieci.

Co roku w Polsce ok. 400 tys. ma­
tek pracujących rodzi dzieci. Obec­
nie 63 proc, łych matek musi prze­
rywać'na jakiś czas pracę. Z ba­
dań A. Kurzynowskiego przeprowa­
dzonych w 1979 roku wynika, że 
wśród tej grupy rodzin, w chwili 
urodzenia dziecka, 16 proc, znajdo­
wało się w na poziomie przyjętym 
przez autora badań jako minimum 
(2000 zł na osobę). Przerwanie pracy 
przez matkę na Zczas opieki nad 
dzieckiem spycha do granicy mini­
mum 57 proc, tych rodzin.

Jak wyjaśnić, dlaczego wciąż nie 
stać nas na zasiłek opiekuńczy dla 
matek, a stać na ogromne wydatki

Alergią 
na ceny

związane wczasami? Dlaczego
wśród krajów socjalistycznych ma­
my najwięcej domów wczasowych 
(przez sporą część roku nie wyko­
rzystywanych, a utrzymywanych ze 
społecznych funduszy) — a najmniej 
proporcjonalnie do liczby dzieci — 
żłobków i przedszkoli?

Niepokoje te trapią nas nie od 
dziś. Świadczy o tym wiele opraco­
wali naukowych, analiz porównaw­
czych, raportów. Nie stawały się one, 
niestety, podstawą podejmowanych 
poczynań. Nie skorzystano i teraz z 
zawartych w nich sugestii przy usta­
laniu zapowiedzianej już korekty 
świadczeń. Znów zwyciężyła rutyna: 
podwyżki kwotowe robione na zasa­
dzie niezbyt precyzyjnych szacunków, 
łatające metodą plastrów system 
świadczeń, któremu i tak najbardziej 
brakuje spójności.

Do interesującej dyskusji o cenach 
(„ŻG* nr 39/1980) pragnąłbym’dó- 
rzucić kilka własnych spostrzeżeń z 
praktyki dnia codziennego.

Cena stanowi bardzo istotny ele­
ment każdej gospodarki, wprowadza- 
jący uporządkowane w określonym 
stopniu relacje, oddziałujące na wy­
twórczość, podział, zużycie, motywa­
cje oszczędnościowe, stabilizację ry­
nku i szereg innych spraw. „Dobre” 
ceny wspomagają gospodarkę plano­
wą, umożliwiają lepsze wykorzysta­
nie potencjału produkcyjnego i wła­
ściwe powiązanie go z szeroko rozu­
mianym rynkiem.

Sprawą zasadniczą jest to — kiedy 
ceny, czy też cały ich system jest 
właściwy? W moim przekonaniu, 
przy obecnych powiązaniach i uwa­
runkowaniach międzynarodowych 
nie sposób odrywać systemu cen od 
istniejących cen światowych i ich 
relacji. Wykorzystanie ogromnych 
doświadczeń, jakie tutaj istnieją 
umożliwiłoby wprowadzenie zasad­
niczego porządku w tej dziedzinie. 
Koniecznością byłoby uczynienie za­
dość zasadzie cen maksymalnie zbli­
żonych do kosztów wytwarzania. 
Zintegrowanie obu tych przesłanek, 
w moim przekonaniu, mogłoby nas
wyprowadzić obecnego impasu

Takie działanie podyktowane

Tiie’czytelne, ale w’ naszym śystemTe' 'granicy 'Wymiaru świadczeń" emery­
talnych. Takie rozwiązanie znów 

co ro- 
zamiar

płac nowe, dotąd nie stosowane, ad­
ministracyjna rutyna kazała wyko­
nawcom tego '-punktu porozumienia 
pójść utartą drogą kolejnych cen­
tralnych regulacji: branża za branżą 
według stawek i taryfikatorów. Re­
sort ustalił też w pośpiechu kolej­
ność regulacji. Na pierwszy plan, jak 
zwykle, sfera produkcji materialnej, 
potem działy produkcji niematerial­
nej, a na samym końcu, od stycznia 
przyszłego roku, renciści i zasiłko- 
biorcy. Łącznie — jak to w telewi­
zji i „Trybunie Ludu” podkreśliła 
minister pracy, płac i spraw soc­
jalnych, będzie to „podwyżka dla 
16 milionów”.

Niezbyt to adekwatne (nie, jeśli 
chodzi o liczbę, lecz o charakter ope­
racji) określenie. I przyjęta kolej­
ność i prezentacja płacowych i soc-

chyba ściślej wiązałoby to, 
bimy dziś, z tym, co mamy 
zrobić jutro.

W ostatnich latach maleje i kwo-
towo, i proporcjonalnie udział za­
siłków rodzinnych w całym systemie 
ubezpieczeń społecznych, mimo że 
wszystko dowodzi jaki ogromny 
wpływ ńa kształtowanie się budże­
tów rodzinnych ma urodzenie się 
i wychowanie każdego dziecka. Czy 
podniesiona granica dochodów i pod­
wyższone zasiłki zdołają rzeczywi­
ście zwiększyć rolę systemu zasiłków 
rodzinnych? Do Instytutu Pracy nad­
chodzą listy, w których kobiety 
z różnych stron Polski przedstawia­
ją obliczenia minimum na podsta­
wie swoich własnych budżetów. Nie 
ma tam sugestii oderwanych od rze­
czywistości, choć niewątpliwie wiele 
jest nieporozumień co minimalne, 
a co przeciętne. Można zresztą zo­
baczyć jak blisko siebie kształtują

jalnych decyzji nie budzą najlep­
szych skojarzeń. Budzą natomiast 
wątpliwości. Jeśli podwyżka, to dla­
czego taka a nie inna? Jaki cel jej ... „ 
przyświeca, co załatwia: regulację - się te poziomy. W jednym z listów 
stawek, awans, czy lepsze niż dotąd
proporcje płacowe? Przecież żadnego 
z tych celów rekompensata spełnić 
nie może.

Trudno dziwić się tym wątpliwo­
ściom, często wszak staraliśmy się 
zrealizować kilka celów naraz i — 
jak zwykle wtedy bywa — nie uda­
ło nam się osiągnąć żadnego.

I tvm razem stawki zaszeregowa­
nia, taryfikatory — tylekroć kryty­
kowane, tak często i skutecznie w 
praktyce omijane, stały się drogow­
skazami regulacji. Przy takich dro-

czytamy: „Z podanych przez panią 
minister tytułów (podwyżka pensji 
męża i zasiłków rodzinnych) uzy­
skam 1200 zł, tzn. połowę 
brakującej kwoty uznanej za mini­
malną (przyjęto 2000 zł na osobę) dla 
mojej rodziny. Ze 'środków terytor­
ialnej pomocy społecznej nie chcia- 
łabym korzystać, bo znajdzie się wie­
le osób bardziej do tego upoważ­
nionych. Czy na polepszenie bytu 
mojej rodziny będę musiała czekać 
aż do momentu powtórnego podję­
cia pracy?”.

nawet najlepszą intencją — w rezul­
tacie oddala a nie przybliża cel pod­
stawowy: stworzenie skutecznej 
osłony socjalnej dochodów ludzi ży- 
jących z przyczyn od nich niezależ- 
nycli. w najtrudniejszych warun­
kach.

Jest w kraju bardzo ciężko i nic 
nie -wskazuje na to, że sytuacją zmie­
ni się na lepsze w najbliższych la­
tach. Brakuje środków, nie ma żad­
nych rezerw umożliwiających ogól­
ną poprawę bytu. I właśnie dlatego 
nie możemy dalej planować działań 
w różnych dziedzinach polityki spo­
łecznej metodą „dodawania procen­
tów”. Mówili o tym .posłowie w dy­
skusji nad przedstawionym projek­
tem planu na rok 1981.

Teraz właśnie '— nie czekając na 
nowe możliwości — musimy zacząć 
w zupełnie inny sposób dzielić środ­
ki, dokonać przewartościowań tego, 
co zyskujemy i za co. Jakim i czyim 
kosztem? To -.praca ogromnie - trud­
na. Ale im szybciej do niej przystą­
pimy tym mniej załamań i pęknięć 
będziemy musieli później spajać.

To dobrze więc, że związki zawo­
dowe — nowe i te zreformowane 
z taką ostrością postawiły kwestię 
kontroli nad podziałem, że prace nad 
koszykiem utrzymania i minimum 
socjalnym będą się teraz toczyć nie 
tylko w: instytutach (do użytku węw- - 
nętrznego) lecz przy otwartej kur­
tynie. przy której społeczeństwo mo­
że weryfikować i naukowe wnioski, 
i resortowe poczynania. . - :

Oczywiście wyzwoli to sporo nie 
zawsze uzasadnionych żądań.i pre-: 
tensji, instytucjom . zainteresowanym 
przysporzy moc . roboty.. Ale przede 
wszystkim -pozwoli stworzyć nową 
optykę; co zasadne w naszym działa­
niu, a co nie, co zbliża; a co oddala 
realizację podstawowego celu polity- 
ki społecznej.

I dlatego właśnie uważam, że dy­
skusje na, temat podziału, nasilenie 
żądań płacowych i socjalnych, wła­
śnie ; teraz,' w sytuacji kryzysowej' 
nie musi' prowadzić do pogłębienia 
trudności i rozprzężenia gospodarki. 
Trzeba tylko uznać, że nie jest to 
węzeł gordyjski, którego nie da się 
rozsupłać, lecz szansa, istotna szansa, 
przezwyciężenia; kryzysu zaufania, 
bez czego — nikt w to chyba nie 
■wątpi — nie można przecież znaleźć 
drogi, prowadzącej do wyjścia z kry­
zysu gospodarczego,

z obrad Rady Ministrów

JAK informuje rzecznik, prasowy 
rządu, 3 listopada br. odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów.

Omówiono aktualną sytuację w 
rolnictwie i związane z tym proble­
my zaopatrzenia rynku. Rada Mini­
strów poddała kontroli realizację 
dotychczasowych swoich ustaleń w 
sprawie zaopatrzenia ludności' w 
ziemniaki, warzywa i owoce, prze­
twory zbożowo-mączne, tłuszcze 
i inne podstawowe artykuły spo­
żywcze.

Pogorszenie się warunków atmo­
sferycznych, mrozy i śnieg zagro­
ziły pozostającym jeszcze na po­
lach zbiorom. Z uwagi na to zale­
cono podjęcie nadzwyczajnych środ­
ków w celu zebrania wszystkich 
ziemiopłodów i przyspieszenia ich 
dostaw zarówno ną rynek, jak i do 
przetwórstwa. Zobowiązano wojewo­
dów do udzielania pomocy w wy­
kopkach i w transporcie. Ustalono, 
że konieczny jest w tym udział pra­
cowników instytucji, młodzieży

szkolnej starszych klas i wojska. Na­
leży też oczekiwać większej opera­
tywności w działaniu Spółdzielni 
Kółek Rolniczych, gminnych spół­
dzielni i spółdzielczości ogrodniczej.

Wskazano, iż obok bieżącego za­
opatrzenia ludności sprawą nie 
mniej ważną jest gromadzenie re­
zerw zimowych. Rada Ministrów 
oceniła stan w tej dziedzinie jako 
niezadowalający i zwróciła uwa­
gę na konieczność przyspieszenia re­
alizacji ustalonych zadań.

Rada Ministrów określiła kierun­
ki dalszych prac nad programowa­
niem rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej, tak aby jego kom­
pleksowy projekt był przygotowany 
do końca listopada br. Przyjęto, że 
w przyszłym planie pięcioletnim 
rolnictwo i gospodarka żywnościo­
wa stanowić będą wiodący dział go­
spodarki narodowej, dla którego roz­
woju zapewnione zostaną, odpowied­
nie nakłady i środki. Dotyczy to nie 
tylko rolnictwa, lecz także przemy-

słów: • przetwórczego, chemicznego, 
maszyn rolniczych i materiałów bu­
dowlanych, a także gospodarki wod­
nej i rozwoju oświaty rolniczej.
- W roku 1981 należy zapewnić od­
czuwalną już poprawę w zaopatrze­
niu rolnictwa w środki niezbędne do 
produkcji, a zwłaszcza w nawozy 
sztuczne i środki ochrony roślin, czę­
ści zamienne do maszyn rolniczych, 
których produkcja powinna wydat­
nie wzrosnąć. Zwiększone zostaną 
dostawy cementu i innych materia­
łów budowlanych. W sprawach, po­
lityki gruntowej zwrócono uwagę na 
konieczność pełnego przestrzegania 
zasad polityki rolnej ujętej w stano­
wisku Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL.

Rada Ministrów rozpatrzyła
wstępne założenia wprowadzenia 
5-dniowego tygodnia pracy. Pow- 
szechne wprowadzenie 5-dniowego 

■ tygodnia pracy wymaga rozwiązania
wielu problemów w sferze produkcji

materialnej, obsługi społeczeństwa, 
funkcjonowania oświaty, placówek 
kulturalnych i handlu uraz .nowych 
uregulowań prawnych.

Rąda Ministrów postanowiła, iż 
podstawowe problemy związane 
z wprowadzeniem 5-dniowego tygod­
nia pracy, przed nadaniem im cha­
rakteru aktu normatywnego, podda­
ne zostaną konsultacji z załogami.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad Rada Ministrów omówiła 
sprawę rozwoju wkładów oszczęd­
nościowych ludności. Uznano za ce­
lowe tworzenie dalszych zachęt do 
gromadzenia oszczędności. Przewi­
duje się, z jednej strony, podwyższe­
nie stawek oprocentowania w więk­
szości form wkładów, a z drugiej 
— wprowadzenie nowych form 
wkładów, w tym zwłaszcza o cha­
rakterze docelowym, które, jak wy­
kazuje doświadczenie, cieszą się du­
żym zainteresowaniem społecznym.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1521) 9.XI.1980

2) Koszt budowy huty a plano­
wanych 25 miliardów złotych wzrósł 
do 120 miliardów, a planuje się je­
szcze dalszą jej rozbudowę.
. Mówiąc o przekroczeniu kosztów 
Jakiejkolwiek budowy,, zazwyczaj 
rozróżnia się . przekroczenie-kosztów . 
spowodowane zwiększeniem—zakre­
su rzeczowego budowy lub' też in­
nymi- przyczynami, materialnymi oraz 
przekroczenie kosztów spowodowane 
na przykład wzrostem cen i płac. Je­
śli za pierwszy rodzaj przekroczenia 
można winić w pewnym stopniu pró-

i uporządkować wręcz katastrofalną 
sytuację. Reforma cen jest konieczno­
ścią chwili i im wcześniej zacznie się 
do tego przygotowywać społeczeń­
stwo, tym dojrzalej zostanie to przy­
jęte. Aby efektywnie gospodarować 
trzeba dysponować właściwymi infor­
macjami, są to przedsięwzięcia nie­
zbędne i konieczne. Nie ma chyba 
ludzi w Polsce, których cieszyłyby 
nasze niepowodzenia i odstawanie w 
gospodarce w stosunku do innych 
krajów. Wszelkie dotychczasowe ra­
chunki i rozważania w wyrażeniach 
wartościowych nie dają jednak wła- . 
ściwego obrazu i nie prowadzą do. 
konstruktywnych wniosków. 1

Należałoby zacząć od pieniądza. 
Ustanowienie stabilnej i wymieniał- : 
nej waluty krajowej mogłoby wspo­
móc nasza gospodarkę, stwarzając ■ 
realną podstawę oparcia dla cen. Je­
śli przyjmie się wyważone relacje 
płaca — koszty utrzymania, to z po­
wodzeniem można bez żadnych za­
kłóceń całkowicie zmienić ceny deta­
liczne, powiązać je z kosztami wyt­
warzania i ustalić na właściwym po­
ziomie. Zapewne trudno byłoby wy­
kluczyć sporadyczne zmiany, lecz' 
stabilność zasadniczych rozwiązań 
byłaby konieczna.

Dzisiaj propozycję można poddać 
pod swobodną dyskusję w szerokich 
kręgach społecznych i mam nadzieję, 
że realne zmiany, błę'cofające spb-t 
łeczeństwa wstecz, nie pozbawiają- i 
ce go i tak skromnych dochodów by-, 
lyby zaakceptowane przez większość. 
Minione dziesięciolecie dobitnie 
wskazuje, że zniszczone układy ceno- . 
we zastąpione prowizorycznymi roz­
wiązaniami w prostej linii prowadzą. 
do katastrofalnego pogorszenia, sy­
tuacji całego społeczeństwa. Nie db 
utrzymania jest system niższych cen 
detalicznych żywności od cen skupu. 
Z pewnością wpływa on hamująco 
na wytwórczość żywności oraz powo­
duje zanikanie obrotu wewnętrzne­
go na wsi, bardzo pożądanego i efek­
ty wnego w każdym układzie. .

Społeczeństwo nasze jest zbiorowi­
skiem mądrym i bardzo rozsądnym, 
a znakomita jego większość dyspo­
nuje właściwyrti rozeznaniem zja­
wisk i informacji. „Alergia na ceny” 
uzyskana została raczej przez ich je­
dnostronne zwiększanie i przekształ­
cenie w ostatnim pięcioleciu w in- 
strumeńt drenażu rynku.

MARIAN DZIDUCII 
A. : : Lublin

A teraz 
krytykujemy 
hutę...

jektantów lub wykonawców, to za 
to drugie przekroczenie trudno 
oskarżać jednych lub drugich.. Nie 
można wymagać,’ aby projektanci by­
li ekonomicznymi prorokami. Preli- 
miniarze kosztów budowy sporzą­
dzane są na poziomie plac i cen moż­
liwych do ścisłego ustalenia, a nie 
na ileś lat naprzód.

Wreszcie sprawa chyba najistot­
niejsza. Utyskiwanie na zbyt wysoki 
koszt budowy huty, brany Abstrak­
cyjnie i w oderwaniu od wartości 
jej produkcji, ekspertom ńie przy­
stoi. Jak sobie przypominam z roz­
mów z hutnikami różnych krajów, 
to ocenę, czy budowa' jakiejś huty 
jest droga czy też tania uzależnia 
się między innymi od wartości jej 
produkcji, a co za' tym idzie — odx 
czasu, w którym nakłady na jej bu­
dowę zostaną zwrócone inwestorowi. 
Jeżeli nakłady te zwracały się po 
upływie 5—8 lat od ' uruchomienia 
huty, to uważało się ją raczej za ta­
nią, jeżeli po 15 latach — to raczej 
za drogą. Nie wiem dokładnie, jakie 
wskaźniki czasu zwrotu nakładów 
w hutnictwie przyjmuje ‘się obecnie 
za prawidłowe i jak ta sprawa wy­
gląda w odniesieniu do Huty „Ka­
towice”. To dopiero mogłoby nam 
dać jaśniejszą odpowiedź na pytanie, 
czy krytykowana huta była droga 
czy też tania.

3) Ten sam efekt produkcyjny, to 
znaczy 3,5 miliona ton stali można 
było uzyskać przez rozbudowę Huty 
im. Bieruta w Częstochowie i Huty 
im. Lenina.

Przypominam sobie dość dokładnie, 
Jak we wczesnych latach' pięćdzie­
siątych wybrzydzano tu i ówdzie — 
i raczej po cichu, bo krzyczeć w tym 
sensie nie było wówczas wolno — 
i po co nam taka ogromniasta Ba­
ta Lenina! Wystarczyłoby przecież 
dostawić jeszcze jeden pleć w Hu­
cie „Batory” i najpilniejsze potrzeby 
gospodarki opędzilibyśmy bez po­
równania tańszym kosztem^ Ciekaw 
jestem, jak wyglądałaby obecnie ca­
la nasza gospodarka bez Huty Lenina, 
przy produkcji stali na poziomie 
przedwojennym?

Oczywiście, owe' 3,5 miliona ton 
; stali można było uzyskać tańszym 

sposobem, bez wznoszenia owesro 
hutniczego giganta,, tylko ną jak 

i .długo- wystarczyłoby s tej stall? Na 
dwa lata, może na cztery. A co po­
tem? Można oczywiście po prostu 
importować brakującą stal, co istot­
nie czynią niektóre znacznie bogat­
sze od nas kraje, bo po prostu stać 
je na to. Gdybyśmy wybrali taki 
właśnie wariant — .ciekew. jestem, 
czym byśmy za tę stal płacili i jak 
wyglądałoby nasze zadłużenie za 
granicą?

4) Należy obecnie wstrzymać dal­
szą rozbudowę Huty „Katowice”.

Zapewne jest to w pełni słuszne 
z uwagi na wyjątkowo trudną sytu­
ację gospodarczą kraju. Ale takie 
wstrzymanie dalszej rozbudowy hu­
ty nie podważa jej sensu jako ca­
łości, bo huta już produkuje, a więc 
co roku swoimi wyrobami spłaca 
swój dług wobec państwa. A skoro 
już produkuje, fo obecnie będzie 
można spokojniej, bardziej planowo 
i oszczędniej przystąpić do moderni­
zacji Huty Lenina i przynajmniej 
częściowej rekonstrukcji starego 
hutnictwa na Śląsku. Bez Huty „Ka­
towice” byłoby to niemal niemoż­
liwe, ponieważ presja pilnych po­
trzeb gospodarczych kraju zmuszała - 

,by do wyniszczającej eksploatacji 
hut istniejących. Jeżeli za kilka lat 
będziemy.„mogli na nowo podjąć dal­
szą rozbudowę Huty „Katowice” — 
bo niewątpliwie zmuszą nas do tęgo 
wzrastające potrzep gospodarki na­
rodowej — to wówczas nie będzie­
my musieli zaczynać od ‘zera i cze­
kać na pierwsze efAty kilka lat.

Rozumiem, że po długim okresie 
„propagandy sukcesu” obecna atmo­
sfera w naszym kraju może stwa­
rzać niebezpieczeństwo popadania w 
drugą skrajność, to znaczy „propa­
gandę katastrofizmu”. W konkret­
nym przypadku tak mniej więcej 
odebrałem jedną z audycji telewi­
zyjnych na temat Huty „Katowice" 
prowadzoną przez red. A. Bobera. 
A oto główne zarzuty stawiane hu­
cie i moje nieśmiałe w związku z tym 
refleksje.

1) Ostateczne decyzje o budowie 
tęgo zakładu zapadły poza eksper­
tami.

Jak mi wiadomo <— żaden ekspert 
nigdy i nigdzie nie podejmował oso- • 
biście więżących decyzji gospodar­
czych, ani też nie przedstawiał jedne­
go kategorycznie zalecanego wariantu 
rozwiązania problemu gospodarcze­
go. Eksperci z reguły czynią tylko 
to, o co ich się prosi — to znaczy! 
przedstawiają kilka wariantów roz­
wiązań z naświetleniem ich plusów 
i minusów — a ostateczny wybór 

. jednego z nich zapada raczej w or­
ganie administracyjnym, rządowym 
lub politycznym, który zlecił opra­
cowanie ekspertyzy i który ponosi' 
odpowiedzialność za te czy inne de­
cyzje gospodarcze oraz ich skutki.. 
Taki podział ról jest dość powszech­
nie stosowany na całym świecie I pa­
nowie eksperci występujący w telc-, 
wfzjf zapewne dobrze o tym wic-, 
dzieli.

ANDRZEJ KRUSZYŃSKI
Warszawa

Handlowe
wzory

Artykuł Żanetty Regel pt. „Handel 
sam o sobie” („Z. G.” nr 32/1980) 
przedstawia w ujęciu ogólnym pew­
ne zagadnienia pracy handlu w 
NRD. Chcialbym uzupełnić tę kores­
pondencję paroma uwagami, bo je­
stem zdania, że właśnie w tej chwili 
podejmowane w handlu NRD działa­
nia są ważne i aktualne dla nas.

Obserwuje się w tym kraju bar­
dzo dynamiczny rozwój budowy du­
żych pawilonów handlowych. W 19*0 
w NRD czynnych było zaledwie 400 
pawilonów typu „Kaufhalle”, a w 
1979 r. już 1000. Ogólna ich powierz­
chnia sprzedażowa w tym czasie 
zwiększyła się 4-krotnie' i wynosi 
obecnie 520 tys. m kw. Ich udział 
w sprzedaży artykułów codziennego 
zakupu wynosi 22 proc. Przyczyny 
tak szybkiego rozwoju tych placó­
wek należy doszukiwać się również 
w uzyskiwanych przez nie efek­
tach ekonomicznych. Przeprowadzo-
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ne analizy potwierdziły fakt, że wy­
dajność pracy w tych obiektach jest 
wyższa o 27 proc., uzyskiwane obroty 
na 1 m kw. powierzchni sprzedażo­
wej 0 25 proc., a wskaźnik rotacji 
korzystniejszy o 30 proc, w porów­
naniu z siecią handlową o tradycyj­
nych formach sprzedaż?. W ramach 
poszukiwania rezerw, praca tych pa­
wilonów poddawana jest bardzo 
wnikliwej ocenie. Przeprowadzone 
badania pracy 40 pawilonów o po­
wierzchni sprzedażowej od 400 do 
1000 m kw. ujawniły, że np. wydaj­
ność pracy wahała się w granicach 
od 125,50 DM do 194,20 DM w prze­
liczeniu na 1 zatrudnionego i 1 go­
dzinę faktycznie przepracowaną. Ro­
tacja towarowa od 6,5 do 22 dni, a 
koszt?' handlowe od 3.S1 proc, do 
8,1 proc. Przeglądając fachową pra­
sę handlową w NRD można stwier­
dzić, że problem efektywności prac?’ 
handlu w tej chwili omawian?- jest 
bardzo wszechstronnie.

Szczególnie wnikliwej ocenie pod­
dawane są koszt?' zuż??cia energii. 
Wprowadza się np. likwidację 
oświetlenia ekspozycyjnych urządzeń 
chłodniczych. Wprowadza się strefo­
we natężenie oświetlenia w obiek­
tach handlow?’ch, uezy się poglądo­
wo prawidłowego wykorzystania 
energii. Dobrze wypoziomowany 
trzon w kuchni, garnek o rozmiarach 
odpowiadających wielkości paleni­
ska, gotowanie w garnkach z po­
krywą. dobra konserwacja urządzeń 
do pieczenia drobiu dająca 30 proc, 
obniżki zużycia energii, systematy­
czne odmrażanie urządzeń chłodni­
czych. jeżeli warstwa lodu osiągnie 
grubość 2 mm itd. — oto tematy 
omawiane i dyskutowane z załogami. 
Prawidłowe wprowadzenie tych 
drobn?'ch rozwiązań daje znaczne 
Oszczędności energetyczne.

Dzień 18.4. br. przejdzie do historii 
handlu w NRD. W dniu tym, dzięki 
wysiłkowi ośrodków badawczych 
handlu państwowego oraz spółdziel­
czego i kombinatu budowy lekkich 
konstrukcji w Halle, w Berlinie przy 
ul. Siemensa oddano do eksploatacji 
pierwszy pawilon Kaufhalle V. M. 
600 — z serii o wyraźnie oszczędnym 
zużyciu materiałów i obniżeniu 
wskaźnika energii przy jego eks­
ploatacji. pawilon obsługiwać będzie 
5200—6000 mieszkańców, jego po­
wierzchnia sprzedażowa wynosi 
670.5 m kw.. zatrudnienie 53 osoby, 
a przewidywany obrót 15 800 tys. 
marek. Przy jego budowie zużyto o 
35 proc, stali mniej w porównaniu z 
dawnym typem C. III. Czas budów?- 
skrócono o 40 proc., a zużycie ener­
gii będzie niższe o 48 proc.

Trudijó opisać wszystkie technicz­
ne rozwiązania wprotvadzone w tym 
pawilonie. Ale obniżka kosztów 
energii, która rocznie wynosić będzie 
34 000 kilowatogodzirt, jest szokująca 
i warto poświęcić temu parę zdań.

W obiekcie tym zainstalowano 
urządzenie umożliwiające ponowne 
wykorzystanie odlotowego ciepła z 
sali sprzedażowej i pomieszczeń ma­
gazynowych. Wprowadzono w nim 
klimatyzację strefową. Badania wy­
kazały. że w pawilonach nie zachodzi 
konieczność klimatyzacji calćj po­
wierzchni sprzedażowej. Wystarczy 
Objąć nią część pomieszczeń do 
sprzedaży mięsa oraz uwzględnię 
ocieplenie strefy kas. Zmniejszono 
natężenie Oświetlenia z 500 do 300 
luxów. wprowadzając możliwość 
strefowego Oświetlenia do 150. Au­
torzy koncepcji budowy tego pawi­
lonu zapowiadają dalsze Obniżenie 
zużycia energii poprzez _ wykorzysta­
nie ciepła z pomieszczeń, w których 
znajdują się maszyny, wprowadze­
nie oświetlenia bezpośredniego tylko 
urządzeń ekspozycyjnych, wprowa­
dzenie nowych urządzeń chłodm- 
czychitd.itp.* HENRYK DEFfiE

Szczecin

Browar 
zawinił.

W związku z notatką zamieszczo­
ną w „Żywociku gospodarczym” 
(„Ż.G.” nr 38/1980) na temat linii 
pakowania piwa, wyprodukowanej 
przez zakład?- „Spomasz” dla bro­
waru Kobylepole, uprzejmie infor­
muję, że ?v numerze 188 „Expressu 
Poznańskiego” z 3 września br. opu­
blikowany został artykuł pt.: „Kto 
nie dopilnował? W nowym browarze 
jeszcze nie zainstalowana linia pa­
kowania piwa nie nadaje Się do 
użytku”, w- którym za zaistniały 
stan rzeczy w browarze skrytykowa­
no producenta i dostawcę linii, tj 
Poznańską Fabrykę „Spomasz” oraz 
Biuro Kompletacji i Projektowania 
„Bekadex-Spomasz”.

W związku z powyższym kierow­
nictwo poznańskiego „Spomaszu” 
zorganizo?vałó spotkanie z udziałem 
przedstawicieli prasy — przedsta­
wiciel browaru w Kobylepolu mi­
mo zaprószenia nić przybył.

Na spotkaniu tym dokonano spro­
stowania, w wyniku którego w 
„ExsprCSie Poznańskim” nr 194 
z 1O.IX.19ŚO r. w artykule pt.: „Tle 
może być prawd na jeden temat: 
linii rozlćwniczej piwa" wyjaśnio­
no, żć za istniejący stan rzeczy na 
terenie browaru zakład „Spomasz” 
w Poznaniu nić . ponosi odpowie­
dzialności. '

inż. WIESŁAW FOLCZYK 
dyrektor techniczny 

ZPMS1UH „Spomasz” i

CO DALEJ 
Z WISŁĄ?
JANUSZ RADZIEJOWSKI

O
D roku 1978, gdy różne insty­
tucje z Biurem Pełnomocnika 
ds. Zagospodarowania Wisły na 

czele opracowały „Kompleksowy 
program zagospoda,oA-ar.ia i wyko­
rzystania Wisły oraz zasobów w d- 
nych kraju” (w skrócie program 
..Wisła”I władze poświęciły wiele 
energii dla propagowania jego zało­
żeń wśród obywateli. Program ten 
jest również pilnie studiowany przez 
zainteresowane środowiska zawodo­
we i naukowe.

W swoich założeniach jest to 
przedsięwzięcie kompleksowe, obej­
mujące nie tylko hydrotechnikę i 
gospodarkę wodną, ale także tran­
sport wodny, energetykę, komunika­
cję lądową, rozwój i intensyfikację 
rolnictwa, przemysłu, problem?’ o- 
chrony środowiska, a także oddzia­
łujące na całokształt gospodarki 
przestrzennej kraju — procesy ur­
banizacji, tworzenia obszarów wy­
poczynkowych, stref chronionej 
przyrody itp. Program ..Wisła” byl 
pomyślany również jako próba 
zmobilizowania społeczeństwa 'co­
kół większego celu.

Rozwiązanie w sposób komplekso- 
w?- problemów gospodarki wodnej 
w kraju jest koniecznością. Polska 
jest krajem o bardzo skromnych za­
sobach rcodnych, co jest uwarun­
kowane klimatem, niskimi roczny­
mi opadami. Zasoby wodne naszych 
rzek są wykorzystywane tylko w 
niewielkim stopniu w ilościach da­
leko odbiegających od sytuacji w 
innych krajach. Składa się to na 
niski stan retencji — magazynuje­
my w zbiornikach tylko niecałe 
4 proc, rocznego przeplvwu wód w 
rzekach, reszta odpływa nie zagos­

GDY SIĘ 
GÓRA 
ZEJDZIE 
Z DOŁEM

Żaloga „Ireny ' jest bardzo młoda... Fot. CAF
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zakładów i spółdzielni, skarg poje­
dynczych i zbiorowych. Każdą trze­
ba dokładnie zbadać. Dużo różnego 
draństwa się działo... Bywa też, że 
zarzuty wcale się nie potwierdzają. 
Wtedy przepraszamy niesłusznie 
pomówionego, bo przecież każdy 
swoją godność ma i trzeba ją usza­
nować.

Pytam, czy w takich przypadkach 
rzekomo pokrzywdzony zgadza się z 
werdyktem „Solidarności”; byłby .to 
znak, że ta nr wa siła zdolna jest, 
dzięki swojemu autorytetowi, gasić 

podarowana do morza (przeciętnie 
na świecie retencjonuje się 11 proc, 
wód.) — oraz fatalny stan czystości 
'ród. Badania nad stanem czystości 
wed w rzekach prowadzone w Pol­
sce dowodzą, że sytuacja w tej dzie­
dzinie ulega stałemu pogorszeniu.

Praktycznie w Wiśle nie ma wo­
dy nadającej sie do celów komunal­
nych, rekreacyjnych. przemysło­
wych. Sytuacja jest trochę lepsza, 
choć również pogarszająca się z ro­
ku na rok, gdy' rozpatrujemy stan 
czystości w całym dorzeczu Wisły, a 
zwłaszcza jej karpackich dopływów.

Stan ten wiąże się z faktem, ze 
tylko ponad 40 proc, ścieków w 
skali kraju trafia do oczyszczalni, z 
czego 47 proc, zrzucanych jest do 
rzek, jako ścieki źle oczyszczone (z 
powodu niewydolności oczyszczalni 
lub ich przestarzałości). a tylko o- 
koło 10 proc, jest oczyszczone pra­
widłowo.

Według opinii takich specjalistów, 
jak prof. Aleksander Tuszko czy 
prof. Henryk Mańczak. a nie są to 
opinie odosobnione, stopień stężenia 
ścieków w głównych rzekach w 
Polsce po roku 1990 będzie tak du­
ży, że poważnie ograniczy możli­
wości użytkowania ich wód do ja­
kichkolwiek celów, poza transpor­
tem. Stąd potrzeba budów?’ oczysz­
czalni ścieków (program „Wisła” 
przewiduje budowę 170 oczyszczal­
ni wielkich, kilkuset średnich, kilku 
tysięcy małych). Budowa oczyszczal­
ni tvarunkuje także realność budo­
wy a przede wszystkim możliwość 
wykorzystania wód magazynowa­
nych w zbiornikach retencyjnych. 
Prognozy dotyczące gospodarki wo­
dnej określają konieczność budowy

w zakładach zarzewie różnych kon­
fliktów — większych i małych.

— E, co to, to nie — słyszę w od­
powiedzi. — Ale my się tym nie za­
mierzamy przejmować. Myśmy już 
nawet z naszego komitetu jednego 
człowieka usunęli: wiedz bracie, że 
jak nas chccsz reprezentować, to 
musisz być pod każdym, względem 
bez zarzutu. Mte będziemy tolero­
wać obiboków, ani pijaków...

— Wnioski o ukaranie przyłapa­
nych. na, pijaństwie podczas pracy 
Stawiacie łagodne — wtrąca dyr. 
Michczyński. — Z reguły je pod­
wyższam, ho nietrzeźwość na sta­
nowisku pracy uważam za ciężkie

30 dużyeh zbiorników na głównych 
dopływach Wisły, kilkuset mniej­
szych, nie licząc obiektów zupełnie 
małych, tzw. małej retencji. W przy­
padku wpuszczenia ścieków do sto­
jącej w sztucznych jeziorach wody 
należy się liczyć z ich śmiercią bio­
logiczną i wykluczeniem możliwości 
wykorzystywania nagromadzonych 
w nich zasobów wodnych do prze­
widywanych celów komunalnych, 
przemysłowych, a także rolnictwa.

Kaskada Wisły — 30 stopni wod­
nych ma znaczenie przede wszyst­
kim dla transportu rzecznego; dla 
sprawy zabezpieczenia przeciwpo­
wodziowego i dla zapewnienia rvody 
do celów gospodarczych ma znacze­
nie drugorzędne. Resort komunika­
cji, który w „drodze wodnej Wisły” 
widzi wielką szansę dla odciążenia 
transportu 'ądowego, zwłaszcza w 
dziedzinie transportu ładunków ma­
sowych — głównie węgla i kruszyw, 
jest bardzo zainteresowań?' realiza­
cją programu. Część specjalistów 
związanych z żeglugą śródlądową 
forsuje więc usilnie pogląd, że dro­
gę wodną (kaskady Wisły) należy 
budować nie oglądając się na oczy­
szczanie ścieków i na inne inwesty­
cje kompleksowego programu.

Podobne zapęd?- dominacji pro­
gramu mają energetycy (budowa 
hydroelektrowni, możliwości poboru 
wód do elektrowni cieplnych). Są 
to tendencje bardzo niebezpieczne z 
punktu widzenia ekologii i szans 
uzdrorvienia gospodarki wodnej 
kraju. W swych pierwotnych zało­
żeniach realizacja programu w ob­
szarze dorzecza Wisły, a także po­
rządkowanie gospodarki wodnej na 
terenie całego kraju, miało trwać 
20 lat (1980—2000), a koszt ogólny 
wraz z wszystkimi przedsięwzięcia­
mi towarzyszącymi miał wynieść 
od 1200 do 1500 mld zł. Już wtedy 
realiści twierdzili, że będzie ón re­
alizowali?- co najmniej do roku 2010 
Obecne korekty, w wyniku ogól- 
n?rch cięć inwestycyjnych postanó- 
wionych na przełomie lat 1979/1980 
i wymuszonych złą sytuacją gospo­
darczą kraju, przewidują wykona­
nie programu do roku 2005. Uzupeł­
nienia zakładają takie przesunięcia 
terminów realizacji poszczególnych 
obiektów i inwestycji związanych z 
programem, że w dziesięcioleciu 

naruszenie obowiązków pracowni­
czych.

— Ludzie mogą mieć różne po­
glądy — sentencjonalnie podsumo­
wuje Edward Duraj.

„Ubrać” nas 
w samodzielność?

Poglądów na temat pożądanych w 
zakładach rozwiązań, które powinna 
przynieść reforma gospodarcza mo­
gę — jak się okazuje — oczekiwać 
jednak głównie od dyrektorów — 
naczelnego i ekonomicznego. Obaj są 
ekonomistami z wykształcenia. v

— Jasno określone zasady "gry, 
uczciwe przestrzeganie ich przez gó­
rę, a na dole większa samodzielność 
— słyszę zewsząd te wołania — mówi 
dyr. Michczyński. — Ale uważam, że 
daje w nich o sobie znać dość typo­
wa u nas stereotypowość myślenia. 
Dla mnie problem zaczyna się od 
tego, co ja z tą samodzielnością zro­
bię. Słyszała pani, czego ode mnie 
chce, ba, żąda załoga? Zapewnienia 
dobrej organizacji pracy przez pełne 
zbilansowanie zadań z zaopatrze­
niem'. A trzeba do tego dodać, że 
administruję kawałkiem majątku 
produkcyjnego i winianem społe­
czeństwu pełne jego wykorzystanie. 
Tymczasem w dziesiątkach kwestii 
jestem zależny od otoczenia zewnę­
trznego. Żebym Się tu skręcił w wy­
siłkach i pomysłach zmierzających 
do racjonalizowania działalności we­
wnątrz zakładu — tego ograniczenia 
nie przeskoczę. Dość powiedzieć, że 
ani jedna sztuka wyprodukowanego 
szkła nie może od nas wyjść bez o- 
pakowania, a rozliczają nas przecież 
i słusznie, z produkcji sprzedanej. W 
tych, warunkach muszę się raczej o- 
bawiać, żeby mnie reforma nie „u- 
brała” w samodzielność...

— Ale z zaopatrzeniem materiało­
wym nie jest w praktyce aż tak żle, 
jak to wygląda z bilansów przedsta­
wionych nam przy układaniu pla­
nów — oponuje dyr. Gronek.

— Wtedy dowiadujemy się, że na­
sze zapotrzebowanie na niektóre 
produkty będzie pokryte tylko w 50 
proc., a potem, w ciągu roku, wy­
dzieramy jednak, od naszych dostaw­
ców o wiele więcej. Tylko musimy 
sobie to zaopatrzenie sami organizo­
wać, wysyłać nasze samochody na 
drugi kraniec Polski... Ten sposób 
zaopatrywania podnosi koszty 
i wprowadza w zakładzie nieustanną 
nerwowość, wieczne poczucie • za.-, 
grożenia rytmiczności produkcji. 
Gdyby go traktować serio przy za­
twierdzaniu planów, jak tego coraz 
głośniej domaga się KSR, trzeba by 
je właściwie mocno obniżać... Pakt, 
że materiały do produkcji jednak, się 
znajdują świadczy o tym, że oficjal­
ny, okrężny i mocno zbiurokratyzo­
wany system ich bilansowania — nie 
zdaje egzaminu. Materiały gubią się 
w nim — na każdym szczeblu ktoś 
coś ukrywa, chomikuje, a potem, 
obok oficjalnego, zaczyna funkcjo­
nować pokątny niejako system za­
opatrzenia. oparty często na wymia­
nie usług: ja ci dam to, ty mi to...

W dyskusjach wokół reformy sły­
szy się głosy, żeby ten oficjalny sy­
stem Nastąpić powiązaniami pozio­
mymi, bezpośrednimi umowami od­
biorcy z dostawcą. Być może to by­
łoby rozwiązanie...

Dyr. Michczyński ma wątpliwości: 
— Czy my, z naszego punktu obser­
wacyjnego, możemy ocenić: są ma­
teriały, czy ich nie ma? Owszem, 
wydzieramy je, bo mamy układy.

1981—9« Zakłada się wykonania 
mniej więcej Ok. '29 proc, zadań. 
Grubo ponad 70 proc, ma być wy­
konane po roku 1990, z czego około 
50 proc, w ostatnich dwóch pięcio­
latkach (1995—2005). Pierwotna 
wersja programu przewidywała 
mniej więcej jego równomierną re­
alizację.

Na marginesie należy dodać, że 
Opracowany w I-szej połowie lat 
siedemdziesiątych i obowiązujący do 
dziś. „Plan perspektywiczny prze­
strzennego zagospodarowania kraju 
w latach 1975—1990” przewidywał 
również pewne elementy zagospo­
darowania Wisły, prace regulacyjne 
na Wiśle środkowej, budowę licz­
nych oczyszczalni ścieków, budowę 
zbiorników retencyjnych w dorze­
czu i inne. Tzw. program „Wisła” 
z 1978 roku przewidjwał znacznie 
szerszą skalę inwestycji do roku 
1990 niż to określał poprzedni do­
kument. Obecna wersja, z roku bie­
żącego, -ma cele skromniejsze niż 
przewidywał to „plan krajowy”.

Największe niebezpieczeństwo nie 
tkwi w przesunięciach terminu rea­
lizacji samego programu, lecz w 
tym, że pewne kluczowe inwestycje 
będą realizowane po roku 1990. 
Chodzi tu głównie o program bu­
dowy oczyszczalni ścieków, który ze 
względu na brak tzw. „mocy” prze­
robowych, specjalistycznych przed­
siębiorstw wykonawczych, odpo­
wiednich urządzeń itp. oraz, jak 

’ się zdaje, braku zrozumienia dla 
spra?v ochrony środowiska wśród 
pewnej grupy technokratycznie 
nastawionych decydentów, będzie 
realizowany później. Ten brak zro­
zumienia dla faktu, że sprawy. śro­
dowiska to, w niedalekiej przysz- 

•łości, być albo nie być dla narodu 
— wynika również z nieumiejętno­
ści i niechęci do myślenia perspek- 
tywicziego o przyszłych losach pań­
stwa. Problem terminów realizacji 
jest dodatkowo skomplikowany, 
gdyż w trakcie prac nad planem 
1981—85 we wstępnej ich fazie re­
sorty, które mają urzeczywistniać 
zadania programu „Wisła”, sygna­
lizują zdolność wykonania zadań 

- narzuconych w tej dziedzinie przez 
planowanie centralne w wymiarze 
od 25 do 50 proc.

Obecna sytuacja gospodarcza kra­
ju, konieczność dalszego ogranicza­

ehódy, mamy też kryształy, ale czy 
wiemy, czyim to się dzieje kosztem? 
Sądzę, że zwłaszcza w obecnej sy­
tuacji nie może być w sposobie za­
opatrywania zakładów żywiołowości. 
Jako ekonomista uważam, że powin­
no się centralnie, na górze zdecy­
dować, co przy obecnym stanie go­
spodarki mamy przede wszystkim 
wytwarzać i wybranym gałęziom 
przemysłu zapewnić pełne zaopatrze­
nie w energię i materiały. Produk­
cję, która nie jest absolutnie niezbę­
dna, trzeba cóś ograniczyć, bądź 
wręcz zatrzymać. Oczywiście, jako 
polityk nie byłbym pewnie tak bez­
kompromisowy, bo nie wiem, jak 
bym sobie poradził ze społecznymi 
skutkami takiej decyzji.

Jedmakże uważam, że bez tego 
zwiększenie samodzielności przedsię­
biorstw nie będzie nas prowadzić ku 
wyjściu z kryzysu. Samodzielność 
tak — ale w ramach możliwości 
państwa. Nie ma rady — góra musi 
Się spotkać z dołem. Na górze szta­
bowe decyzje, a dopiero w ukształto­
wanej przez nie sytuacji można 
zwiększyć samodzielność i egzekwo­
wać odpowiedzialność przedsię­
biorstw.

Właśnie: odpowiedzialność

Podobnie, jak inne zakład?’, huta 
„Irena” na polecenie jednostek 
zwierzchnich, a zaprószenie regional­
nych organizacji PTE i NOT, rozsyła 
Wlasnó wnioski i propozycje, doty­
czące zmian w systemie ekonomicz­
nym i zarządzaniu gospodarką. Nie­
które z nich czytam z mieszanymi 
uczuciami: „Sprawą wewnętrzną 
przedsiębiorstwa winno być ustalanie 
wielkości wykorz?'stania bezosobo­
wego funduszu plac, a ó jego uru­
chomieniu decj-dowałb?- każdorazo­
wo przepro??-adzony rachunek eko- 
nomiczny...” 
„...Należałoby ograniczyć liczbę o- 
trzymyrVanych dyrektywnych wska­
źników jakościowych; parametr?- e- 
fektywnościo?ve dotyczące poprawy 
jakości produkcji zawarte bylyb?- ?v 
planie i ustalone w oparciu o propo­
zycje zakładu. W związku z tym 
proponujemy zlikwidować takie 
wskaźniki, jak np. ilość i wartość 
?vyrobów zmodernizowanych, ilość i 
wartość produkcji ze znakiem jako­
ści, procentów?- udział I gatunku; 
udział strat wewnętrznych i,zewnę­
trznych w koszcie wytwarzania: u- 
dział braków i odpadów w produk­
cji brutto...”

Z góry \viem, że dyrektorzy potra­
fią mi te propozycje uzasadnić, do­
wieść, że — zwłaszcza prz?- zastoso­
waniu prawidłowych, generalnych 
wskaźników Oceny działalności za­
kładu — potrafi on lepiej niż jedno­
stki nadrzędne obliczyć, na ile go 
stać. Z drugiej jednak strony — wszy- 
sc?’ troje żyjemy już niejakiś czas ńa 
tym świecie i niejeden raz mieliśmy 
okazję obserwować, że prawidlo?ve 
pojedyncze przedsięwzięcia nie zaw­
sze sumują się w zdrowe zjawiska 
ogólnogospodarcze, a obietnice „sa­
mi zrobimy to lepiej” niekoniecznie 
muszą się sprawdzić. Teraz oskarże­
nia ó nieodpowiedzialną politykę go­
spodarczą padają głównie pod adre­
sem góry, trudno jednakże zaprze­
czyć, że i na niżśzych szczeblach ten 
i ów ?valnie się do obecnego kryzysu 
przyczynił. Czy wszyscy ci średni i 
mali decydenci pojęli już dostatecz­
nie jasno, że nieustanny nacisk na 
inwestycje, świadome zaniżanie ich 
kosztów, by ?vydębić na nie zgodę z 
myślą, że „potem to-już góra będzie

nia inwestycji doprowadzić musi do 
dalszej korekty programu. Należy 
więc zastanowić się, co dalej z pro­
gramem „Wisła”, jakie kroki trzeba 
podjąć, aby rozwiązać najważniej­
sze problemy gospodarki wodnej 
kraju.

Po pierwsze, należy przyjąć jako 
pewnik twierdzenie, że poprawa 
jakości ?vód i możliwości zaopatrze­
nia w wodę społeczeństwa i gospo­
darki. narodowej muszą być trakto­
wane jako jedno z pierwszoplano­
wych zadali naszej gospodarki — na 
równi z rozwojem produkcji żywno­
ściowej czy też produkcji brakują­
cych nam artykułów konsumpcyj­
nych. Na ten cel muszą znaleźć się 
środki, nawet kosztem innych in­
westycji.

Po drugi»-, trzeba tak zaplanować 
działania, żeby nie nastąpiło zaprze­
paszczenie sił i środków niezbędnych 
do realizacji programu. Należy 
więc skończyć z wszelkiego rodzaju 
akćyjnością i rozpocząć prace na 
rzecz zapewnienia wyposażenia nie­
zbędnego do realizacji inwestycji 
hydrotechnicznych, a w tym urzą­
dzeń niezbędnych dla oczyszczalni 
ścieków. Konieczne jest też two­
rzenie odpowiednich, specjalistycz­
nych przedsiębiorstw realizacyjnych.

Po trzecie, należy założyć nastę­
pującą kolejność prac:

— najpierw budować oczyszczal­
nie ścieków oraz zbiorniki reten­
cyjne i niezbędne zabezpieczenia 
przeciwpowodziowe i skoordyno­
wać te prace tak. aby gotowe 
zbiorniki b?4y napełniane już czystą 
wodą;

— w dalszej kolejności należy 
planować budowę kaskady Wisły i 
realizację innych przedsięwzięć to­
warzyszących.

Wniosek z takiego planu działań 
jest taki, że program „Wisła” wy­
maga przemyślanych działań. Spe­
cjalistycznych urządzeń i prac?- wy- 
konywanej przez fachowców. Nie­
porozumieniem jest więc nawoły­
wanie <jo masowych czynów społecz­
nych. zwłaszcza w kontekście praw­
dy, że w Polsce nie zbywa rąk do 
pracy, a wręcz przeciwnie. Wszelkie 
tego rodzaju działania mogą tylko 
doprowadzać do marnotrawienia, 
pieniędzy z państwowej kas?-.

musiała dołożyć”, przyjmowanie na­
kładów na przedsięwzięcia związane 
z gospodarką żywnościową, budow­
nictwem mieszkaniowym, cz?- eks­
portem. a przeznaczanie ich na inne 
cele bliższe ciału — w ostatecznym 
rachunku ich samych przygważdżal?- 
do ściany? Czy będą’ teraz bardziej 
odpowiedzialni? Jak się na przy­
szłość przed podobnymi działaniami 
zabezpieczyć?

Dyr. Gronek twierdzi, żę bardziej 
niż w mechanizm?- i wskaźniki wie­
rz?- w ludzi. Zatem jego recepta to: 
lepsza polityka kadrowa, prawidło- 
w?- dobór ludzi na kierownicze sta­
nowiska i silna społeczna kontrola 
ich postępowania. —■ W 1957 roku — 
wspomina — w innym zresztą za­
kładzie, miałem okazję współpraco­
wać ze znakomitą radą robotniczą. 

, Składała się w większości z robot­
ników. którzy niezwykle ostro i rze­
telnie rozliczali całą gospodarkę za­
kładu. pilnowali, żeby place nie wy­
biegały ponad wydajność..'. Ale — 
dodaje zaraz — zdaję sobie sprawę, 
że i wtedy nie wszystkie rady robot­
nicze tak postępowały.

— Właśnie.-Bo ja mam akurat in­
ne doświadczenia, tyle że z później­
szego okresu — znowu nie zgadza 
się dyr. Michczyński. — Mnie, jako 
dyrektora ekonomicznego zmuszano 
np., bym dopisywał nie istniejące 
koszty do tzw. danych bazowych, bo 
to gwarantowało szybką i bezbole- 
sną dynamikę ich obniżki już w naj­
bliższym obrachunkowym okresie...

Ale to na marginesie; jeśli chodzi 
O istotę sprawy, czyli wychowanie 
nas wszystkich do odpowiedzialno­
ści, powtórzę swoją tezę: punktem 
wyjścia do zapoczątkowania tego 
procesu musi być określenie gospo­
darczych możliwości państwa i do­
stosowanie do nich wielkości, i kie­
runków produkcji. Bez tego zadania 
nie zbilansują się nam ze środkami, 
w takich zaś warunkach łatwo o e- 
rozję dyrektorskich, a obawiam się, 
że i robotniczych sumień. Wystarczy, 
że się człowiek raz wewnętrznie roz­
grzeszy: mam robić to i to — nieza­
leżnie z dyrektywnych, czy mecha­
nizmowych nakazów a środki nie 
pozwąlają. Więc co mi pozostaje? 
Kanty. Dla takiego rozumowania 
nietrudno i wszelkie czynniki spo­
łeczne w zakładzie skaptować, a 
wtedy już wszyscy lecimy to dół...

Poza tym — załóżmy nawet przez 
chwilę, że wszystkie przedsiębior­
stwa mogą, jakimś cudem, funkcjo­
nować, mniej więcej normalnie: 
czy to zapewni kwitnące zdrowie ca­
łej gospodarce? Nie, bo musimy do­
konać istotnych zmian w propor­
cjach jej rozwoju. A więc znów ry­
suje się. moim zdaniem, tylko to je­
dno wyjście i tylko ta jedyna wła­
ściwa kolejność poczynań: określe­
nie przez górę najważniejszych ce­
lów społecznych, uzgodnienie ich ze 
społeczeństwem. skoncentrowanie 
środków na ich realizacji i dopiero 
wtedy zastosowanie mechanizmów e- 
konomicznych, pozwalających możli­
wie najlepiej te środki wykorzystać. 
A na wszystkich etapach — ostra, 
bezpardonowa kontrola społeczna 
— od Sejmu, przez rady narodowe aż 
po samorząd robotit^zy w. przedsię­
biorstwach pilnuje^., by nikt nie 
Ciągnął przysłowiowego sukna w 
swoją stronę.

Pyta. pani, czy sądzę, że ten scena­
riusz jest w obecnych naszych spo­
łecznych warunkach realny? Ha. 
wiem tyle, co pani. Ale coś przecież 
robić trzeba.

ZOFIA DŁUGOSZ
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SAMORZĄD ROBOTNICZY aktualności

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK: 
— W pańskich pracach poświęco­
nych roli załóg w procesach zarzą­
dzania powtarza się teza, którą 
ująć by można tak: „Realne uspo­
łecznienie zarządzania wymaga spój­
ności systemu społeczno-ekonomicz­
nego; jego społeczne I gospodarcze 
elementy są nierozłączne, jakieko'* 
wiek odchylenia od tej zasady mu­
szą prowadzić do rozregulowania 
systemu” — zależnie od kontekstu 
brzmi to jak apel, albo jak prze­
stroga.

TADEUSZ JAWORSKI: — Myślę, 
że nie chodzi o to, aby wypominać 
„a nie mówiłem?1’, ..ostrzegałem”, 
„upominałem, lecz nie chciano mnie 
siuchać...”?

— Nic podobnego. Liczę po pro­
stu na to, że skoro pan od lat taką 
zasadę uznawał i głosił, to bez 
osobnych przygotowań potrafi pan 
wymienić odstępstwa., które spowo­
dowały dość jednak gruntowne roz­
regulowanie systemu, przynajmniej 
w dziedzinach bezpośrednio wiążą- 
cych się z kwestią samorządności.

— Nawet suche wyliczenie naj­
ważniejszych musi zająć sporo miej­
sca.

— Spróbujmy jednak.

— Przyjmuję, że na łamach „Ży­
cia Gospodarczego” nie trzeba od 
początku wykładać: „Samorządność, 
jako warunek poczucia odpowie­
dzialności, sprzyja...”

— Powtarzanie abecadła można 
sobie darować.

— Niespójność polegała więc 
przede wszystkim na tym, że nie 
dorobiliśmy się ustabilizowanego 
systemu zarządzania gospodarką. 
Podstawę, można powiedzieć —ma­
terialną podstawę realnego wpływu 
załóg na zarządzanie, podstawę 
funkcjonowania samorządu, stano­
wi mechanizm gospodarczy, spraw­
nie działający system zarządzania. 
Brak takiego systemu musiał niwe­
czyć najlepsze nawet intencje...

— Z intencjami też bywało róż­
nie. Jednak wielu działaczy, nader 
wielu mówiąc „samorządność” o- 
czekiwało, że załogi będą przez to 
rozumieć ślepe wykonywanie wszel­
kich decyzji podejmowanych przez 
kogoś innego, na zupełnie innym 
szczeblu.

— Teraz ja bym mógł dodać: o- 
czekiwalo. że będą z entuzjazmem 
wykonywać te decyzje mimo pogar­
szających się warunków, w jakich 
realizować im je przychodzi. Oba­
wiam się jednak, że tym sposobem 
nigdy nie przebrniemy przez pod­
stawowe chociażby sprawy. Każda 
daje okazję do wtrętów, ubarwiają­
cych uzupełnień — musimy z tego 
zrezygnować.

— Obiecuję nie przeszkadzać..

— Po braku stabilnego systemu 
zarządzania wymienić należy pry­
mat zadań gospodarczych nad spo­
łecznymi. Zaraz potem — nadmier­
ną centralizację zarządzania, para­
liżującą działalność kierownictwa 
przedsiębiorstw, ograniczającą in­
wencję załóg i deformującą demo­
kratyczne reguły podejmowania de­
cyzji ważnych dla gospodarki, za­
razem zaś przesądzających o mecha­
nizmach funkcjonowania jej ogniw, 
o technokratycznych i biurokraty­
cznych tendencjach w zarządzaniu.

Na tym tle rozwijały się nega­
tywne zjawiska wewnątrz przedsię­
biorstw; brak rzetelnej informacji i 
autentycznej konsultacji z załoga­
mi: formalne traktowanie upraw­
nień samorządu, ograniczanie robot­
niczej kontroli nad działalnością ad­
ministracji, czy wreszcie — nieli­
czenie się z głosami, opinią i zda­
niem załogi w sprawach istotnych 
zarówno z punktu widzenia jej po­
trzeb, oczekiwań, interesów, jak też 
ze względu na interesy ogólnospo­
łeczne. Bieżące trudności w realiza­
cji zadań gospodarczych, a także w 
zapewnianiu załogom należnych im 
świadczeń socjalnych nakładały się 
na te zjawiska, powodując narasta­
nie napięć, tworząc podłoże kon­
fliktów społecznych.

— Przepraszam, ale wychodzi to 
zbyt jednostronnie.

_— Proszę pozwolić mi skończyć. 
Nie bez znaczenia był też brak sta­
nowczości działaczy i brak możliwo­
ści egzekwowania uprawnień samo­
rządu. Prowadziło to do odrywania 
się instytucji przedstawicielskiej od 
problemów załogi i w konsekwencji 
do utraty autorytetu w środowisku 
robotniczym.

— Zatrzymajmy się chwilę przy 
wspomnianym braku stanowczości i 
odrywaniu się. Jak owi przedstawi­
ciele mogli nie rozmijać się z po­
trzebami i oczekiwaniami załóg; je* 
śli przy każdej, okazji zarzucano im 
Partykularyzm. Mianem tym okre­
ślano wszystko, co nie mieściło się 
w Planie wydumanym za central­
nym biurkiem. Pan, o ile wiem, 
inaczej patrzy na te sprawy.

s 'te. TOIOSZEM JAWORSKIM

Fot. S. ZUBCZEWSKI

— Istotnie, skłonny jestem są­
dzić, że od nowego, innego niż do­
tychczas spojrzenia na interesy gru­
powe w dużej mierze zależeć będzie 
aktywność załóg, ich chęć, wola, 
gorliwość w zajmowaniu się bar­
dziej ogólnymi sprawami przedsię­
biorstw.

— Proszę to trochę rozwinąć, 
wynotowałem sobie wprawdzie z 
pańskich prac: „... centralne kiero­
wanie musi się opierać na realiach 
kształtowanych w najniższych ogni­
wach gospodarki...”, ale i to wy- 
daje się zbyt skąpe, o ile pamiętam 
słowo „partykularyzm” w ogóle nie 
występowało w tym kontekście.

— Zacznę jednak od tego właś­
nie fragmentu. W organizowaniu 
życia społeczno-gospodarczego nad­
rzędność programu i planu central­
nego musi wyrażać się w hierarchi­
zacji działań i decyzji, w podpo­
rządkowywaniu interesów . lokal­
nych i grupowo-środowiskowych in­
teresowi ogólnospołecznemu. Nie 
oznacza to, że interesy grup zawo­
dowych i środowisk lokalnych mo­
gą być niedoceniane w centralnym 
kierowaniu gospodarką. Nadając 
priorytet celom ogólnospołecznym, 
centralne kierowanie musi się opie­
rać na realiach kształtowanych w 
najniższych ogniwach gospodarki, 
musi uwzględniać potrzeby, oczeki­
wania i aspiracje załóg. Słowo „par­
tykularyzm” rzeczywiście tu. nie 
występuje, wiemy jednak, że przez 
czas dość długi partykularyzmem 
nazywano wszelkie sprawy omijane 
przez plany centralne. Nie znikały 
zresztą owe partykularne .interesy, 
od tego, że piętnowano je i potę­
piano. Sądzę, że trzeba powiedzieć 
wyraźnie —' pewien partykularyzm 
był, jest i będzie. Źródła, z których 
wypływa, są. oczywiście bardzo róż­
ne, trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że wcale niemała jego 
część jest dość naturalnym _ na­
stępstwem występujących różnic 
społecznych, zawodowych, organiza­
cyjnych, różnic rangi, jaką — nie 
bez udziału prasy i telewizji — na- 
daje się poszczególnym regionom, 
przedsiębiorstwom, zawodom, .przed­
sięwzięciom inwestycyjnym i tak 
dalej. Nie można pochwalać i sza­
nować zbytnio wszelkich'- grupo­
wych interesów, ale też nie nad 
każdym trzeba lamentować i zała­
mywać ręce. Nieraz owe partyku- 
laryzmy są przejawem trzeźwego 
rozsądku, wynikają z troski o za­
kład pracy czy miasto, troski o za­
łogę, o możliwości racjonalnego wy­
korzystania posiadanych środków 
wytwórczych... Trzeba więc raczej 
uznać, że partykularne interesy nie 
zawsze są zdrożne,, nie potępiać ich 
w czambuł, a raczej przyjąć je za 

' pewną stałą, którą trzeba uwzględ­
niać przy formułowaniu . zadań o-

gólnospołecznych, wtopić je w sy­
stem i wykorzystywać je dla dobra 
ogółu.

— Brzmi to przekonująco, ale 
chyba należy w tym miejscu do­
dać.- w najbliższym czasie — w grę 
wchodzą jednak raczej lata niż mie­
siące — przeważający wpływ na de­
cyzje i metody ich realizacji będą 
miały twarde realia sytuacji gospo­
darczej kraju, konieczności nie zo­
stawiające wiele miejsca na subtel­
ne odważanie racji mniejszych i 
większych grup.

— O tym można by- dyskutować. 
Rezygnuję jednak z tej pokusy, po­
staram się raczej skończyć wątek 
zaczęty już wcześniej. Odchodzenie 
od samorządności robotniczej nastę­
powało wbrew obowiązującym prze­
pisom prawa, wbrew uchwałom par­
tii i głoszonym zasadom. Następo­
wało ono w wyniku nasilającego 
się niedowładu funkcjonowania og­
niw demokracji socjalistycznej, ten­
dencji do zmniejszania roli ogółu 
załogi w zarządzaniu na rzecz or­
ganizacji przedstawicielskich. Towa­
rzyszył tym zjawiskom rozwój tech- 
nokratyzmu i woluntaryzmu w dzia­
łalności części administracji gospo­
darczej, odchodzenie od demokra­
tycznej dyskusji, a tym samym .re­
alnego współzarządzania. Wyelimi­
nowanie źródeł tych zjawisk z 
praktyki życia społeczno-gospodar­
czego stanowi ważny, ale jedynie 
wstępny warunek urealnienia zasa­
dy współzarządzania. W ślad za tym 
niezbędne jest ukształtowanie no­
wego modelu samorządu odpowia­
dającego współczesnym potrzebom.

■— Ale jaki ma być ten model? 
Spora część działaczy przywiązana 
jest do form organizacyjnych wy­
kształconych wprawdzie na rodzi­
mym gruncie, ale też mocno już 
skompromitowanych. Upierają się, 
by tradycyjne formy ulepszać, po­
prawiać, jakby nie doceniali, że 
zwrot tu być musi wyraźny...

— Sądzę, że podniesiona przez 
pana kwestia stosunkowo najmniej 
zależy od form organizacyjnych. Za 
punkt wyjścia do rozważań nad 
przyszłościowym modelem trzeba 
przyjąć funkcje samorządu robotni­
czego, a nie formy, w które potem 
funkcje będzie się wtłaczać. Punk­
tem wyjścia musi być miejsce, rola 
samorządu robotniczego w systemie 
zarządzania, jasne sformułowanie, 
czego oczekujemy od" załóg, od sa­
morządu, sformułowanie ich kom­
petencji na poszczególnych obsza­
rach działania. Dopiero potem moż­
na określać instytucje i struktury.

To, że faktyczny wpływ załóg na 
zarządzanie tak bardzo odbiega od

założeń wyznaczonych ustawą, po­
twierdza, że nie w strukturach, 
nie w formach instytucjonalnych’ 
należy upatrywać gwarancji de-' 
mokratyzacjf zarządzania,"; ale w 
całokształcie warunków przesądza­
jących o skuteczności ich funkcjono­
wania. Nie oznacza to, że struktury 
ciał, przedstawicielskich, a, zwłaszcza 
sposób dch tworzenia nie-odgrywają 
istotnej .roli. .■

Warunkiem powodzenia każdej 
koncepcji organizacyjnej w.. gospó?. 
darce jest zapewnienie załodze i jej 
organom przedstawicielskim rzeczy­
wistego wpływu na proces decyzyj­
ny przez jednoznaczne określenie 
ich miejsca w systemie zarządzania. 
Sprzyjającą ku' temu okolicznością 
są prowadzone obecnie prace " nad 
reformą gospodarczą. Tylko bowiem 
jasne sprecyzowanie roli, funkcji i 
uprawnień załogi w mechanizmie 
zarządzania, wymuszające niejako 
udział jej przedstawicieli w. proce­
sie decyzyjnym, tworzy szansę efek­
tywnego funkcjonowania systemu', 
zapewnia jego organiczną spój­
ność i społeczno-ekonomiczną jed­
ność w wytyczaniu celów i optyma­
lizacji metod ich urzeczywistniania.

— Pogląd ten jest bliski głoszo­
nym przez naszą redakcję, pytanie 
czy spotka się z uznaniem załóg i 
działaczy?

— Możemy tu skorzystać z wyni­
ków swoistej sondy, za jaką moż­
na uznać zorganizowaną przez 
TNOiK konferencję na temat „Sa­
morząd robotniczy a efektywność 
zarządzania”, która odbyła się 
niedawno w Stalowej Woli. Uczest­
niczyło w niej około stu działaczy 
i naukowców zajmujących się pro­
blemami samorządności robotni­
czej...

— To już jest jakaś reprezenta­
cja. Mogę tylko być wdzięczny za 
taką propozycję.

— Nie we wszystkich roztrząsa­
nych kwestiach doszliśmy tam do 
wniosków jednomyślnych, ale w 
sprawach naprawdę ważnych, za­
sadniczych dla funkcjonowania ro­
botniczego samorządu, zbieżność po­
glądów była duża. Jednomyślnie, na 
przykład, uznano, że stabilizacja me­
chanizmów gospodarczych jest nie­
odzowną podstawą utrwalania za­
sad gospodarności, współodpowie­
dzialności i samorządności załóg. Za 
niezbędne też uznano zapewnienie 
pełnej spójności ekonomicznych i 
społecznych funkcji zarządzania. Za­
sadą udziału załóg w zarządzaniu 
— cytuję tu jeden z wniosków — 
nie powinna być traktowana jako 

;pochodna .reformy metod-planowa­
nia i zarządzania, przeciwnie- — :w 
miarę precyzyjnie określona pozy­
cja załogi w " procesie decyzyjnym 
winna stanowić zasadniczą część 
składową systemu zarządzania gos­
podarką, odpowiadającego aktual­
nym potrzebom i możliwościom; po­
winna ona byń dópełnienięhi metod 
kierowania socjalistyczną organiza­
cją gospodarczą, w której zasada je­
dnoosobowego kierownictwa i odpo­
wiedzialności stanowiłaby rękojmię 
zarządzania sprawnego,.- eliminują­
cego możliwość tłumaczenia niedo­
władu organizacyjnego przyczynami 
niezależnymi od kierownictwa 
przedsiębiorstw.

— Ciekawe, czy w sprawie udzia­
łu związków zawodowych, ich roli 
w samorządzie poglądy też były tak 
zgodne?

— Zdecydowana większość uczest­
ników konferencji opowiedziała się 
za uniezależnieniem samorządu od 
związków zawodowych, zarówno w 
przedsiębiorstwach, jak też w od­
niesieniu do reprezentacji jego in­
teresów" i koordynowania działalno­
ści w. stosunkach zewnętrznych. Z 
innych spraw więżących się ściśle ze 
zmianami ,w ruchu związkowym; za 
niezbędne, uznano ukształtowanie 
organów 'samorządowych w sposób 
uwzględniający rolę -i nową struk­
turę związków zawodowych, które 
powinny koncentrować się na obro­
nię.; interesów i praw pracowni­
czych oraz szeroko rozumianych, 
problemach socjalno-bytowych. Spra­
wy gospodarcze i .zarządzanie przed- 
siębiorśtwem. powinny należeć do 
samorządu. ■

— Wrócę jeszcze do spraw struk­
tury samorządu, choć zupełnie się 
z pariem zgadzam, że nic one są tu 
najważniejsze. Podejmowane s rw; 
ostatnich 'latach próby : ulepszania 
instytucji samorządowych dały wy­
niki wysoce wątpliwe, należy więc 
się zastanowić i nad zmianą do- 
tychczasowych form organów przed­
stawicielskich, i nad sposobem ich 
powoływania. Co pańskim zdaniem 
byłoby tu najważniejsze?

— Modyfikacja dotychczasowych 
Instytucji udziału załóg w zarządza­
niu wymaga przede wszystkim 
przyjęcia zasady w pełni demokra­
tycznego trybu wybierania organów 
samorządowych, stworzenia skute­
cznych mechanizmów przeciwdzia­
łających formalizowaniu ich dzia­
łalności oraz gwarancji wykluczają­
cych pomijanie lub lekceważenie 
zdania załóg przy podejmowaniu de­
cyzji wchodzących, w, zakres ich 
kompetencji i uprańmleń.

Uczestnicy wspomnianej konfe­
rencji zgłosili propozycję powierze­
nia funkcji naczelnego organu sa­
morządowego konferencji samorzą­

du pracowniczego, ale konferencji 
wybieranej przez całą załogę. Jest 
to jedno z możliwych rozwiązań..; 
Należy zastanowić się, czy tej roli 
nie. mogłaby, na przykład, spełniać 
rada robotnicza lub — odpowiednio 
do struktury zatrudnienia '— rada 
pracownicza, wybieraną w bezpo­
średnich i tajnych wyborach przez 
całą załogę. W takim przypadku 
kandydaci do rady byliby • zgłasza­
ni przez załogę w formie bezpośre­
dniej. Należałoby więc odstąpić od 
—• przewidzianej ustawą z 20 grud­
nia 1958 r- — zasady niezależnego 
od aktu wyborczego uczestnictwa w 
składzie rady osób, które wchodziły 
do organów samorządowych z racji 
funkcji .pełnionych w organizacjach 
społeczno-politycznych. Wybór naj­
lepszych spośród zgłoszonych kandy­
datów stanowiłby gwarancję, iż wy­
łonione przez załogę przedstawi­
cielstwo, cieszące się jej zaufaniem 
i poparciem, mogłoby wypowiadać 
się- w imieniu Ogółu pracowników, 
być autentycznym reprezentantem 
wszystkich, środowisk społecznych i 
zawodowych.

— Czy stworzony na tych zasa­
dach organ przedstawicielski załogi 
byłby w stanie spełnić oczekiwania 
załóg, wynikające z ich aspiracji i 
prawa do współuczestniczenia w za­
rządzaniu przedsiębiorstwem? ■ J

— Powołanie w drodze demokra­
tycznych wyborów przedstawiciel­
stwa załogi oraz; zapewnibnie wa­
runków niezbędnych dla wypełnia­
nia jego funkcji i zadań byłoby wy­
razem wydatnego postępu w porów­
naniu ze stanem dotychczasowym. 
Wpływu załogi na sprawy -przed­
siębiorstwa nie można jednak ogra­
niczyć wyłącznie do formy pośrednjej,. 
mimo, a może właśnie dlatego, że w 
wielu ważnych kwestiach organ 
przedstawicielski załogi współuczest­
niczyłby w podejmowaniu- decyzji. 
Równolegle z tym konieczne jest 
stworzenie waruńków i możliwości 
bezpośredniego wypowiadania . się 
przez załogi w tych ' -wszystkich' 

: kwestiach,. które dotyczą osobiście 
każdego członka załogi. Odnieść to 
trzeba w równej mierze do. spraw 
bytowych, co warunków i organiza­
cji pracy.

’ Przewidując potrzebę przeprowa­
dzenia w niektórych sprawach refe­
rendum, uważam że w pewnych, 
ważnych dla załogi kwestiach po­
winna mieć ona prawo wypowiada- 

■. nia się -z głosem stanowiącym. Pra­
wo takie należałoby odnieść do o- 
gólnego zebrania, a w przypadku 
większych jednostek — do zebrania 
przedstawicieli załogi. Forma ta, 

.^staiio.wiąęą. wyrazi realnej demokra-. 
. tyzacji zarządzania, byłaby- zapewne 
./.bardziej/Skutęę^^^
"wa - działamóśp harad 'wyfWoczychT 

które mimo różnorodnych prób ich 
modyfikcji hie spełniły pokłada­
nych w nich nadziei.

Jedynie połączenie form pośred­
nich z bezpośrednim angażowaniem 
pracowników w sprawy zarządzania 
może przynieść oczekiwane rezulta­
ty, może kształtować atmosferę 
współuczestnictwa i współtworze­
nia, bez której zapewnienie poczu­
cia współodpowiedzialności nie jest 
możliwe. Każdy bowiem człowiek, 
niezależnie ód zajmowanego stano­
wiska i pełnionej funkcji, może tyl­
ko wtedy i na tyle czuć się współ­
odpowiedzialny za skutki podjętych 
decyzji, kiedy i na ile uczestniczył 
w ich kształtowaniu i podejmowa­
niu. Świadomość tego faktu ma pod­
stawowe znaczenie zwłaszcza obec­
nie, kiedy przystępujemy do w-pro- 
wadzania-zasadniczych reform w 
funkcjonowaniu naszej gospodarki.

— Przystępujemy jednak do tych 
działań w sytuacji bardzo trudnej. 
Nie miałaby tu sens próba jakiegoś 
szerszego jej charakteryzowania, ale 
chyba trzeba wspomnieć o zaryso­
wującym się kryzysie funkcji moty­
wacyjnej pracy.

— Zwracali uwagę na ten pro­
blem uczestnicy wspomnianej kon­
ferencji. Kryzys ten dotyczy szero­
kiego zespołu czynników motywacji: 
materialnych, moralnych,' etycznych, 
politycznych, psychospołecznych... 
Rozregulowanie systemu motywacji 
wskazuje pilną potrzebę komplek­
sowego podjęcia tego problemu za­
równo w bieżących pracach nad re­
formą gospodarczą, jak też w dzia­
łaniach długofalowych, zorientowa­
nych na stabilizację systemu pracy. 
Podobnie ważnych spraw można by 
zresztą wymienić wiele. Charaktery­
zując główne problemy i wypływa­
jące z praktyki wnioski, zdaję sobie 
sprawę, że zarys koncepcji zmian w 
modelu samorządu robotniczego u- 
wzglćdniający wplyw czynników wa­
runkujących jego zespolenie z zasa­
dami systemu organizacji gospodarki, 
wskazuje jedynie możliwości i szan­
se postępu demokratyzacji i efek­
tywności zarządzania. O rezultatach 
przesądzi wykorzystanie doświadczeń 
oraz konsekwencja w stosowaniu 
przyjętych rozwiązań, a przede wszy­
stkim trwałe traktowanie załóg jako 
najważniejszego i niezmiernie wraż­
liwego ogniwa w społecznym mecha­
nizmie zarządzania.

— Moim zdaniem, tó właśnie ma 
teraz szanse większe, niż kiedykol­
wiek. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

SPRZEDAŻ DETALICZNA
Sygnalizowany już w -, rAktualnoś- - 

ciach” umiarkowany wrześniowy 
wzrost sprzedaży,r detalicznej; towa­
rów (w granicach niecałych 5 proc, 
w porównaniu z wrześniem- ub.r.) 
bardzo różnie ukształtował się na 
różnych terenach kraju;- Większy 
wzrost sprzedaży (o • ponad 8 proc.) 
zanotowano w województwach: 
bielskim, gdańskim, katowickim,- 
krośnieńskim, zamojskim i zielono­
górskim. Większe spadki sprzedaży 
(o ponad 6 proc.) zanotowano w wo­
jewództwie piotrkowskim i skiernie­
wickim. W granicach l.proc. spadła 
ponadto sprzedaż w województwach: 
koszalińskim, łomżyńskim, pilskim i 
płockim. (Sb)

POTRZEBY RYNKU
W myśl postanowień Rady Mini­

strów, wszystkie resorty gospodarcze 
zostały zobowiązane do podjęcia 
dodatkowych przedsięwzięć na rzecz 
produkcji rynkowej, niezbędnej dla 
lepszego zaspokojenia potrzeb ryn­
ku.- Minister' handlu' wewnętrznego 
i usług został zobowiązany do jak 
najszybszego opracowania projektu 
racjonowania sprzedaży mięsa i 
-przetworów mięsnych. Minister fi­
nansów został natomiast zobowiąza­
ny do uatrakcyjnienia systemu 
powszechnego oszczędzania i do 
sukcesywnego wprowadzania przed­
płat na dobra trwałego użytku.
; Obecna sytuacja zaopatrzeniowa i 
jej perspektywy na przyszły rok 
wskazują na potrzebę zastanowienia 
się nad racjonowaniem sprzedaży 
nie tylko mięsa, ale również masła, 
a być może i niektórych innych 
produktów żywnościowych. (Sb)

WĘGIEL NA ZIMĘ
W końcu., września, nie . dało się 

jeszcze - Odczuć- 'decyzji rządu o 
zwiększonych dostawach węgla ną 
zaopatrzenie rynku". Wzrostowi jego 
sprzedaży w okresie minionych 
trzech kwartałów o 4 . proc, towa­
rzyszył spadek zapasów na koniec 
września o ok. 17 proc.
\ Największe spadki zapasów węgla 
w porównaniu ze stanem ńa koniec 
.września ub.r. zanotowano w woje­
wództwach: sieradzkim (o" 59 proc.), 
ostrołęckim (o 52 proc.), katowickim 
(o 45 proc.) i legnickim (0' 43 proc.). 
Niewiele niższe spadki zapasów są 
jednak notowane w . wielu innych 
województwach.
: Szybkie uzupełnienie. . zapasów 
węgla ma istotne znaczenie dla 
kształtowania skupu nie tylko trzo­
dy chlewnej, ale również ziemnia­
ków. Uzupełnienie zapasów" pozo-' 
staje więc pilnym, ważnym zada­
niem gospodarki. (Sb)

WARUNKI SKUPU
/ Niższy niż przed rokiem poziom 
skupu żywca rzeźnego we wrześniu 
br. (o’ok. 13 proc.) i. w październi­
ku związany jest pfawddpódóbme 
nie tylko ze spadkiem pogłowia, ale 

-również- ze -wzrostem uboju gospo­
darskiego na samozaopatrzenie lud- 
.ności rolniczej. Decyduje ó tym. po­
głębienie braków zaopatrzenia’ skle­
pów mięsnych oraz rozszerzenie za­
kresu' stosowania cen komercyjnych. 
Czynnikiem skłaniającym rolników 
do kontraktacji żywca rzeźnego i 
wykonywania tych "kontraktów było 
do niedawna dążenie do / uzyskania 
w ten sposób prawa do.zakupu wę­
gla i pasz treściwych.

5 Obawiać się więc można, że wpro­
wadzone ostatnio " zasady, skupu 
ziemniaków, dające w zamian za 
ich dostawy prawo do zakupu do­
datkowych ilości węgla i pasz prze­
mysłowych, osłabią zainteresowanie 
rolników dostawami żywca rzeźne­
go. (Sb)

KONTRAKTACJA 
NA LISTOPAD

Kontraktacja młodego bydła rzeź­
nego i trzody mięsno-słoninowej 
wskazuje, że w listopadzie br. trze­
ba się liczyć ze spadkiem skupu 
żywca rzeźnego w granicach' 20 
proc. Oznaczać to będzie dalsze 
istotne ograniczenie możliwości za­
opatrzenia rynku . ,w , mięso i prze­
twory mięsne. Jeszcze we wrześniu 
br. skup ten był bowiem tylko o 
10 proc, niższy niż we wrześniu ub.r.

Zgodnie z wcześniejszymi przewi­
dywaniami problem zaopatrzenia 
■rynku w mięso i przetwory mięsne 
przybiera na ostrości. Oceniać nale­
żałoby przy tym, że problem mięsny 
uległby dalszemu zaostrzeniu, gdyby 
okazało się, że listopadowy spadek 
skupu będzie mniejszy niż tó wy­
nika ze stanu kontraktacji. Mogłoby 
to bowiem oznaczać, że rolnicy, og­
raniczają pogłowie stada podstawo­
wego ze względu na trudności pa­
szowe. (Sb)

ZAKŁÓCENIA W SKUPIE 
MLEKA

i Sygnalizowany już w „Aktualnoś­
ciach” wrześniowy spadek skupu 
mleka (o 4 proc, w porównaniu z 
wrześniem ub.r.) ze znacznie więk­
szą siłą wystąpił na niektórych te­
renach. W woj. rzeszowskim np. 
■skup ten spadł o 17 proc., w woj. 
krośnieńskim o 16 proc., a w prze­
myskim o ok. 13 proc. Spadki w 
granicach 8—10 proc, zanotowano 
natomiast na terenie województw: 
■bialskopodlaskiego, białostockiego, 
elbląskiego, gdańskiego, lubelskie­
go, nowosądeckiego, tarnowskiego, 
/toruńskiego i zamojskiego. Okazuje 
się więc, że wrześniowe zakłócenia 
W skupie mleka nie ograniczają się 

‘wyłącznie do terenów dotkniętych 
■klęską powodzi.
i Nadmiernym uproszczeniem było­
by upatrywać przyczyn tego spadku 
wyłącznie w pogorszeniu sytuacji 
paszowej. We wrześniu na ogół, by- 
dło było jeszcze na pastwiskach, a 
■stan tych pastwisk, w związku z 
dużymi opadami, był dość dobry.

(Sb)
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KARTOFLE DLA WSZYSTKICH
Na osiedlu Ruda w Wax’szawie 

spotkałem , wielce podekscytowaną 
staruszkę. Skoro wszyscy rwiemy 
się do dyskutowania, do ulepszania 
wszystkiego wokół, to zdobądżmy się 
na cierpliwość i posłuchajmy Jej ra­
cji. Nie komentuję ani też nie skra­
cam tego, co mi powiedziała:

„... Czwarty dzień usiłuję kupić 
dla siebie choćby pół kilo ciemnia- I 
ków. Tu jest jeden jedyny sklep 
osiedlowy, a do innego jest co naj­
mniej półtora kilometra. Ja nie mam
siły przywozić sobie kartofli ze 
śródmieścia. Czytałam w gazetach, 
że kartofle wykupują duże zakłady 
pracy. Nie starcza tych kartofli dla 
handlu... w ' ’ . . . _
Ale trafiają 
kie porządki, 
być górą — 
dzie taszczą

sklepach ich brakuje, 
mi do przekonania ta- 
Silniejszy zawsze chce 

zdrowi, w pełni sił lu-
sobie całe worki do 

pilonie. A gdzie ja mam je kupić, 
kto mi pomoże zdobyć choć jeden 
taki worek? Dużo jest osób samot-
nych na tym, osiedlu, matek samo­
tnych pracujących w instytucjach nie 
zajmujących się handlowaniem kar­
toflami... Zresztą bezsensem jest 
zwozić kartofle do piwnic w blo­
kach — tu jest ciepło, one zgnija... 
Teraz sprzedawane są w biurach 
i fabrykach — mięso, wędliny, ce­
bula, jabłka, kartofle, a pewno nie­
zadługo masło i smalec. Więc ja się 
pytam, za co handel płaci swoim 
pracownikom pensje? Czy za prze- 
kładanie. z półki na półkę herbatni­
ków i sprzedaż wódki, której nigdy 
nie brakuje?...” I

TERAZ, kiedy wszystkie koła gos­
podarki mają się kręcić w służ- 
■ bie rolnictwa i rynku przede 

I wszystkim, zamierzenia resortu che­
mii, przewidujące na przyszły rok 
dostawy nawozów na poziomie 1976 
roku, wydawać się mogą skromne. 
Można by to co prawda przedstawić 
inaczej, bardziej optymistycznie, a 
mianowicie, że projektowane desta- 

I wy będą o 10 kg/ha nawozów w czy­
stym składniku wyższe niż w br.

Jakiego by jednak nie przyjąć 
punktu odniesienia i tak nie zmie­
ni to faktu, że ani w tym, ani w 
przyszłym roku, ani w najbliższych 
paru latach, przemysł nawozowy nie 
spełni oczekiwań naszych rolników. 
Mimo decyzji o całkowitym wstrzy­
maniu eksportu nawozów, mimo 
dodatkowych zakupów półfabryka­
tów (amoniaku), ochrony zakładów 
azotowych przed wyłączeniami do­
pływu gazu ziemnego itp.,. przemysł 
nie będzie w stanie zwiększyć w 
znacznym stopniu dostaw nawozów. 
Przyczyn należy szukać w opóźnie­
niach na budowie kombinatu „Police 
II”, sztandarowej inwestycji całego 
resortu chemii.

Miało być już gotowa

CZTERY
LATA
BUDOWY
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI
chorobą przeinwestowania — brak
było wykonawców, brak
przerobowych.
nieterminowość.

poślizgi.
zdolności 
przestoje,

wreszcie — limity.

PRASA NA BAZARACH
Od kilku tygodni kupić można nie­

które tygodniki na Bazarze Różyc­
kiego i Perskim Rynku. Cena nawet 
po 50 czy 100 złotych za jeden e- 
gzemplarz. W kioskach z reguły nie 
można kupić prasy ot tak sobie, 
po drodze. Cieszy nas wzrost popu­
larności, ale...

Sprawa pozornie wygląda na bla­
chą. Już kilkakrotnie widziałem 
przed kioskami w Warszawie kolej­
ki po 40—50 osób. Stały one przed 
południem, a więc w godzinach pra­
cy różnych biur, urzędów i insty­
tucji. A więc można w złotówkach 
wyliczyć, ile stracono roboczogodzin, 
za które wszak stojący wzięli pie­
niądze. Można inaczej — fakt ten 
dowodzi niezbicie, że jednak w wielu 
zakładach pracy pewne grupy pra­
cowników nie są zbyt obciążone, 
więc... może wprowadzić kolejną re­
dukcję etatów biurowo-administra­
cyjnych?

Zaopatrzenia w prasę — która jest 
w końcu artykułem rynkowym — nie 
poprawiła decyzja o zakazie prowa­
dzenia teczek, do których odkłada­
no pisana dla stałych klientów. Je- 
sienią br. większość miłośników

Kiedy w’ maju 1976 r. podpisywa­
no 3 Francuzami kontrakt na dosta­
wę zasadniczej części wyposażenia 
dla „Polic II”, projektowano, że bu­
dowa tej olbrzymiej fabryki (150 
tys. ton wynosi waga urządzeń, a 

823 tys^ton rocznie przyszła produkcja 
nawozów wieloskładnikowych) po­
trwa do 1980 r.: począwszy zaś od 
198> r. rozpocznie się spłata kredytu 
dostawcami gotowego produktu. Ogól­
ny koszt tej inwestycji — stawianej 
wtedy na drugim miejscu po Hucie 
„Katowice” — obliczano na 37,6 mld 
zł. Już wtedy mnożyły się objawy 
przeinwestowania gospodarki i nad­
miernego rozszerzania frontu robót 
budowlanych, ale gospodarka żyw­
nościowa — nowy, bardzo modny 
wówczas termin — i wszystko co 
jej służy także i wtedy cieszyło się 
dużymi względami planistów". Pro­
gram XV plenum, przewidujący 
wzrost nawożenia do 250 kg- 
NPK/kg. miał jeszcze moc obowią­
zującej dyrektywy planistycznej (o- 
becnie zakłada się osiągnięcie tego 
celu o 5 lat później).

Kiedy w czerwcu 1978 r. po raz 
pierwszy zwiedzałem teęen „Polic 
II”. widać już było, że jest to budo­
wa ciężko dotknięta ogólnokrajową

Inwestor toczył ciężkie boje o zwięk­
szenie limitów przerobu dla poszcze­
gólnych przedsiębiorstw budowla­
nych. Bo choć w propagowanym 
wówczas manewrze gospodarczym 
rolnictwo znów znalazło się na liście 
działów chronionych przed cięciami 
inwestycyjnymi, to jednak realia e- 
konomiczne. sytuacja gospodarcza 
kraju, musiały spowodować, że prio­
rytet ten ostał się tylko na papierze. 
Wiadomo j::ż było wtedy, że nowy 
zakład nie ruszy w pierwotnie za­
kładanym terminie. Na 1980 rok nie 
planowano już przecinania wstęgi, 
lecz największe nasilenie robót. W

mld) przyniosła skromne rezultaty. 
Przyznano 400 min zł, a i to dopie­
ro w końcu czerwca, kiedy wyko­
nawcy przerzucili już sprzęt i ludzi 
na inne budowy, wobec czego inwe­
stycja policka' będzie mogła w tym 
roku praktycznie wykorzystać jedną 
czwartą tej sumy 100 min zł.

Co gorsza, nad koncepcją budowy 
— czy raczej harmonogramów jej 
realizacji — zaczęły się gromadzić 
ciemne chmury. Trzeba było wyha-

II kwartale br przekazana miała

mować tempo robót na 
nawozów NPK, która za 
mogłaby być całkowicie 
na, lecz nie jest już tak

wytwórni 
pół roku 
zakończo- 
pilnie po-

być do eksploatacji wytwórnia amo­
niaku (bardzo tu potrzebna, ponie­
waż cały amoniak dla „Polic I” 
sprowadza się z innych zakładów a- 
zotowych. głównie z Włocławka lub 
z zagranicy), z początkiem 1981 r. 
podjąć produkcję miały wytwórnie 
mocznika i nawozu wwloskładniko- 
wego.

trzebna. Mógłoby bowiem dojść do 
tego, że w pośpiechu montowana li­
nia stałaby przez dwa co najmniej 
lata nieużywana. Ale, żeby to wy­
jaśnić, trzeba opowiedzieć dokładniej 
o ZCh Police.

Miał być import

cji będzie silnie rozbudowana. Po- 
wstaje tu wytwórnia amoniaku, któ­
ra zaopatrzy obydwie części kom­
binatu, duża wytwórnia mocznika 
i fabryka nowoczesnego, w Polsce 
jeszcze nie produkowanego nawozu 
trójskładnikowego (przeznaczonego 
do nawożenia wiosennego, podczas 
gdy także trójskładnikowa „Polifos- 
ka” ma zastosowanie na jesieni).

Montaż „azotowo-finalnej” części 
„Polic II” (44 proc, wartości inwe­
stycji) — urządzeń sprowadzonych 
z Francji, Japonii, USA — jest już 
daleko zaawansowany. Natomiast 
realizacja części siarkowo-fosforo- 
w'ej, która będzie oparta na doku­
mentacji i urządzeniach krajowych 
ma 'się dopiero ' w przyszłym roku 
rozpocząć. Tryb budowy „Police II” 
przypomina wńęc nieco wznoszenie 
domu poczynając od dachu. Zakła­
dano bowiem, że fabryka, choć w’ 
całości nie gotowTa, będzie już pro­
dukowała, a brakujące ogniwa pro­
cesu produkcyjnego zastąpią- do­
stawy z importu. Rachuby te prze­
kreślił wzrost światowych cen' kwa­
su fosforowego do 500 dolarów za 
tonę. 'Mowy nie może być o tym, 
żeby uruchomić produkcję wielkiego 
kombinatu opartą na tym półpro­
dukcie z importu. Sytuacja w zao­
patrzeniu w kwas fosforowy jest ta­
ka, że sąsiad Polic — Szczecińskie 
Zakłady Nawozów Fosforowych mu- ‘ 
siały wręcz zaniechać produkcji su- 
perfosfatu potrójnego — której] uru­
chomienie święciły niedawno uro­
czyście — i przestawić się na wy­
twarzanie zwykłego superfesfitu po­
jedynczego (przez co rolnictwo o-

możeniJu przM tę" fabrykę realizacji 
programu nawozowego. :

Skromne efekty
Budowa kosztowała dotychczas. 18 

mld.zł. Statystycznie,,.rzecz, bióyąc, 
zbliża się'więc dopiero dó półmetka,, 
na przewidywaną,; -ogólną wartość, 
robót budowlano-montażowych w 
kwocie 16 mld zł wykonapo ich do< 
piero za 7 mld zł. Z prostego . ra­
chunku wynika,, że przy utrzymaniu _ 
obecnego wolumentu robót, do cał­
kowitego zakończenia budowy kom­
binatu i inwestycji towarz^zacych . 
upłynąć musi około 4 lat.

Ale stopień zaawansowania po­
szczególnych obiektów jest bardzo :.' 
nierówny. Budowy wytwórni kwasu - • 
fosforowego jeszcze nawet nie-roz-; ' 
poczęto, choć jej cykl normatywny, 
trwa 33 miesiące. Pod linie do kwa­
su siarkowego stoją dopiero funda­
menty, a budowa trwa normalnie, - 
24 miesiące. Realizacja tych dwu,-, 
obiektów ma się rozpocząć ,w przy­
szłym roku, co wobec niezbędnych 
ograniczeń inwestycyjnych w gospo­
darce i tak uznać/ można za sukces.. 
Jest to oczywiście „sukces” bardzo, 
relatywny, oznacza bowiem, że im- 
portowana wytwórnia nawozów , 
NPK. która kosztuje około. 3 mld . 
zł, stać będzie nieużyteczna.; przez . 
ca najmniej 2 lata.

Bliższa finiszu jest część- „azoto-, 
wa” „Polic II”: Nowy<-gazociąg do­
prowadzający gaz’z’ujęcia koło’ 
Leszna, zbliża się już do bram kom-’ 
bmatu. Niebawem —- jest to kwestia .
miesięcy — ruszy pierwsza z

Znów z wizytą

W październiku miałem okazję
znów przyjrzeć z bliska, jak
przebiega budowa, jak realizowane 
są plany sprzed dwóch lat. Niestety, 
ani nie roi się tu od wykonawców 
jak przewidywano — jest 3 tys. o- 
sób zamiast 9 tys. — ani, raz już 
skorygowane, terminy zakończenia 
robót nie są dotrzymane. I choć kli­
mat dla inwestycji służących rol­
nictwu jakby się jeszcze poprawił, 
walka inwestora o powiększenie li­
mitów (jest 2 mld zł, planowano 3,8

Obie części kombinatu, ta pracu- 
ja.ca i ta budowana różnią się od 
siebie dość istotnie. Zakład „Police 
I”— tak jak i w przyszłości „Poli­
ce II”, tu różnica jest tylko w skali 
produkcji — posiada wytwórnię kwa­
su siarkowego i sprzężoną z nią wy­
twórnię kwasu fosforowego. Nato­
miast nie posiada wytwórni nawo­
zów azotowych czy amoniaku. Amo­
nicie, który w reakcji z kwasem 
fosforowym daje finalny produkt, 
fosforan amonu (lub po dodaniu soli 
potasowej — „Polifoskę”) jest do 
„Polic I” przywożony.

W „Policach II” wytwórnia kwasu 
siarkowego i fosforowego mają być 
o połowę mniejsze niż w „Policach 
I", natomiast azotowa część produk-

trzyma stąd mniej « 50 tys.
PiO,).

ton

Drugą okolicznością przekreślają­
cą nadzieje na możliwość urucho­
mienia zakładów „od końca”, tzn. 
od wytwórni NPK, jest deficyt amo­
niaku. W czasie, mojej wizyty, „Po­
lice I” pracowały na 90 proc, swo­
ich zdolności z braku amoniaku. 
Mocno wysłużone, choć czynne do­
piero od 12 lat — ZA w Puławach i 
prześladowane awariami ZA we 
Włocławku nić są w stanie dostar­
czyć tyle tego półpróciuktu, ile prze­
mysł nawozowy potrzebuje.

Jak więc obecnie przedstawia się 
sytuacja „Polic II” i szanse wspo­

dwóch — linia do produkcji' amoftia- ~ 
ku, która całkowicie pokryje po­
trzeby „Polic I”. W drugiej połowió
przyszłego roku wytwórnia amonia--
ku będzie gotowa, a wkrótce potem’ 
również wytwórnia ' mocznika.' Ale 
to dopiero połowa kombinatu, mą. 
drugą połowę trzeba będzie _zaczep 
kać. aż powstaną wytwórnie kwa-- 
sów siarkowego i fosforowego. "

W perspektywie 2—3. lat rolnict­
wo spodziewać się więc może pó ' 
„Policach II” tylko stopniowej, po­
czątkowo bardzo nieznacznej po­
prawy w zaopatrzeniu w nawozy 
azotowe. ’

I, niestety, żaden manewr reo- 
rientujący gospodarkę napotrzeby < 
rolnictwa faktu tego szybciej zmie­
nić nie potrafi..

„swoich” gazet i czasopism, chcąc I 
mieć pewność, że je dostaną, cheiała | \ A/Szczytnie 46 lekarzy opiekuje 
zamówić _ prenumeratę u listonoszy. I y y się 58 tysiącami ludzi, którzy 
A. znów kolejne zarządzenie Mi- I mieszkają w promieniu do 
nisteretwa Łączności o wstrzymaniu I trzydziestu kilku kilometrów od 
przedpłat na prenumeratę. Moty- ! miasta.
wacja listonosze nie udźwigną 9 Szczytrieńska 
naręczy gazet i tygodników. Zro- I taka:
biono. odstępstwo: mogą prenume- I Na 10 tys. ludności przypada 8 le- 
rować samotni staruszkowie, obłoź- I karzy. W kraju już w roku 1960 by- 
nie chorzy, inwalidzi. Kobiety cię- I ło ich 9,6, teraz — 18,3.
żame nie, bowiem ciąża nie trwa I Na dziesięć tysięcy ludności jest , I 2.5 stomatologa. Średnia dla kraju

Więc eo ma robić człek, który I już w roku 1960 wynosiła 3,1 teraz 
przywiązał się przez całe lata do | _  5.
czytania prasy? Telewizja mu jej nie I io tys. ludności dysponuje 38 łóż- 
zastąpi. Pożyczać nikt teraz nie chce. I kami szpitalnymi, podczas gdy licz- 
Szans na kompletowanie całych I ba ta dla kraju wynosi 56,3 (bez łó- 
roczników nie ma. I żek w zakładach psychiatrycznych).

Nie jest to sytuacja godna pochwa- 1 Statystycznie rzecz biorąc, miesz- 
ł.V — budzi uzasadnioną irytację. Re- I kańcy Szczytna i okolic mają dwa 
sort łączności ogłosił publicznie, iż I razy gorszą opiekę lekarską niż 
opracowuje nową koncepcję kolpor- I przeciętna w Polsce. Ale jest to po­
tażu prasy i — co jest w modzie — I wiedziane jednocześnie za dużo i za 
zamierza poddać ją pod szeroką, I mało. Za dużo, gdyż wielkie ośrodki 
społeczną dyskusję. Oby coś z tego I miejskie, skupiające wyższe uczelnie 
wynikło! I medyczne, wyspecjalizowane insty-I tuty i szpitale, spełniają rolę pompy

CIEKAWOSTKA... I ssącej, gdy idzie o kadry, i poza ty- 
■ mi ośrodkami przeciętna krajowa 

Karton herbaty ekspresowej „Gol- I nie jest aż tak różna od szczytnień- 
den Sail” zawierający 120 torebek I skiej. Powiedziane za mało, gdyż 
kosztuje 240 zł, za karton liczący ] nie wszyscy chorzy z terenu, na któ- 
torebek 60 płacimy złotych 120, czy- I rym działa Zesnół Opieki Zdrowot- 
li torebka kosztuje 2 zł, czyli cena I nej w Szczytnie, mają taką samą 
kartonika z 20 torebkami powinna I szansę na pomoc lekarską. Chodzi 
wynosić złotych 40. I taka też ona I rai właśnie o te niejednakowe szan- 
była — jeszcze wiosną tego roku. I se. ale dopóki obracamy się w kręgu 
A teraz nie wiedzieć czemu — po I statystyki, nie bardzo wiadomo, o 
paromiesięcznej _ nieobecności tych i czym mowa. Szczytneńska ta staiy- 
malych kartonów na stołecznym | styka przełożona na realia przedsta- 
rynku — zmieniła się na złotych 50. I wia się następująco:
Przy nie zmienionej. cenie karto- I Szpital ma 222 łóżka. Wybudowa- 
now większych i cenie 2 zł za to- I ny został osiemdziesiąt lat temu na 
rebkę „Golden Sail” w sprzedaży I sto łóżek i od tej pory działa bez 
luzem (nawiasem mówiąc, przez I remontu kapitalnego. Wiadomo na 
niektóre sklepy — też nie wiedzieć I przykład, że stara kotłownia musi 
czemu — praktykowanej niechęt- I się w którymś momencie, raczej 
nl»^‘ . . | wcześniej niż później, rozlecieć i

Ma to byc „bodziec materialny” I można uznać za szczęście, jeśli na- 
do nabywania „tańszej” w ten spo- I stąpi to latem, nie podczas ostrej zi- 
sob herbaty w dużych opakowaniach, | my...
zalegających jakoby ostatnio skle- I Wydział zakaźny mieści się w 
powe półki (powód - patrz wyżej), I piwnicy, noworodkowy — w dwóch 
czy też pomylono „Golden Sail” z I pokoikach.
„China Black Tea”, której kartonik I Nowy szpital projektowano od 
20 szt. kosztuje — jak kosztował — I dawna, ale koncepcja zawsze jakoś 
50 zł? A może ceny „Golden Sail” I „wypadała”: bo albo reforma admi- 
są „zróżnicowane terytorialnie”? Bo I nistracji krzyżowała plany, albo by- 
po te 40 zł sprzedawano ją w pery- I ły przejściowe trudności.
feryjnej dzielnicy Warszawa-Radość, I Przychodnia rejonowa, czyli spe- 
a obecnie po 50 zł — w samym I cjalistyczne centrumj lecznictwa ot- 
srodku śródmieścia (w sklepie „To- I wartego w okręgu, mieści się w 
kaj” dokładnie). I wiekowej czynszówce. Poczekalnie

Poniekąd jest to i tak bardziej I nie pomogą pomieścić pacjentów, 
zrozumiałe niż na przykład hand- I gabinety — lekarzy.
lowanie na Rakowcu makaronem I Ośrodki wiejskie i gminne, funda- 
wietnamskim (tym z „zielonego I ment lecznictwa podstawowego, 
groszku”), który — tómą br. — w sa- I działają w liczbie dziewięciu. Tylko 
mie przy Baleya kosztował dokład- I dwa z nich w warunkach; które 
nie dwukrotnie drożej, niż — tej sa- I , 
mej wielkości opakowanie — w I względne: jeden oddany dwa lata 
sklepie przy sąsiedniej ulicy Racła- I temu, drugi — przed dwudziestu la- 
wickiej. _ . . | ty., . .

Obsada lekarska tych ośrodków

średnia więc

A.N.-J.

POZORY
JACEK BOŁDOK

Fot. S. ZUBCZEWSKl

może mieć, na przykład, lekarz w ta­
kim Jedwabnie, który potrafi odmo­
wie pomocy nieprzytomnemu czło­
wiekowi, potrąconemu przez pojazd 
kilkaset metrów od ośrodka?

Specjaliści przyjmują w Szczytnie, 
w szpitalu i przychodni rejonowej.

Na 58 tys. ludzi jest jeden laryn­
golog, jeden dermatolog i jeden oku­
lista.

Zdarza się. że w czasie dwugo­
dzinnego dyżuru lekarz udziela po­
rady czterdziestu pacjentom. Ko­
mentarz zbyteczny.

Radiolog odchodzi dopiero od sty­
cznia, więc na razie jest dobrze.

Wypadk^i wymagającemu na­
tychmiastowej interwencji chirurga 
należy ulegać o określonej porze, bo 
anestezjolog dojeżdża na godziny.

Na płuca nie należy zapadać w
ogóle,

I tak
Tutaj

bo odnośnego specjalist

dalej, i tak dalej...
nie mogę powstrzymać

od małej dygresji: okazuje się,
się 
ze

jest bardzo różna. W Pasymiu na 
• przykład, gdzie na 5 tys. mieszkań­

ców przypada lekarz ogólny i pe­
diatra, dojeżdża ginekolog, a od li­
stopada będzie stomatolog, sytuację 
uważa się za bardzo dobrą. Także w 
Wielbarku, gdzie 6300 mieszkańców 
ma pod ręką i pediatrę, i internistę. 
Ale już w takim Lipowcu, ponad 
3000 ludzi, jest ośrodek bez lekarza 
w środku, bo nie ma chętnych; w 
Jedwabnie, też ponad 3000 miesz­
kańców,' przyjmuje jeden lekarz 
ogólny.

W Bartoszycach, to samo woje­
wództwo1 olsztyńskie, przed rokiem 
było 48 lekarzy, dzisiajjest37.Trud­
ności ze ściągnięciem lekarzy w te-

___ „ __ ______ ------------  ____ ren sprawiają, że obok ludzi ofiar- 
przy dobrej woli można uznać za nych i wysoko kwalifikowanych, 

-jj----____________ znacznie częściej niż w dużych oś-
rodkach miejskich trzeba tolerować 
bezdusznych urzędników w białych 
kitlach. Jhki stosunek de pacjentów

nie ma sytuacji tak dramatycznej, 
żeby biurokracja zawahała się, nim 
zacznie ją komplikować. W Szczyt­
nie jest czterech chirurgów. Każdy 
z nich obowiązany jest do sześciu 
dyżurów w szpitalu. Przy takiej 
jednak częstotliwości dyżurów więk­
szość czasu chorzy musieliby spę­
dzać pod opieką li tylko pielęgnia­
rek, a nagłe wypadki czekałyby bo­
skiego umiłowania. Każdy chirurg 
zatem, chce czy nie chce, pełni tych 
dyżurów do dwudziestu nawet w 
miesiąou.

Jeden z chirurgów jest człowie­
kiem nie obarczonym rodziną, więc 
więc suma przekraczająca 140 tys. 
zł rocznie, jaka zbiera się za nad­
programowe powinności, nie jest 
rozłożona na żonę i dzieci. Wtedy 
wkracza wydział finansowy, by 
skończyć z tym, eldorado. Chirurg 
postanawia,. że już nigdy więcej. 
Dyrektor przebłaguje chirurga, bo ' 
ktoś przecież chorymi musi się za­
jąć. Wydział finansowy znowu oka­
zuje się czujny i tak to się toczy. 
Ciekawe tylko, na jak długo dyrek­
torowi szpitala wystarczy przekony­
wających argumentów...

Wracając do rzeczy: warunki, w 
jakich działa służba zdrowia w 
Szczytnie, i jej potencjał z grubsza 
biorąc mamy taki jak wyżej. Przy 
największym nawet zaangażowaniu 
i ofiarności' personelu medycznego 
— jeeo działalność musi być niedo­
skonała, sam dostęp do lekarza

trudny. A przecież jest to -dopiero 
połowa prawdy.

Miasto i jego najbliższa okolica to 
25 tysięcy ludzi. Pozostałe 33 tysią­
ce mieszka w promieniu od kilku do 
kilkudziesięciu — jdk powiedzieliś­
my — kilometrów' óa Szczytna. Na 
WSI;

Na w’si nie ma tradycji biegania 
z byle czym do lekarza, choć wska­
zywanie na tradycję, jako główną 
przyczynę lekceważenia własnego 
zdrowia, byłoby przesadnym uprosz­
czeniem.

Prowadzenie gospodarstwa rolne­
go — a w tym lesistym regionie w 
większości przypadków' połączone 
jest to z wyczerpującą pracą w leś­
nictwie — oznacza permanentny de­
ficyt czasu. Specyficzny kalendarz 
rolniczy, w którym daty wyznacza­
ją orki, siewy, mitręga w urzędach 
itd„ sprawia, że z kłuciem w boku 
zawsze idą o lepsze: żniwa, siano- 
kosy albo inne nie cierpiące zwłoki 
prace. I „kłucie w boku” nigdy nie 
ma pierwszeństwa.

Na ten wieczny brak czasu nakła­
dają się ogromne trudności komuni­
kacyjne. Trzeba sobie uświadomić, 
że nawet wizyta w gminnym ośrod­
ku zdrowia dla wielu ludzi oznacza 
konieczność korzystania z autostopu 
bądź kursującego dw'a razy na dzień 
autobusu i wiąże się ze stratą dnia 
pracy. Trudno się więc dziwić, że do 
gabinetu specjalisty w Szczytnie no- 
tencjalni ‘ pacjenci trafiają dopiero 
wówczas — a i to nie zawsze — gdy 
choroba własna albo dziecka jest 
już poważnie zaawansowana. Są w 
tym okręgu wTsie takie, że aby do­
stać się do Szczytna, trzeba wstać 
około trzeciej w nocy, bo wtedy 
jest nadzieja, że zdąży się na popo­
łudniowy -powrotny autobus. Zimą 
często „kursy wypadają”, a przecież 
wiele chorób, że wspomnę o takim 
banale jak zęby, wymaga wizyt 
okresowych.

Dodajmy, że sama wizyta u leka­
rza oznacza pokonanie dóniero 
pierwszego progu. Zaopatrzenie i 
siec aptek terenowych są jeszcze 
gorsze, niż w dużych ośrodkach 
miejskich, a sama recepta . nikomu 
jeszcze nie pomogła.

To nie wszystko: poznałem tutaj 
dziesięcioletnie dzieci karcone za le­
nistwo i niechęć do książki, podczas 
gdy one po prostu niedowidział'’: 
drwali — pilarzy, którzy z trudnoś­
cią mogą utrzymać szklankę na sku­
tek zaawansowania choroby wibra­
cyjnej, a których od lat albo nigdy 
nie badał specjalista: mnóstwo 
czterdziestolatków’ wyglądających na 
własnych ojców'. Ale wobec przed- ] 
stawionej wyżej sytuacji kto może ] 
mieć głowę do profilaktyki na wsi?... 
- Dlaczego właśnie Szczytno i dla- I 
czego w: ogóle o tym piszę? Z pew- i
nością nie po to, by pogłębić nurt 1
czarnej literatury. Szczytno — bo I

tak się składa, że trochę znam te- 
okolice, których uroda jawnie kłóci ; 
się z urodą życia mieszkających tu- . 
taj na stałe ludzi. A w ogóle to dla- z 
tego, że ostatnio zaświtała jakby na­
dzieja. iż skończy się „dalszy dyna­
miczny rozwój opieki -zdrowotnej”, 
a zacznie usuwanie rażących zanied- 

■ bań w służbie zdrowia, w szpitalnic­
twie, w zaopatrzeniu, w leki, itd.

Nadziei towarzyszą jednak rozlicz­
ne obawy. Niepokoi mnie — a nie- 
Ictóre wypowiedzi oficjalne niepokój, 
ten uzasadniają — że w euforii od­
nowy środki, jakie możemy ąktual-. , 
nie przeznaczyć na wzmocnienie 
służby zdrowia — skąpe, zakładając 
nawet' poważhe zmiany w ukierun­
kowaniu wydatków państwa — zo­
staną roztrwonione. Nie widzę, aby 
ktokolwiek jasno postawił sprawę 
społecznych priorytetów, a idąc 
modnym niegdyś „szerokim' fron­
tem” nie załatwimy nic. Przede 
wszystkim jednak boję się, żeby 
nie powtórzyła się sytuacja, która 
tak często towarzyszy obecnie regu­
lacjom płacowym — na podwyż­
kach najlepiej -wychodzą najwyżej 
uposażeni, a grupy nie dysponujące 
żadnymi środkami nacisku, jak 
emeryci i renciści.- choć w najtrud­
niejszej sytuacji, muszą się ustawić 
na końcu kolejki. Jeśli zaś idzie o 
opiekę zdrowotną, to na końcu ko­
lejki znajduje się wieś.
, Nasza sprawozdawczość medyczna 
nie . uznaje podziału na miasto i 
wieś, operuje pojęciem „deficyto­
wych. . województw”. Statystyczna 
„średnia wojewódzka” jest, pierwszą 
kurtyną, która przesłania faktyczną 
topografię opieki lekarskiej, czy ra­
czej jej braku.

Postawienie następnego kroku, 
wskazanie „deficytowych” Zespołów 
Opieki Zdrowotnej, które stanowią 
podstawową jednostkę organizacyj­
ną służby zdrowia, musiałoby już 

ujawnić, że nawet w ramach woje­
wództwa linia podziału na ZOZ 
„lepsze” i „gorsze” uderzająco często 
pokrywa się :: linią podziału na 
większe i mniejsze ośrodki miejskie. 
Ale dopiero analiza działalności o- 
kreślonych zespołów pozwala omi­
nąć pozory, pokazuje że za staty­
styczną średnią, która może być ta­
ka sobie, kryje się jeszcze jedna 
dysproporcja: całkiem dobra nawet 
opieka lekarska w ośrodku miej­
skim. który jest siedzibą ZOZ.‘i 
symboliczny jej wyraz na terenie 
wsi do danego zespołu „należą­
cych”. . ’

Ostatnio bardzo dużo mówi się e 
potrzębie respektowania umów’ i wy­
pełniania podjętycl? zobowiązań. 
Moim zdaniem, pierwszym obowiąz­
kiem naszego lecznictwa jest wypeł­
nienie treścią tych zobowiązań, ja- ’ 
kie w foku 1973 podjęte zostały wo­
bec wsi.
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'I WIĘCEJ DLA RYNKU*/.' -

F
ABRYKI przemysłu maszyno- 
wego dostarczą w br. wyrobów 
rynkowych za 4 mld zł więcej 

niż przewidywał NPSG. Nie jest to 
powód do żadnej dumy, bowiem do­
stawy te będą w sumie niższe o 5 
mld zł w porównaniu z 1979 rokiem. 
A ponadto, kto dziś patrzy na plany 
ustalane. ileś tam miesięcy temu? 
W chwili obecnej najważniejsze są 
możliwości mniejsza czy planowa­
ne. czy nie dostaw na rok przysz­
ły i lata następne.

IV roku bieżącym luki-na rynku 
były i są duże i dotyczą nie tylko ar­
tykułów spożywczych. Brakuje wie­
lu przemysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych. Rynek w roku przysz­
łym będzie chłonniejszy, bowiem 
zwiększy się o dziesiątki miliardów 
siła nabywcza ludności. A więc do- 
stawy nie ..powinny być wyższe niż 
w br.". ale „muszą być znacznie 
wyższe.'".

Wielokroć mówiło się już, że na­
leży znacznie ograniczyć produkcję 
środków produkcji — zaniechać wyt­
warzania niektórych wyrobów in­
westycyjnych i zaopatrzeniowych 
zaś ..odzyskane” w ten sposób su­
rowce. potencjał wykonawczy i kad­
rę. zaangażować do wytwarzania wy­
robów rynkowych. Jest'to oczywi­
ście przedsięwzięcie trudne, wyma­
gające i czasu, i pewnych dodatko­
wych środków, choćby na przesta­
wienie parku maszynowego. Wszak 
nie można szybko przedstawić się np. 
z produkcji dźwigarów na wytwarza­
nie sokowirówek.

Moim zdaniem — co już kilkakrot 

nie podnosiłem — łatwiej i szybciej 
można dokonać przestawienia wew­
nątrz samych branż rynkowych. 
Chodzi mi tutaj o przyhamowanie 
produkcji mniej poszukiwanych wy­
robów. a na to miejsce zwiększenie 
podaży artykułów atrakcyjnych, 
o które nabywcy wręcz się bija. Nie 
jest -wszak tajemnicą, że wiele arty­
kułów odłożyło się w zapasach.

Oba te ..przetasowania" nie wyklu­
czają się nawzajem, lecz to drugie 
można jednak zastosować szybciej, 
poprawiając doraźnie sytuację na 
rynku. I właśnie z taką tezą udałem 
się do resortu przemysłu maszyno­
wego.

Przemiana struktury
W ministerstwie dotarłem — po 

wielu staraniach —• do oceny wyko­
nania zadań dostaw towarów i usług 
na zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
w I9i9 roku. Wyczytałem w niej: ■ 
,.... W wyniku operatywnego-nelasty- 
cznienia struktury produkcji rynko­
wej dokonywano w trakcie realizacji 
zadań rocznych niezbędnych prze- 

asortymentowań i zwiększeń tej pro­
dukcji w dostosowaniu do bieżących 
zmian potrzeb, ze szczególnym uwz­
ględnieniem zaspokojenia popytu na 
wyroby standardowe masowego spo­
życia. Spełnienie-tego wymogu pop­
rzez wykonanie rocznych dostaw to­
warowych odpowiadających zaktua­
lizowanym zamówieniom handlu 
uzasadnia przeasortymentowanie 
zrealizowanej, w stosunku do zało­
żonej w NPSG, struktury dostaw".

Z tych zawiłych sformułowań wy- 
tdka, że poszedłem dobrym tropem. 
Jakież to więc konkretne manewry 
wykonywał MPM?

Spadł popyt na chłodziarki, wobec 
czego ograniczono ich dostawy , o 70 
tys. w stosunku do pierwotnego pla­
nu. W zamian • zwiększono dostawy 
zamrażarek i chłodziarko-zamraża­
rek do 53 tysięcy, tzn. o 21 tys. po­
nad plan. Wyprodukowano też 40 tys. 
deficytowych agregatów sprężarko­
wych.

Nadmierne zapasy kuchni gazo­
wych szacowano aż na około sto ty­
sięcy. Na marginesie — wpływ na 
ich powstanie miały zapewne zaleg­
łości w budownictwie mieszkanio­
wym. Ograniczono więc podaż kuch­
ni standardowych do 321,5 tysiąca — 
o 69.5 tys. poniżej NPSG. Jednocze­
śnie zwiększono dość znacznie dosta­
wy kuchni z rożnem.

Dostawy odkurzaczy zmniejszono 
do 637 tysięcy, tj. o 13 tys. w zamian 
zwiększono dostawy potrzebnych 
części zamiennych do zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domowe­
go na obsługę serwisową rynku.

Maszynek do wyciskania soków 
dostarczono aż o 77.5 tysiąca mniej. 
l h globalne dostawy ograniczono do 
252.5 tys. sztuk. Ale zarazem zwięk­
szono podaż poszukiwanych robotów 
kuchennych o blisko 23 tysiące oraz 
o ponad 30 tysięcy młynków elek­
trycznych.

Właśnie o to mi chodziło. Stosun­
kowo łatwo można przestawić się 
z produkcji sokowirówek na roboty 
kuchenne. Chyba nie było większych 
problemów z surowcami i technolo­
gią przy zastępowaniu standardo­
wych kuchni, kuchniami o podwyż­
szonym standardzie. I jest to zgodne 
z życzeniem nabywców, którzy wo­
lą wydać 3800—4600 zł na kuchnię 
z rożnem, niż 2800—3200 na kuchnie 
zwykłe. Świadczą o tym zapasy tych 

zwykłych kuchenek.

W resorcie podkreślano, że jednak , 
głównym nurtem jest usilne zwięk­
szanie dostaw wyrobów poszukiwa­
nych drogą zwiększania produkcji 
u samych wytwórców tychże wyro­
bów —■ a więc na taśmach podsta­
wowych. I tak w ub. roku dostar­
czono ponad plan m.in.: 3 tys. auto­

matów pralniczych, 23 tys. kalkula- 
torków, 21 tys. budzików, 5 tys. tu­
rystycznych butli gazowych, 74 tys. 
magnetofonów, 19 tys. przenośnych 
telewizorów. 6.9 tysięcy samocho­
dów osobowych.

Wękazówtka^na co-nale|g .się prze- .. 
■stawiać jest rejesti^niedoborów^ryn- 
kowych. W ub. roku niedobory te. 
szacowano na 1.5 mld złotych. Naj­
ważniejsze z nich, to: 85 tys. pralek 
wirnikowych. 72 tys. zestawów ra- 
diomagnetofonowych, 30 tys. gramo­
fonów. 11 tys. rowerów, 820 tysięcy 
baterii 6F22 i 6F25.

Resort twierdzi, że w 1979 roku 
udało się osiągnąć równowagę ryn­
kową w wielu grupach wyrobów. 
Wymieńmy niektóre asortymenty: 
domowy sprzęt do utrzymania higie­
ny pomieszczeń (odkurzacze, froter­
ki. czyszczarki do dywanów, itp.), 
zmechanizowany sprzęt kuchenny 
(chłodziarki, sokowirówki, miksery, 
roboty, itp.), kuchnie gazowe z pie­
karnikiem, urządzenia klimatyzacyj­
ne i wentylacyjne, sprzęt oświetle­
niowy, wyroby do ochrony wzroku 
(szkła i oprawy okularowe, okulary 
przeciwsłoneczne, lupy, itp.), sprzęt 
rekreacyjny (rzutniki, popularne 
aparaty fotograficzne „Ami”, moto­
rowery, rowery, itp.), radioodbiorni­
ki. telewizory czarno-białe, magne­
tofony monofoniczne, kalkulatory 
elektroniczne oraz szereg drobnego 
sprzętu gospodarstwa domowego, jak 
maszynki do mielenia, opiekacze, 
imbryki elektryczne, krajacze do 
frytek, itd.

Celowo wymieniłem niemal całą 
listę. Podkreślam, że to zdaniem re­
sortu — i do tego w ub. roku — 
wyroby te były w ciągłej sprzedaży 
w sklepach. W październiku A. D. 
1980 już nieco inaczej trzeba patrzeć 
na równowagę, nawet w tych wy­
mienionych grupach asortymento­

wych.

Odnotujmy też, że mimo świado­
mego przekształcania struktury do­
staw, miał resort kłopot ze sprzeda­
żą szeregu artykułów. Wymieńmy 
tu dwie tylko pozycje: sokowirówki 
VA-370 oraz chłodziarki o pojemno­
ści 136 litrów. Udzielano na nie bo­
nifikat niby posezonowych, sprzeda­

wano na raty.

Wszystko się sprzeda?
Nie jest żadną tajemnicą,, że 

w przyszłym roku nie będziemy 
mogli znacznie, skokowo powięk­
szyć podaży żywności. Fakt ten ozna­
cza, że tym bardziej zwiększy się na­
cisk rynku na różne wyroby niespó- 
żvwcze. Ludzie będą chcieli zrealizo­
wać tzw. odłożony popyt, na zasa­
dzie: „wreszcie kupię porządny mag­
netofon i elektryczną maszynkę do 
mięsa”. Zwiększy się też zapewne 
popyt restytucyjny — „wyrzucę 
wreszcie starą, małą lodówkę i ku­
pię dużą, porządną!”.

Właśnie w tym miejscu pojawia 
się wielka niewiadoma: na co skie­
ruje się w 1981 roku zwiększona si­
ła nabywcza? Czy można opracowy­
wać szacunki na podstawie nasyce­
nia gospodarstw domowych w posz­

czególne przedmioty? Czy oceny 
handlu są obecnie w ogóle miaro­
dajne? Czy prowadzone z dużym 
opóźnieniem naukowe badania np. 
hierarchii potrzeb bądź analizy typu 
„Co pan(i) kupiłby w pierwszym 
rzędzie, gdyby pan dysponował 

.YyięĘśzągotówką?” mogą być w bgó- 
^lelrriine poci uwagę?■

Głowić się można, ale nie za dłu­
go. Czasy nie pozwalają na dumanie. 
Przemysł maszynowy wspólnie z 
handlem zrobił przymiarki do pla­
nu produkcji i dostaw na rok 1981. 
Zaprezentujemy je dość szczegółowo,

ROWERY. Z produkcji krajowej 
dostarczono na rynek w 1979 roku 
1170 tysięcy. Przewiduje się, że w br. 
dostawy będą wyższe o 10 tysięcy. 
Zaś zakłada się. że w 1981 roku do­
starczy się 1220 tys. rowerów’. Do­
liczyć tu należy rowery — ok. 200 
tys. szt. rocznie — popularne, im­
portowane z ZSRR.

Obecnie stan nasycenia wynosi 
125 rowerów na 100 gospodarstw do­
mowych. A mimo to — według sza­
cunku handlu —• rowerów będzie 
w 1981 roku za mało o około 300 ty­
sięcy. Dodam tu od siebie — w przy­
szłym roku będziemy mieli więcej 
wolnych sobót i liczyć się należy 
z tym, że popyt na składaki i rowe­
ry turystyczne mocno wzrośnie.

KUCHNIE GAZOWE. W 1979 ro­
ku dostarczono ich 321 tysięcy, 
w tym 35 tys. z rożnem. W br. do­
stawy -wyniosą 285 tys., w tym z roż­
nem 170 tysięcy. Szacuje się, że po­
pyt dalej będzie malał — na 1981 
przewiduje się 200 tysięcy, w tym 
170 tys. kuchni z rożnem. Przemysł 
zaznacza, że jeśli rynek będzie chciał 
wszystkie kuchenki z rożnem, to nie 
ma przeszkód, by ich dostarczyć 
równo 200 tysięcy. Nadal jednak nie­
wielka będzie produkcja kuchenek 
z urządzeniami przeciwwybuchowy­
mi (te po 6,5 tys. zł), ze względu na 
stosunkowo duży wsad elementów 
importowanych.

SOKOWIRÓWKI. Ograniczono; w 
1979 roku ich produkcję do 252/ty­
sięcy. w br. handel zamówił jednak 
260 tysięcy. Ustalono, że w/1981 ro­
ku trafi ich na rynek ’ 280.5iysięĆy. 
Handel twierdzi, że będzie zapotrze­
bowanie rzędu 350 tysięcy, zaś prze­
mysł jest zdania, że w związku z nie­
urodzajem owoców i warzyw w:br. ' 
odłożą się zapasy i w roku przysz.- 
łym będzie można sprzedać co naj­
wyżej 280 tysięcy.

Wyjaśnijmy tu na marginesie 
sprawę sokowirówki „VA-370”. W 
1979 roku był też nieurodzaj warzyw 
i owoców, a do tego cena tego urzą­
dzenia była dość wysoka — powstał 
zapas 80 tys. szt. W 1979 roku — 
urodzaj, cena obniżona z 2200 do 
1700 zł — sokowirówki VA-370 zna­
lazły nabywców.

I znów dodam tu od siebie — 
w przyszłym roku ludzie będą mie­
li więcej wolnego czasu i wystąpią 
na pewno kłopoty z podażą prze­
tworów spożywczych. Będą więc 
chcieli robić więcej konfitur, soków, 
itd. u siebie w domu. Czy handel nie 

mą więc, tu racji?

ROBOTY KUCHENNE. Ich pro­
dukcja wzrasta systematycznie, choć 
niezbyt znacznie. Dostawy w 1979 
roku — 542 tysiące, w br. — 580 tys., 
w 198.1 roku — 600 tys. Handel 
twierdzi, że rynek powinien otrzy­
mać o sto tysięcy więcej. Możną by­
łoby wytyzar^ać więcej .robotów, 
gdyby 'zhalaźly^się do ńich^śiińićźki" 

małej mocy.

RADIOMAGNETOFONY. Tutaj 
wzrost dostaw jest bardziej odczu­
walny. W ub. roku — 229 tys., w br. 
— 330 tys., zaś na 1981 rok — 430 
tysięcy. Handel twierdzi, że zabrak­
nie ich co najmniej 150 tysięcy.

TELEWIZORY. Na odbiorniki 
czarno-białe wystąpił znaczny spa­
dek popytu w latach 1978—1979. Po­
wodem było odkładanie zakupu 
w związku z programem rozwoju 
produkcji telewizorów kolorowych. 
W 1979 roku dostarczono biało-czar­
nych 798 tysięcy (w tym 29 tys. 
przenośnych), zaś na br. — 660 tys. 
(52 tys. przenośnych). Gorzej, bo za­
łożono dalszy spadek popytu na 
1981 rok i zaniedbano bardzo sprawę 
modernizacji Zakładu Kineskopów 
„Zelos” w Piasecznie.

Dostawy kolorowych telewizorów 
opóźniły się znacznie. Wysoka cena 
nie będzie ułatwiać sprzedaży zbyt 
dużych ilości „Jowisza”. A więc sy­
tuacja się zmieniła — uzgodnione 
ilości telewizorów czarno-białych na 
1981 rok — tj. 560 tysięcy, w tym 
70 tys. przenośnych — okazują się 
za małe. Handel chce znacznie wię­
cej i chyba będzie trzeba zaimporto­
wać ok. 150 tys. kineskopów czarno- 
-białych.

Jest to wyrazisty przykład a to. 
że wszelkie wcześniejsze prognozy 
upadają. Dodam znów, że w 1981 ro­
ku dodatkowym bodźcem do wzrostu 
popytu będą wolne soboty — część 
rodzin będzie chciała wypełnić sobie 
czas wolny właśnie telewizją.

W ogóle jeśli chodzi o elektronicz­
ny sprzęt powszechnego użytku wy-
.stępują’ tu wielce niekorzystne prze­
miany struktury asortymentowej. 
Rozwija się produkcja sprzętu mo- 

.. nofonicznego kosztem .stereofonicz­
nego i Hi-Fi. Nabywcy chcą zaś od­
wrotnej.' tendencji. Niestety tzw. 
przerhysł sprzętowy („Unitra-Elek­
tron") nie nadąża z rozwojem pro- 

' dukćji podzespołów elektronicznych 
— alternatywą jest import ich 
z krajów kapitalistycznych, a na to 
znów brakuje dewiz.

RADIOODBIORNIKI/ Dostarczają 
one ilustracji do wspomnianej wy­
żej tendencji. Ogólna podaż rośnie: 
1980 rok — 1935 tysięcy, w 1981 ro­
ku — 2220 tysięcy. Będzie pełne po­
krycie na aparaty monofoniczne 
i turystyczne. Zaś trafi na rynek za­
ledwie 160 tys. odbiorników stereo 
i będzie to ilość o wiele za mała.

MŁYNKI DO KAWY. Jest to wy­
rób w sumie skromny, jednakże po­
szukiwany na rynku i chętnie kupo­
wany. Elektrycznych młynków do­
starczono w 1979 roku — 380 ty­
sięcy, w br. — 500 tys., zaś w 1981 ro-
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ku dotrze ich do sklepów — 520 ty­
sięcy. Starczy? Handel jest zdania, 
iż w przyszłym roku sprzeda ich ok. 
620 tys.

PRASOWALNICE. Jest to drugi 
niewiele . zna,czący nyyrób.. W 1979 

ńic domowych, w or. dwa razy wię­
cej, w .przyszłym — 40 tysięcy. Zaś 
handel chce 60 tysięcy. Tu mamy 
znów do czynienia ze sztucznym po­
pytem, wywołanym niedorozwojem 
usług. W końcu te prasowalnice na­
dają się do prasowania dużych sztuk 
bielizny i pościeli, więc gdzie to ro­
bić w domu i po co?

AUTOMATY PRALNICZE. W tym 
przypadku nie ma nikt wątpliwości, 
że ich produkcję trzeba rozwijać. 
Jest to wyrób, którego im więcej bę­
dzie na rynku, tym bardziej usaty­
sfakcjonowani będą nabywcy. Prze­
widziano na 1981 rok dostawę 370 
tysięcy pralek automatycznych, zaś 
potrzeby oceniane są na pół miliona.

Co można tu zrobić? Sprawa nie 
dotyczy tylko rozbudowy montowni 
we wrocławskim „Polarze”. Trzeba 
spowodować wzrost dostaw od ko- 
operatorów, przede wszystkim prog­
ramatorów oraz silników. Programa­
tory importowano z Jugosławii 
i z II obszaru. Ich produkcji podjął 
się „Termet” w Świebodzicach 

■— dokupiono już nowe urządzenia. 
Firma' ta, ograniczając produkcję 
piecyków gazowych będzie mogła 
w 1981 roku dostarczyć ok. 90 proc, 
termoregulatorów dla „Polaru” i na 
potrzeby serwisu.

Z kolei Zakłady „Eda” w Poniato­
wie zwiększają produkcję — doku­
piono też maszyny — silników do 
pralek, ale odbędzie się to pewnym 
kosztem silników do chłodziarek.

MASZYNY DO SZYCIA. Nastę­
puje tu duży skok dostaw z 225 
tys. w br. do 310 w roku .przy­
szłym. Jest on rezultatem pierw­
szego przyrostu zdolności produk­
cyjnych ze znanej inwestycji „Sin- 
gera”.

CHŁODZIARKI. W 1979 roku plan 
opiewał dla „Polaru” (nie wliczam tu 
dostaw spoza MPM) na 642 tysiące. 
Por .ieważ jednak zapasy urosły aż 
do 240 tysięcy (w tym importowa­
nych lodówek), to zredukowano pro­
dukcję „Polaru” do 490 tysięcy. W br. 
dostawy 360 tysięcy, zaś na 1981 rok 
uzgodniono już więcej — 400 tysię­
cy.

Ale 'wyeksponujemy tu sprawę 
przemiany asortymentu niejako we­
wnątrz jednej fabryki. Otóż tenże 
„Polar” dostarczył w 1979 roku 52 
tysiące zamrażarek i chłodziarko-za- 
mrażalek, w 1980 roku — 150 tysięcy, 
zaś w przyszłym roku 180 tysięcy. 
I znów ogranicznikiem jest sprawa 
dostaw podzespołów — agregatorów 
chłodniczych, sprężarek i termore­
gulatorów.

Poprzestańmy na omówieniu tych 
tylko grup wyrobów. Celowo wypun­
ktowałem tu okres trzech lat. Po­
równania dają bowiem pogląd za­
równo na ewolucję popytu, jak też 
i skalę zwiększania dostaw rynko-

wych. Geńeralnyrwnióśek 'nawet 
w tych grupach, gdzie osiągnięto 
pewną równowagę, ,a także., wystą- 
piło zjawisko .„nadprodukcji”: 4- for­
suje się wzrost dostaw. Przy okazji 
zaś czytelnik dowie się, co go czeka, 
jako potencjalnego!; nabywcę,. w (naj­
bliższej przyszłości.

Charakterystyczna jest też posta­
wa handlu — opowiada się za wzro­
stem dostaw w każdej grupie towa-. 
rowej. Utrzymuje, że w 1981 roku 
będzie mógł sprzedać niemal wszyst­
ko. Nie jestem przekonany, że po­
twierdzi się to w praktyce.

Więc jaki program?
Resort właściwie też stanął na 

stanowisku — może z wyjątkiem 
zwykłych kuchni gazowych — że 
wszędzie trzeba szukać możliwości 
wzrostu dostaw na rynek. Każdy mi­
lion będzie się na tym rynku liczył. 
I znów ucieknijmy się do garści 
przykładów.

Producent maszyn liczących „El- 
wro” we Wrocławiu zrobi w 1981 ro­
ku dodatkowo na rynek 50 tys. kal- 
kulatorków na guzikową bateryjkę. 
Kalkulatorki będzie też robił war­
szawski „Dolam” — najpierw 5 tys., 
potem dwa razy więcej. Zjednocze­
nie „Unitra-Elektron” dostarczy za 
40 min zł różne podzespoły dla ra- 
dioamatorów i tzw. majsterko­
wiczów. „Fredom” chce zrobić z od­
padowej blachy 360 tys. osączarek do 
naczyń, a także spore ilości krajal­
nic do jajek i wyciskaczy do piero­
gów. „Termet” w Pieszycach do.- 
starczy 20 tys. gabinetowych zapal­
niczek gazowych, których dekoracją 
będą odpady kamieni półszlachet­
nych z Dolnego Śląska. Z- kolei 
„Połam” z odpadów tworzyw zrobi 
za 100 min zł pojemniczki na przy­
prawy, solniczki, drobny sprzęt ku­
chenny; ponadto podjął się produkcji 
bateryjnego urządzenia do rozmraża­
nia zamków samochodowych. „Te- 
chma” za 100 min zł zrobi wkłady 
do szuflad, czyli pojemniczki na 
sztućce kuchenne. „Mera” za 30 min 
zrobi dynamometry oraz wskaźniki 
do mierzenia pojemności akumula-
torów. Nawet medyczny „Omel” zaj­
mować się będzie produkcją rynko­
wych drobiazgów — lupek, pincet 
filatelistycznych, płaskich klueży 
samochodowych.

W sumie przeróżne firmy duże 
i 'ważne zrobią drobiazgów rynko­
wych o -wartości około 500 milionów 
złotych. U potentata'; jakim jest 
MPM jest to ułamek procentu łącz­
nej produkcji. Ale na rynku będzie 
śię to jednak liczyć.

Ale jest też drugi motyw podjęcia 
. się produkcji tych drobiazgów. 
W porozumieniach gdańskich doma­
gano się tworzenia w fabrykach wy­
działów pracy chronionej dla 
pracowników’ niepełnosprawnych. 
A więc oni to będą zajmować, się 
wytwarzaniem owych artykułów.’ 
z grupy „1001 drobiazgów”, wyko­
rzystując przy okazji surowce zbęd­
ne, a także nie wykorzystane maszy­
ny!

Ale wróćmy do tropu, którym po­
szedłem do MPM. Prawdę mówiąc 
owo doskonalenie struktury dostaw 
wyrobów rynkowych zawisło nieco 
w próżni. To znaczy jest kontynuo­
wane w ewidentnych przypadkach 
(pralki automatyczne i zwykłe, czy 
roboty kuchenne). Co do innych wy­
robów przyjęto jąko generalną za­
sadę •— robić jak najwięcej.

Moim zdaniem nie można jej trak­
tować jako dobrą na zawsze. Chy­
ba już pod koniec 1981 roku wyraź­
niej zarysuje się określony popyt na 
różne wyroby i trzeba będzie wró­
cić do całej tej sprawy.

Korzystam tu z okazji, aby przypo­
mnieć, że wielkim źródłem rezerw 
jest poprawa jakości wyrobów. Stra­
ty mierzy tu się grubymi milionami, 
a nawet miliardami. Rachunek jest 
prosty — im mniej wadliwych wy­
robów, tym więcej będzie dobrych 
w sklepach.

Usiłowałem też dowiedzieć się 
czy resort podjął konkretne decyzje 
dotyczące zastopowania produkcji 
dóbr inwestycyjnych. Padła tu suma 
272 min złotych dodatkowej rynko­
wej produkcji, którą wykonano z ty­
tułu ograniczeń produkcji maszyn 
i urządzeń inwestycyjnych. Trudno 
te. informację traktować jako precy­
zyjną: nawet jeśli odpowiada to 
y,’ pełni rzeczywistości — jest to 
ilość w stosunku do całej produkcji 
MPM minimalna.

W rezultacie wszystkich zaprezen­
towanych tu przedsięwzięć wzrośnie 
ogólna wartość dostaw rynkowych 
z fabryk MPM. Dla porządku: 
w 1979 r. wyniosły one 112 mld zł, 
w 1986 roku — 107 mld zł, a według 
przymiarki na 1981 rok — 120 mld 
złotych.

Przyznać trzeba, że jest to wzrost 

liczący się, ale nie na tyle duży, by 

mógł sprostać nowej sytuacji spo­

łeczno-gospodarczej. A więc bez ra­
dykalnych posunięć w redukcji do­

staw inwestycyjnych nie osiągnie 

przemysł maszynowy „skokowego” 

wzrostu dostaw. Owszem, nie jest 
to możliwe do realizacji od ręki 

— rynek będzie musiał poczekać 

2—3 Jata na Owoce. Ale zacząć trzeba 

już teraz.
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PRZESŁANKI
ZWIĘKSZENIA 
EFEKTYWNOŚCI
STEFAN MARCINIAK

Struktura a efektywność
W moich analizach dotyczących 

roli zmian strukturalnych we wzro­
ście gospodarki socjalistycznej do­
szedłem do wniosku, że efektywność 
gospodarowania zależy przede wszy­
stkim od zgodności struktury pro­
dukcyjnej danej gospodarki z obiek­
tywnym: możliwościami naturalny­
mi, demograficznymi i zdolnościa­
mi produkcyjnymi istniejącymi w 
danym kraju, z jednej strony a po­
ziomem i strukturą potrzeb społecz­
nych — z drugiej. Jest tak dlatego, 
ponieważ zgodność struktury pro­
dukcji i struktury potrzeb stwarza 
bodźce ekonomiczne i pozaekonomi­
czne dla optymalnego wykorzystania 
zasobów naturalnych, zainstalowa­
nych mocy produkcyjnych oraz siły 
roboczej.

Sama zaś struktura produkcyjna 
poza uwarunkowaniami naturalnymi 
oraz odziedziczoną strukturą działo­
wą i gałęziową gospodarki narodo­
wej zależy od założeń polityki eko­
nomicznej i sposobów jej realizacji. O 
sposobach realizacji założeń polityki 
ekonomicznej decyduje konkretny 
system planowania i zarządzania go­
spodarką. Jest to bowiem makroeko­
nomiczne narzędzie kształtowania 
proporcji wykorzystania istnieją­
cych zasobów produkcyjnych i 
równocześnie tworzenia przesłanek 
przyszłej struktury gospodarczej. 
W tym ujęciu system planowa­
nia i zarządzania jest ważnym, ale 
zarazem wtórnym w stosunku do za­
łożeń polityki ekonomicznej czynni­
kiem kształtowania struktury gospo­
darczej, a co za tym idzie, struktury 
produkcyjnej i efektywności gospo­
darowania.

System planowania i zarządzania 
gospodarką narodową jako narzę­
dzie realizacji założeń polityki eko­
nomicznej może być i jest czynni­
kiem decydującym o efektywności 
gospodarowania w ramach danej 
struktury gospodarczej. Jej zmiany 
(tej struktury) zależą od kierunków, 
dynamiki i proporcji rozwoju gos­
podarki, ustalanych w ramach okre­
ślonej polityki ekonomicznej. Z tego 
co wyżej zostało napisane wysnuć 
można, moim zdaniem, -wniosek, że 
trwała poprawa efektywności gos­
podarowania wymaga przede wszyst­
kim radykalnych korekt w polityce 
ekonomicznej.

Kierunek tych zmian, najogólniej 
mówiąc, powinien polegać na kształ­
towaniu struktury produkcyjnej go­
spodarki narodowej zgodnej z obiek­
tywnymi uwarunkowaniami i struk­
turą potrzeb społecznych realnie ist­
niejących (a nie tych wymyślonych 
przez niektórych dogmatycznie poj­
mujących socjalizm polityków). 
Równocześnie konieczne jest dosto­
sowanie systemu planowania i zarzą­
dzania do potrzeb priorytetów usta­
lonych jako podstawowe założenia 
polityki ekonomicznej.

W ostatnim dziesięcioleciu wielo­
krotnie. w różnych publikacjach*) 
formułowałem zarówno błędy poli­
tyki ekonomicznej realizowanej w 
Polsce w latach 1950—1980, jak też 
kierunki tworzenia niezbędnych 
przesłanek ekonomicznych trwałej 
poprawy efektywności gospodaro­
wania. Większość moich rozważań 
dotyczyła fundamentalnych dla efek­
tywnego gospodarowania zakresów 
polityki strukturalnej- oraz związ­
ków struktury gospodarczej i ma­
teriałochłonności produkcji. Szeroko 
dyskutowano te problemy przed VIII 
Zjazdem PZPR. Sądzę, że zwalnia 
mnie to od powtórzenia nadal 
aktualnych ocen w tej dyskusji for­
mułowanych.

Chciałbym natomiast wskazać na 
niektóre pozaekonomiczne przyczyny 
niedostatecznej efektywności gospo­
darowania w Polsce. Równocześnie 
chcę polemizować z niesłusznymi, 
moim zdaniem, poglądami i ocenami 
powtarzanymi dziś lub na m ,vo od­
krywanymi.

Przyczyny pozaekonomiczne
Wśród wielu poglądów analizują­

cych przyczyny, które doprowadziły 
do. długotrwałego stanu niezadowa­
lającej efektywności gospodarowania 
w Polsce, wymagających pogłębionej 
dyskusji publicznej, wymieniłbym 
dwa: pierwszy polega na powtarza­
niu pewnych stereotypów myślo­
wych wysuwanych zawsze w sytua­
cjach kryzysowych, a drugi na upa­
trywaniu ratunku dla naszej gospo­
darki narodowej w oparciu polityki 
ekonomicznej w większym stopniu 
na tzw. „zdrowym rozsądku”. Uwa­
żam natomiast, że polityka ta w 
zbyt dużym stopniu opierała się 
właśnie na przesłankach „zdrowo­
rozsądkowych”, a w zbyt małym na 

zweryfikowanych i publicznie za­
akceptowanych ocenach naukowych. 
W sprawach dotyczących rozwoju 
gospodarczego trzeba nam przede 
wszystkim rachunku ekonomicznego, 
a nie wyborów opartych na „zdro­
wym rozsądku” ani tym bardziej 
opartych na przesłankach irracjo­
nalnych.

Takim powszechnie powtarzanym 
również dziś stereotypem myślowym 
jest twierdzenie, że przyczyną głów­
ną niedostatecznej efektywności go­
spodarowania jest zły system plano­
wania i zarządzania. Sądzę, że czas 
najwyższy po 35 latach doświadczeń 
stwierdzić, że ten wielokrotnie zmie­
niany i ulepszany system nie jest 
główną przyczyną permanentnych 
trudności występujących w naszej 
gospodarce narodowej. Rzeczywistą, 
główną przyczyną były błędne oceny 
i założenia polityki ekonomicznej co 
do optymalnych w Polsce kierun­
ków, proporcji i struktury1 rozwoju 
gospodarczego.

i przeciw istnieniu szczebla zjedno­
czeń i ministerstw gałęziowy ch.

Argumenty za ich istnieniem po­
dzielić można umownie na dwie gru­
py: pozorne i rzeczywiste. W ramach 
pierwszej grupy uwzględnić należy 
przede wszystkim wczesny okres 
tworzenia struktury organizacyjnej 
socjalistycznego przemysłu w Polsce.

Błędne, woluntarystyczne ustale­
nia preferencji polityki ekonomicz­
nej. oderwane od obiektywnych 
uwarunkowań, z reguły negujące po­
trzebę przestrzegania obiektywnych 
praw ekonomicznych socjalizmu, do­
prowadziło do ukształtowania się w 
Polsce struktury produkcyjnej gos­
podarki nieadekwatnej do rzeczywi­
stych potrzeb społecznych, a na do­
datek wysoce materiale- i energo­
chłonnej (patrz w tej sprawie np. 
mój artykuł w „Ż.G.” nr 35/1979). 
Struktura produkcyjna nie odpowia­
dająca strukturze popytu (oraz nad­
mierna materiato- i energochłon­
ność) są główną przyczyną nieopty­
malnego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego oraz wysokich kosz­
tów. Wszystko to w połączeniu z 
nadmierną centralizacją w procesie 
zarządzania, niedostatecznym i nie­
umiejętnym wykorzystaniem mecha­
nizmów ekonomicznych (w ostat­
nich latach najważniejszą instytucją 
ekonomiczną w Polsce, tzn. Komisją 
Plancwama kierował zespól ludzi 
niewiele znających się na mechaniz­
mach ekonomicznych) oraz błędnymi 
niekiedy metodami planowania mu- 
sialo doprowadzić do rezultatów, 
jakie ujawniły się ze szczególną siłą 
latem 198(1 roku.

Przy takim ustalaniu kierunków i 
proporcji rozwoju nawet idealny sy­
stem planowania i zarządzania nie 
byłby w stanie zapewnić optymalnej 
efektywncści gospodarowania, a ta­
kim przecież nie był polski system 
kierowania gospodarką narodową. 
Czyli główne przyczyny niezadowa­
lającej efektywności gospodarowania 
związane są. moim zdaniem, z nieop­
tymalnym podejmowaniem decyzji 
ekonomicznych.

Pozostaje jednak do wyjaśnienia 
problem przyczyn i przesłanek po­
dejmowania błędnych decyzji co do 
kierunków rozwoju naszej gospo­
darki (i nie tylko w tym zakresie). 
Oprócz wielu społeczno-psychologi- 
cznych i politycznych uwarunkowań 
złej sytuacji ekonomicznej, tak go­
rąco dyskutowanych obecnie, dwie 
uznać należy za decydujące. Są nimi: 
1) niedorozwój form i zakresu demo­
kracji socjalistycznej na wszystkich 
odcinkach życia społecznego oraz 2) 
zahamowania w przepływie informa­
cji.

Chciałbym zwrócić uwagę na nie 
mniej istotne przesłanki, które, 'mo­
im zdaniem, (oprócz już wymienio­
nych) odegrały główną rolę w do­
konywaniu błędnych wyborów eko­
nomicznych w Polsce w szczególnoś­
ci w latach siedemdziesiątych. Są to: 
1) woluntaryzm w podejmowaniu de­
cyzji ekonomicznych, przez co rozu­
miem nieprzestrzeganie praw ekono­
micznych (czyli nieuwzględnianie ko­
nieczności ekonomicznych w procesie 
kształtowania proporcji rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego, 2), niekom- 
pleksowe. niedialektyczne Widzenie 
rzeczywis tości spoleczno-ekonom ic z- 
nej. tzn. widzenie każdej rzeczy i 
zjawiska z osobna bez dostatecznego 
uwzględnienia związków i zależności 
m:ędzjT posw ególnymi elementami 
.uj rzeczywistości. 3) wiara w przy­
datność w procesie kierowania gos­
podarką narodową rozwiązań „zdro­
worozsądkowych”, 4) megalo- i gi­
gantomania polska (przykładem mo­
że tu być budowa najwyższego ko­
mina w świecie, niezależnie od tego, 
jakie są efekty takiej budowy, czy 
np. produkcja samochodów „Polo­
nez” zamiast metra w Warszawie 
i td.).

Przesłanki wyborów
Nie sposób w jednym artykule 

szczegółowo omówić tak złożonej 
problematyki, jaka zarysowana zos­
tała wyżej. Zajmę się nieco bliżej je­
dynie propozycjami oparcia rozwią­
zań w skali makro-ekonomicznej na 
tzw. „zdrowym rozsądku”.

Sądzę, bowiem, że ustalenie właś­
ciwych priorytetów w polityce spo­

łeczno-ekonomicznej, a także doko­
nywanie wyborów ekonomicznych w 
makroskali (czyli całej gospodarki 
narodowej), wymaga nie tylko zdro­
wego rozsądku, ale stosowania meto­
dologii naukowej. Propozycje oparcia 
wyborów w zakresie rozwoju gos­
podarczego na zdrowym rozsądku 
można było usłyszeć (i przeczytać) 
w ostanich wystąpieniach M.F. Ra­
kowskiego oraz w sejmowej wypo­
wiedzi J. Szczepańskiego. Również 
wcześniej wysuwano takie projekty, 
a co gorsza realizowano je w prakty­
ce (np. rozwój energetyki w oparciu 
prawie w 100 proc, na węglu, nisz­
czenie środowiska naturalnego i usz­
czuplania zasobów ziemi ornej przez 
uzasadnioną naukowo eksploatację 
węgla brunatnego, kształtowanie 
struktury przemysłu w oderwaniu od 
struktury zasobów naturalnycn 'w. 
Polsce).

Należy w pełni uświadomić społe­
czeństwu, a zwłaszcza decydentom, 
że wybory kierunków i struktury 
rozwoju gospodarczego, ale także 
wybory w innych dziedzinach dzia­
łalności społecznej, oparte na zasa­
dach zdrowego rozsądku mają bar­
dzo ograniczony zakres zastosowania. 
Właściwie skutecznie można kiero­
wać według tych zasad jedynie gos­
podarstwami domowymi, małymi go­
spodarstwami rolnymi czy rzemieśl­
niczymi; znacznie trudniej wielkimi, 
Współczesnymi przedsiębiorstwami, 
a nowoczesną gospodarką narodową 
w ogóle nie można kierować efekty­
wnie tylko na podstawie zdrowego 
rozsądku.

Wiedza zdroworozsądkowa jest naj­
bardziej przydatna wówczas, gdy 
znaczna liczba czynników sprawczych 
pozostaje niezmienna (np. w gospo­
darce rolnej). Jest ona bowiem wy­
tworem tradycji, doświadczenia i ru­
tyny. Wiedza ta nie zapewnia jed­
nak pełnego uświadomienią sobie 
istnienia takich czynników ani tym 
bardziej ich roli. Wiedzą zdroworoz­
sądkowa może być wystarczającą 
podstawą prowadzenia gospodarstwa 
domowego, tradycyjnego gospodars­
twa rolnego czy zakładu rzemieślni­
czego. Nie wystarcza natomiast do 
podejmowania efektywnych ekono­
micznie wyborów kierunków i dyna­
miki rozwoju poszczególnych dzie­
dzin gospodarki narodowej.

Działania w gospodarstwach do­
mowych oraz małych zakładach pro­
dukcyjnych nie opierają się na zro­
zumieniu przyczyn i ich roli, lecz 
na tradycji i doświadczeniu przeka­
zywanych z pokolenia na pokolenie. 
W najlepszym przypadku na obser­
wacji powierzchni zjawisk, a nie ich 
istoty i wewnętrznych mechanizmów 
napędowych. Warto też przypom­
nieć. że większość zjawisk społecz­
nych ma charakter samodeterminu- 
iący. Czyli że o ich rozwoju decydują, 
czynniki endogeniczne niedostępne 
dla potocznego oglądu, tzn. bez uży­
cia odpowiednich naukowych tech­
nik badawczych.

Często na podstawie obserwacji 
powierzchni zjawisk społecznych, w 
połączeniu z krańcowym wydaniem 
woluntaryzmu ekonomicznego, lek­
ceważącego warunki naturalne i de­
mograficzne kraju oraz dziedzictwo 
historyczne. formułowano błędne 
oceny co do kierunków rozwoju go­
spodarczego. Dotyczy to m.in. reali­
zowanej w Polsce struktury gospo­
darczej. która w konkretnych wa­
runkach naszego kraju nie mogła za­
pewnić optymalnej efektywności. 
Woluntarystyczne, zdroworozsądko­
we koncepcje w tym zakresie do­
prowadziły do ukształtowania się 
struktury przemysłowej o specjaliza­
cji nadmiernie materiato- i energo­
chłonnej. oparciu elektroenergetyki 
w 100 proc, na węglu i niedorozwo­
ju tych gałęzi, dla których zasoby 
naturalne kraju stwarzają warunki 
preferencyjne.

Przykłady i propozycje
Dwa przykłady dotyczące błęd­

nych w aspekcie strukturalnym wy- 
.borów ekonomicznych, ograniczają­
cych wzrost efektywności gospoda­
rowania. Pierwszy dotyczy wyboru 
dokonanego jeszcze w latach pięć­
dziesiątych oparcia naszej elektro­
energetyki wyłącznie na wykorzy­
staniu krajowych zasobów węgla i 
niewykorzystaniu energii jądrowej 
w gospodarce energetycznej. Spowo­
dowało to złą strukturę paliw uży­
wanych w tej dziedzinie oraz zaco­
fanie techniczne gospodarki przez

ORGANIZACJA 
PRZEMYSŁU
STANISŁAW KIEŁCZEWSKI

W dotychczasowej dyskusji wo­
kół przyszłego systemu zarzą­
dzania stosunkowo mało miej­

sca poświęca się strukturze organi­
zacyjnej przemysłu. Należy sądzić, 
że wysuwane w dyskusji kierunki 
doskonalenia systemu, takie jak de­
centralizacja zarządzania i jego para­
metryzacja, wzmocnienie roli przed­
siębiorstwa i wydatny wzrost zna­
czenia samorządu nie zmienią w spo­
sób trwały mechanizmu zarządza­
nia, jeżeli jego struktura nie Uleg­
nie zasadniczym zmianom. Uściśla­
jąc problem, chodzi o celowość ut­
rzymania ministerstw gałęziowych 
i zjednoczeń w ich obecnym kształ­
cie i zakresie.

W okresie tym nawiązano do za­
sad jedności produkcyjno-terytorial- 
nej, co przy ograniczonej rozpiętości 
kierowania i w warunkach panowa­
nia systemu scentralizowanego i dy­
rektywnego prowadzić musiato do 
wieloszczeblowej struktury organi­
zacyjnej (okres planu 6-letniego). 
Struktura powstała w tym czasie, 

• mimo pewnych drobnych modyfika­
cji, utrzymała się praktycznie w 
nie zmienionym kształcie do dzisiaj.

W tym czasie zarządzanie prze­
mysłem wyobrażano sobie jako pro­
ces stosunkowo prosty pod warun­
kiem stworzenia, klarownej struktu­
ry hierarchicznej na wzór organiza­
cji ’ wojskowej. Wyobrażenie to było 
w znacznym stopniu prawdziwe, 
gdyż potencjał był stosunkowo 
szczupły, zadania dość proste ze 
względu na zamknięty charakter go­
spodarki, dostępność siły roboczej 
i istnienie rynku producenta, więzi 
produkcyjno-techniczne i informa­
cyjne niezbyt rozbudowane. Rachu­
nek ekonomiczny praktycznie nie 
odgrywał większej roli, tak jak 
i rozrachunek gospodarczy, przed­
siębiorstw. Koncentracja organiza­
cyjna przyporządkowana została 
wielkim zadaniom związanym z u- 
przemysłowięniem kraju w warun­
kach bardzo szczupłej ilości kwalifi­
kowanych kadr i środków material- 
no-rzeczowych i finansowych. Kon­
centrację tę przeprowadzono odgór­
nie.

W świadomości społecznej utrwa­
lił się ten właśnie fakt, że autorem 
koncentracji organizacyjnej w wa­
runkach gospodarki socjalistycznej 
jest centrum i że przebiega ona po­
wszechnie według zasady produk- 

. cyjno-terytorialnej (branżowo-gałę­
ziowej). , ,

Charakterystyczne jest uzasadnia­
nie .scentralizowanej koncepcji za­
rządzania (i scentralizowanej wielo- 
szczeblowej1 struktury organizacyj­
nej) eksponowaniem ogromu zadań 
przy równoczesnym poważnym bra­
ku środków do ich realizacji. 
W tych warunkach tylko taka struk­
tura zapewnić może najbardziej ra­
cjonalny podział zadań i środków.

Zasadność tej argumentacji była­
by może do przyjęcia, gdyby jej sto­
sowanie . związane było epizodycznie 
z pewnym okresem, a nie występo­
wało permanentnie w całym dotyeto 
czasowym okresie. Wówczas bowiem 
nasunąć się musi wątpliwość co do 
tego, czy nie występuje w tej argu­
mentacji pomieszanie przyczyn i 
skutków. Inaczej mówiąc, czy nara­
stające trudności nie są właśnie sku­
tkiem centralistycznej koncepcji za­
rządzania, a nie, jak to chcą jej 
odbiorcy — przyczyną. Argument 
staje się argumentem pozornym.

Dla uzasadnienia istniejącej struk­
tury wykorzystuje się także w spo­
sób mniej lub bardziej zakamuflo­
wany logikę podejścia systemowego 
(teorię systemów).' Wskazuje się 
wówczas na to, że podsystem, jakim 
jest gospodarka narodowa, dzieli się 
ładnie na poszczególne podsystemy 
kolejno niższych szczebli (działy — 
gałęzie — ministerstwa — branże 
— zjednoczenia i przedsiębiorstwa), 
które wzajemnie powiązane są wię­
zami typu informacyjnego (z góry 
na dół i z dołu do góry). Zapomina 
się przy tym lub przemilcza to, że 
podsystemy te na to, by jako takie 
mogły być traktowane, muszą mieć 
klarowny i spójny system celów 
i określony (znaczny) stopień samo­
dzielności, by móc reagować skutecz­
nie na zmiany w otoczeniu. Ponie­
waż warunków tych istniejący sy­
stem nie zapewnia i ten systemowy 
argument okazuje się argumentem 
pozornym.

Szczeble wyższe wiedzą lepiej, co 
należy robić od szczebli niższych 
i na tym opiera się ich racja istnie­
nia. Argument w takim sformalizo­
waniu pojawia się rzadko, jakkol­
wiek w ten czy inny sposób jest pre­
zentowany.

Słuszność (prawdziwość) tego ar­
gumentu jest pozorna, ponieważ 
sformalizowanie jest zbyt ogólne 
i jednokierunkowe. Intuicyjnie jest 
wyczuwalne, o czym szczebel wyższy 
wie lepiej, a o czym, przeciwnie, niż­
szy.

Generalizowanie w tym względzie 
jest po prostu mijaniem się z praw­
dą.

Rzeczywiste argumenty, jakie mo­
żna by przytoczyć, i to tylko w od­
niesieniu do przejściowego (krót­
kiego) okresu utrzymania dotychcza­
sowej struktury organizacyjnej prze­
mysłu, są następujące:

— Dotychczasowe doświadczenia 
z zakresu opracowywania i wdraża­
nia reform gospodarczych w Polsce 
wskazują na to, że reformy te nigdy 
nie były dobrze przygotowane 
(kompleksowość) i wdrożone. Jest 
to więc sprawa zarówno należ '/tego 
dopracowania reformy (przy wyko­
rzystaniu sprawdzonych doświad­
czeń jugosłowiańskich i węgier­
skich), jak i opanowania przez cen­
trum umiejętności jej wdrożenia 
(planowanie, ceny, problemy pienie- 
żno-walutowe, płace i zatrudnienie). 
Tego trzeba się po prostu nauczyć 
u innych, gdyż jest to wiedza typu 
„know how”, której nie da się bez­
pośrednio wyczytać z książek. Po­
siadane doświadczenia nie będą uła­
twiały przyswojenia tych wiadomo­
ści ze względu na dość zasadnicze 
różnice rozwiązań w zakresie syste­
mu zarządzania.

Istniejąca kadra kierownicza 
przedsiębiorstw nie jest przygotowa­
na w większości do samodzielnej 
pracy w warunkach zmiany syste­
mu zarządzania; to samo dotyczy 
organów samorządu robotniczego 
jaki powstanie.

niewykorzystanie szans, jakie stwa­
rza rozwój pokojowego zastosowania 
energii jądrowej.

Drugi przykład dotyczy roli prze­
mysłu chemicznego w naszej gospo­
darce narodowej. Przemysł ten w 
konkretnych warunkach Polski po­
winien być przemysłem narodowym 
numer 1. Predestynują go do tego 
zasoby kopalin wydobywanych w 
Polsce i zaspokajających nasze po-' 
trzeby wewnętrzne z’ nadwyżką. Su­
rowcami chemicznymi, które z nad­
wyżką zaspokajają potrzeby krajo­
we, są: węgiel kamienny, węgiel bru­
natny, sól kamienna, siarka, miedź 
oraz grupa surowców dla przemysłu 
materiałów budowlanych. Poza tym 
w Polsce dostępne są również inne 
surowce mogące służyć rozwojowi 

.przemysłu chemicznego.
W każdym razie baza surowcowa 

dla przemysłu chemicznego jest w 
Polsce lepsza niż dla materiało- 
chłonnegó hutnictwa żelaza i prze­
mysłu metalowego. Jeżeli więc chce- 
my zwiększyć efektywność produkcji 
oraz lepiej zaspokoić potrzeby kon­
sumentów, trzeba zapewnić priorytet 
w rozwoju przemysłu chemicznego. 
Gałąź ta zajmuje obecnie piąte miej­
sce (9 proc, całej produkcji przemy­
słowej), po przemyśle elektromaszy­
nowym (34 proc.), spożywczym (15 
proc.), lekkim (12 proc.) oraz meta­
lurgicznym (10 proc.).

Sytuacja taka nie odpowiada ani 
możliwościom, ani potrzebom współ­
czesnej gospodarki polskiej. Dodat­
kowymi czynnikami utrudniającymi 
podejmowanie prawidłowych decy­
zji w zakresie wyborów ekonomicz­
nych jest, niestety, typowe dla roz­
wiązań realizowanych szczególnie w 
latach siedemdziesiątych, widzenie 
każdej rzeczy z osobna oraz ciągoty 
mające cechy megalo- i gigantoma­
nii. W pierwszym przypadku posz­
czególne słuszne nawet rozwiązania 
stawały się nieefektywne społecznie 
na skutek niezharmonizowania ich z 
Ipozostałytmi elementami systemu. 
Np. słuszna koncepcja rozwoju han­
dlu zagranicznego bez zmiany struk­
tury asortymentowej i jakościowej 
produkcji krajowej nie mogła za­
pewnić .wzrostu efektywności eks­
portu (struktura naszego eksportu 
ma nadal charakter typowy dla kra- 
j ów surowcowo-rolniczych).

Inną pozaekonomiczną przyczyną 
niedostatecznej efektywności gospo­
darowania są występujące na szczy­
tach naszej władzy ciągoty do me­
galomanii. co w efekcie prowadziło 
do budowy obiektów produkcyjnych 
nieoptymalnej wielkości (np. cu­
krowni, do których trzeba dowozić 
buraki cukrowe z dużych odległości, 
„fabryk domów” zaopatrujących bar­
dzo odległe budowy lub wykorzystu- 
jacvch swoja zdolność produkcyjną 
w 30 proc. itp. itd.). Taka giganto­
mania w połączeniu z nieoptymalna 
lokalizacją (np. Huta „Katowice”) 
musiała prowadzić do niedostatecz­
nej efektywności gospodarowania.

Nie negując więc potrzeby , dosko­
nalenia systemu planowania i zarzą­
dzania dla poprawy efektywności go­
spodarowania w Polsce, proponuję w 
trwającej obecnie dyskusji zająć się 
(bliżej zarówno założeniami samej 
polityki ekonomicznej, jak też prze­
słankami’ podejmowania decyzji. 
Trzeba bowiem zdawać sobie spra­
wę, że oprócz słusznie powszechnie 
wysuwanych przyczyn związanych z 
niedorozwojem form demokracji so­
cjalistycznej oraz zahamowaniami w 
przepływie informacji, dotychczaso­
we kierunki i struktura rozwoju go­
spodarczego są podstawowymi przy­
czynami niezadowalającej efektyw­
ności gospodarowania w Polsce.

Jeżeli zaś zgodzimy się z takim 
punktem widzenia, to należy bliżej 
zająć się metodologią podejmowania 
decyzji w zakresie wyborów ekono­
micznych. Sądzę, że w skali ma­
kroekonomicznej podstawą tych 
wyborów mogą być jedynie przes­
łanki naukowe (a nie „zdroworozsąd­
kowe”, irracjonalne czy ideologicz­
ne.)

•) M.in. w następujących publikacjach 
„Struktura i efektywność wzrostu gos­
podarki socjalistycznej”. PWN 1975, 
„Tempo rozwoju a proporcje ekonomicz­
ne” — „Gospodarka Planowa” nr B/1977 
oraz „Proporcjo a materiałochłonność” — 
„Życie Gospodarcze’ nr 33/1979.

Dyskusyjny jest środek struktu­
ry hierarchicznej przemysłu, ponie­
waż ani wierzchołek piramidy (cen­
trum). ani jej podstawa (przedsię­
biorstwa) nie są kwestionowane.

Spróbujmy więc dokonać krót­
kiego, z konieczności, przeglądu ar­
gumentów przemawiających za

Bez odpowiedniego przygotowa­
nia kadrowego (wymiana, szkolenie) 
nagłe odejście od dotychczasowych 
wzorców byłoby ryzykowne. Speł­
nienie tych warunków wymaga ok­
resu paru lat, co z konieczności może 
przedłużyć funkcjonowanie systemu 
dotychczasowego.

Argumenty przeciw funkcjonowa­
niu zjednoczeń i ministerstw gałę­
ziowych można podzielić na te, któ­
re można uzasadnić na drodze ana­
lizy logicznej oraz te, które wyni­
kają z doświadczeń innych krajów 
i naszych własnych.

W ramach pierwszej grupy (lo­
giczne) należy przede wszystkim 
zwrócić uwagę na to, że fakt nacjo­
nalizacji podstawowych środków 
produkcji w przemyśle nie może być 
traktowany jako zakończenie proce­
su uspołecznienia produkcji (a oz­
nacza w rzeczywistości zmianę sto­
sunków produkcji). Dlatego też na­
leży założyć, że m.in. takie proce­
sy, jak rozwój koncentracji, specja­
lizacji i kooperacji produkcji będą 
przebiegały dalej, a w związku 
z tym mogą i powinny dokonywać 
się zmiany w zakresie koncentra­
cji organizacyjnej przedsiębiorstw. 
Względnie samodzielne przedsiębior­
stwa, kierując się. kryterium efek- 
tyw-ności ekonomicznej, mogą dobie­
rać różne formy koncentracji orga­
nizacyjnej w zależności od konkret­
nych warunków działania.

Te formy mogą mieścić się w bar­
dzo szerokim przedziale, poczynając 
od lokalnych porozumień dotyczą­
cych pewnej sfery działalności 
(zbyt, zaopatrzenie, wspólne zaplecze 
naukowo-badawcze itp.) aż po wy­
soce scentralizowane wspólne kie­
rownictwo zgrupowanych przedsię­
biorstw (np. energetyka), jeżeli cha­
rakter ich działalności taką formę 
uzasadnia. Wynika stąd, że dobór 
form koncentracji organizacyjnej 
przedsiębiorstw powinien być ich 
sprawą (wynikającą z ich • interesu) 
i nie może być narzucony z zew­
nątrz.

Ponadto, wynika również i to, że 
formy te nie mogą być raz nazaw- 
sze określone. Zmiana warunków 
działania może i powinna uzasadniać 
zmianę form koncentracji organiza­
cyjnej. Zarówno zjednoczenia, jak i 
ministerstwa w istniejącym kształ­
cie warunkom tym nie odpowiadają: 
są narzucone z zewnątrz, są zbyt zu­
nifikowane, (bardzo mała różnorod­
ność form), są niepodatne na zmia­
nę warunków działania, ich działal­
ność nie pozostaje w żadnym stosun­
ku do interesu zgrupowanych w nich 
przedsiębiorstw. W istniejących for­
mach koncentracji organizacyjnej 
podziałowi kompetencji nie towarzy­
szy odpowiedni podział odpowie­
dzialności.

Doświadczenia innych krajów 
(Jugosławia, Węgry) wskazują na to, 
że brak sformalizowanych wielo- 
szczeblowych struktur organizacyj­
nych w przemyśle sprzyja wyzwala­
niu inicjatywy i odpowiedzialności 
na szczeblu podstawowych podmio- 

. tów gospodarczych i umożliwia cen­
trum koncentrowanie uwagi na 
sprawach podstawowych z punktu 
widzenia społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Doświadczenia te są 
już dostatecznie bogate, by móc je 
uznać za wystarczający argument 
(mimo pewnych różnic w warun­
kach działania każdego z porówny­
walnych krajów).

Doświadczenia polskie z zakresu 
funkcjonowania wieloszczeblowej 
struktury organizacyjnej przemysłu 
są zdecydowanie negatywne, co po­
twierdziły w pełni wydarzenia sier­
pniowe (a przedtem' nieudana próba 
wprowadzenia WOG). Okazuje się, 
że istnienie zjednoczeń i mini­
sterstw gałęziowych jest istotnym 
czynnikiem działającym w kierunku 
tego, że:

— efektywność gospodarowania, . 
a tym samym szeroki interes spo­
łeczny, nie jest zagwarantowana,

— następuje trwałe rozdzielenie 
sfery kompetencji i odpowiedzial­
ności,

— powstaje woluntaryzm gospo­
darczy; zasady planowej gospodarki 
zostają sprowadzone do opracowy­
wania pozbawionych naukowych 
podstaw, nierealnych i nieuzasad­
nionych społecznie i ekonomicznie 
planów.

,— ma miejsce wydatne podroże­
nie społecznych kosztów produkcji 
wskutek podejmowania błędnych 
decyzji i ogromnych kosztów zwią­
zanych z utrzymaniem niesłychanie 
rozbudowanej administracji gospo­
darczej (trudno jest koszty te okre­
ślić ze względu na brak jakiejkol­
wiek informacji na ten temat).

Do tych negatywnych skutków 
dodać należy to, że samo istnienie 
tych szczebli oznacza potencjalne za­
grożenie dla procesu decentralizacji, 
parametryzacji i demokratyzacji za­
rządzania. Wynika to stąd, że szczeb­
le te w rozwoju tych procesów zaw­
sze dopatrywać się będą (słusznie!) 
zagrożenia swoich pozycji.

Z tych właśnie względów sądzę, 
że dalsze kontynuowanie działalno­
ści ministerstw gałęziowych i zjed­
noczeń w ich obecnym kształcie nie 
da się pogodzić z podjętymi kierun­
kami zmiany systemu zarządzania. 
Zdaję sobie przy tym w pełni spra­
wę z wagi problemu, jak i z tego, 
że rozwiązanie problemu dotyczy 
bardzo prozaicznych spraw i tym 
samym nie może .być uznane za łat­
we.
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CEL W SYSTEMIE 
CZY SYSTEM 
DLA CELU?
RYSZARD ŁANGOWSKI

POWSZECHNY odruch społecz­
nego niezadowolenia z istnieją­
cego» poziomu bytu materialnego 

w naszym kraju podniósł — od daw­
na dysku lor. mą oprawę refunny t; - 
stemu gospoaareżego -- eto rang, po­
trzeby najpilniejszej. Ruszyła lawi­
na koncepcji i postulatów „uzdra- 
w.ających”, rozpaliły się emocje, a 
pod wpływem społecznego nacisku 
podjęto decyzje i zobowiązania.

W tych warunkach rodzi się po­
ważny niepokój, że za znaczną czę­
ścią ..nowych’’ j „doskonałych” pro- 
pozycji kryją się stare błędy syste­
mowe, a ściślej antysystemowe.

Potrzebna jest ostrożność
W modelowaniu systemów gospo­

darczych nie ma alternatywy: dobry 
albo zły, lecz lepszy albo gorsz;,'. 
Wszystkie elementy składowe, jak 
i ich komponenty w postaci określo­
nych podsystemów i narzędzi zawie­
rają w sobie siły pobudzające i ha­
mujące rozwój gospodarczy. Osta­
teczny rezultat działalności gospo­
darczej zależny jest od takiego do- 
boini narzędzi w jednym systemie, 
aby zachowane zostało ich wewnęt­
rzne współdziałanie i aby sił.y pobu­
dzające działały w kierunku pożąda­
nego celu, a siły hamujące były neu­
tralizowane w możliwie najwięk­
szym stopniu.

Towar, pieniądz czy rynek, a tak­
że, zysk i plan są zjawiskami eko­
nomicznymi (kategoriami ekono­
micznymi) występującymi obiektyw­
nie w określonych warunkach (na 
odpowiednim etapie rozwoju sił wy­
twórczych i stosunków produkcji). 
Z chwilą, kiedy są wykorzystane• 
świadomie przez człowieka do reali­
zacji jego celów, stają się jego na­
rzędziami. W takiej interpretacji u- 
żywane jest tu pojęcie „narzędzia 
systemowego".

Spośród licznych i często różno­
rodnych cech poszczególnych narzę­
dzi niezbędne jest przypomnienie, że 
działają one w określonych warun­
kach. że zmiana warunków może po­
wodować inną kierunkowość ich 
działania i że niezmiernie ważne są 
;ch związki wzajemne. Pieniądz nie 
mn>e wvsmpowae bez gospodarki 
towarowej, towar bez rynku itp.

Ten sam instrument, mogący funk­
cjonować w różnych stosunkach pro­
dukcji. może się okazać w określo­
nych warunkach niezgodny z celem 
działalności gospodarczej i powinien 
być wyłączony z niezbędnego in- 
strumen t ar i u m.

Przykładem instrumentu działają­
cego w określonych uwarunkowa­
niach jest zysk. Wprawdzie pow­
szechnie uznano, że zysk nie może 
być celem działalności gospodarczej 
w systemie socjalistycznym, to jed­
nak jego olbrzymia siła pobudzają­
ca. która przyniosła światu najwyż­
sze w dotychczasowej historii tempo 
rozwoju gospodarczego w okresie, w 
którym kapitalistyczne stosunki pro­
dukcji wyniosły go na piedestał ce­
lu własnej działalności gospodarczej 
powoduje, że wraca on jak bume­
rang — najczęściej kuchennym wej­
ściem — do arsenału środków syste­
mu. którego jest zaprzeczeniem.

Jak dalekie i bezkrytyczne bywa 
zaostrzenie się w zysk, jako w czyn­
nik dynamizujący rozwój gospodar­
czy świadczy fakt, że kiedy w syste­
mie. który uczynił z niego cel swe- 
eo istnienia, zysk — w czystej swej 
pcMaci — pozostał już tylko regu- 
Is*orem i czynnikiem motorycznym 
działalności gospodarczej sklepikarzy 
i rietoLstów. stale pojawiają się pró- 
bv uczynienia z niego lekarstwa na 
wszystkie dolegliwości gospodarki 
socjalistycznej. Zapomina się jednak, 
że gospodarkę, której patronował 
zvsk. trapilv nie tylko dolegliwość:, 
ale i poważne choroby, i śmiertelne 
epidemie.

Abv pobudzające siły zysku dzia­
łały w pożądanym kierunku, muszą 
brć spełnione określone warunki. 
Przede wszystkim jednak wyraźnie 
określona jest kierunkowość działa­
nia jego sił. zmierzająca do rozwar­
stwienia majątkowego społeczeń­
stwa. przy czym rozwarstwienie to 
nie mqże mieć granic. Walka, kon­
kurencyjna o zyski nie toczy się dla 
samej przyjemności walki, lecz o 
możliwość korzystania z prawa zwy­
cięzcy. Wiara w zysk jako, czynnik 
pobudzający produktywność poprzez 
walkę konkurencyjną, ale bez możli­
wości pełnej konsumpcji efektu tej 
walki jest ptopią. W takich warun­
kach zysk w postaci zapisów księgo­
wych ma wartość fotografii na tabli­
cy przodown;ków pracy, dyplomu 
lub co najwyżej nagrody pieniężnej. 
Zysk staje się narzędziem, pomiaru 
współzawodnictwa, a nie jego celem.

Dla ujawnienia się sił pobudzają­
cych zysk niezbędne jest, istnienie 
takich zjawisk, jak: zróżnicowany 
stosunek własnościowy do środków 
produkcji, odpowiednia ranga, kapi­
tału w strukturze społecznie pożą­
danych celów i w społecznych przy­
wilejach, bankructwo,. bezrobocie 
i wiele innych. Są to zjawiska obce 
systemowi socjalistycznemu i zysk 
staje się; nieprzydatny w arsenale 
narzędzi jego ,systemu gospodarcze­
go. 1 '

Socjalistyczne stosunki produkcji 
dysponują dostatecznie szerokim ze­
stawem. ■ sprawdzonych w praktyce 
narzędzi niezbędnych do 'doskonale- 
’-Ł waru?»

go. Podstawowymi instrumentami, 
stanowiącymi zarazem fundament 
lub szkielet całego systemu sa: to­
war, pieniądz, rynek i plan.

Niekoniecznie trzeba wracać do 
autorytetu K. Marksa, by wykapać 
że społeczeństwo socjalistyczne za­
adaptowało taką formę produkcji 
i zaspokajania swoich potrzeb, w 
której producenci wytwarzają w^rro- 
by dla nieznanych odbiorców,'a kon­
sumenci zużywają produkty wytwo­
rzone przez .nieznanych producen­
tów. Takie produkty, zgodnie z de­
finicją K. Marksa, nazywamy towa­
rami, a formę produkcji — produk­
cją towarową. Koncepcja i modele 
zakładające zaspokajanie potrzeb 
produktami własnej pracy w ramach 
komun pozostały w sferze utopii, 
a próby ich ewentualnego zastoso­
wania w praktyce okazywały się 
absolutnym nieporozumieniem (n.p. 
Kampucza).

Przedmiotem dalszego doskonale­
nia tego narzędzia pozostaje sfera 
wyznaczania optymalnych granic 
koncentracji i specjalizacji produk­
cji. kooperacji przemysłowej, granic 
poza którymi działalność socjalna 
na rzecz załogi przedsiębiorstw w 
postaci prowadzenia własnych gos­
podarstw rolnych, ośrodków rekre- 
acyjno-wypoczynkowych, budownic­
twa mieszkaniowego itp. przestaje 
być działalnością socjalną, a staje się 
zaprzeczeniem produkcji towarowej 
i wiele innych.

Pieniądz w socjalistycznych sto­
sunkach produkcji jest nie tylko na­
rzędziem umożliwiającym wymianę 
lewarową, ale stał się niezmiernie 
ważnym, a na pewno jednym z naj­
ważniejszych instrumentów samo- 
określania się jednostki umożliwia­
jącym zaspokajanie potrzeb według 
indywidualnego uznania, a także 
kierowanie tzw. potrzeb wyższego 
rzędu. Doskonalenie tego narzędzia, 
to takie jego modyfikowanie, by 
sprzyjał optymalnemu zaspokajaniu 
potrzeb poszczególnych jednostek 
zgodnie z ich subiektywnym odczu­
ciem ‘i udziałem w wytworzonym 
produkcie społecznym.

Utrzymywanie rynku, w zestawie 
narzędzi systemu gospodarczego jest 
przede wszystkim konsekwencją 
włączenia do tego zestawu towaru 
i pieniądza. Warunkiem istnienia 
produkcji towarowej i wymiany to­
warów za pośrednictwem, pieniądza 
jest funkcjonujące rynek. Z licznych 
funkcji, które spełnia rynek w so­
cjalistycznych stosunkach produkcji 
szczególnie ważne są dwie:

— funkcja regulatora stosunków 
gospodarczych jednostki ze społe­
czeństwem,

— funkcja regulatora produkcji 
i konsumpcji.

Rynek socjalistyczny
Rynek socjalistyczny zachowuje 

swoją specyfikę wynikającą z celu, 
któremu służy i z faktu, że jest zdo­
minowany bezpośrednio lub pośred­
nio — w stosunku do sektora pry­
watnego i konsumentów — przez 
państwo. Rynek ze swej natury jest 
instytucją regulującą sprzeczne in­
teresy i' wcale nie jest prawdą, że 
państwo korzystające z przywileju 
monopolisty na rynku socjalistycz­
nym i reprezentujące interes społe- 
czeńsiwa jako całości wobec jedno­
stki, ma silniejszą pozycję rynkową. 
Jest to już jednak problematyka na 
pograniczu rynku i planu.

Narzędziem systemowym jest rów­
nież plan. Jest to kategoria ekono­
miczna istniejącą obiektywnie i wa­
runkująca istnienie socjalistycznych 
stosunków produkcji. Bez planowa­
nia w skali całej gospodarki narodo­
wej nie sposób realizować celu dzia­
łalności gospodarczej socjalistycz­
nych stosunków produkcji, a same 
stosunki — charakteryzujące się spo­
łeczną własnością środków produk­
cji _ nie mogłyby w ogóle egzy­
stować.

Warto zwrócić uwagę, że niezależ­
nie jak dalece dopuszczana jest w 
poszczególnych państwach socjali­
stycznych wolna gra rynkowa, utrzy­
mywana jest instytucja centralnego 
planifikatora i on w ramach planu 
określa dopuszczalne granice tej gry, 
kontrolując bardziej lub mniej sku­
tecznie jej przebieg. Jest również 
prawidłowością w doświadczeniach 
państw socjalistycznych, że kiedy 
sytuacja gospodarcza jest pozytyw­
na. a dynamika rozwoju wysoka, ro­
dzą się koncepcje ograniczania funk­
cji’centralnego planifikatora i od­
wrotnie, w sytuacjach krytycznych 
jedynym rozwiązaniem okazuje się 
bezpośrednia i energiczna jego in­
terwencja (w ostatnich latach sytua­
cja w transporcie, w energetyce, w 
handlu zagranicznym itp., a także 
dopatrywania się w nim prawie wy­
łącznego adresata postulatów straj­
kowych).

Istotnym i kontrowersyjnym m- 
gadnieniem jest stosunek planu do 
rynku. Stawianie alternatywy: plan 
albo rynek, jest równoznaczne al­

ternatywnie: socjalizm albo ■ kapita­
lizm. '

Plan nie jest substytutem rynku, 
lecz' narzędziem neutralizującym si­
ły hamujące rynku (stwarza możli­
wość unikania nadprodukcji, nad- 
konsumpćji, kryzysów . gospodar­
czych itp.). Popyt ze strony poszcze- 

. gólnych jednostek wyrażany jest ńa 
rynku za pośrednictwem pieniądza, 
a podaż ze strony gospodarki naro­
dowej jest zagwarantowana planem.

System gospodarczy państwa so­
cjalistycznego to zespół wszystkich 
czynników będących w dyspozycji 
centralnego planifikatora, a warun­
kujących realizację procesu pro­
dukcyjnego w imię realizacji pod­
stawowego ceń działalności gospo­
darczej. Wynika z tego, że określa­
nie rodzaju potrzeb, dynamiki .ich 
wzrostu, a także ich hierarchizacji 
w ramach całego społeczeństwa i je­
go poszczególnych grup, znajduje 
się poza systemem gospodarczym 
i nie stanowi przedmiotu zaintereso­
wań nauk ekonomicznych.

Nadawanie określonemu celowi 
działalności gospodarczej należy, .do 
dyscyplin pozaekonomicznych, głó­
wnie do nauk biologicznych, socjolo­
gicznych, a w7 ostateczności do decy­
dentów polityki społecznej państwa.

Trzeba również zwrócić uwagę na 
Inny aspekt zagadnienia. Otóż o ile 
w systemie kapitalistycznym cei 
działalności gospodarczej jest jedno­
licie określony i poddaje się kwan- 
tyfikacji. o tyle cel systemu socjali­
stycznego jest wieloraki i n:e pod­
daje się kwantyfikacji. Między zy­
skiem osiągniętym na produkcji sa­
mochodów, odzieży i żywności moż­
na stawiać znak równości. Nie moż­
na natomiast stawiać znaku równo­
ści między dobrami rzeczowymi, tj. 
między samochodem, odzieżą i żyw­
nością. Ten aspekt celu działalności 
gospodarczej przesądza o typie go­
spodarowania (gospodarowanie ra­
cjonalne czy naturalne) a tym sa­
mem o modelu systemu gospodar­
czego.

Jak stwierdzono wyżej, nadanie 
określoności celowi działalności go­
spodarczej nie mieści się w polu 
działania systemu gospodarczego. Do 
■zadań systemu gospodarczego należr 
icdjmie realizacja określonych przez 
cel zadań, tj. tworzenia materialnych 
zaśobów niezbędnych do zaspokaja­
nia określonych potrzeb i rozdział 
•yeh zasobów miedze poszczególnych 
c zł o nk ów spoi eczeńs t w a.

Zasada gospodarowania 
racjonalnego

Tak określone zadanie wyznacza 
zarazem typ gospodarowania. i ramy 
niezbędnego systemu. a wvnika to 
z faktu- że możPwy do osiągnięcia 
stopień zaspokajania potrzeb zależny 
jest od efektywnego wykorzystania 
posiadanych zasobów sił i środków, 
rozszerzenia zakresu gospodarczego 
wykorzystywania własnych dóbr na­
turalnych oraz od możliwości zwięk­
szenia posiadanych zasobów w dro­
dze pędbojów. eksploatscr cudzych 
zasobów itp. Druga możliwość jest 
obca ideologicznie socjalizmowi i nie 
może być brana pod uwagę. Pozosta­
je więc możliwość pierwsza, a to 
oznacza, że cel działalności gospo­
darczej systemu socjalistycznego 
wymusza konieczność respektowa­
nia wymogów podstawowego prawa 
działalności gospodarczej, tj. prawa 
oszczędności sil i środków.

W socjalizmie, w którym zysk 
przestał być celem działalności go­
spodarczej, również zasada racjonal­
nego gospodarowania zmienia me 
tylko swom formę, ale i treść. Wa­
runkiem realizacji tej zasady jest 
jedność, a nie wielorakość celów 
działalności gospodarczej oraz jed­
nolity, a nie rozmaity stopień kwan- 
tytikacji celów i stosowanych środ­
ków produkcji oraz jego współmier- 
nośó Ponieważ w stosunkach socja­
listycznych, w skali makroekono­
micznej nie występuje jedność 
i współmiemość celów, przeto dzia­
łalność gospodarcza państwa socja­
listycznego ma charakter gospodar­
ki naturalnej.

Nie tu miejsce. bv podejmować, 
próbę uzasadnienia tej tezy. Godzi 
się jednak zwrócić uwagę, że przy­
pisywanie planowi funkcji ujednoli­
cającej cele i środki produkcji 
i 'umożliwiającej ich współmierną 
kwantyfikację nie wytrzymuje kry­
tyki z punktu widzenia zasad racjo­
nalnego gospodarowania. Plan nie 
jest substytutem zysku w socjali­
stycznych stosunkach produkcji, ani 
nie zastępuje jego poszczególnych 
funkcji. Planowanie jest formą świa­
domej realizacji koordynacyjnych 
funkci7 rynku. Ponadto, obowiązują­
cy powszechnie pogląd o wyższości 
racjonalnego gospodarowania nad 
gospodarką naturalną jest wytłuma­
czą lny jedynie w kryteriach społe­
czeństw' o zaborczo-konsumpcyj- 
nym modelu życia. Takie modele są 
ideologicznie obce stosunkom socja­
listycznym i niemożliwe do zrealizo­
wania w skali powszechnej w całym 
ś wiecie.

Z typem gospodarki naturalnej 
absolutnie nie musi się wiązać niż­
szy poziom stopy życiowej, ale wręcz 
odwrotnie, pełniejszy i bogatszy, roz- ’ 
wój poszczególnych jednostek i ca­
łych społeczeństw.

Naturalny typ gospodarowania jest 
zgodny z wymogami podstawowego 
prawa socjalizmu i podstawowego 
prawa działalności gospodarczej. al­
bowiem jedynie on może zapewnić 
zaspokojenie stale rosnących potrzeb 
eałego społeczeństwa, równomierny 

podział dóbr i racjonalne wykorzy­
stanie istniejących zasobów pracy 
i dóbr przyrody. Gospodarka natu­
ralna nie wyklucza możliwości ra­
cjonalnej realizacji określonych za­
dań. Wręcz odwrotnie, realizacja 
określonego zadania (a 'Więc jedjme- 
go) najniższym, nakładem sił i środ­
ków, przy założeniu, że siły i środki 
podlegają współmiernej kwantyfika- 
c.;i (ewentualnie za pomocą ceny), 
w czystej postaci działalnością ra­
cjonalną. •

System ekonomiczny >pańńwa so- 
^-.••'istycznego to taka formo o-ga- 
nizacjf działalności • gospodarczej 
i podziału wytworzonych dóbr, któ­
ra zapewnia realizację — najmniej­
szym z możliwych nakładem sił 
i środków — zadań określonych na­
rodowym planem społeczno-gospo- 
darczym.
\ Tak określony cel systemu ekono­
micznego stanowi zarazem podsta­
wowe kryterium weryfikacyjne dla 
doboru narzędzi i metod systemo­
wych oraz określania ich wewnę­
trznych i zewnętrznych współzależ­
ności. Jest on wspólny dla wszyst­
kich ogniw i szczebli struktury or­
ganizacyjnej gospodarki narodowej.

Tworzenie i modelowanie systemu 
ekonomicznego należy do kompeten­
cji centralnego planifikatora, przy 
czym nie może on być personifiko- 
wanv wyłącznie z Instytucjami cen­
tralnymi typu: Sejm, Rada Mini­
strów czy Komisja Planowania.

Centralny planifikator. to ten 
o"gan który’ jest uprawniony i zo­
bowiązany do reprezentowania inte­
resu gospodarki narodowej jako ca­
łości. niezależnie od zakresu rzeczo­
wego i terytorialnego jego kompe­
tencji i który stanowi ogniwo jedno­
litej struktury organizacyjnej. Obec­
nie w warunkach -polskich, funkcje 
centralnego planifikatora spełniają 
w całości lub w części: Rada Mini­
strów. Komisja Planowania przy 
RM. poszczególne resorty i urzędy 
centralne oraz urzędy terenowe.

Konieczne — 
rozdzielenie funkcji

Letnia fala strajków i zgłasza­
nych postulatów dowiodła, jak głę­
boka jest świadomość całego narodu 
(choć nie u wszystkich ekonomistów) 
roli i znaczenia centralnego planifi- 
katora w żvciu społeczno-gospodar­
czym. Jednakże, by mógł on należy­
cie pełnić swoje zadania, musi być 
spełniony następujący warunek: wy­
raźne. instytucjonalne oddzielenie 
funkcji określania zadań produkcyj­
nych od funkcji realizacyjnych.

Tak? postulat znajduje swoje uza- 
sadnienie w tym. że w warunkach 
braku żywilowo działającego rynku, 
w tym i iwnku międzynarodowego, 
'oruz braku konkurencji jedynie in­
stytucja odpowiedzialna za realiza- 
c:ę potrzeb zgłaszanych na rynku 
jest w stanie wyznaczać zgodne z ce­
lem działalności gospodarczej zada­
nia dla sfery realizacyjnej. Sfera 
realizacyjna jest bowiem zaintereso­
wana przede wszystkim własnymi, 
grupowymi, a nie ogólnospołecznymi 
celami. Po wtóre jak już wskazano, 
plan jest narzędziem neutralizują­
cym żywiołowość działania rynku. 
Musi więc przejąć jego funkcje. Po­
dobnie w systemie kapitalistycznym, 
o tym co produkować i w jakiej ilo­
ści. nie decyduje producent, lecz ry­
nek (popyt). Producent, aby zrealizo­
wać cel tego systemu (osiągać zyski) 
miisi produkować wyłącznie to, co 
znajduje zbyt na rynku. I wreszcie 
po trzecie, dopatrywanie się w tzw. 
oddolnym planowaniu demokratyza­
cji życia społecznego wyzwalającej 
„Inicjatywę mas” itp. jest jeszcze 
jedną postacią tych fikcji, których 
mnóstwo spotykamy w naszym ży­
ciu. O tym ile wyprodukować samo­
chodów osobowych i jakiej marki, 
ery ile i o jakich parametrach stat­
ków morskich, nie decydują w żad­
nych warunkach tysięczne rzesze 
pracowników, ślusarzy, spawaczy, 
elektryków itp., lecz co najwyżej 
nieliczne grono ścisłego kierownic­
twa tych przedsiębiorstw. Dla bezpo­
średniego wytwórcy .określanie je­
go zadań produkcyjnych znajduje się 
i tak zawsze poza jego kompetencja­
mi.

Centralnj7 planifikator ■ musi być 
ponadto wyposażony w dostatecznie 
skutecznie działający aparat egzeku­
cyjny. W skład tego aparatu wcho­
dzi przede wszystkim odpowiedni 
system bodźcowy i . nakazowy. Sy­
stem bodźcowy powinien być stoso­
wany głównie w stosunkach z pra­
cownikami a bezpośrednimi wytwór­
cami (rolnikami. rzemieślnikami, 
itp.) w celu uzyskiwania pożądanej 
alokacji żywej siły roboczej i pro­
dukcji w sektorze prywatnym. Sy­
stem nakazowy odnosi się przede 
wszystkim dó przedsiębiorstw i in­
stytucji reprezentujących państwo­
wą własność środków produkcji.

Z systemem bodźcowym, ale nie 
tylko wiąże się konieczność przeka­

zania centralnemu planifikatorówi 
gestii cenowej. W sytuacji, w której 
podmiot gospodarujący (państwo) 
jest jednocześnie podmiotem steru- 
jącym wszystkimi dziedzinami życia 
społeczno-gospodarczego, hiusi w 
imię realizacji wytyczonych celów 
tak stymulować cenami, aby osiągać 
wytyczone cele najniższym nakła­
dem sił i środków i najniższymi stra­
tami. Polityka cen w systemie so- 
cjalistycznym musi programowo za­
kładać możliwość ich odchylania od 
..wartości” bądź od tzw. „społecz- 

kosztów produkcji'1.
Sy-racja. w której ceny o •‘p 

dają w pełni wartości, a oparty na 
nich rachunek ekonomie my ma cha­
rakter „obiektywny”, jest sytuacją 
sterylną, nie spotykaną w praktyce. 
Cena musi być traktowana jako je­
den ze stymulatorów zaspokajania 
pożądanych potrzeb społecznych w 
stosunkach między bezpośrednimi 
konsumentami ą państwem oraz ja­
ko stymulator oszczędności sił 
i środków w stosunkach między-pod­
miotami gospodarującymi (przedsię­
biorstwami) a państwem. Stosowa­
na polityka cen musi jednak 
uwzględniać nie tylko pożądane ce­
le ale także właściwości — skutecz­
ność działąnia ceny jako parametru. 
Najważniejsze z nich, to dopuszczal­
ny stopień odchylania ceny od war­
tości; poza którym cena przekształca 
się z.p.arametru umożliwiającego ste- 
rowąnie gospodarcze w parametr 
dezorganizujący, oraz brak . ścisłej 
współzależności przyczynowo-skut­
kowej przejawiającej się między in­
nymi w tym, że określonemu stop­
niowi zmiany , ceny niekoniecznie 
musi towarzyszyć równoważny sto- 
pień zmiany popytu i podaży.

■ O iłe ceną uznana została za na­
rzędzie. w rękach centralnego plani- 
fikątora, przy pomocy, którego sty­
muluje on społecznie pożądane; cele, 
o tyle rachunek ekonomiczny musi 
być uznany za narzędzie ,w ręku po­
szczególnych . sąmodzielnych ’ podmio­
tów gospodarujących (prawnych 
i fizycznych), dające im możliwość 
prawidłowego odbioru «(odczytania) 
wyrażonej przy pomocy ceny inten­
cji centralnego planifikatora, a tak­
że narzędziem kontrolującym, sku­
teczność działania cen i prawidło­
wość podejmowanych działań gospo­
darczych.

Zważywszy, że rola ogniw realiza­
cyjnych sprowadza • się do wykona­
nia określonych zadań najniższym z 
możliwych nakładem sił i środków, 
rachunek ekonomiczny musi być la- 
k^n modelem, który umożliwi rea­
lizację tego celu. tj. dokonanie wa­
riantowego wyboru takich działań 
gospodarczych, w których realizacja 
określonych zadań pociągnie za so­
bą najniższe nakłady, . ;

Do niezbędnych środków7 egzeku­
cyjnych centralnego planifikatora 
należy również dyspozycja określo­
nymi rezerwami .sił i środków umoż­
liwiająca dokonywanie bieżących 
zmian w zaopatrzeniu rynku i w zao­
patrzeniu surowcowym przedsię­
biorstw produkcyjnych. Ważną pozy­
cję tych rezerw powinna stanowić 
nadwyżka zdolności produkcyjnych.

Wysoka ranga centralnego plani­
fikatora powoduje, że jego działal­
ność musi podlegać szczególnie 
wnikliwej i powszechnej kontroli 
społecznej. Funkcje kontrolne speł­
niać powinien Sejm przy pomocy

REFORMA- 
ALE JAKA?
KAZIMIERZ SZWED

DZIŚ w społeczeństwie istnieje 
przeświadczenie o konieczności 
zmian systemowych,

Moje propozycje sprowadzają się 
do jednego wniosku — udzielenia 
pełnej samodzielności jednostkom 
gospodarczym w przemyśle, handlu 
i rolnictwie.

Przedsiębiorstwa mają osobowość 
prawną i pewien zakres uprawnień, 

. ale kierowane są bezpośrednio przez 
jednostki nadrzędne, co w dużej mie­
rze zwalnia je od odpowiedzialności 
za produkcję.

Zasada pełnej samodzielności ozna­
cza, że dana jednostka gospodarcza 
otrzymuje do wyłącznej dyspozycji 
to. czym dotąd gospodarowała (śro­
dki produkcji, środki obrotowe, za­
łoga itp.). Zasadnicza różnica . jako­
ściowa polega na tym, że teraz od 
wyników pracy i wielkości wypraco­
wanego zysku zależeć będzie wzrost 
możliwości rozwojowych danego 
przedsiębiorstwa (inwestycje) i pod­
niesienia płacy jego pracownikom. 
Mów-k.? inaczej, liczyć się będzie nie 
to cv się wyprodukowało, ale to ćo 
się sprzeda.

Przy takim rozwiązaniu przedsię­
biorstwo otrzymuje od państwa śro­
dki do prowadzenia działalności, na­
tomiast wyniki zależeć będą włą­
cznie od umiejętności ludzi. Prawid­
łowo prowadzona praca zawsze musi 
dać nadwyżkę wpływów nad koszta­
mi. Tam, gdzie ludzie będą praco­
wać nieudolnie i wyniki- będą kieps­
kie, aż do braku rentowności, będzie 

podległej mu Najwyższej Izby Kon­
troli i terenowe rady narodowe. 
Ważną instytucją kontrolną powin­
na być wybieralność .na \ określone 
funkcje kierownicze osób mai pod­
stawie prezentowanych przez nich 
programów gospodarczych i publicz­
na ocena realizacji tych programów 
w z góry określonych odstępach cza­
su, a także różne formy plebiscytów, 
a zwłaszcza badania opinii publicz­
nej.

Przedstawiony zarys podstaw mo­
delowych systemu-S gospodarczego 
socjalistycznych, stosunków produk­
cji został podporządkowany wyiiiio- 
gom racjonalnego.działania 'nie my- 

z rac i. .palnym gospodarce-Jem) 
w :rmę realizacji podstawowego celu 
działalności gospodarczej tegr syste­
mu zgodnie z zasadą oszczędności 
sił i środków. ■" i

W tak rozumianym racjonalnym 
działaniu, funkcje określania. zadań 
i ich realizacji muszą być spełniane 
przez wyodrębnione ogniwa systemu 
gospodarczego, przy czym ogniwa 
wyznaczające zadania muszą być 
uprawnione do narzucania , swojej 
wc-li ogniwem realizatórskim.

Taki podział zadań budzi z reguły 
kontrowersje, zwłaszcza w aspekcie 
miejsca i roli wszystkich pracują­
cych w kierowaniu losami kraju. 
Stosunkowo powszechny jest pogląd, 
„że centralne kierowanie rozwojem 
musi być skojarzone ,z inicjatywą 
oddolną”. Jest to nie^yątpliyine1 i słu­
szny wniosek wynikający z bogatych 
już przecież doświadczeń, i słuszny 
postulat dla przyszłych działań. 
Rzecz jednak w tym, czy owe skoja­
rzenie mą się -wyrazić wzajemnym 
przenikaniem uprawnień i obowiąz­
ków w obu sferach (ogniwach), czy 
też wyraźnym ich rozdziałem. Zasa­
da racjonalnych działań . akceptuje 
oczywiście tylko wariant drugi.

O rozmiarach i strukturze, rodza­
jowej zadań musi .decydować cen­
tralny planifikator, o spośpbie ich 
realizacji bezpośredni wykonawca.

Współzależność = konsument — 
rynek — centralny planifikator r- 
producent, ma charakter obwodu 
zamkniętego. Ogniwem inicjującym 
jest przede wszystkim konsument 
zgłaszający na rynku swoje potrze­
by. W imieniu konsumenta (i przez 
niego oceniany) działa centralny pla­
nifikator. zmierzający z jednej stro­
ny do maksymalnego zaspokojenia 
potrzeb konsumenta, a z drugiej 
strony do maksymalnego wzrostu 
produkcji w drodze wyznaczania o- 
kreślonych zadań i pobudzania pro­
ducentów do ich realizacji.

Należy mieć - również na uwadze 
fakt, że obowiązujące i niektóre pro­
ponowane rozwiązania modelowe 
sprzyjają zachwianiu równowagi 
uprawnień i obowiązków konsumen­
ta i producenta, pogłębiają sprzecz­
ności w owym fenomenie dualizmu 
ekonomicznego w jednej postaci. 
Przywrócenie równowagi między 
uprawnieniami i obowiązkami każ­
dego członka społeczeństwa jako 
konsumenta i jako producenta wyda- 
je się być niezbędnym czynnikiem' 
dyscyplinującym i warunkiem rea­
lizacji podstawowego celu działalno­
ści gospodarczej.

Doc. dr Ryszard Łangowski jest sa- 
stępeą dyrektora Instytutu Morskiego ds. 
Oddziału w Szczecinie.

to oznaką, że trzeba zmienić zespół 
ludzi, którzy tam gospodarują lub 
zlikwidować przedsiębiorstwo.

Po ustaleniu górnego poziomu 
cen na wyroby, przedsiębiorstwa bę­
dą mogły stosować według swego uz­
nania ceny niższe. Że jest to możliwe 
świadczą o tym rezerw jakie są 
głównie w usprawnieniu organizacji 
pracy i kierowaniu się zasadą fak­
tycznej celowości działań. Ale do te­
go trzeba właśnie pełnej samodziel­
ności, bo tylko wówczas mogą zo­
stać ujawnione i wykorzystane wszy­
stkie rezerwy. Zgodnie z logiczną za­
sadą: „lepiej pracujesz, więcej zara­
biasz” nastąpi dążenie do ogranicze­
nia i lepszego wykorzysta­
nia materiałów oraz do produkowa­
nia wyrobów poszukiwanych i dob­
rej jakości. Bo przecież wyroby wa­
dliwe i nie sprzedane, będą obcią- 
żąć konto producenta i pogarszać je­
go wyniki finansowe.

Czy oznacza to, że zbędne staną 
się zjednoczenia, ministerstwa i apa­
rat centralnego planowania? Oczy­
wiście nie! Tylko inna będzie ich 
rola — polegająca na analizie po­
trzeb rynku i możliwości produk­
cji, wkraczaniu z urzędu tam, gdzie 
wystąpi brak. rentowności;, prowa­
dzeniu handlu zagranicznego itp. 
Ponieważ istniejące zakłady produk­
cyjne determinują wielkość danego 
rodzaju produkcji, planowanie cen­
tralne będzie określało zakres i moż­
liwości nowych inwestycji, przebu- ' 
dowy strukturalnej, kierunków roz­
woju na przyszłość itp.
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JESTEŚMY nietypowi — wy- 
znaje ną wstępie Marek Wę- 
dołowski dyrektor Zjedno­

czenia „Pollena”. — W tym trudnym 
1030 roku, kiedy dokonana w wielu 
branżach korekta planu obniżyła za­
dania, w „Pollenie” zostały one pod­
niesione o ok. 0,5 mld zł i sięgają 
wartościowo, w cenach detalicznych, 
24,5 mld zł. Po trzech kwartałach — 
zaawansowanie planu wynosi 73,6 
proc. Dla całego zjednoczenia, oczy­
wiście, w poszczególnych asortymen­
tach występują różnice w zaawan­
sowaniu planu, można jednak uznać, 
ze ogółem mamy niedobory równe 
jednotygodniowej produkcji.

Różnica zdań
Zakłady „Polleny” wytwarzają 

wyroby bardzo różne, od produktów 
typu surowcowego, jak np. kwasy 
tłuszczowe, detergenty, opakowania, 
syntetyki zapachowe, ba^y sżampo- 
nowe — przez bogatą gamę maso­
wych towarów rynkowych — prosz­
ków, mydeł, środków do szorowania, 
aż po wyrafinowane w produkcji i u- 
żytkowaniu, do których należą np. 
kosmetyki kolorowe.

Ograniczenia importowe zmusiły i 
Zjednoczenie, i fabryki do krytycz­
nej selekcji asortymentu produkcji. 
Dyrektor Wądołowski twierdzi, że 
kierowano się tu zasadą: „Polak mu­
si być przede wszystkim czysty, a do­
piero potem pachnący”. Oznacza to 
dawanie pierwszeństwa artykułom 
podstawowym, masowym, popular­
nym.

— Idea piękna, w pełni ją popie­
ramy, ale największe niedobory na 
rynku występują właśnie wśród 
wyrobów, naszym zdaniem, elemen­
tarnych — kontruje dyr. K. Wo- 
roniecki z Zarządu Handlu Artyku­
łami Przemysłowymi CZSS „Spo­
łem”. — Niepełne są dostawy prosz­
ków do szorowania, pasty do zębów, ’ 
popularnego, wielofunkcyjnego i ta­
niego proszku „Mirax-S”, mydeł i 
proszków do prania.

Zwykłych mydeł do prania w r. 
1978 otrzymał handel 7426- ton, w r. 
1979 — 6590 ton, a w br. — 3420 ton. 
Zapotrzebowanie na proszki do pra­
nia oceniono w „Społem” w bieżą­
cym roku na 200 tys. ton, dostawy 
miały wymieść 189 tys. ton, a w* ciągu 
trzech kwartałów dotarło do handlu 
118 tys. ton, co oznacza 62,3 proc, 
dostaw rocznych.

Tu należy dodać, że GUS, na pod­
stawie danych, pochodzących zresz­
tą główmie z „Polleny” z roku, na rok 
notuje przyrost podaży środków do 
prania i mycia. W kolejnych latach 
1977, 1978, 1979 — zużycie tych środ­
ków na i mieszkańca Polski wyno­
siło odpowiednio 7,8 kg — 8.2 kg 
— 8,1 kg, a więc wzrastało lub' wyka­
zywało niewielkię obniżenie. Jeśli 
chodzi jednak o- tzw. substancję ak- 
tywną, stanowiącą istotę tych pre­
paratów, ich produkcja i zużycie wy­
kazuje w tych latach spadek z 890 g 
do 741 g na 1 mieszkańca. Prosz­
ków było więc może nieco więcej „na 
wagę”, ale o' niższej skuteczności 
działania”. ■,

Zapotrzebowanie na świece okre­
ślono w r. 1979. na 8 tys. ton, plan 
produkcji przewidywał 6 tys. ton. a 
ostatecznie podaż wyniosła tylko 2.8 
tys. wraz z dostawami z importu. W 
roku bieżącym potrzeby oszacowano 
także na 8 tys. ton, plan produkcji 
potraktowano już jednak nader rea­
listycznie, określając go na 2,28 tys. 
ton. Taki plan łatwo producentom 
przekroczyć i rzeczywiście przewidj’- 
wane dostawy świec mają. wynieść 
3,38 tys. ton. Plan zrealizowany więc 
zostanie w 143 proc., natomiast popyt 
nie< będzie zaspokojony nawet, w'po­
łowie. ,

Są Już także wstępne uzgodnienia 
żądań handlu i dostaw- z przemysłu 
na rok przyszły. „Społem” ocenia, że 
proszków do prania : trzeba 220 tys. 
ton. przemysł ^oferuje 154 tys. ton, 
mydeł toaletowych’ i półtoaletowych 
w kawałkach trzeba 54 tys. toń (w 
tym z „Polleny” — 50 tys. ton) — 
dostawy mają wynieść 45.4 tys. ton. 
Zapotrzebowanie na środki do szoro­
wania -szacuje sie na 30 tys. ton. 
..Pollena” zapewnia 10,8 tys. ton. inni 
dostawcy około drugie tyle; ale nie­
dobór ok. 10 tys. ton pozoStaje...

Asortymentowe manipulacje prze­
mysłu na rzecz zaspokojenia potrzeb 
najpilniejszych i podstawowych-. nie 
zapewniana więc wyraźnej .poprawy 
zaopatrzenia.

Czy są zresztą'.dostateczne?'War­
tość produkcji „Polleny” wyniesie w 
tym roku wt cenach detalicznych- 24,5 
mld zł, w czym'wyroby kosmetyczne 
partycypują sumą 10 mld? 'artykulv 
chemii' gospodarczej -1”- mld zł. 
śródki do prania ' i szorowania — 8 
mld, ą produkty o charakterze su- 
rowtowym — 4 mld zł. Kremów do
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golenia i kosmetyków kolorowych 
jest pod dostatkiem i handel niekie­
dy rezygnuje nawet z ich dostaw, 
lub przesuwa je na późniejsze ter- 

’ miny. W dalszej zmianie asortymen­
tu produkcji na rzecz wyrobów n®- 
pobrzebniejszych kryją się wńęc jesz-

" cze pewne rezerwy. Ale...

Klient zyskuje 
przemysł traci

— W ubiegłych latach — przypo­
mina dyrektor Wądołowski — pow­
tarzały się pod adresem „Polleny” 
zarzuty, że „robi” plan wartościowy 
cenami, wprowadza wiele nowości po 
cenach znacznie wyższych, a ograni­
cza produkcję wyrobów standardo­
wych. Obecnie sytuacja jest odwrot­
na.— dynamika produkcji „tonażu”, 
jest wyższa od dynamiki „wartościo­
wej” co znaczy, że w poszczególnych 
grupach towarowych wystąpiła ten­
dencja obniżki cen przeciętnych. 
Trudności w zaopatrzeniu w surow­
ce z importu zmusiły bowiem zakła­
dy do wycofywania się, bądź ogra­
niczania produkcji dewizochłonnej.

W III kwartale br. na tyra wyco­
faniu dewizochłonnych asortymen­
tów „Pollena” straciła .300 min zł w 
cenach zbytu a ■ 360 min . zł, w ce­
nach detalicznych. Na to miejsce 
trzeba było dać inne, podobne pro­
dukty, w większej części oparte na 
surowcach krajowych, tańsze. Żeby 
wykonać plan wartościowy. trzeba 
tych tańszych wyrobów wyproduko­
wać więcej, nieraz —znacznie - wię­
cej.

Np. proszek do prania „Pollena” 
— o dużym udzi-ale składników 'ąkj- 
tywnych z importu miał cenę zbytu 
30 tys. za tonę (38 zł/kg w cenach de­
talicznych) — a proszek „Bis” — 17 
tys. zł/t (21,6 zł/kg w cenach detalicz­
nych). Trzeba więc wyprodukować 
prawie dwa razy więcej proszku 
..Bis”, by stał się finansowym równo­
ważnikiem proszku „Pollena”.

A dodać , trzeba, że wszelkie plany 
— tonażowe i wartościowe — reali­
zuje się w wielkich bólach. Wśród 
trudności na pierwszym planie są o- 
czywiście braki w zaopatrzeniu ze 
źródeł krajowych i z importu. Doty­
czą takich surowców i półproduk­
tów, jak trójpolifosforan, siarczan 
sodu, nadboran sodu, woda utlenio­
na, -łoje zwierzęce.

Niedobory, nierytmiczne dostawy 
powodują postoje produkcyjne, a u- 
trata produkcji z tego powodu w 
zakładach, gdzie obowiązuje system 
pracy ciągłej, jest przeważnie nie. do 
odrobienia. Jeśli chodzi o zakupy 
importowe, fundusze uzyskuje się z 
reguły w ostatniej chwili, w ostat­
niej chwili zawierane są też tran­
sakcje i w ostatniej chwili, a często 
i później — surowce docierają wre­
szcie do zakładów. Zawierania tych 
krótkoterminowych transakcji do­
tyczących małych partii nie jest naj­
korzystniejsze...

Niejednokrotnie zdarzają się sytu­
acje paradoksalne: nie ma środków

- dewiwwyehna-za&upt Jedne»» tUM* 
tuka, który blokuje w magazynach 
surowce już zakupione, uniemożli­
wiając produkcję.

Ale „Pollena” jrotrzebuj.e z II pb-„ 
sżarii" p-iatrilcżegÓ’" surowców za 290’ 
min zł dew. rocznie, eksportuje zaś 
W' tą -stronę — za 12 miń zł dew.

Do gatunku trudności subiektyw­
nych należy zaliczyć sięgające 4--5 
miesięcy opóźnienia w uruchomieniu 
linii' do produkcji opakowań z two­
rzyw na środki do prania w płynie. 
Nie ma w co rozlewać —, nie moż­
na produkować.

Nadal występują także niedobory 
tub do past do zębów. Opakowania 
od -lat są słabą stroną „Polleny”. W 
ub. roku produkcja tub .zwiększyła 
się wprawdzie o 13 proc., butelek z 
tworzyw o 9 proc., opakowań szkla­
nych o 27 proc. — ale to wszystko 
za mało.

F
Pod ochronnym parasolem

Jaka jest więc szansa, żebyśmy w 
roku przyszłym i następnych byli 
chociaż czyści, jeśli już nie pachną­
cy? Co mogą zrobić zakłady „Polle­
ny”, żeby podążać za popytem, który 
niewątpliwie jeszcze wzrośnie? Dyr. 
Marek Wądołowski pokłada nadzieje 
w -priorytecie, jaki uzyskują obecnie 
przemysły produkujące na rynek. — 
Obserwujemy daleko idące współ­
działanie władz, zmierzające do po­
większania naszej produkcji. Już w I 
tym roku otrzymaliśmy pewien za­
strzyk środków dewizowych z Ko­
mitetu ds. Rynku i należymy do nie­
licznych przemysłów, w których za­
opatrzenie — krajowe i z importu — 
bilansuje się, w zasadzie, z planami 
produkcyjnymi.

Tak się szczęśliwie składa, że każ­
da złotówka wydana w naszym prze­
myśle na fundusz płac — przynosi 
34 zł w postaci towarów rynkowych. 
Ponadto — choć odczuwamy niedo­
bory surowców — nie jesteśmy w 
istocie przemysłem surowcowo- i e- 
nergochłonnym. Np. na 9 min ton 
węgla, jakie „konsumuje” cały prze­
mysł chemiczny, „Pollena” zużywa 
200 tys. ton. Tak więc sądzimy, że 
pod ochronnym parasolem produkcji 
rynkowej uzyskamy możliwości po­
większenia dostaw wyrobów.

Potrzeby inwestycyjne „Polleny” 
w bieżącej pięciolatce określono na 
ponad 10 mld zł — do planu inwesty­
cyjnego zapisano jednak połowę tej 
sumy, a zrealizowano przedsię­
wzięcia produkcyjne o wartości 4,2 
mld zł. Przewidywano budowę kilku 
nowoczesnych zakładów: Nowej „U- 
rody” (ok. 5 mld zł) nowej wytwórni 
proszkowe we Wrocławiu-Jerzma- 
nowicach (ok. 2 mld zł), kompleksu 
chemizacji tłuszczów na terenie woj. 
toruńskiego, fabryki kosmetyki kolo­
rowej’ w Jastrzębiu, dającej zatrud­
nienie kobietom (ok. 1 mld zł). Nowe 
„Miraculum” (ok. 1 mld zł). W prak­
tyce, z tych wielkich zamierzeń za­
częto realizować, zresztą dość ospale, 
jedynie dwie inwestycje: „Miracu­
lum” i „Jastrzębie”.

Zdając sobie sprawę z pogłębiają­
cych się trudności gospodarczych, 
zmuszających do rezygnacji z wielu 
przedsięwzięć — „Pollena” obiera 
więc na najbliższą 5-latkę inną tak­
tykę. Plan inwestycyjny rówmież ma 
się zamknąć globalną kwotą ok. 10 
mld zł,' ale składać się nań będą 
nie wielkie inwestycje lecz szereg 
drobniejszych samoistnych przed­
sięwzięć inwestycyjnych. o wartości 
10Ó—3Ó0 min zł. z których każde ma 
zapewnić szybki zwrot wyłożonego 
kapitałiu, a zarazem rozwiązać jakieś 
produkcyjne problemy i nadrobić za­
niedbania. „Podciąganie tyłów” po­
winno objąć szczególnie przetwór­
stwo tłuszczów, produkcję detergen­
tów. środków- pieniących (baza 
szamponowa). syntetykóiv zapacho­
wych. Włączenie lub wyłączenie po­
szczególnego tytułu nie powinno 
przy takiej konstrukcji pięciolatki 
rzutować negatywnie na całość pro­
gramu rozwojowego.

Program w swoim pierwotnym 
kształcie konsultowany jest z „Me- 
talchemem”. który powinien w mak­
symalnym stopniu zapewnić dostawy 
aparatury i urządzeń do -nowych i 
modernizowanych pollenowskich fa­
bryk.

Żeby ograniczyć negatywny 
wpływ surowcowych ograniczeń im­
portowych — „Pollena” w coraz 
szerszym zakresie powinna korzy­
stać z dostaw- surowców i półproduk­
tów krajowych. Wydatne zwiększe­
nie uszlachetnionej, wartościowej 
pro.duk.cji zrzeszonych w niej fabryk 
nie możet się dokonać bez udziału 
innych branż ciężkiej chemii, petro­
chemii, nieonganiki, organiki. Zwię­
kszenie produkcji wyrobów chemii 
gospodarczej i kosmetyków, a więc 
zapewnienie obfitości tych wyrobów 
na rynku krajowym, a także silniej­
sza ofensywa eksportowa (uzyski­
wały one coraz lepszą renomę na 
rynkach zagranicznych) nie jest je­
dynie wewnętrzną, sprawą jednego 
zjednoczenia. ■

Wiele działań należy zaś podejmo­
wać doraźnie i to już. Chodzi bowiem 
o możliwie najszybsze wyzwolenie 
inicjatywy załóg. Nie mogą np. cze­
kać na podjęcie decyzji w sprawach 
organizacji pracy i wynagrodzeń za 
pracę w wolne soboty. W „Pollenie”, 
z grubsza biorąc, są dwie kategorie 
prac: prace związane z konfekcjono­
waniem oraz technologiczne, bliskie 
klasycznej chemii, odbywające się w 
ruchu ciągłym. Pierwsze — zamiast 
w sześć dni trzeba będzie niebawem 
wykonywać' w pięć. Jest to możliwe, 
ale zapewne wymagać będzie przy­
rostu zatrudnienia. Tam gdzie pro­
dukcją ma charakter ciągłej, che­
micznej — trzeba będzie znaleźć roz­
wiązanie i'w sferze organizacji I za­
trudnienia, i płac. I myśleć trzeba o 
tym już.
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KROKI 
PIERWSZE 
I
NASTĘPNE
Rozmowa z mgr. TADEUSZEM MIGDAŁEM 
dyrektorem ds. ekonomicznych w Zjednoczeniu 
Przemysłu Chemii Gospodarczej „Pollena0

SŁAWOMIR LIPIŃSKI: — Jako 
członek ZG PTE kilkakrotnie wyra­
żał pan na jego forum pogląd, że 
pierwszym etapem projektowanej 
obecnie reformy gospodarczej, pilną 
potrzebą na dziś, jest przyznanie 
przedsiębiorstwom większej samo­
dzielności, umożliwienie im tworze­
nia realnych planów. Komisja .ds. 
reformy wyszła z takiego samego 
założenia. Ale próby usamodzielnie­
nia przedsiębiorstw czyniliśmy już 
nieraz, potem „góra” dochodziła do 
wniosku, że doły ze swych upraw­
nień źle korzystają. Czy tym razem 
sytuacja nie powtórzy się?

TADEUSZ MIGDAŁ: — Myślę, że 
komisja- zaproponowała dopiero 
pierwszy krok. Ograniczenie limi­
tów, choćby w dziedzinie zatrudnie­
nia, gospodarowania funduszem 
płac, bez dzielenia go na różne ro­
dzaje, ograniczenie dyrektywnych 
wskaźników brutto, to są rzeczywiś­
cie pilne sprawy. I w obecnej sytu­
acji nieodzowne. Ale sądzę, że po­
trzeba nam będzie następnych kro­
ków. Poprzednie próby usamodziel­
nienia przedsiębiorstw nie przynio­
sły spodziewanych rezultatów mię­
dzy innymi dlatego, że nie były 
przeprowadzone do końca. Poza tym 
nowa organizacja, nowe zasady 
działania dotyczyły tylko przedsię­
biorstw i zjednoczeń, nie tykały zaś 
„góry”, gospodarczej czapki kraju. 
Teraz powinniśmy zastanowić się 
nad inną od dotychczasowej organi­
zacją całej gospodarki, zapewniają­
cą spójność celów i sposobów dzia­
łania wszystkich szczebli.

Równolegle z ustawą o przedsię­
biorstwie i jego samorządzie — o 
której się mówi od lat. i która wre­
szcie chyba zostanie opracowana — 
musi zostać opracowana ustawa o 
organizacji, uprawnieniach i obo­
wiązkach wszystkich innych 
szczebli gospodarczych, od Ko­
misji Planowania począwszy. 
Może sic wtedy okazać, 
że no. nieprzydatna bodzie dzisiej­
sza formuła zjednoczeń, że nie po­
trzeba nam aż tylu co mamy dziś 
resortów gospodarczych. Poprzednie 
reformy nie miały też gwaranta, któ­
ry będąc bezstronnym, pilnowałby 
wdrożenia reformy zgodnie z jej 
duchem. Skoro mamy krytycznie 
spojrzeć na wszystkie instvtutje go­
spodarcze, od góry do dołu, to jas­
ne jest, że żadna z nich, jako beA- 
pośrednio zainteresowana, takim 
gwarantem być nie może. Rolę tę 
mógłby spełnić np. Sejm ze swoją 
Najwyższą Izbą Kontroli. Zresztą 
sytuacja obecna jest o tyle korzyst­
niejsza. że dość istotnym gwaran­
tem niewyeofywania się z reformy 
będzie klasa robotnicza. Nie będzie 
samorządności, której się ona doma­
ga, bez daleko idącej samodzielności 
przedsiębiorstw.

— Jak rozumiem, nowa organiza­
cja instytucji gospodarczych wyż­
szego szczebla miałaby być dopaso­
wana do potrzeb wynikających z 
samodzielności dołów. Jak ta samo­
dzielność powinna wyglądać?

— Zaplanowane centralnie na 
podstawie roroznanfa potrzeb i możli­
wości kraju kierunki rozwoju, wy­
nikające z nich inwestycje tworzą

pewien majątek. Przedsiębiorstwo 
obejmuje taki majątek, a mając wy­
tyczony ogólnie kierunek jego wy­
korzystania, samo decydowałoby o 
sposobie, w jaki to zrobić. Natural­
nie w ramach pewnych, ustalonych 
motywacjami ekonomicznymi reguł 
gry. Po pierwsze więc, samo budo­
wałoby swoje realne plany. Oczywi­
ście, także one musiałyby być zgod­
ne z kierunkami planu centralnego, 
z potrzebami społecznymi. Ostatecz­
ne zatwierdzenie takiego planu od­
bywałoby się dopiero wówczas, kie­
dy przedsiębiorstwo miałoby już 
zawarte umowy tak z odbiorcami, 
jak i z dostawcami. Zadaniem pod- 
stawowym przedsiębiorstwa byłoby 
jak najlepsze, najefektywniejsze wy­
korzystanie oddanego mu do dyspo­
zycji majątku. Podstawą jego oceny 
byłby wzrost efektywności gospoda­
rowania. Należałoby też określić, 
uwzględniając możliwości budżetu 
państwa, jaka część wypracowanych 
efektów zostaje w przedsiębiorstwie. 
Efektów, które przeznaczy ono na 
wzrost płac, fundusz socjalny, na 
drobne inwestycje. Jak ono tę część 
wykorzysta, byłoby jego sprawą. 
Zasady podziału już wewnątrz tej 
części dla siebie negocjowane były­
by między dyrekcją a przedstawicie­
lami załogi. Byłyby przedmiotem 
umowy. Ludzie mogliby wtedy żą­
dać tylko tyle, ile sami wypracują. 
Inaczej nie oderwiemy się od presji 
płacowej załóg.

Dlatego właśnie już najbliższy 
plan w każdym przedsiębiorstwie 
musi być w pełni realny, uzgodnio­
ny z ludźmi. Niech poszczególne wy­
działy, zakłady określą swoje realne 
możliwości. Wtedy wyjdą z określo­
ną ofertą. Jasne, że. w najbliższych 
miesiącach, nawet latach, nie dla 
wszystkich starczy zaopatrzenia. 
Jednostki nadrzędne powinny więc 
precyzyjnie określić minimalne gwa­
rantowane zaopatrzenie. I ta ich 
decyzja powinna wrócić do zakła­
du, gdzie kierownictwo przystąpiło­
by do rozmów z przedstawicielami 
załogi, czego i jak z tej krótkiej 
kołdry zrobić najwięcej i co za to 
otrzyma załoga.

— Wierzy pan, że to pójdzie tak 
gładko, że przedstawiciele załogi za­
żądają akurat tyle, ile trzeba, że 
zadbają o drobne inwestycje, że 
uwzględnią potrzeby społeczne, a 
nawet gdy z winy ludzi plan się 
nie powiedzie, zgodzą się stracić?

— Bralem udział w rozmowach z 
wieloma strajkującymi załogami. 
Muszę powiedzieć, że jestem zbudo­
wany ich postawa., zaskoczony zro­
zumieniem sytun-ji i stopniem wie­
dzy o możliwościach zakładów. Tyl­
ko w jednym przypadku' mieli na 
względzie przede wszystkim swój 
interes. I naprawdę mogą wiele 
zdziałać, jeśli tylko stworzymy im 
warunki. Jeśli im powiemy, że wy­
konując daną robotę mniejszym ze­
społem ludzi dostaną dla siebie 
fundusz przewidziany dla dotych­
czasowego zespołu, to wyeliminują 
ludzi zbędnych i niezdyscyplinowa­
nych, znajdą tysiące rezerw. Jeśli 
potraktujemy ich poważnie, zadbają 
nie tylko o siebie, ale i o. rozwój 
firmy.

, ^:rgwÓjeJ-m
odprawią np. niewygodnych odbior- 
ców? Jak zapewnić .trwałość /więzi 
poziomych między firmami? ń-ł

:— Sądzę, że mądrą ^reorganizacja' 
wyższych' 'szczebli'" żar żądżańia' 'zła­
godzi ostre dziś bariery międzyre- 

' sortowe? Ó obbwiązku ' /zażerania 
■ umów z dostawcami już mówiłem. 
' Niedotrzymanie takiej umÓWy i pó- 

. ciągałoby za sobą ostre sankcje eko- 
noraiczne. /.---,-.1 l/-
i—ś Akurat w „Pollenie” „ do >nie­

dawna zaopatrzenie bilansowało się 
' z; planem produkcji, ale w najbliż- 

: szym okresie i u was perspektywy 
rysu ją’ się tudość czarno.-Jak wyjść 
do załogi, jeśli okaże się, że trzeba 
zamknąć .dwa- czy . trzy wydziały, 

ś bo „góra” nie ma dla. nich surow­
ców?

— Jednak wyjść, trzeba. Lepiej od 
razu znać sytuację, myśleć zawcza­
su, jak wykorzystać ludzi i maszy- 
ny niż oszukiwać' się, że '.jakoś to 
będzie, a potem spowiadać się lu­
dziom, dlaczego stoją. Ograniczenie 
produkcji, odwrót musi być plano­
wy. Inaczej pociągnie za sobą og­
romne straty.

— Mówił pan, że podstawą oceny 
pracy przedsiębiorstw, podstawą u- 
zyskiwania części dla siebie byłby 
postęp w efektywności gospodaro­
wania. Ale czy możemy go precyzyj­
nie mierzyć?

— Żeby to było możliwe, 
musi ulec zmianie struk­
tura i w ogóle polityka cen. 
Dziś nikt nie prowadzi sensow­
nego rachunku ekonomicznego. Ja 
rozumiem, że jeśli chodzi'o ceny de­
taliczne, generalnej rewolucji nie 
możemy zrobić zaraz, choć uważam, 
że co do takiej rewolucji musimy 
się już od dziś szybko ze społeczeń­
stwem dogadywać. Na okres przejś­
ciowy można by jednak- wprowadzić 
oparte na rzeczywistych kosztach 
ceny dla producenta. Żeby umożli­
wić nam liczenie. •

— Jak by to wyglądało w przy­
padku „Polleny”, gdyby i ceny de­
taliczne dostosować do kosztów pro­
dukcji.

— Różnie. Ale weźmy, na przy­
kład. szampony. Produkujemy je w 
30 rodzajach, z tego 12 weszłoby do 
koszyka służącego badaniom zmian 
w kosztach utrzymania. Z tych dwu­
nastu cztery najbardziej popularne 
są deficytowe. Podniesienie ceny na 
nie automatycznie więc miałoby 
wpływ na wysokość rekompensaty, 
jaką mamy już niedługo otrzymywać 
w miarę wzrostu cen.

— Dobrze, ale wciąż niezupełnie 
jestem przekonany o tym, czy takie 
samodzielne przedsiębiorstwo, nawet 
z rozsądnie myślącym samorządem 
działałoby rzeczywiście w interesie 
społecznym. Kto mnie zapewni, że 
„Pollena” będzie produkować wię­
cej mydeł i proszków, a nie kredek 
do ust?

— Mechanizm ekonomiczny, stru­
ktura cen, system podatkowy — po­
winny sprawić, że to, co poszukiwa­
ne, jest zarazem dla firm opłacalne. 
Stymulowanie tej opłacalności, a 
więc i struktury produkcji leżałoby 
oczywiście w rękach planisty cen­
tralnego i jego organów.

— Ale towary dotowane będą 
zawsze.

— Oczywiście, ale musi być ich 
niewiele. O tym, co dotować, decy­
dować powinien Sejm. Pozą tym 
przedsiębiorstwa powinny mieć coś 
w rodzaju rady nadzorczej. Wcho­
dziliby do niej przedstawiciele jed­
nostek nadrzędnych, banku, orga­
nów kontroli, radni. I ta rada co ja­
kiś czas, co rok czy co dwa,, przed­
stawiałaby kompleksową analizę 
działania przedsiębiorstwa. Od jego 
wyników ekonomicznych po polity­
kę kadrową, powiedzmy. Przede 
wszystkim zaś stwierdzałaby, czy 
działa ono zgodnie z interesem spo­
łecznym. Dziś bowiem kontrolerów 
do zakładów przybywa wielu, ale 
każdy robi co innego, bada wycinek 
tylko, a dj-rektor na wszystkie uchy­
bienia ma sto tłumaczeń.

— I do takiego' modelu trzeba by 
dostosować organizację i kompeten­
cje instytucji gospodarczych wyższe­
go szczebla. Co byłoby, na przykład, 
z instytucją zjednoczenia, którą pan 
reprezentuje?

— Wielkie przedsiębiorstwa mogą 
uznać zjednoczenia za niepotrzebne. 
Ale pozostałe muszą się łączyć, 
zrzeszać w jakieś logiczne całości. 
Należałoby im dać możliwość wy­
powiedzenia się, czy chcą zrzeszać 
się pod kątem potrzeb kooperacyj­
nych, profilu produkcji itp., choć 
ostateczna decyzja o tym nie mo­
głaby należeć tylko do nich.

— Czy Zjednoczenie „Pollena” w 
obecnym kształcie spełnia logiczne 
wymagania takiego zrzeszenia?
.— W dużej mierze tak. Mamy u 

siebie większość kooperantów pra­
cujących dla produkcji finalnej: od 
zakładów surowcowych do produk­
cji części opakowań.

— Jak pan widzi rolę takiego 
zrzeszenia?

— Takie zrzeszenie byłoby przede 
wszystkim reprezentantem intere­
sów poszczególnych jego członków, 
koordynowałoby wspólną politykę w 
zakresie prac budowlanych, inwe­
stycji rozwojowych, zaopatrzenia, 
eksportu itp., występowałoby w ich 
imieniu wobec władz centralnych. W 
każdym bądź razie nie byłoby od 
dyrygowania, a raczej od usługiwa­
nia.

— Tak więc daleko idąca decen­
tralizacja.

— Jeszcze kiedy wprowadzaliśmy 
poprzednią reformę, zarzucano nam, 
WOG-owcom, że chcemy rozbić cen­
tralne planowanie i kierowanie. Na 
szczęście, dziś powszechne jest już 
przekonanie, że wzmocnienie cen­
tralnego planowania i samodzielność 
przedsiębiorstw nie są ze sobą 
sprzeczne, lecz uzupełniają się.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał;

SŁAWOMIR LIPIŃSKI
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RZYSTĘPUJĄC obecnie do re­
formy mechanizmu funkcjono- 
wań:a organizacji gospodar-

c/.ych. należy w pełni wykorzystać 
doświadczenia wynikające z funkcjo­
nowania w latach 1973—1975 syste­
mu jednostek inicjujących oraz zmo­
dyfikowanego systemu WOG obo- 
wiązującego od 1977 r. formalnie do 
dz.s.aj.h Konieczność wykorzystania 
r.ch doświadczeń wynika z faktu,
ze omawia jest ważnym-
elementem dorobku polskiej myśli- 
ekonomicznej na tym polu. Jest to 
także produkt procesu ewolucji pol­
skiego mechanizmu od systemu czy­
sto scentralizowanego, jaki istniał w 
Polsce przed 1957 r., do określonej 
postaci mechanizmu mieszanego (pa.--, 
rametrycznego), który, moim zda­
niem, pozostaje i teraz jedynym 
prawidłowym rozwiązaniem.

Doświadczenia WOG

•Tak wiadomo, system WOG opie­
ra! się na zasadzie powiązania za­
robków załogi i dyrekcji z efektami 
pracy organizacji gospodarczej. Za­
sada ta jest także obecnie powszech­
nie uznawana za słuszną. Mimo te­
go system WOG nie dał założonych 
rezultatów. Jedną z przyczyn tego 
była na pewno nieodpowiednia ins- 
trumentacja, przy pomocy której 
realizowano powiązanie zarobków z 
poprawą efektów. Jak wiadomo, nie 
umiano zneutralizować wpływu na 
w-.elkość funduszu plac,- 'pozornego, 
bo nominalnego, wzrostu miernika, 
produkcji dodanej, a także stosowa­
no przetargową procedurę indywi­
dualnego ustalania normatywów dla 
każdej . organizacji gospodarczej 
odrębnie.

■ Te znane braki, chociaż bardzo 
ważne, n:e wyjaśniają jednak głów- 
m'ch przyczyn niepowodzenia syste­
mu WOG. TkWią 'one w sferze’ma­
kroekonomicznej. W latach 1973— 
1975 oparto system WOG (nazywany 
wtedy systemem jednostek inicjują­
cych) na milczącym założeniu istnie­
nia obfitości środków produkcji.

Sądzono, że organizacja gospodar- 
C’.a, która cechuje się poprawą efek­
tów mierzonych produkcją dodaną i 
zyskiem, tym samym wygospodaruje 
środki dla wzrostu produkcji w po­
staci surowców, materiałów, energii, 
środków konsumpcji dla pokrycia 
zwiększonego funduszu płac, środ­
ków dewizowych i inwestycyjnych, a
nawet do powiększenia
zatrudnienia w takiej skali, jaką uz­
na za celową.

Założenie takie wydało się całkiem 
naturalne, a w systemie na nim o- 
partym nie widziano potencjalnego 
zagrożenia równowagi gospodarczej, 
prawdopodobnie dlatego, że jest ono 
zgodne z prawami r.vnku. Jednakże 
mechaninn, który w kapitalistycznej 
gospodarce rynkowej gwarantuje 
nieograniczony w zasadzie dopływ 
środków do przedsiębiorstwa sprze­
dającego z zyskiem swoją produk­
cję. jest całkowicie odmienny od 
mechanizmu funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej, centralnie pla­
nowanej. Przedsiębiorstwo kapitali­
styczne znajduje, jak wiadomo, zbyt

na swoją produkcję tylko wtedy, 
Sdy jej jakość i ceny (a tym samym 
i koszty) są zbliżone do tych, po ja­
kich sprzedają konkurenci na ryn­
ku światowym.2)

Przedsiębiorstwo, które jest w sta­
nie sprostać konkurencji — zarów­
no jeżeli chodzi o poziom kosztów’, 
jak i jakości ■wyrobów — nie ma 
trudności z zaopatrzeniem się w 
środki produkcji, przede wszystkim 
dlatego, że stoją do jego dyspozycji 
zasoby -nie tylko krajowe, ale całego 
rynku światowego. Sprzedając z zys­
kiem swoje produkty może ono im­
portować surowce, materiały i urzą­
dzenia z zagranicy, a nawet spro­
wadzać stamtąd robotników, zawsze 
wtedy, gdy uzna to za opłacalne.

Światowy rynek kapitałów’}’ stwa­
rza renomowanym przedsiębior­
stwom szerokie możliwości kredyto­
we na sfinansowanie dobrych pro­
jektów’ inwestycyjnych. Jest oczywi­
ste. że w tych warunkach wypłaco­
ne dodatkowo place znajdą pokrycie 
w’ masie towarowej oferowanej na 
rynku, ponieważ może ona być uzu­
pełniona importem. Wszystkie, te 
operacje ułatwia istnienie wymie­
nialnej vraluty, której kurs wpływu 
na opłacalność produkcji, importu 
materiałów’ i rentowność podejmo­
wanych inwestycji. Jednakże i przy 
niewymienialnej walucie mechanizm 
powyższy może funkcjonować, jeże­
li tylko władze państwowe są w sta­
nie zapewnić sprzedaż przedsiębior­
stwom odpowiedniej ilości dewiz 
potrzebnych na spłacenie importu.

W mechanizm rynkowy wkompo­
nowane są naturalne bariery wzrostu 
gospodarczego, w tym w szczegól­
ności wzrostu zatrudnienia. Są nimi 
trudności zbytu na rynku krajowym 
i rynku światowym. Przedsiębior­
stwo, które nie jest w stanie sprze­
dawać z zyskiem swoich ' produktów' 
pó 'cenach, po których sprzedają in­
ni producenci krajowi i zagraniczni, 
musi ograniczać produkcję i zatrud­
nienie. Może go to doprowadzić do 
bankructwa.

Wzrost sprzedaży i zysków jest 
dla poszczególnego przedsiębiorstwa 
warunkiem koniecznym rozwoju, ale 
niewystarczającym. Rozwój posz- ' 
czególnego przedsiębiorstwa powią­
zany jest bowiem i uzależniony od 
rozwoju gospodarki jako całości. - 
Dlatego wzrost sprzedaż}’ i zysków 
(czyli poprawa efektów) w poszcze­
gólnym przedsiębiorstwie może mu 
nie gwarantować wzrostu zaopatrze­
nia w’ surowce, materiały, elementy 
kooperacyjne i urządzenia, jeżeli 
gospodarka jako całość nie osiągnie 
odpowiednio dużych rozmiarów eks­
portu.

W systemie wymienialnej waluty 
nastąpi wtedy obniżenie kursu wa­
luty krajowej, zmniejszając jej si­
łę nabywczą na rynku światowym, 
a tym samym uniemożliwiając za­
kup z importu większego zaopatrze­
nia, mimo osiągnięcia większych

Powyższy opis funkcjonowania 
mechanizmu rynkowego jest dale­
ce uproszczony, niemniej jednak od­
dający istotę rzeczy. Przypominamy 
go dlatego, aby wskazać, że wpro­
wadzenie w Polsce centralnego pla­
nowania złagodziło bariery wzrostu 
gospodarczego i bariery powiększa­
nia zatrudnienia, jakie tworzy me­
chanizm rynku światowego. Bariery 
wynikające z zasady: „albo produk-
cja na światowym poziomie po
światowych kosztach, albo żadna".

Gdyby .po uspołecznieniu środków 
produkcji utrzymano w Polsce me­
chanizm rynkowy, to wobec ogra­
niczonych możliwości stosowania 
nowoczesnych technologii, w takim 
zakresie, który pozwalałby na za­
trudnienie wielkich nadwyżek ' rąk 
do pracy, trzeba by było godzić się 
przez wiele lat z istnieniem bezro­
bocia. Napięty bilans handlowy 
uniemożliwił skierowanie odpowied­
nio dużych środków na import to­
warów zagranicznych, który two­
rzyłby konkurencję na rynku i prze­
ciwdziałał skutkom monopolizacji 
produkcji wynikającym z jej uspo­
łecznienia. Wydaje się. że te przy­
czyny, sprowadzające się do niedo­
statku środków, a uniemożliwiające 
sprawne funkcjonowanie mechaniz-
mu rynkowego niewiele dzisiaj

przychodów
Wzrost 
środków 
spadkiem 
prowadzić 
sprzedaży

kosztów
walucie krajowej, 

importowanych
produkcji spowodowany 
kursu waluty może do- 

także do ograniczenia 
na rynku krajowym.

straciły na swoim znaczeniu, o czym 
jeszcze będzie dalej mowa.

Centralne planowanie oznacza, że 
przedsiębiorstwo otrzymuje przy­
dział środków dostosowany do wy­
znaczonej mu wielkości produkcji. 
Natomiast centrum wyznaczając tę 
wielkość opiera się na będących w 
dyspozycji gospodarki narodowej za­
sobach środków produkcji. W syste­
mie jednostek inicjujących wielkość 
produkcji określała sama jednostka, 
a. .pęntrmp, powinno łąy-łm.zapewnić., 
na ten cel środki (w myśl zasady: 
„jeżeli ^będzie przyrost, efektów, to, 
znajdą się środki).

Konsekwencją stosowania tej za­
sady było ■ powstanie dysproporcji 
między rozwojem przemysłu prze­
twórczego a rozwojem jego bazy su- 
rowcowo-materiałowej, a także za­
chwianie równowagi bilansu _ han­
dlowego i równowagi rynkowej. 

' Między bowiem wzrostem produk­
cji dodanej i zysku, np. w przemy­
śle maszynowym, osiągniętym w 

- wyniku sprzedaży produkcji na ry­
nek krajowy a wzrostem masy to­
warowej, która powinna stanowić 
pokrycie dla dodatkowo wypłacone­
go funduszu płac, nie ma bezpośred­
niego sprzężenia. Analogicznie jak 
wzrost produkcji dodanej w całym 
przemyśle przetwórczym i ,idący zń 
tym wzrost popytu nie. powoduje, na 
przykład, wzrostu wydobycia węgla, 
produkcji energii elektrycznej czy 
produkcji wyrobów walcowanych. 
Wprowadzenie systemu jednostek 

■ inicjujących nie .oznaczało bowiem 
wprowadzenia gospodarki rynkowej, 
w której ze wzrostem efektywnego 
popytu idzie rozbudowa zdolności 
wytwórczych.

W pierwszych trzech latach funk­
cjonowania systemu jednostek ini­
cjujących nie ujawnił on swego ne­
gatywnego oddziaływania na rów­
nowagę gospodarczą, ponieważ na-

stąpił w tym okresie ogromny do­
pływ środków związanych z wyko­
rzystaniem kredytów zagranicznych, 
a także był to okres wyjątkowej' ob­
fitości siły roboczej. Określony 
wpływ wywarł tu również fakt 
stopniowego wdrażania systemu.

Natomiast, gdy'pojawiły się trud­
ności w dalszym dopływie kredytów 
w tempie odpowiadającym narasta­
jącej importochłonnóści produkcji 
zareagowano w 1976 r. zawieszeniem 
de facto systemu. Decyzja ta, ni­
szcząca wszelkie motywacje przed­
siębiorstw do efektywnego gospoda­
rowania, była uzasadniana koniecz­
nością dyscyplinowania funduszu 
płac celem umocnienia równowagi 
rynkowej.

W roku 1977 podjęto próbę takie­
go zmodyfikowania systemu WOG, 
który by zabezpieczał równowagę 
między wzrostem .produkcji a wzro­
stem zaopatrzenia, materiałowego i 
zaopatrzenia rynku. Zgodnie z za­
sadami zmodyfikowanego systemu 
większe efekty upoważniają wpraw­
dzie poszczególne WOG. do otrzyma­
nia większej ilości środków, ale 
środki te muszą się zamknąć .w li­
micie, jaki w ramach planu otrzy­
mało ministerstwo.

Dla uelastycznienia systemu zało­
żono, że ministerstwa, które zaofe­
rują . Komisji Planowania dodatko­
wą atrakcyjną produkcję, mogą 
otrzymać z rezerwy- nowe środki. 
Modyfikacja, ta oznaczała głęboką
merytoryczną zmianę zasad syste-
mu, podcinającą jego silne poprzed­
nio motywacyjne działanie, Mini­
sterstwa zobowiązane do zagwaran­
towania dyscypliny planu w zakre­
sie środków i zadań w resorcie ja­
ko całości nie mogą zapewniać .takich 
warunków działania podległych 

i WOG, które by - im gwarantowały 
większe korzyści płacowe i większe 
zaopatrzenie yy .przypadku, osiągnij 
cia przyrostu'' produkcji i ” zysku. 
Zmuszone są one zarówno do mane­
wrowania narzędziami, jakie otrzy­
mały w ramach zmodyfikowanego 
systemu, jak też nieformalnego sto­
sowania limitowania.

Ogólne założenia 
nowego mechanizmu

Zgodnie z tym. co powiedziano 
wyżej, nowy mechanizm nie powi­
nien być budowany na zasadzie me­
chanizmu rynkowego. Pomijając już 
szereg innych ważnych argumen­
tów, wystarczy wskazać tylko na to, 
że mechnizm rynkowy ■ nie może 
funkcjonować bez konkurencji, w 
warunkach obecnych monopoli pro­
ducentów. Konkurencji w warun­
kach społecznej własności środków 
produkcji nie można, natomiast w 
praktyce stworzyć inaczej, jak przez 
odpowiednio sterowany import - to- 

, warów zagranicznych.
Tylko import towarów zagranicz- • 

nych odpowiedniej jakości może, jak 
uczy 20-letnie doświadczenie Jugo­
sławii, stworzyć skuteczne motywa­
cje dla rozwoju produkcji i popra­
wy efektywności gospodarowania u 
producentów krajowych. Niezbęd­
nym przy tym warunkiem jest, by

producenci mogli t»j konkurencji 
sprostać dysponując odpowiednimi 
technologiami i zaopatrzeniem ma- 
teriałówym. Wszystko to wymaga 
ogromnych środków dewizowych- 
Jtsez sra.ego dopływu taicich środ­
ków. wprowadzenie mechanizmu 
rynnowego musiaiooy doprowadzić 
do zmniejszenia produkcji,; drastycz­
nego spadku zatrudnienia i stopy 
życiowej ludności.

Z wymienionych powodów nowy 
system funkcjonowania organizacji 
gospodarczych powinien mieć cha­
rakter, tak jak system WOG, syste­
mu mieszanego. Oznacza to wyko­
rzystanie dla sterowania i motywo­
wania przedsiębiorstw, zarówno me­
chanizmów samoregulacji, funkcjo­
nujących na podobieństwo rynku, 
jak też instrumentów nakazowych, 
a w tej liczbie dyrektyw i limitów 
płynących z planu centralnego.

Problem, który należy rozwiązać 
dla zbudowania takiego mechaniz­
mu mieszanego lepszego od systemu 
WOG, sprowadza się do odpowiedzi 
na proste pozornie pytania. Jakie 
sfery działalności przedsiębiorstwa 
powinny być sterowane przy pomo­
cy nakazów, a jakię przy pomo­
cy mechanizmów samoregulacji? 
Jaka ma być postać tych nakazów 
i jak zbudować, skuteczne i stero­
walne ze szczebla centralnego me­
chanizmy samoregulacji? Jak skoor­
dynować funkcjonowanie dyrektyw 
z mechanizmami? \

Znalezienie zadowalającej odpo­
wiedzi na poWyzsze pytania przy­
bliżyłoby realizację celu wszystkich 
reform, które były w- Polsce prze­
prowadzane’ w ciągu Ostatnich 20 
lat. Cel tych reform był poczynając 
od 1960 r./zjawsze ten sam: zwięk­
szyć skuteczność (umocnić) central­
nego planowania, ą zarazem zapew­
nić samodzielność. przedsiębior­
stwom, wiążąc ją z odpowiedzialno­
ścią załóg-zą efekty gospodarowania.

Niżej przedstawimy- jedną, ż bar­
dzo iyielu, jak uczy praktyka i tęo- 
ria, możliwych propozycji. W,', tym 
względzie. Z. uwagi, na „ogromny 
zakres tematu, ograniczymy się przy 
tym do. bliższego ■ przedstawienia 
tylko wybranych aspektów proble­
mu związąnyęb. przędę wszystkim ze 
sterowaniem produkcją.

Podział ról czy • zadań między me, 
chańizmy - samoregulacji a ; nakazy 
możną w najogólniejszy sposób 
określić, jak niżej. /

Zadaniem nakazów powinno . być 
kształtowanie zmian ’ strukturalnych 
oraz zabezpieczenie- podstawowych 
proporcji rozwoju warunkujących 
równowagę gospodarki narodowej 
oraz pokrycie podstawowych po­
trzeb społecznych. Nakazy te, pły­
nące ze, szczebla -centralnego, powin­
ny być stosowane w różnych posta­
ciach. Chodzi tu o; . >

— wskaźniki dyrektywne w for­
mie planowych zadań produkcyj­
nych;

— wskaźniki dyrektywne w for­
mie limitów i przydziałów środków 
(materiały, siła robocza, inwestycje);

— normatywy określające - obo­
wiązujące relacje między efektami 
a^ środkami
'-T- regulacje ogólne- określające 

obowiązki producentów w zakresie 
struktury produkcji • (np. ■ obowiązek 
produkcji i zaopatrzenia w części 
zamienne);

— inne nakazy i zakazy- płynące 
od władz nadrzędnych . regulujące 
działalność gospodarczą (np, BHP, 
ochrona środo-wiska), kierunki zby­
tu i zaopatrzenia itd. itp.

Mechanizmy samoregulacji i mo­
tywacji służą do sterowania w in­
teresie społecznym tą szeroką sferą 
produkcji i zbytu, której nie obej­
mują nakazy, a także tą częścią 
produkcji, która zostanie wytworzo­
na ponad wielkości wynikające z 
nakazów planu centralnego z dodat­
kowo wygospodarowanych przez 
przedsiębiorstwa środków. DO me­
chanizmów samoregulacji i motywa­
cji należą takie mechanizmr. jąk: a) 
mechanizm tworzenia funduszu 
p’ac; b) mechanizm samofinansowa­
nia dewizowego;’ c) mechanizm sa­
mofinansowania inwestycji moder­
nizacyjnych i innowacji.

orzecznictwo

(cdn.)

l) Koncepcja opiera się na wynikach 
badań przeprowadzonych w latach 1977— 
—1980 w Zakładzie Funkcjonowania Prze­
mysłu SGP1S w ramach problemu mię­
dzyresortowego ..Teoria funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej”.

:) Przy sprzedaży na rynek wewnętrz­
ny pewną ,.taryfę ulgową” może stwa­
rzać tylko ewentualna ochrona' celna.

NOMINACJE
PROFESORÓW
RADA PAŃSTWA — 22 paździer­

nika — na wniosek prezesa Rady 
Ministrów nadała tytuł profeso­

ra zwyczajnego 38,. a profesora nad­
zwyczajnego 72 uczonym. Wręczenie 
aktów nominacyjnych odbyło, się 
W Belwederze. Wśród nowo miano­
wanych profesorów znalazło się 4 
ekonomistów’.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

Eugeniusz Andrzej Drabowski — 
SGPiS, prof. nadzwyczajny od 1975 
r- Zainteresowania naukowo-badaw­
cze profesora koncentrują się na 
problematyce : międzynarodowych 
stosunków finansowych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem teorii i poli­
tyki kursów walutowych ^oraz struk­
tury pieniądza światowego. Do
ważniejszych
2ycji należą:

opublikowanych po- 
,Rubel transferowy —

Międzynarodowa waluta RWPG”, PWN 1974 r.;
krajów 

.Pieniądz
światowy w Kapitalizmie”, . PWE 
1976 r.; „Handel zagraniczni’ w 
warunkach' stałych i elastycznych 
kursów walutowych", PTE Katowice

1977 r.; „Problemy walutowe państw 
kapitalistycznych”, SGPiS 1979 r,

Wiesław Iskra — WSNS przy KC 
PZPR, prof. nadzwyczajny’ od 1971 r. 
Zainteresowania naukowe profesora 
dotyczą opracowania nowego działu 
ekonomii politycznej socjalizmu — 
teorii światowego systemu gospodar­
ki socjalistycznej oraz integracji i 
współpracy gospodarczej. Do waż­
niejszych opublikowanych pozycji 
należą: „Czynnik ludzki w rozwoju 
aospodarezym krajów socjalistycz­
nych” PWE 1974 r.; „RWPG i EWG 
— możliwości współpracy”, „Proble­
my Pokoju i Socjalizmu” 1976 r.; 
„Handel zagraniczny jako czynnik 
rozwoju gospodarczego”, Zeszyty Na­
ukowe WSNS 1977 r.: „Współczes­
ność rozwoju i integracji gospoda­
rczej krajów socjalistycznych”, „No­
we Drogi” 1977 r.

Zbigniew Landau — SGPiS, prof. 
nadzwyczajny od 1973 r. Zaintereso­
wania naukowe profesora koncent­
rują ?ifi na najnowszych dziejach go­
spodarczych Polski, ze szczególnym 
uwzględnieniem II Rzeczypospolitej

i Polski Ludowej. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: „Sto­
sunki gospodarcze polsko-amerykań­
skie w latach 1918—1939”, „Studia 
Historyczne”, 1975 r.; „Druga Rzecz­
pospolita. Gospodarka, społeczeńst­
wo, miejsce w święcie”, KiW 1977 r.; 
„Dzieje'gospodarcze świata do 1975 r." 
PWE 1977 r.; „Historia gospodarcza 
Polski.XIX i XX wieku”, KiW 1978 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
' nauk ekonomicznych otrzymał:

Zygmunt Polański — Morski In- 
1 stytut Rybacki w Gdyni. Zaihtereso- 
1 wania profesora koncentrują się na 

opłacalności eksploatacji żywych za­
sobów mórz i oceanów, rybołówstwie 

1 w kompleksie gospodarki żywnościo­
wej, systemie ekonomicznym w bra- 

1 nży rybackiej ze szczególnym uwz-
1 ględnieniem cen. Do najważniej­

szych opublikowanych pozycji nale­
żą: „Eksploatacja portu rybackiego. 
Studium ekonomiczne”, Wydawnic- 

; two Morskie 1967: „Zasoby natura­
lne jako czynnik wzrostu gospodar­
czego”, Wydawnictwa MIR: Efek­
tywność postępu technicznego w ry­
bołówstwie morskim”, Wydawnictwa 
MIR; „Ekonomiczna eksploatacja flo­
ty rybackiej” (praca w druku), Wy­
dawnictwo Morskie.

Wszystkim nowo mianowanym 
Profesorom składamy gratulacje i 
serdeczne życzenia dalszej owocnej 

> pracy naukowo-badawczej i dydak- 
j tycznej.

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
RYSZARD WROCZYŃSKI — „DZIEJE 

OŚWIATY POLSKIEJ”. 1795—1915, s. 375 
zł 50,- -
Kompendium wiedzy o oświacie polskiej 

od czasu ostatniego rozbioru do odzys­
kania niepodległości po 11 wojnie świa­
towej. Autor przedstawia — na tle u- 
warunkowań spoleczho-politycznycb — 
najważniejsze kierunki rozwoju oświaty 
i pedagogiki polskiej z tego okresu oraz 
omawia działalność polskich pedagogów.

ANDRZEJ STELMACHOWSKI, BOH­
DAN ZDZIENNICKI — „PRAWO ROL­
NE”, s. 332, zł 56.-

Podręcznik przeznaczony jest dla stu­
dentów wydz. prawa i administracji na 
uniwersytetach. Obejmuje prawo rplne 
i politykę rolną. Części: Zagadnienia. o- 
gólne, Sterowanie rolnictwem przez 
państwo, Producenci rolni. Produkcja 

, rolna, Gospodarka ziemią, Przepisy so­
cjalne, ■

JERZY JEZIERSKI — „PRAWNO-FI­
NANSOWE. ZAGADNIENIA WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W ÓOLSCE 
LUDOWEJ". Towarzystwo Nauk w To­

runiu, 8. 135, zł 40,- 
Towarzystwo Naukowe w Toruniu, Stu­
dia luridica t. 16, z. 1.

Opracowanie przedstawia 1 analizuje 
wybrane zagadnienia prawno-finansowe 
dot, funkcjonowania systemu wkładów 
oszczędnościowych ludności w Polsce -Lu­
dowej w 1. 19Q1—1977. W badaniach em­
pirycznych wykorzystano dostępne' In­
strukcje, sprawozdania oraz materiały 
normatywne o zasięgu powszechnym (np. 
prawo bankowe) oraz wewnętrzne (sta­
tuty InśtylurJI zarządzania, okólniki 
wewnętrzne itp.).

KAZIMIERZ BUCHAŁA — „PRAWO 
KARNE MATERIALNE”, s 783. zl 110,-

Treść prący i sposób jej ujęcia oparł 
autor na założeniu, że w nauczaniu pra­
wa karnego główny nacisk należy kłaść 
na gruntowne ogólnoteoretyczne — nau­
kowe oraz ideowe — przygotowanie stu­
diujących prawo. W doborze treści naj­
więcej miejsca zajmują poglądy związa. 
no z prawem obowiązującym w Polsce 
Towarzyszą im rozwiązania nawiązujące 
do historii prawa karnego bądź prawa 
polskiego, a także rozwiązania prawno- 
porównawcze.

IRENA KOKOTKJEWICZ — „SYSTEM 
STATYSTYCZNEJ INFORMACJI REGIO­
NALNEJ W POLSCE”. Dotychczasowy 
dorobek j kierunki rozwoju, s. 151, zł 
40,-
PAN. Komitet Przestrzennego Zagos­
podarowania Kraju, Studia. T. 72.

Autorką, znawęa probleinp, przedsta. 
wia analizę rozwoju statystyki regio­
nalnej od początków Jej powstania aż 
po okres najnowszy. Charakteryzuje roz­
wój statystyki regionalnej w uosżczęgóL 
nych etapach naizego 35-lecią, omawia 
rolę i rozwój władz terenowych w ok­
resach centralizacji w naszym systemie 
zarządzania. ,

OSSOLINEUM
„PROBLEMY RADZIECKIEGO PR AIV A 

ADMINISTRACYJNEGO”, (Zbiór stu­
diów). Tł. z ros„ s 132, zł 25,- 
PAN. instytut państw;» i prąwa.

Zbiór stu4Ww. autorów radzlacidPh 
poświęconych problematyce administra­
cji państwowej. Tematyka prac obejmu­
je m.in. nroblsmy pozycji • 1 kompeten­
cji organów szczebla, centralnego, ■ za- 
gadnień praworządności i kontroli ąd- 
mlnlstraeji. spraw administracji wyspo- 
<-‘alUowsnych działów: zarządzani*.

A ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU

Zbigniew M., właściciel samochodu 
„FIAT-125P”, wystąpił przeciwko 
PZU, na drogę sądpwą, domagając 
się zasądzenia na jego rzecz -^zraeji 
ubezpieczenia „auto-casco” — sumy 
150 000 zł zą. rozbity w wypadku 
jego samochód,’

Sąd 'Wojewódzki ustalił, że powód 
jeździł swoim samochodeni W ćeląch 
związanych z, pracą,. przy czym od 
godz. 10 rano' pił alkohol^ m.in. z 
B.Ł. w miejscowościach N. i S. W 
czasie drugiego powrotu z N. do S. 
siedzący obok niego Jan B. obejmo­
wał powoda za szyję, łąpął za rękę, 
śpiewał, wymachiwał rękami, ą na­
stępnie zasnął, a gdy obudził się, 
chcąc wymusić jazdę do. P-, chwycił 
nagle kierownicę. Spowodował typa 
skręt, kierownicy .w ■prawo. Samo­
chód udęrżył w drżewoj.Wę krwi- •
wodą pobranej w dwie godziny po 
wypadku, stężenie alkoholu wynosi­
ło 2,37. promillę a we krwi Jana B.ro- 
2,34-. promillę. Sąd. W o jewódzki po- 
wództwo oddalił wychodząe z zało­
żenia. źe jedną, z przyczyn wypadku 
(szkody) był stan, nietrzeźwości rów­
nież powoda, gdyby bowiem i powód 
był trzeźw}-, nię zgodziłby sięma tcs 
by agresywny wskutek nietrzeźwo­
ści Jan B, zajmował miejsce- obok 
niego, jako, kfeiowcy.. : . ...... .

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powód Zbigniew M. wniósł- rewizję;

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 29 mają 
1979 r. ńr II 114/79 rewizję .powpdą 
oddalił, wypowiadając następujący 
pogląd prawny: ,-. .--.-:.7.

Podczas gdy — w . świetle obóńiąT 
ziijących obeeriię przepisów —-X 
tytułu ubezpieczenia następstw nie­
szczęśliwych wypadków j komunika­
cyjnych przysługuje świadczenie, gdy 
stan nietrzeźwości poszkodowanego 
nie miał wpływu na powstanie w?t 
padku, ubezpieczeniem „auto-casco” 
nie są objęte szkody spowodowane 

! przez posiadacza , pojazdu , lub- kię- 
rowcę w stanie, nietrzeźwości bez 
względu , na tó cży stan teń miąl 
wpływ na powstanie szkody'- - ’

W uzasadnieniu swego stąriowiśką'.
i Sąd Najwyższy ząznąę^-ł m, tnb ' 

„W uchwąie z dnia 21.HI.1977 r.
Tli CZP 9/77 (OSNCP 1977, poż. 177) 
SN wyjaśnił, że „stań nietrzeźwości 
w rozumieniu par! 24 pk.t 2 ppwóła- 

■ nego rozporządzeni ą zachodzi -■wów-- 
czas, gdy stężenie alkoholu we‘krwi 
przekracza 0,5 promillę.”-.. ,., Ą

Pogląd Sądu Wojewódzkiego, naje-, 
ży. interpretować tak/.żę pąwód .go- 
d^Ł się. ną ząjmowąnięńńiejscą- obok 
siebie przęz . agresywnego Jana B. 
dlatego, że sarn.był w-słanie piętrzę-.

i źwości. Przeto jego stań niętrzeźwo-’ 
’ ści miął wpływ ,ną powstanie -wy- 

pad km mąęzęi.męwąąę,^-., wypadek-
• pozostaje. w związku- przyczynowym 

ge nie ża-
1 wiefa ’ błędu,1 a rewizją’ gó. nię pod­

waża. (...)
- Otóż w wyróku z dnió 20JE. 1977 r. 
IV CR 381/77 Sąd Najwyższy zajął 
stanowisko, że w par. 24 pkt 2 roz­
porządzenia*) chodzi „o jeszcze jeden 

, środek zapobiegawczy przed niebez­
pieczeństwem grożącym ze strony 

■ nietrzeźwych, kierowców”, a celem
tego przepisu jest „wyłączenie odpó-- 
wiedzialności PZU' z- tytułu ubezpie­
czenia auto-casco. wę wszystkich’ sy­
tuacjach, w których kieruje pojaz- . 
dem jego nietrzeźwy posiadacz lub; 
kierowca”, „Tym s.ąmym dla stoso­
wania par. :24 pkt. 2 rozporządzenia, 
pozostaje , bez znaczenia ustalenie, 
czy wyłącznie nietrzeźwość spowodo­
wała wypadek, względnie ezy w #- 
gole miała wpływ na ten wypadek”..

W celu ustosunkowania się do wy­
łonionej kwestii należy podnieść, że 
ubezpieczenie następstw nieszczęśli­
wych wypadków (par. 9—15 rozpo­
rządzenia) idzie dalej niż ubezpiecze­
nie auto-casco.,(par. 22—23 rozporzą­
dzenia). z pierwszego bowiem przy­
sługuje świadczenie zwłaszcza -w ra­
zie śmierci czy uszkodzenia ciała, a z. 
drugiego —- świadczenie tylko w ra­
zie szkody majątkowej.

Zgodnie z powyższym par. 10’ust.
1 pkt. 3 w związku- z ust. 2 tego prze­
pisu rozróżnia sytuację, w której 
stan nietrzeźwości poszkodowanego 
miał wpływ’ na powstanie wypadku, 
a wtedy nie przysługuje świadczenie 
z ubezpieczenia następstw nieszeżę- 
śliwych wypadków’, od sytuacji. W 
której stan nietrzeźwości poszkodo-' 
wanego nie miał wpływu na pow­
stanie wypadku, a wówczas przysłu­
guje świadczenie z ubezpieczenia na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków. 
Natomiast par.- 24 pkt. 2 rozporzą­
dzenia nie przewiduje już' takiego' 
rozróżnienia jak w’spomńiane, stano­
wi bowiem tylko, że ubezpieczeniem 
auto-casco nie są objęte szkody spo­
wodowane przez posiadacza ■ pojazdu 
lub kierowcę w stanie nietrzeźwo- 
,sci, i dlatego obejmuje zarówmo sy­
tuację, gdy stan nietrzeźwości posia­
dacza lub kierowey miał wpływ ną 
szkodę (wypadek), jak i sytuacje, ■ 
gdy nie miał wpływu na tę szkodę, 
Do wyłączenia więc odpowiedzialno­
ści PZU z tytułu ubezpieczenia aijto- 
-casco wystarcza, że' szkoda została 
spowodowana przez posiadacza poja­
zdu lub kierowcę w stanie nietrze­
źwości. chociażby stan t«ń nie miał 
wpływu na szkodę, tj, chociażby nie 
zachodził związek przyczynowy po- 

.. między stanem nietrzeźwości a szkó-
aą. • ■?

z przytoczonych względów erze- 
w •entenęji : (art, 387 K.p.e.). • .

dni* Ministrów ' « .nom HBtopgqa 19^4 • w .iBrauH» a 
bowlązkowyeh ubęiuieczeń komunika- 
cyjnyeh (Dz.u. nr u, ps2. «4 . -1½¾ ' 
azymi zmianami). p .

Opracowało: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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ODPOWIEDZI
SZUKAJĄ
SOCJOLOGOWIE

AKTYWNOŚĆ społeczna to poję­
cie jak worek. Można ją związać 
z miejscem zatrudnienia, ale nie 

tylko. Jest w naszym życiu wiele 
form społecznej aktywności. Każda 
jednak oznacza wydłużenie czasu 
spędzonego poza domem.

W jakim stopniu warunki mie­
szkaniowe wpływają na aktywność 
społeczną człowieka? Czy wygodne 
mieszkania pobudzają tę aktywność, 
czy też ją zmniejszają? Jak wygodne 
musi być mieszkanie, jak bardzo od­
dalone od centrum miasta, aby wy­
raźnie oddziaływało na społeczną ak­
tywność? A może miejskie, „bloko­
we” mieszkania nie mają na to zja­
wisko żadnego wpływu? Może po­
trzeba dopiero jednorodzinnego domu 
z ogródkiem, aby w sensie społecz­
nym rozleniwić człowieka?

Te i podobne pytania nabierają 
oczywiście znaczenia w miarę po­
stępu budownictwa mieszkaniowe­
go. Nasi zachodni sąsiedzi uznali, że 
ich obecna sytuacja mieszkaniowa 
upoważnia do szukania związków 
między wspomnianymi zagadnienia­
mi. Na nowe mieszkanie czeka się 
bowiem w NRD znacznie krócej niż 
u nas, bo około 5 lat. Jest tak nie 
tylko dzięki szybko rozwijającemu 
się budownictwu, ale również dzię­
ki zachowanej w znacznie większym 
ni.ż u nas stopniu starej, tzw. przed­
wojennej zabudowie. Składają się na 
nią nie tylko wielkomiejskie kamieni­
ce, ale także osiedla jednorodzin­
nych domów. W tej sytuacji pytania 
postawione na wstępie, w warun­
kach społeczeństwa enerdowskiego, 
mają rację bytu.

Odpowiedzi szukają socjologowie. 
Młodzi jeszcze naukowcy, gdyż soc­
jologia, jako kierunek studiów, za­
początkowana została na Uniwersy­
tecie Humboldta w Berlinie dopiero 
w latach sześćdziesiątych. Obecnie 
wprawdzie socjologów kształcą rów­
nież uniwersytety w Lipsku i Halle, 
a w kilku innych miastach NRD ist­
nieją socjologiczne zakłady naukowe, 
ale liczba absolwentów nie odpowia­
da potrzebom. Jest ich za mało.

W NRD socjologię traktuje się ja­
ko naukę wyjątkowo użyteczną, gdyż 
wykrywane przez nią prawidłowości 
dają się wykorzystać w praktyce z 
niezwłocznym skutkiem. Przykładem 
są zakłady „Narva” produkujące 
znane żarówki. Kierownictwo „Nar- 
vy” miało nie: tak-dawnO poważne 
kłopoty z jakością produkcji. Upora­
ło się z nimi m.in.-dzięki zastosowa­
niu wskazówek socjologa.

Te przedsiębiorstwa, które nie ma­
ją jeszcze komórki socjologicznej 
mogą korzystać z wyników badań 
przeprowadzonych na zamówienie 
przez Instytut Socjologii istniejący 
od ubiegłego roku w Berlinie. Ten 
właśnie instytut' prowadzi obecnie 
wspomniane badania, dotyczące wpły­
wu warunków zamieszkania na styl 
życia, a w szczególności — na aktyw­
ność społeczną. Na wnioski z tych 
badań czeka kilka instytucji, a prze­
de wszystkim komisja planowania 
zabudowy miasta w Berlinie.

Kluczowym zagadnieniem, którym 
zajmuje się obecnie Instytut Socjo­
logii w Berlinie są warunki wzrostu 
wydajności i inicjatywy w pracy za­
wodowej. W efekcie tych badań — 
jak wyjaśnił mi dr Dieter Dohne — 
chodzi o praktyczne wskazówki dlą. 
kierownictw zakładów pracy: w ja­
ki sposób mobilizować do podnosze­
nia kwalifikacji, zapobiegać nadmie­
rnej fluktuacji i absencji, jak wyz­
walać postawę twórczą w pracy, 
wspomagać racjonalizację. Zarobek 
jest niewątpliwie jednym z ważniej­
szych bodźców mogących wywołać 
pożądane zachowanie, ale nie jedy­
nym. Jak potwierdzają to również 
nasi socjologowie: im wyższy poziom 
kwalifikacji, tym większa rola saty­
sfakcji z wykonywanej pracy,

Cechą charakterystyczną enerdow- 
skiej klasy robotniczej jest względ­
nie wyrównany poziom kwalifikacji, 
na którym nie. odbija się w wyraź­
ny sposób, na przykład, lokalizacja 
przedsiębiorstw^ (małe, duże miasto 
lub osada). Nie występują tu bowiem 
chłopo-robotnicy. Są robotnicy rolni 
i przemysłowi. Fakt ten oddziałuje 
nie tylko wyrównujące na poziom 
kwalifikacji, ale także na dyscyplinę 
pracy. Małe gospodarstwa przydomo­
we, pozostając na wsiach w prywat­
nym posiadaniu, nie mają wpływu 
na jakość pracy ich właścicieli za­
trudnionych w uspołecznionych pla­
cówkach. Mając więc- najczęściej do 
czynienia z tzw. wielkoprzemysłową 
klasą robotniczą, posiadającą w 
swych tradycjach, dobre wzory pracy, 
należy poza zarobkami wzmocnić in­
ne bodźce, związane m.in. z zastoso­
waniem nowej techniki, a zwiększa­
jące satysfakcję z wykonywanych 
zadań i mobilizujące do,większej wy­
dajności. Jakie to bodźce? Precyzyj­
ną odpowiedź powinny przynieść ba­
dania prowadzone obecnie przez nau­
kowców z Istytutu Socjologii w Ber­
linie. Może i w naszej praktyce pro­
dukcyjnej będzie się można odwo­
łać do niektórych wyników tych ba­
dań, • -tak' jak -: dotąd' enerdowscy 
socjologowie często odwołują się do 
bogątych doświadczeń polskich kole­
gów. ...

ŻANETTA REGEL

października br. odbyło się 
JŁ | posiedzenie plenarne KC 

KPZR, na którym rozpatry­
wano projekt planu rozwoju gospo­
darczego i społecznego oraz projekt 
budżetu ZSRR na rok 1981. Na ple­
num wygłosił obszerne przemówie­
nie Leonid Breżniew. Było ono po- 
więcone problemom rozwoju gospo­
darki radzieckiej w nadchodzącym 
pięcioleciu i w dalszej perspektywie. 
Materiały z obrad plenarnych KC 
i wspomniane przemówienie wzbu­
dziły zrozumiałe zainteresowanie za 
granicą. Są one tym bardziej intere­
sujące dla najbliższych partnerów 
gospodarczych ZSRR, a więc i dla 
nas. Na Związek Radziecki przypa­
da przecież około 1/3 całości obro­
tów handlowych Polski, stamtąd 
pochodzi większa część importowa­
nych surowców i paliw, z przedsię­
biorstwami radzieckimi realizujemy 
największe umowy kooperacyjne; 
ZSRR jest także najważniejszym 
partnerem współpracy — realizowa­
nej na zasadzie dwustronnej i w 
RWPG — która zmierza do rozwią­
zania niektórych podstawowych 
problemów naukowo-technicznych i 
produkcyjnych, określających per­
spektywy rozwoju naszej gospodar­
ki na długą metę.

Wagę dalszego rozwoju stosunków 
polsko-radzieckich podkreśliła ostat­
nia wizyta w Moskwie I sekretarza 
KC PZPR i premiera rządu PRL. 
Jak głosi ogłoszony komunikat, 
„przywódcy polscy i radzieccy wy­
razili zdecydowaną wolę utrzymania 
i umacniania nierozerwalnych bra­
terskich więzi, jakie łączą oba naro­
dy”. Omawiając perspektywy roz­
woju stosunków gospodarczych, 
szczególną uwagę poświęcono przed­
stawionym przez polską stronę kon­
cepcjom pełniejszego wykorzystania 
możliwości polskiego przemysłu ma­
szynowego, lekkiego, spożywczego i 
innych gałęzi przemysłu przetwór­
czego. Osiągnięto porozumienie na 
temat opracowania programów eko­
nomicznych na najbliższy okres i 
na przyszłość. Uznano za celowe wy­
korzystanie w szerszym zakresie 
potencjału naukowo-technicznego i 
możliwości przemysłów obu krajów 
w produkcji wysoko wydajnego 
sprzętu, zwłaszcza dla rolnictwa, a 
także wykorzystania zdobyczy nauk 
rolniczych dla zwiększenia produk­
cji i lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludności.

Zanim przejdziemy do przedsta­
wienia zamierzeń gospodarczych 
ZSRR na rok przyszły i dalsze lata, 
warto przytoczyć pierwsze oceny 
wyników bieżącego roku.

Zgodnie z danymi, zawartymi w 
referacie przewodniczącego Gospła- 
nu Nikołaja Bajbakowa, dochód na­
rodowy ZSRR zwiększy się w tym 
roku o 3,8 proc, i osiągnie wartość 
ponad 436 mld rubli. Wzrost produk­
cji przemysłowej wyniesie 4 proc. 
Wyższe od przeciętnego tempo roz­
woju osiągnięto w przemyśle ma­
szynowym, chemicznym i petroche­
micznym, gazowym i niektórych in­
nych; 3/4 osiągniętego przyrostu 
produkcji wynika ze wzrostu wy­
dajności pracy. Kończący się rok był 
niezwykle trudny dlą radzieckiego 
rolnictwa ze wźglę’du na perturba­
cje pogodowe. Odbiło się to na wy­
nikach zbiorów, produkcji zwierzę­
cej i wynikach skupu. Trzeba do­
dać, że w ciągu całego okresu pię­
cioletniego warunki atmosferyczne 
nie sprzyjały rolnictwu radzieckie­
mu — tylko dwa lata tego okresu 
można zaliczyć do pomyślnych. Mi­
mo to — jak podał Nikołaj Bajba- 
kow — średni poziom produkcji rol­
nej w latach 1976—1980 wzrósł o 9 
proc., w tym zbiory zbóż — o 12 
proc.

Nakłady inwestycyjne w 1980 r. w 
skali całej gospodarki osiągną war­
tość 134 mld rubli, co oznacza 
wzrost w stosunku do poprzedniego 
roku o 2,7 proc. Realne dochody na 
jednego mieszkańca będą wyższe o 
3 proc. Zadania planowe w tym za­
kresie zostały nieco przekroczone.

Nikołaj Bajbakow zwrócił w swym 
referacie uwagę także na niektóre 
niedociągnięcia i niepowodzenia go­
spodarki radzieckiej w ub. roku. Nie 
osiągnięto założonego wskaźnika 
wzrostu wydajności pracy, co wyni­
ka m.in. z niepełnego wykorzystania 
zdolności wytwórczej przedsię­
biorstw i nieterminowości kończenia 
inwestycji. Niektóre resorty ‘ prze­
kroczyły zadania planowe w produk­
cji globalnej, ale nie wykonały pla-

nów asortymentowych. Nie zdołano 
wykonać w pełni planu wydobycia 
węgla, nafty, stali, nawozów sztucz­
nych, mas plastycznych, wyrobów 
celulozowo-papierniczych i niektó­
rych innych. Dotyczy to zwłaszcza 
szeregu wyrobów przemysłu lekkie-

W projekcie planu na rok 1981 
przewiduje się wzrost dochodu na­
rodowego ZSRR o 3,4 proc. Produk­
cja przemysłowa powinna zwięk­
szyć się 0 4,1 proc., w tym produk­
cja wyrobów o przeznaczeniu kon­
sumpcyjnym4 o 4,2 proc. Wydajność 
pracy w przemyśle ma wzrosnąć o 
3,6 proc. Główne zadania jakościowe 
— to oszczędne wykorzystanie mate­
riałów i energii oraz środków finan­
sowych, a także dalsze wdrażanie 
technicznie uzasadnionych norm 
pracy. Do planu włączono po raz 
pierwszy zadania w zakresie wyko­
rzystania surowców wtórnych. Prze­
widuje się podjęcie nowych wysił­
ków organizacyjnych w celu zwięk­
szenia stopnia wykorzystania środ­
ków trwałych.

Produkcja rolna powinna osiągnąć 
w przyszłym roku wartość 135,4 mld 
rubli. Więcej uwagi poświęci się 
m. iii. rozwojowi produkcji na 
działkach przyzagrodowych kołchoź­
ników, którzy powinni otrzymać 
większe przydziały koncentratów 
paszowych, prosiąt i kurcząt do ho­
dowli. Kołchozy są także zobowią­
zane do udzielenia pomocy swoim 
członkom w obróbce ziemi, przygo­
towaniu pasz i innych pracach.

Nakłady na rozwój gospodarki na­
rodowej wzrosną o 4,5 proc., w tym 
ze‘ środków państwowych •— o 5,2 
proc. Mają one ‘być wykorzystane 
przede wszystkim z myślą o lepszym 
zaopatrzeniu gospodarki narodowej 
w paliwa, wyroby hutnicze, maszy­
ny i urządzenia, nawozy mineralne

■

pierwszoplanowym znaczeniu gospo­
darczym i politycznym”. Również 
ten dział produkcji powinien być 
rózmjany według długofalowego 
programu, równocześnie zaś spra­
wom produkcji towarów powszech­
nego użytku powinny poświęcać 
więcej uwagi terenowe organy par­
tyjne, państwowe i gospodarcze. 
Przywódca radziecki zwrócił uwagę, 
że, do produkcji wyrobów trwałego 
użytku mogą i powinny przyczynić 
się w większym stopniu niektóre 
gałęzie przemysłu ciężkiego i obron-

Zgodnie .z niedawno podjętymi 
uchwałami Biura ’ Politycznego KC

' oraz zaspokojeniu potrzeb transpor­
towych, przerobu i: magazynowania _. .. .
produktów rolnych. Realne dochody KPZR ma zostać opracowany pro- 
ludności wzrosną o 2,9 proc.’ gram żywnościowy, : obejmujący .__ -___  _-i —sprawy produkcji-rolńej i obsługu­

jących je gałęzi przemysłu; skupu, 
-• * r - • , " ■ . j • i magazynowania, transportu; przę­dą przewidują zwiększenie' udziału tw^rst^a i handiu produktami roi- 
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Projektowane kierunki rozwoju
współpracy gospodarczej z zagrani-

krajów socjalistycznych w obrotach
handlowych-ZSRR z'52 proc, w bie­
żącym roku do 55 proc, w roku 
przyszłym. Będą realizowane wspól­
ne inwestycje krajów RWPG na te­
rytorium ZSRR, takie jak budowa 
chmielnickiej elektrowni atomowej, 
zakładów drożdży paszowych w Mo- 
zyrzu, kombinatów górniczo-wzbo- 
gacających i zakładów produkcji 
żelazostopów. Ma zostać zakończona 
budowa ust-ilimskiego kombinatu 
celulozowego. Będzie pogłębiana 
współpraca naukowo-techniczna oraz 
współpraca mająca na celu rozwią­
zania wspólnych problemów paliwo­
wo-energetycznych i innych. .

W wygłoszonym na plenum prze­
mówieniu Leonida Breżniewa zwra­
ca uwagę wysunięcie na czoło zadań 
lat osiemdziesiątych poprawy wyży­
wienia ludności. „Wśród spraw, od 
których zależna jest stopa życiowa 
społeczeństwa radzieckiego — po­
wiedział przywódca radziecki — na 
pierwszym miejscu należy wymie­
nić poprawę zaopatrzenia w żyw­
ność. Realizując wytyczne marco­
wego (1965 r.) plenum Komitetu 
Centralnego KPZR, stworzyliśmy 
podstawy takiego nowoczesnego rol­
nictwa, jakie chcemy, możemy i po­
winniśmy mieć, aby całkowicie za­
spokoić potrzeby społeczeństwa. Wy­
konano ogrom pracy (...). Poziom 
spożycia w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca wzrasta. Jednakże na­
potykamy jeszcze na trudności w 
zaopatrzeniu miast i ośrodków prze­
mysłowych w takie artykuły spo­
żywcze, jak mięso i mleko”.

nymi. Planowanie i finansowanie 
rozwoju całego kompleksu powinno 
być podporządkowane jednemu ce­
lowi: osiągnięciu jak najlepszych re­
zultatów końcowych. W swym prze­
mówieniu Leonid Breżniew zwrócił 
uwagę, że przemysł maszyn rolni­
czych nie nadąża za potrzebami rol­
nictwa. Skrytykował poziom techni­
czny niektórych maszyn, wskazując, 
że w nadchodzącej pięciolatce prze­
mysł ten powinien rozpocząć pro­
dukcję nowego ciągnika i nowego 
kombajnu zbożowego o najwyższych 
parametrach. W związku z nowymi 
zadaniami, w Komitecie Centralnym 
utworzono specjalny wydział ma­
szyn rolniczych, umocniono też kie­
rownictwo odpowiedniego resortu. 
W realizacji programu żywnościo­
wego ważna rola przypada przemy­
słowi chemicznemu. Będzie się prze­
de wszystkim, dążyć do poprawy za­
opatrzenia w surowce do produkcji 
nawozów sztucznych i pełnego wy­
korzystania zbudowanego w tej ga­
łęzi potencjału wytwórczego.

„Dla podniesienia dobrobytu naro­
du — mówił w cytowanym przemó­
wieniu Leonid Breżniew — koniecz­
ne są także istotne zmiany ,w pro­
dukcji artykułów powszechnego u- 
żytku. Zmiany te powinny dotyczyć 
zarówno ilości, jak jakości i asorty­
mentu tych artykułów. Jest tó waż­
ne również z punktu widzenia roz­
woju gospodarki, zwiększenia moty­
wacji ■ do pracy i lepszego obiegu 
pieniądza. Nie będzie więc przesadą 
twierdzenie, że szybki rozwój pro­
dukcji grupy „B” — to zadanie o

nego. . • '
Trzecim kompleksem spraw, któ­

re mają bezpośredni związek ;z po­
ziomem życia ludności, jest budow­
nictwo mieszkaniowe. Breżniew 
przytoczył, że w ciągu kończącej się 
pięciolatki zasoby mieszkaniowe 
ZSRR zwiększyły się o 0;5 mld m 
kw. powierzchni mieszkalnej, a oko­
ło 80 proc, mieszkańców miast dy­
sponuje już samodzielnymi mieszka­
niami. Zadaniem na wszystkie Tata 
nadchodzącej -pięciolatki będzie, u- 
trzymariie osiągniętej skali budow­
nictwa mieszkaniowego, a -równocze­
śnie podnoszenie jakości wykonania. 
Szczególną uwagę poświęci się bu­
downictwu mieszkaniowemu w za-. 
gospodarowywanych regionach Sy­
berii, Dalekiego Wschodu i w stre­
fie nieczarnoziemnej, gdyż od tego 
zależy w dużej mierze tempo rozwo­
ju tych regionów.

W swym wystąpieniu Leonid 
Breżniew omówił także najważniej­
sze zadania w dziedzinie rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemysłu, 
zwłaszcza przemysłu, maszynowego, 
który we współpracy' z nauką i tech-, 
niką powinien przyczynić się do u- 
nowocześnienia i podniesienia efek­
tywności produkcji. Nie oszczędził 
też krytyki niedociągnięć, wytyka­
jąc m.in. niedostateczną jakość nie­
których produkowanych w kraju 
środków transportu, maszyn budo­
wlanych i drogowych, urządzeń 
przemysłu naftowego i gazowego, 
lekkiego i spożywczego. Za najważ­
niejsze zadanie w przemyśle chemi­
cznym uznał wyrównanie dyspro­
porcji wewnątrzgałęzioWych oraz 
przyspieszenie .rozwoju .produkcji 
mas plastycznych, .'włókien syntety­
cznych, barwników, środków che­
micznych dla. gospodarstwa domo­
wego.

Ważne fragmenty wystąpienia do­
tyczyły doskonalenia systemu pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową.

„Trzeba otwarcie przyznać — po­
wiedział Leonid Breżniew — że na 
razie nie udało się jeszcze podnieść

.Stworzyliśmy podstawy takiego nowoczesnego rolnictwa, jakie chcemy, możemy i powinniśmy mieć...”
Fot. APN

wiadomości gospodarcze
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NAFTOWYCH W IRAKU
I IRANIE

Specjalizujący się w sprawach naf­
towych tygodnik, „Middle East Eęp- 
nomic Survey” wstępnie ocenił stra­
ty poniesione przez Irak i Iran w 
■wyniku toczącej się wojny: uszko­
dzenia urządzeń załadunkowych 
Chor al-Amaja i Mina al-Bakr, a 
także instalacje pomocnicze w Fao 
(południowy Irak) mogą wymagać 
kilku miesięcy naprawy. RóWnież 
rafineria w Basrze może być przez 
jakiś czas wyłączona z ruchu. Jeśli 
chodzi o złoża naftowe, to są- one 
„najwyraźniej nienaruszone”, jednak 
z braku działających urządzeń zała­
dunkowych eksportowanej • ropy, 
'wszelkie wydobycie ustało. Na pół-

kierunku Morza Śródziemnego jest 
prawie niemożliwe.

Nawet po naprawie „K-l”, wydaj­
ność przepompowni pracującej na 
eksport poprzez Turcję nie przekro­
czy 6Ó0 tys. baryłek dziennie, czyli 
wyniesie o 20 proc, mniej w porów­
naniu z dotychczasowym poziomem.

Obecnie poprzez . Syrię można 
przepompowywać 500 tys. baryłek 
dziennie. Jednak stale pogarszające 
się stosunki syryjsko-irackie nie ro­
kują nadziei na .wznowienie pom- 
pownia rapy płynącej do urządzeń 
załadunkowych w Biniasie (Syria) i 
Tripoli (Liban); Ogólna moc prze­
pompowni irackich została ograni­
czona do 600 'tys. baryłek dziennie, a 
kierowanie dodatkowej ropy z Basry 
na północ stało się niemożliwe.

nocy kraju złoża i: infrastruktura 
produkcyjna są nietknięte. Nato­
miast główna przepompownia w Kir-

Jeśli chodzi o Iran, to główne u- 
rządzenia załadunkowe na wyspie 
Karg i w porcie Bandar Chomeini są ■ 
„bardzo zniszczone i przez długi czas 
nie będą mogły działać”. To samo 
dotyczy rafinerii W Abadanie (600 _ 
tys. , baryłek dziennie) i Tebrizie (80

kuku, oznaczana „K-l”, jest poważ-, 
nie uszkodzona. Stąd odchodzą dwa ...... ...... - ,
ropociągi przechodzące przez , Syrię tys. bhrylek dziennie). Natomiast ra- 
i Turcję ńa wybrzeże Morza Śród- finerla w Teheranie (225 tys. bary- 
zlemnego. W oczekiwaniu na urucho- lek dziennie) jest najwyraźniej w 
mienie „K-l”, przy którym niezbęd-. stanie działać przy „zmniejszonej wy- 
ńe prace mogą potrwać, kilka tygod- dajności”, a rafinerie w Isfahanae 
hi, pompowanie ropy na eksport w (100 tys. baryłek dziennie) i Szirazie

(40 tys. baryłek dziennie) również 
prawdopodobnie pracują. Iran ma 
jeszcze dwa zespoły urządzeń zała­
dunkowych, jeden na wyspie Lawan, 
a drugi w Sirri nad Zatoką Perską, 
przez które eksportuje się ok. 200 
tys. baryłek ropy dziennie, (cm)

PO TRZĘSIENIU ZIEMI 
W ASNAM

Prezydent Algierii Szadli wydał 
rozkaz przejęcia przez armię całko­
witego kierownictwa nad operacjami 
w rejonie nawiedzonym, trzęsieniem 
ziemi. Armia jest również odpowie­
dzialna za przywrócenie służb pu­
blicznych i czasowe zapewnienie da­
chu nad głową około 300 tys. osób. 
Władze algierskie oświadczyły, że 
decyzja ta nie ma nic wspólnego z 
wprowadzeniem stanu wyjątkowe­
go.

Ma ona natomiast związek z kry­
tyką, że dotychczas nie udzielono 
właściwie pomocy ofiarom trzęsienia 
ziemi w wioskach położonych na 
wzgórzach otaczających El Aśnam, 
Zginęło tam wiele osób.

Decyzja o przekazaniu armii peł­
nego- kierownictwa ma prawdopodo­
bnie także na celu poskromienie

szabrowników -grabiących w rejonie 
nawiedzonym klęską.

Władze przygotowują obecnie spo­
łeczeństwo do konieczności liczenia 
się ze skutkami ekonomicznymi ka­
taklizmu: Rząd będzie musiał zde­
cydować, czy odbudowywać El 
Asnam, które dwukrotnie w ciągu 26 
lat zostało zniszczone trzęsieniem 
ziemi. Pierwszym zadaniem jest o- 
becnie zapewnienie dachu nad gło­
wą tysiącom bezdomnych w związ­
ku ze zbliżającą się zimą. Rozmia­
ry kataklizmu utrudnia zrealizowa­
nie obecnego 5-letniego planu go­
spodarczego Algierii na lata 1980-84, 
który przewiduje wydatkowanie 
znacznych sum na rozwój przemy­
słu. (em)

KONFLIKT HANDLOWY 
EWG - JAPONIA

W ciągu pierwszych 8 miesięcy br. 
ujemne saldo wymiany . handlowej, 
między krajami EWG a Japonią wy­
niosło 5,3 mld dolarów, podczas gdy 
za cały ’ rok ub. wyniosło 5,1 mld doi. 
Przewodniczący Rady Ministerialnej 
EWG Gaston Thorn określił ten brak 
równowagi jako „niebezpieczny”. 
Podczas niedawnej wizyty w Japo­
nii zaproponował on zawarcie ukła­

mchanizmu zarządzania' i planowa­
nia, metod gospodarowania i dyscy­
pliny wykonawczej do poziomu od­
powiadającego współczesnym wymo­
gom. Utrudniało to dokonanie zwro­
tu w kierunku efektywności, i prze­
stawienie gospodarki narodowej na 
tory intensywnego rozwoju”. :

Zgodnie _z tezami referatu, w pla­
nowaniu powinna być. szerzej stosor 
wana metoda , konstruowania pro­
gramów kierunkowych,’ z podziałem 
na etapy i określeniem kolejności 
rozwiązywania wytyczonych zadań. 
Podtrzymując zasadę centralnego 
kierowania całym kc -ipleksem go­
spodarki narodowej. Leonid Breż­
niew podkreślił, że dla jego normal­
nego funkcjonowania konieczne. jest 
rozwijanie inicjatywy w terenie, za­
łóg pracowniczych i kadry kierow­
niczej zakładów. „Podstawowa ma­
sa bieżących spraw — powiedział —• 
powinna być rozstrzygana właśnie 
tara, gdzie sprawy te można rozwią­
zać szybko, bez zbędnego przewle­
kania i uzgadniania”. Rada Mini­
strów ZSRR przygotowuje zresztą 
propozycję w sprawie ulepszenia 
struktury organizacyjnej -zarządza­
nia, które powińny być przedstawio­
ne przed zjazdem KPZR.

Referat sekretarza generalnego KC 
KPZR, wygłoszony na posiedzeniu 
plenarnym zawiera oczywiście tylko 
zarysy problematyki, która zostanie 
rozwiniętą w projekcie uchwały 
zjazdowej na temat podstawowego 
kierunków rozwoju gospodarczego 
i społecznego ZSRR w latach 1981— 
1985 i do 1990 r. Ma on być przed­
stawiony do publicznej dyskusji.

E. M.

du, który usunąłby napięcie w sto- 
sunkach między partnerami.

W wywiadzie dla japońskiego 
dziennika „Asahi Shimbun”. Thorn 
oświadczył, że porozumienie taicie 
powinno zakładać utrzymanie ja­
pońskiego eksportu do krajów EWG 
przez dwa lub trzy lata na poziomie 
obecnym. Pozwoliłoby to EWG 
na przeprowadzenie odpowiednich 
zmian strukturalnych i przystoso­
wanie się do japońskiej konkurencji.

Rozmowy na ten temat zostały 
podjęte podczas wizyty w Brukseli 
japońskiego wiceministra handlu za­
granicznego i przemysłu Nachiro A- 
maya. Skoncentrowały się one na 
problemie zalewu Wspólnego Rynku 
przez japońskie samochody i telewi­
zory. Kwestia zwiększenia sprzeda­
ży japońskich samochodów w Euro­
pie Zachodniej była poruszana wie­
lokrotnie. Powołując się na zasadę 
wolnego handlu, Japonia nie jest zbyt 
skłonna do ograniczenia eksportu pa 
obszar EWG bez poważnych rekom­
pensat. Niektóre kraje EWG uciekly 
się do zabiegów protekcjonistycz­
nych na własną rękę — przede wszy­
stkim Francja i Włochy.. Inne — jak 
RFN, W. Bry lania i Belgia — zado­
woliły się zobowiązaniami Japonii dó 
samoograniczenia eksportu. • (em)
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„TYLKO Z DOŚWIADCZENIA MAS...”
ANDRZEJ LUBOWSKI

NAJWIĘKSZY w historii eks­
peryment spolecznj', którego 
początek obwieściły salwy Au­

rory, zakładał radykalną zmianę 
politycznej roli mas. Niewątpliwie 
tacy przywódcy rewolucji, jak Wa­
szyngton i Jefferson, czy Danton 
i Robespierre nie byliby w stanie 
dokonać tego, czego dokonali, gdy­
by nie oparcie w ludzie. Jednak­
że w przypadku demokracji bur- 
żuazyjnych masy, po miodowych 
tygodniach czy miesiącach rewolu­
cji stawały się bardziej narzędziem 
niż twórcą historii. Słowa Lenina 
o udziale mas w zarządzaniu mia­
ły oznaczać zasadniczy przełom w 
pojmowaniu ich dziejowej roli.

Za śmieszny uznał Lenin zarzut, 
iż bolszewicy weszli na drogę, któ­
rej sami dokładnie nie znają. A 
czyż można — replikował przy­
wódca Rosji Radzieckiej — doko­
nać wielkiej rewolucji wiedząc Z 
góry precyzyjnie, jaki będzie jej 
scenariusz? Czy taką wiedzę mo­
żna zaczerpnąć z książek? „Tylko 
z doświadczenia mas mogła się zro­
dzić nasza decyzja”.

W rozumieniu mieńszewików i 
innych przeciwników Lenina Ro­
sja nie dojrzała w 1917 roku doi 
rewolucji socjalistycznej, nie osią­
gnęła bowiem wystarczającego po­
ziomu rozwoju gospodarczego i kul­
turalnego.

Lenin nie negował rosyjskiego 
zacofania. ' Uważał je wszakże za 
katalizator rewolucyjnych przemian. 
Październik dowiódł, a późniejsze 
wydarzenia w innych krajach pra­
wdę tę potwierdziły, że przede 
wszystkim nabrzmiałe, zaognione 
sprzeczności społeczne tworzą sy­
tuację rewolucyjną — gdy „doły” 
nie godzą się żyć po staremu, a 
..góra” nie jest w stanie po sta­
remu rządzić. Leninizm wyrósł bez 
wątpienia na gruncie naukowej a- 
nalizy rosyjskich antagonizmów, w 
których choć w formie narodowej, 
znalazły odbicie wszystkie podsta­
wowe sprzeczności współczesnego 
świata. Na tym choćby polegało 
międzynarodowe znaczenie Paź­
dziernika, stąd uniwersalny cha­
rakter leninowskiej teorii."

Czy Rewolucja Październikowa 
była wydarzeniem nieuchronnym? 
Zdaniem wielu sowietologów za­
chodnich, triumf bolszewików to 
dzieło przypadku, wynik pomyśl­
nego dla Lenina zbiegu okolicz­
ności, niemalże cud historyczny. 
Polityczny cel tego rodzaju inter­
pretacji jest jasny — idzie o prze­
kreślenie znaczenia Października 
dla innych. W rzeczywistości do 
rewolucji nie mogło nie dojść, ja­
ko że żadna z klas nie była- u- 
satysfakcjonowana sytuacją w. kra­
ju. Nawet burżuazja i Obszarnicy, 
którzy mieli dość "zamętu ' i liczyli 
na przywrócenie „porządku”.

Wszelkie spekulacje typu, co by 
było, gdyby na czele Rządu Tym­
czasowego stał ktoś bardziej ener­
giczny niż Kiereński, albo gdyby 
dokonano po rewolucji lutowej ra­
dykalnej reformy rolnej, zdają się 
ignorować realia Rosji roku 1917. 
Rząd Kierońskiego właściwie nie 
tknął odziedziczonej po monarchii 
maszynerii państwa, podczas gdy 
naród żądał kroków zdecydowa­
nych. Dopiero w parę miesięcy póź­
niej Rady Delegatów zmiotły skom­
promitowane struktury, cały apa­
rat. ucisku. Jednocześnie Paździer­
nik wykazał, że demontaż starej 
maszyny państwowej nie może być 
aktem jednorazowym, że jest to 
proces długi i niełatwy, że celowe 
jest wykorzystanie pewnych ele­
mentów starego, zwłaszcza aparatu 
kierowania gospodarką.

Sam Lenin był przekonany, że 
państwo socjalistyczne może i po­
winno przejąć mechanizm zarzą­
dzania ekonomicznego stworzony w 
warunkach kapitalizmu państwowo- 
monopolistycznego, adaptując go do 
swych potrzeb. Natomiast masy 
rewolucyjne, pełne, po zwycięstwie 
Października, wiary we własne siły, 

nie widziały konieczności funkcjo­
nowania specjalnego aparatu za­
rządzania, tym bardziej że Rady 
jednoczyły w swym ręku funkcje 
prawodawcze, sądownicze i wyko­
nawcze. Prawo obywatelstwa zys­
kało hasło, że każda kucharka po­
winna umieć kierować państwem. 
Niejako odcinając się od tego ha­
sła, Lenin wyjaśniał, że bolszewicy 
nie są utopistami, zdają sobie spra­
wę, że pierwszy z brzegu robotnik 
niewykwalifikowany nie może z 
miejsca zabrać się do rządzenia 
krajem, że tego trzeba się uczyć.

Analizując kwestię doboru kadr 
kierowniczych i rolę zarządzania, 
Lenin oddziela funkcję bezpośred­
niego kierowania od funkcji kon­
sultacji i ekspertyz. W pracy .,,Jak 
organizować współzawodnictwo” 
pisze (tuż po rewolucji), że jeśli 
realizacja drugiej funkcji wyma­
ga specjalnego przygotowania, to 
do wykonania pierwszej wielu ro­
botników i chłopów „gotowych jest 
już dziś”. Za kryterium tej goto­
wości. przyjmuje zdrowy rozsądek, 
umiejętność pisania i czytania, zna­
jomość ludzi, pomysłowość i do­
świadczenie. Lenin podkreślał, że 
„socjalizmu nie może zaprowadzić 
mniejszość — partia. Mogą go 
wprowadzić dziesiątki milionów, 
kiedy nauczą się czynić to same­
mu”.

Bolszewicy początkowo nie' za­
mierzali przejmować wszystkich 
środków produkcji, świadomi tru­
dności w kierowaniu gospodarką, 
nieprzygotowanie proletariatu. Pro­
gram ekonomiczny partii, doku­
menty VI Zjazdu SDPRR (przełom 
lipca i sierpnia 1917 r.) zakładały 
nacjonalizację banków, transportu 
i największych przedsiębiorstw. W 
stosunku do reszty obowiązywać 
miała zasada kontroli, robotniczej. 
Kontrola ta stała się rzeczywisto­
ścią, choć nie usankcjonowaną pra­
wnie. już po rewolucji lutowej. 
Zwycięstwo Październikowe nato­
miast pociągnęło za sobą sponta­
niczne przejmowanie zakładów 
przez robotników, którzy stawiali, 
władze wobec faktów dokonanych 
i żądali nadania tym faktom mo­
cy prawnej. Lenin pod presją na­
strojów podpisywał mnóstwo de­
kretów o nacjonalizacji, stale pod­
kreślając. że znacznie łatwiej fa­
brykę / zracjonalizować, niż nią za­
rządzać. Apelował do robotników 
o utrzymanie poziomu produkcji, 
dyscypliny pracy i gospodarskiego 
stosunku do przejmowanego ma­
jątku. Załogi z ochotą zobowiązy­

Fot. APN

wały się do takiego działania, ale 
ówczesne warunki, atmosfera tam­
tych-dni nie sprzyjały wywiązywa­
niu się z danego słowa. Atmosferę 
tę charakteryzują m.in. wspomnie­
nia Nadieżdy Krupskiej, Pisze ona 
o żalu i rozgoryczeniu robotnicy, . 
którą rozliczano za to, że w fąbry-' 
ce odcięła sobie kawałek materiału 
na sukienkę. Cytuje też słowa in­
nej przedstawicielki załogi, która 
postanowiła urządzić sobie dodat­
kowy wolny dzień: „U wszystkich 
w domu zebrało się dużo roboty. 
Teraz my jesteśmj’ gospodarzami: 
chcemy — pracujemy, nie chcemy 
— nie. No i postanowiliśmy — dziś 
nie pracować!”

Lenin zdecydowanie krytykował 
tego typu tendencje anarchistycz­
ne. Nie wpadał jednak w pesy­
mizm, lecz spokojnie analizował 
objawy tej, jak powiedział „olbrzy­
miej dezorganizacji”. Główną przy­
czynę upatrywał w doświadcze­
niach prostego człowieka w przed­
rewolucyjnej Rosji, w świadomo­
ści . którego przez całe życie na­
rastała granicząca z nienawiścią 
nieufność do wszystkiego co pań­
stwowe. Toteż gospodarski stosu­
nek do znacjonąlizowa-nego mienia, 
nawyki oszczędzania tego majątku 
trzeba było dopiero kształtować, a 
to wymagało niemałych wysiłków 
i czasu.

Kierownictwa partii bolszewickiej 
nie przerażało powszechne w pier­
wszych miesiącach władzy radzie­
ckiej tzw. wiecowanie, choć świa­
dome było strat produkcyjnych, ja­
kie to za sobą pociąga. Pisał Le­
nin w końcu marca 1918 roku w 
szkicu artykułu pt. ..Najbliższe za­
dania władzy radzieckiej”: „Przej­
ście od starego do nowego, jeśli 
odbywa się tak gwałtownie, jak w 
Rosji od lutego 1917 roku,' zakła­
da, oczywiście, niszczenie na ogro­
mną skalę w życiu społecznym te­
go, co się zużyło i obumarło. Jest 
więc zrozumiale, że poszukiwanie 
nowego nie może dać od razu tych 
określonych, ustalonych, niemal za­
stygłych i skostniałych form, któ­
re przedtem kształtowały się w 
ciągu wieków i w ciągu wieków 
trwały. Obecne instytucje radzie­
ckie i te organizacje gospodarcze, 
dla których charakterystyczne jest 
pojęcie kontroli robotniczej w prze­
myśle — organizacje te znajdują 
się jeszcze w . okresie fermentowa­
nia i całkowitej płynności. W or­
ganizacjach tych, rzecz naturalna, 
strona, że tak powiem, dyskusyj­
na albo strona wiecowa przeważa 

nad stroną rzeczową. Inaczej być 
nie . może, gdyż bez przyciągnięcia 
do budownictwa społecznego no­
wych warstw ludu, bez obudzenia 
aktywności szerokich mas, które 
dotychczas spały, nie może być 
nawet mowy o jakimkolwiek re­
wolucyjnym przeobrażeniu. Nie 
kończące się dyskusje i nie koń­
czące się wiecowanie — o czym 
tak wiele i z taką złością mówi 
prasa burżuazyjna — są koniecz­
nym etapem przejściowym zupeł­
nie jeszcze nie przygotowanych do 
budownictwa społecznego mas — 
etapem przejściowym od dziejowej 
śpiączki do nowej historycznej twór­
czości.”

I nieco dalej w tejże pracy:
„Obecnie nastąpił właśnie ten 

punkt przełomowy, kiedy musimy, 
nie przerywając bynajmniej przy­
gotowywania mas do ich udziału 
w państwowym i ekonomicznym 
kierowaniu wszystkimi sprawami 
społeczeństwa, nie przeszkadzając 
bynajmniej w najbardziej szcze­
gółowym omawianiu przez te masy, 
nowych zadań (przeciwnie, wszel­
kimi sposobami pomagając im w 
wprowadzaniu w czyn tego oma­
wiania, by samodzielnie doszły do 
właściwych rozwiązań), kiedy mu­
simy jednocześnie zacząć ściśle 
rozróżniać dwie kategorie funkcji 
demokratycznych: z jednej strony 
— dyskusje, wiecowanie, z drugiej 
strony — wprowadzenie jak naj­
surowszej odpowiedzialności za fun­
kcje wykonawcze i bezwzględnie 
zdyscyplinowane, dobrowolne, o- 
parte na zasadzie pracy wykony­
wanie poleceń i rozporządzeń, ko­
niecznych do tego, aby mechanizm 
gospodarczy pracował rzeczywiście 
tak, jak pracuje zegar. Do tego nie 
można było przystąpić ód razu — 
przed kilku miesiącami żądanie ta­
kie byłoby pedanterią' albo nawet 
złośliwą prowokacją. Przeobrażenia 
tego, ogólnie rzecz biorąc, nie mo­
żna dokonać za pomocą żadnego 
dekretu, żadnego rozporządzenia. 
Nadszedł jednak czas, kiedy cen­
tralnym punktem; całej naszej. re­
wolucyjnej działalności .przeobraża­
jącej . jest zrealizowanie właśnie 
tego przeobrażenia. (...)

Demokratyczna zasada organiza­
cji — w tej najwyższej formie, av 
której po zrealizowaniu prze;: Ra­
dy propozycji i żądań aktywnego 
udziału mas nie tylko w omawia­
niu ogólnych reguł, postanowień i 
ustaw, nie tylko w kontroli nad 
ich wykonaniem, ale też 

średnio w ich wykonywaniu — to 
znaczy, że każdemu przedstawicie­
lowi mas, • każdemu obywatelowi 
powinno się stworzyć takie. wa­
runki, by mógł uczestniczyć i W 
omawianiu ustaw państwowych, i 
w yyborze swych przedstawicieli, 
i w wprowadzeniu ustaw państwo­
wych w życie. Z tego jednak by­
najmniej nie wynika, aby był do­
puszczalny najmniejszy bodaj chaos 
czy najmniejszy nieporządek, jeśli 
chodzi o kwestię, kto jest odpowie­
dzialny w każdym poszczególnym 
Ayypadku za określone funkcje wy­
konawcze, za wprowadzenie w życie 
określonych rozporządzeń, za kiero­
wanie określonym procesem spo­
łecznej pracy w pewnym okresie 
czasu. Masy winny mieć prawo wy­
bierać sobie odpowiedzialnych kie­
rowników. Masy winny mieć prawo 
ich usuwać, masy winny mieć pra­
wo znać i kontrolować każdy naj­
mniejszy krok w ich działalności. 
Masy winny mięć prawo wysuwać 
wszystkich bez wyjątku pracujących 
swych członków do funkcji zarzą­
dzających. Ńie oznacza to jednak 
bynajmniej, żeby proces zespołowej 
pracy mógł .pozostawać bez określo­
nego kierownictwa, bez dokładnego 
ustalenia odpowiedzialności kierow­
nika, bez najściślejszego porządku, 
stwarzanego przez jedność "woli kie­
rownika. (.'..)

Masy mogą teraz — zapewniają 
im to Rady — ująć w swe ręce ca­
łą władzę,.i władzę tę umacniać. 
Ażeby jednak nie doszło do wielo- 
władztwa i braku odpowiedzialno­
ści, z powodu których niewiarygod­
nie teraz cierpimy — trzeba, abyś- 
my w odniesieniu do każdej funkcji 
wykonawczej dokładnie wiedzieli, 
jakie mianowicie Osoby, jako wy­
brane na stanowisko odpowiedzial­
nych kierowników, ponoszą odpo­
wiedzialność za funkcjonowanie ca­
łości organizmu gospodarczego.”

Pod wpływem tzw. „wiecowego 
demokratyzmu” do organów kiero­
wania gospodarczego często dosta­
wali się ludzie niekompetentni. 
ÓgólnorOsyjska Rada Gospodarki 
Narodowej zobowiązała niższe orga­
ny, aby jedną trzecią stanowisk w 
zarządzie zakładów obsadzić specja­
listami z cenzusem. Jednakże wbrew 
zaleceniom, do jesieni 1918 roku nie­
spełna 27 proc, kadry kierowniczej 
stanowili tzw. burżuazyjni specjali­
ści i urzędnicy. Hamowała ten pro­
ces Również nieufność mas robotni­
czych do pracowników umysłowych". 

Konieczność przyciągnięcia profe- 
bezpo- sjonalnych Specjalistów, wykorzy-

stania wiedzy i doświadczeń orga­
nizatorskich burżuazji w interesach 
nowego ustroju podkreślał Lenin 
jeszcze na długo przed Rewolucją. 
Po zwycięstwie Października posta­
wił kwestię nawiązania współpracy 
między' proletariatem- • a przedsię­
biorcami prywatnymi. Podjęto1 na­
wet próbę stworzenia mieszanego 
koncernu państwowo-kapitalistycz- 
nego, obejmującego ; duże zakłady 
metalurgiczne i maszynowe. Przez 
kilka miesięcy rząd radziecki pro­
wadził w tej sprawie c rozmowy z 
grupą przedsiębiorców: z księciem 
Mieszczerskim na czele. Negocjacje 
przerwano jednak na żądanie meta­
lowców, nie . dopuszczających myśli 
o takiejr współpracy.

Nasilająca się walka z wrogiem 
zewnętrznym i wewnętrznym spo­
tęgowała konieczność skupienia w 
ręku nowej " władzy państwowej 
wszystkich zasobów, podporządko­
wania sił i środków potrzebom fron­
tu. Wszechzwiązkowa Rada Gospo­
darki Narodowej wydała postano­
wienie ’ o nacjonalizacji przedsię­
biorstw zatrudniających powyżej 
5—10 pracowników. (To, "że decyzji 
tej nie udało się do końca zrealizo­
wać, uznał później Lenin za szczęś­
cie).

Okres . „wojennego komunizmu” 
przyniósł daleko posuniętą centrali­
zację zarządzania, ta zaś prowadzi­
ła do pęcznienia aparatu państwo­
wego. Na nowym gruncie rozwijać 
się zaczęła biurokracją. Zaliczając 
ją do głównych wrogów'rewolucji, 
Lenin nie chciał zarazem dopuścić, 
aby walka z/biurokracją stała się 
ciosem wymierzonym w niezbędną 
wówczas centralizację, uważaną, nie 
bez powodu, za gwarancję utrzyma­
nia i rozwoju państwa radzieckiego. 
Prace Lenina z tęgo okresu pełne są 
jednakże uwag ńa temat konieczno­
ści zmniejszenia aparatu państwo­
wego", eliminowania zbędnej spra- 
wózdąwczóści, potrzeby zastosowa­
nia najnowszych. osiągnięć zachod­
niego menedżerstwa. Aby jednak 
cele te osiągnąć, niezbędne;, jest, 
twierdził, uparte i stopniowe podno­
szenie ogólnej i politycznej kultury 
mas. - -

W szkicu artykułu „Najbliższe Za­
dania władzy radzieckiej” pisał:

„Hasło praktycznego ’ i' rzeczowego 
stosunku do spraw nie cieszyło się 
wielką popularnością wśród rewolu­
cjonistów! Można nawet powiedzieć, 
że’nie było" wśród nich hasła mniej 
popularnego. Całkiem zrozumiałe, że 
dopóki zadanie rewolucjonistów po­
legało na burzeniu starego,5 kapitali­
stycznego "społeczeństwa, musieli oni 
ustosunkowywać się do takiego, ha- 

. ,sła -negatywnie. L.ironięznię. W prak­
tyce bowiem. pod ’tym‘ hasłem kryło 
się wówczas w tej. czy innej for­
mie.dążenię do: pogodzenia się z ka­
pitalizmem .lub do osłabienia naci­
sku proletariatu na podstawy kapi­
talizmu, do osłabienia rewolucyjnej 
walki przeciw kapitalizmowi.”

Klimat .tamtych dni przesiąknięty 
był fascynacją destrukcyjnym obli­
czem rewolucji, wiarą, że tworzenie 
będzie się dokonywać samo z siebie. 
Kilka . dziesięcioleci później Che 
Guevara, charakteryzując osiągnię­
cia i trudności rewolucji, kubańskiej 
mówił: „Masy są gotowe umrzeć dla 
rewolucji, ale nie są gotowe . dla 
niej pracować”. Toteż ogromnych 
wysiłków organizatorskich i pracy 
politycznej wymagało od partii bol­
szewickiej wprzęgnięcie mas w pro­
cesy tworzenia materialnych a- nie 
tylko instytucjonalnych podstaw no­
wej rzeczywistości. ■ ।

W wielkiej wyprawię w* nieznane, 
jaką z bezprzykładną odwagą i de­
terminacją podjęli bolszewicy, nie 
ustrzeżono’się błędów, co jest zrozu­
miałe. Sam fakt, że w Rośji, co 
często podkreślał Lenin, łatwiej by­
ło niż na Zachodzie, zacząć rewolu­
cję, ale trudniej ją zakończyć, mu- 
siał przesądzić o jej wysokiej cenie. 
Ale wyprawa zapoczątkowana w 
1917 roku w niebywale krótkim cza­
sie przeobraziła naszą planetę.

z krajów socjalistycznych
LUDNOŚĆ CSRS W 2000 R.

Według nowej prognozy demogra­
ficznej, liczba ludności CSRS w 2000 
r. osiągnie 16 915 tys. wobec 15 350 tys. 
w końcu bieżącego roku. Oznacza 
to wzrost w stosunku do roku 1979 
o 9-3 proc. "Ludność'w wieku 'pro­
dukcyjnym powinna się powiększyć 
z 8 724 tys. w roku 1980 do 9 913 tys. 
w roku 2000, wzrastając w stosunku 
do roku 1979 o 14 proc..- '

DODATKI RODZINNE 
W CSRS

W CSRS z okazji urodzenia dziec­
ka wypłaca się jednorazową zapo­
mogę w wysokości 2 tys. koron. Mie­
sięczny zasiłek na pierwsze dziecko 
wynosi 140 koron, na dwoje — 530 
koron, na troje — 1030 koron i na 
czworo — 1340 , koron.. Matkom. ,zaj- 
mującym się gospodarstwem domo- 
wym. a także wychowywaniem dwoj- 
ga dzieci, wypłaca się miesięczny za­
siłek w wysokości 500 koron do cza- 
su ukończenia przez młodsze dziec- 
a ^7” lat‘ Ponito przy . urodzeniu 
dziecka jedno z rodziców ma prawo 

do niższego podatku dochodowego, 
a kredyty zaciągnięte przez młode 
małżeństwa są umarzane po osiąg­
nięciu । pierwszego roku życia przez 
dziecko o kwotę 2000 koron, w przy­
padku drugiego dziecka o 4000 ko­
ron, a w przypadku następnych 
dzieci — również o 4 000 koron. 
Szczególnie dużą wagę przywią­
zuje się do opieki nad. dziećmi kale­
kimi. Zapewnia się im bezpłatną 
specjalistyczną opiekę medyczną 
oraz możliwości nauki. Zasiłki z fun­
duszy ubezpieczeń społecznych ot-/ 
rzymują również matki takich dzie­
ci-

„BAKON” — „BOSCH”
Veszpremski " kombinat „Bakon” 

(zachodnie Węgry) i" węgierskie 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz­
nego „Technoimpex” podpisały nie­
dawno drugie porozumienie o ko­
operacji z zachodnioniemiecką firmą 
„Bosch” w dziedzinie produkcji 
środków techniki montażowej. W 
kombinacie w Veszpremie opa­
nowano już produkcję wszystkich 
32 grup środków tej techniki pro­
dukowanych według licencji za­
kupionej w' roku . 1974. Dzięki 
wdrażaniu powstających z tych 
elementów linii montażowych wy­

dajność pracy wzrośnie o 30 proc. 
Nowe porozumienie rozszerza moż­
liwości kombinatu „Bakon” w dzie­
dzinie eksportu swej produkcji. Za 
pośrednictwem ' „Technoimpexu”" w 
ciągu najbliższych 5 lat Związek Ra­
dziecki zakupi wyprodukowane na 
licencji „Boscha” linie montażowe na 
sumę 70 min forintów w ciągu roku, 
zaś wartość dostaw do CSRS i NRD 
osiągnie 50 min forintów rocznie.

POŻYCZKA DLA SFRJ

Jak informuje , agencja „Tanjug”, 
Bank Światowy przyznał Jugosławii 
pożyczkę w wysokości 110 min dola­
rów, przeznaczoną na realizację pro­
jektów przemysłowych w słabo roz­
winiętych regionach SFRJ. Jest to 
już piąta tego rodzaju pożyczka przy­
znawana Jugosławii. Okres spłaty 
kredytu wykosi 15 lat., zaś stopa pro­
centowa 9,2^ proc. Pożyczka zostanie 
podzielona w następujący sposób: 
okręg autonomiczny Kosowo —, 50 
min dolarów, Bośnia-Hercegowiną — 
30 min dolarów. Czarnogóra — 20 
min dolarów ,i Macedonia 10 min 
dolarów. Jugosłowiańskie republiki 
i 'okręgi autonom/czne się
na taki podział. Pożyczką przeznaczo­

na jest, podobnie jak i poprzednie, 
na realizację małych i średnich obie­
któw przemysłowych, mających za­
pewnić miejsca pracy dla znacznej 
liczby 'robotników.'„Tahjug”' zwraca ” 
uwagę, że istnieje możliwość udzie­
lenia Jugosławii przez Bank Świato­
wy dalszych pożyczek na finanso- 

.wanie •.rozwoju rolnictwa, -energety- . 
ki i transportu. Oczekuje się, że w 
bieżącym - roku finansowym, który" 
rozpoczął się. 1 lipca, Jugosławia 
skorzysta, jeszcze z kredytów .Bańku 
Światowego na|sw^? 3-9 min dola­
rów. - ■ "

KOMPUTERY NA 
WĘGIERSKICH KOLEJACH

W przyszłym roku na- węgierskich " 
kolejach uruchomiony. zostanie elek­
troniczny system kierowania" prze-, 
wozem towarów. Oparty on jest 
na jednolitym systemie elektronicz­
nej techniki obliczeniowej krajów 
RWPG. Wykorzystane będą "urzą­
dzenia R-40 produkowane w NRD, 
węgierskie R-10 i polskie R-32. 
Komputerowy ; system urządzania 
koleją pozwoli' na zwiększenie i u-' 
doskonalenie . przewozów tranzyto­
wych, na które przypada.- obecnie 

ponad połowa przewozów na Węg­
rzech.

........... RZECZNY AUTOBUS r 
W GORKI

Wkrótce z rzecznego portu w 
.Gprki wyruszy w.rejs nowy .statek,, 
katamaran „Wołga 1”. Jednostka 
zaprojektowana przez specjalistów 
z. Leningradu zbudowana, została! w 
stoczni astrachańskiej. Statek trak­
towany będzie jako rzeczny auto­
bus eksploatowany/na miejskich li­
niach wodnych. Może być także wy­
korzystywany do celów l turystycz­
nych. „Wołga-1” ma dwa pokłady; 
na niższym znajduje "się komforto­
wo wyposażony salon na 130 miejsc, 
na drugim pokładzie jest 135 miejsc 
siedzących pod przejrzystym da­
chem. Na krótkich trasach1 z jed­
nostki może kórzj-Tł"z 
około 500 osób.

KUBAŃSKIE CYTRUSY

,W ciągu ostatnich pięciu lat pro­
dukcja owoców cytrusowych zwięk­
szyła się o 10 proc, rocznie. ‘Ku­
bańscy specjaliści, wprowadzają me­
tody agrotechniczne, rozszerzają tak­

że plantację. Powierzchnia uprawo­
wa wynosząca w br. 160 tys. ..ha 
zwiększy się do roku 1985 doi 200 
tys. ha.

' ' RówńbbŻeśńie z' produkcją owo­
ców cytrusowych, rośnie także ku­
bański eksport, z 6o‘tys. ton w 1976 
roku do 2500 tys. ton przewidzianych 

, na rok bieżący.. jOprócz .socjalistycz^ 
nych krajów europejskich odbiorca­
mi kubańskich cytrusów są tradycyj­
nie: Wielka'Brytania, Kanada, RFN, 
Szwecja, Holandia.

„PORSCHE” NAD WOŁGĄ
Firma „Porsche”-złiRFN, producent 

• znanych na swlecie"’^ samochodów 
sportowych, weszbu w kontakt z ra­
dzieckim- przemysłem- "motoryzacyj­
nym, z którym opracowuje wspólnie 
(bądź zamierza podjąć opracowywa­
nie w najbliższych latach) ponad 20 
tematów, z dziedziny... konstrukcji 
samochodów osobowych i ciężaro­
wych.. Niektóre tematy wspólnych 
prac dotyczą ' modyfikacji radziec­
kich wozów eksportowych „Łada”, 
produkowanych w Wołżańskich Za­
kładach Samochodowych' (WAZ) w 
mieście-Togliatti. We współpracy 
z firmą „Porsche” 'powstają dwie 
nowe wersje tych wozów; -wejdą one 
do seryjnej produkcji w. roku 1983.
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świacie'

im rynkach 
pica ieżnyeh

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

• Opinia -ta znajduje pełne potwier­
dzenie w danych ogłoszonych przez

. Międzynarodowy Instytut' Żelaza 
‘ i Stali (IISI). XVe wrześniu br. pro­

dukcja stali w 29 krajach kapitali­
stycznych zrzeszonych w tej orga­
nizacji wyniosła 35,37 min ton, 
a więc była wyższa wprawdzie 
o 4.8 proc, w stosunku do sierpnia, 
w którym wynosiła 33,73 min ton, 
niższa jednak o 13 proc, niż we 
wrześniu 1979 roku, w którym wy­
nosiła 40,64 min ton. XXT sto­
sunku do września ub. r. naj­
silniej, bo o 55,7 proc, obniżyła się 
produkcja stali w XV. Brytanii. XV 

ii; USA; obniżyła się ona z 9,57 min ton 
we wrześniu ub. r. do 7,03 min ton 
we wrześniu br., a więc o 26,5 proc., 
a w krajach Zrzeszonych w EWG 

/ odpowiednio o 18,6 proc..
: / : XV ciągu pierwszych: 9 miesięcy 

br. produkcja, stali-w krajach kapi- 
talisty.cznych wyniosła — 'według 

- danych, .ogłoszonych przez IISI — 
342,86 ml-n ton - wobec 366,51 -min ton

.' W-- odpowiednim, okresie ub. roku, 
• a- więc-.obniżyła, się o 6,5 proc. XV 
ciągu 9: miesięcy ;br.. produkcją stali 
w USA, obniżyła’:się 0' 22,6 proc., 
a w krajach EWG. o 6,5 proc. Jedy­
nie w Japonii wzrosła ona w tym 
okresie odpowiednio b 2,1 proc.

Opinia ta znajduje również po­
twierdzenie w osiągnięciu 30.X. po­
rozumienia o wprowadzeniu czaso­
wego kwotowania produkcji stali w 
krajach EWG.'Celem tej decyzji'jest’' 
przeciwdziałanie konkurencji ceno­
wej, która irnógłaby, doprowadzić, do 
bankructwa szereg zakładów hutni- 
ęzych. yy. krajach EWG- .Porozumie-... 
nie to zostało osiągnięte po długich 
negocjacjach. RFŃ posiadając bar­
dziej nowoczesny przemysł stalowy 
niż inne kraje EWG sprzeciwiała się

Tabela 1

24.X. 27.X. 29.X. 31.X.

Londyn 633,0 637,3 844,0 629,0
Zurych 633,5 633,5 644,5 630,5
Paryż 649,2 639,2 648,3

•) 1 trój’ uneja — 3i,l trama

W czwartym tygodniu paździer­
nika przez wahania ceny, zło­
ta zaznaczyła się jej dalszą 

zniżka. W okresie. ’ tym cena 
złota obniżyła się z 633 dolarów za 
troy uncję w .dniu 24.X.- do-629 do­

larów w dniu 31.X., a więc o 4 dola­
ry na troy uncji. XV końcu omawia­
nego okresu ukształtowała się ona 
na poziomie najniższym od ośmiu 
tygodni, niższym od rekordowo wy­
sokiego (850 doi. za troy uncję), do 
jakiego doszła w dniu 21.1. br., o 221 
dolarów na troy uncji (por. tabela 
1 i wykres). Główną przyczyną 
zniżki ceny złota było dalsze wzmoc­
nienie kursu dolara i funta szter- 
linga. Istotną rolę odegrały tu jed­
nak również pogłoski o możliwości 
dalszej sprzedaż,? złota przez ZSRR 
(por. poprzedni przegląd) oraz no­
we pogłoski o możliwości sprzedaży 
złota przez Iran (poprzednie zostały 
zdementowane przez czynniki ofi­
cjalne tego kraju). ■

Główną przyczyna. dalszego 
wzmocnienia kursu dolara i funta 
szterlinga w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalistycz­
nych była w czwartym tygodniu paź­
dziernika relatywnie wyższa nadal 
stopa Oprocentowania w USA i W. 
Brytanii. W tym ostatnim kraju nie 
została ona wprawdzie podwyższo­
na, znikły jednak obawy, że może 
być ona w najbliższym czasie obni­
żona, w związku z pogorszeniem ko­
niunktury gospodarczej Wielkiej 
Brytanii w br. oraz niepomyślnymi 
jej perspektywarmi na rok przyszły. 
XV wystąpieniu parlamentarnym 
premier brytyjski pani M. Thatcher 
wypowiedziała się bowiem zdecydo­
wanie za utrzymaniem stopy opro­
centowania na dotychczasowym, 
bardzo wysokim poziomie (od 3 lip- 
ca br. stopa dyskontowa Banku An­
glii' wynosi 16 proc.).

Na dalszą zwyżkę kursu dolara 
w czwartym tygodniu października 
wpłynęła natomiast nowa nodwyżka 
stopy oprocentowania w USA. Za­
inicjowały ją tym razem wspólnie 
Morgan Guaranty oraz Chase Men- 

hattan, które .podwyższyły swe prime 
rate z 14 do 14,5 proc. W ślad za tym 
również inne wielkie amerykaiiskie 
banki prywatne podwyższyły ją do 
tego, poziomu. Równolegle z tym na­
stąpiła jeszcze silniejsza, zwyżka sto­
py oprocentowania depozytów dola­
rowych na Eurorynku (tzw. Libor), 
która jest zarazem podstawą zmien­
nej stopy oprocentowania euroryn- 
kowych kredytów konsorcjalnych. 
XV ciągu czwartego tygodnia paź­
dziernika stopa ta wzrosła o ponad 
1 proc, i w końcu omawianego okre­
su wynosiła już 14 11/16 proc.

Zwyżce kursu dolara i funta 
szterlinga towarzyszyło dalsze osła­
bienie kursu marki RFN i to nie 
tylko w stosunku do obu wspom­
nianych wyżej walut, lecz również 
walut wchodzących w skład Euro­
pejskiego Systemu XValutowego. XXT 
ciągu czwartego tygodnia paździer­
nika kurs marki obniżył -się z 1,368 
marki za dolara w dniu 24.X. do 
1,902 marki zą dolara. Zniżka ta na­
stąpiła minio stałego niemal inter­
wencyjnego skupu marek za dolary. 
Bundesbank wraz z bankami cen­
tralnymi innych krajów zrzeszonych 
w ESXV, zmuszony był również do 
interwencji w celu utrzymania kur­
su marki w stosunku do innych wa­
lut wchodzącyęh w skład tego sy­
stemu. O przyczynach zniżki kursu 
marki RFŃ pisaliśmy szerzej w po- 
przedhini przeglądzie (por. „Z.G.” nr 
44.' „Na rynkach pieniężnych” orąz 
„Oceny i wskaźniki”). XV przeglądzie 
tym wspomnieliśmy o wypowiedzi 
prezesa federacji przemysłowców 
RFN, w której znalazła się sugestia 
dewaluacji marki.

XXr czwartym tygodniu październi­
ka z sugestią czasowej dewaluacji 
marki wystąpiło pięć głównych za- 
ęhodnioni.emieckićh instytutów eko­

nomicznych. Sugestia ta spotkała się 
z ostrą krytyką ze strony obecnego 
i byłego prezesa Bundesbanku. Urzę­
dujący prezes K.O. Poehl stwier­
dził, że mówienie ó dewaluacji marki 
w czasie, gdy’ RFN ma bardzo niską 
stopę inflacji jest nonsensem (niż­
szą stopą inflacji wśród wysoko roz­
winiętych krajów’ kapitalistycznych 
legitymuje się tylko Szwajcaria). XV 
podobnym duchu wypowiedział się 
emerytowany prezes Bundesbanku 
O. Emminger. XVśród opinii na ten 
temat na odnotowanie zasługuje rów­
nież wypowiedź generalnego dyrek­
tora Narodowego Banku Szwajcarii 
P. Languetin’a. Stwierdził on, że 
przyczyną obecnego osłabienia mar­
ki jest deficyt bilansu obrotów bie­
żących oraz wyraźnie niższa stopa 
oprocentowania w RFN niż w USA. 
Zdaniem P. Languetin’a tak wy­
soka stopa oprocentowania w USA, 
jak obecna, nie utrzyma się długo. 
Na tej podstawie, a także zaufania 
do gospodarki RFN mimo pogarsza­
jącej się koniunktury gosoodarczej 
w tym kraju uważa 'on, że obser­
wowana ostatnio zniżka kursu mar­
ki jest zjawiskiem o przejściowym 
charakterze.

Z innych zmian na rynkach walu­
towych na odnotowanie zasługuje 
osłabienie kursu franka belgijskie­
go i to zarówno w stosunku do wa­
luty amerykańskiej (w dniu 24.X. 
za dolara płacono 29,86 franka bel- 
fijskiego, podczas gdy w dniu 31.X. 
już odpowiednio 31,51 franka), jak 
również walut zrzeszonych w ESW. 
Frank belgijski należy do słabych 
walut w ramach tego systemu. XX7 
związku z osłabieniem marki RFN 
nie był on jednak pod silniejszą 
presją. Przyczyną jego ostatniego 
osłabienia było ostrzeżenie dyrek­
tora generalnego Międzynarodowe­
go Funduszu XValutowego o koniecz-

KURSY WALUT
? j) ?'-i Ci i i ! ) / Y Tabela t

24.X. 27.X. . 29?X. 31.X.

Funt szterling '/ ’
(w doi za funt) 2,439 2,437 2,441 2,436
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,026 2,033 2,041 ■ 2,055
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,36 30,13 30,21 -31,51 •
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,868 1;881 1,885 1,902
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 385,2 889,1 896,0 902,5
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,301 4,340 4,346'
Frank szwajcarski '
(we fr za doi.) 1,676 1,696 1,698 1,712
Jen japoński 1
(w jenach za doi.) 212,4 213,4. 210,3 211,3 ■
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 74,82 74,95 75,02 75.24
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,23 13,29 13,35 13,50
Korona szwedzka 
(w kor za doi.) - 4,216 4,239 4,241 4,258
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,925 4,937 4,949 4,968
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,371 1,365 1,356 1,347

ilości ścisłej kontroli przez belgij- wu kapitałów' naftowych: do Japo- 
skie władze finansowe rosnącego nil i jego rolę jako- czynnika dzia- 
deficytu budżetowego i’bilansu obro- łającego wzmacniająco na kurs je- 
tów bieżących. na. Tendencją ta znajduje również

Walutą, której kurs w czwartym wyraz w tym, że rośnie rola jena ja-
tygodniu października wzrósł, a nie ko waluty rezerwowej. Nie stano-
obniżył się w stosunku do dolara wi to jednak nadal zagrożenia dla
był jen japoński. Na wzmocnienie dominującej w dalszym ciągu roli
kursu jena w tym okresie wpłynęła dolara jako' środka płatniczego w
wypowiedź gubernatora Agencji obrocie międzynarodowym. Świad-
Monetarnej Arabii Saudyjskiej, w czy p tym riiiędzy innymi fakt, 'że
której znalazło się stwierdzenie, że tylko 30 proc, japońskiego eksportu
kraj ten zainteresowany jest dal- realizowane jest w -jenach, podczas
szymi inwestycjami w Japonii. Po- gdy w imporcie Japonii udział roz-
twierdza to sygnalizowaną wcześniej liczeń we własnej walucie sięga kil-
w tym przeglądzie tendencję napły- ku zaledwie procent.

na rynkach 
towarowveh

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(..Financial Times”) 

(1.VI.1952 - 100)
Tabel» 8

Wskaźnik

23.X. 277,1
27.X. 276.0
30.X. 274,5
Przed miesiącem 273,3
Przed rokiem 290,3

W czwartym tygodniu paździer­
nika ogólny wskaźnik cen su­
rowców „Financial Times” ob­

niży’! sie z 277,1 w dniu 23.X. do 274.5 
w dniu 30.X. W końcu, omawianego 
okresu wskaźnik ten ukształtował 
sie na poziomie niższym niż przed 
tygodniem o 2,6 punkta, wyższym niż 
przed miesiącem o 1,2 punkta, niż­
szym jednak niż przed'rokiem o 15.8 
punkta (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź­
nika cen surowców w omawianym o- 
kresie sięgnijmy — jak zwykle — do 
danych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku do ' poprzedniego tygodnia. 
Bezpośrednią przyczyną tej zwyżki 
byt w dalszym ciągu rosnący popyt 
na import (głównie pasz) szczególnie 
ze strony ZSRR, ChRL, oraz europej­
skich krajów " socjalistycznych. Za­
sadniczą rolę odegrały tu oczywiście 
jednak niższe zibióry, " które miały 
miejsce nie .tylko , we wspomnia­

nych wyżej krajach, lecz również np. 
w Australii, która należy do głów- 
nych krajów eksportujących (jej 
zbiory pszenic}’ mają być w br. niż­
sze o 25 proc, w stosunku do roku 
1979). Ponieważ jest to już drugi z 
kolei rok silnego wzrostu popytu na 
import zbóż i pasz, w wielu ocenach 
przewiduje się możliwość dalszej 
zwyżki cen w roku. 1981. XV niektó­
rych (np. Chase Econometrics) wska­
zuje się nawet na możliwość pow­
tórzenia się sytuacji z lat 1972—73, 
którą — zbyt pochopnie — uznano 
za kryzys żywnościowy, gdyż miała 
ona sezonowy (a więc przejściowy), a 
nie strukturalny (a więc trwały) 
charakter. Niebezpieczeństwo to 
wystąpić może szczególnie wówczas, 
gdy rok 1981 nie przyniesie wydat­
nego zwiększenia światowych zbio­
rów zbóż. W I», v 4» . I.

Na tle zwiększonego popytu na im­
port oraz utrzymywania przez USA 
embargo na dostawy dodatkowych 
(ponad wielkości ustalone w umowie 
wieloletniej) ilości zbóż do ZSRR 
mnożą się również kontrowersje 
miedzy USA a innymi wysoko rozwi­
niętymi krajami kapitalistycznymi 
dotyczące polityki sprzedaży. Tak 
np. zawarcie czteroletniej umowy 
handlowej w sprawie sprzedaży 
przez USA zbóż ChRL wzbudziło p- 
stra sprzeciw}’ w Australii. :Ńa pod­
stawie wspomnianej wyżej . umowy 
ChRL .importować będzie bowiem z 
USA rocznie od 6 do 9 min ton zbóż, 
w tym 80—85 proc, pszenicy. AuStra-: 
lia poczuła się. zagrożona ta umo­
wą. Od 20-lat ChRL-stanowi bowiem 
jej tradycyjny rynek zbytu. . ,

Mniejsze-•■•■•kontrowersje-:' .wywołała 
decyzja o? dodatkowym eksporcie 
przez, kraje EWG 500 trs. ton zbóż 
pastewnych -do ZSRR. Stany Zjed­
noczone uznały, że wobec jednorazo­
wego charakteru tej transakcji oraz 
nadwyżki zbóż jaką w br. dysponują 
kraje EWG nie jest to naruszenie 
embargo przez ich zachodnioeuropej­
skich sojuszników. Stosunkowo małe 
kontrowersje wywołała również ta 
decyzja w krajach zrzeszonych w 
EXVG, gdyż rosnące ceny zbóż i pasz 
w obrocie międzynarodowym stwa­
rzają nadzieję na minimalizację do­
płat do tego eksportu (cenj’ pszeni­
cy w EWG są wyższe niż w obrocie 
międzynarodowym).

• Zmiany cen Innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy i ziarna kakao, obniży­
ły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, te ostatnie do poziomu

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica ceńty/busz. 458.8 450.3 396.3 115.8
kukurvdza 343.5 343.3 242.5 141.6
jęczmień doi.,tona 143.9 142X1 138.4 117.0 123.0

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f szt./tona 1063.5 1086.5

V
1088.0 1802.5 59.0

kakao „ 1022.0 1039.0 1050.0 1493,0 68.3
cukier centy/lb 42,1 41.4 39,6 12.4 339.5

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 92,3 93.3 90.5 69.8 132.2
wełna pensy/kg 231,0 281.0 289,0 288,0 97,6
skóry ciężkie
(krowie). centy/lb 53,0 49.0 44,0 57,0 93.0

’ METALE
żłorti -'stali ' dob/tona ; " 97.2 95.5 96 2 88.8 109,5
miedź elektt.

: (wire ’bars) f.śzt./tona 839,5 837.0 825,0 955,0 87.9
cyna „ 6695,0 6810,0 6940.0 7630.0 87.7
cynk 327.0 331.0 333.0 326.0 100.3
ołów 336.0 362.0 362,0 577,5 58,2
srebro pensy/troy

1 uncja ■ 772,5 774.0 834,0 796,0 97,0

INNE
.kauczuk pensy'kg‘ 62,0 61,0 64,0 63,0 . 98,4

Miejsce notowania: Chicago - pszenica. kuKurydza. skóry ciężkie, Winnipeg - Jęcz­
mień Nowv Jork — cukier, złom stall. Bradford -1 wełna.-.Llverpool. bawełna; 
Londyn — kawa kakao miedź elektrolityczna (wire bars) cyna cynki ołów kauczuk, 
srebro. ■ . . ’’

Jednostki przeliczeniowe: l buszel pszenicy = 27,2 kg; 1 Puszek kukurydzy = 25,-i kg-:.
I Ib (funt) — 0.454 kg. s

najniższego^ od 4:5 tlit. Nie jest to dla 
krajów eksportujących dogodna sy­
tuacja: w rozmowach- na temat za­
warcia, nowej Międzyzakładowej U- 
mowy Kakaowej, które'w czwartym 
tygodniu • października rozp oczęły' się. 
w Genewie (stara umowa wygasła 
31.in.br.). Podobnie jak w czasie po­
przednich rozmów stanowiska krajów 
eksportujących i. importujących w 
sprawie cen minimalnych obowiązu­
jących w tej umowie są bardzo roz­
bieżne. Kraje eksportujące postulu­
ją, by zostały one ustalone na pozio­
mie 120 centów za funt, podczas gdy 
kraje importujące nie wyrażają zgo­
dy, by cena ta była wyższa niż 100 
centów.

" XV odróżnieniu od cen kawy i ziar­
na kakao ceny cukru wzrosły w sto­
sunku. do poprzedniego tygodnia i 
kształtują się na poziomie blisko 3,5- 
.Tkrotnie-'....wyższym,niż w,, odpowiedz 
nim okresie ub. r. Przyczyną ponow­
nej' zwyżki cen cukru stały się in- 
fotmacja ekspertów zachodnich, że 
produkcja cuikru w ZSRR wynie­

ocenv

JEDNYM z ważnych wskaźników 
rozwoju koniunktury gospodar­
czej krajów kapitalistycznych jest 

sytuacja w przemyśle hutniczym. Jak 
oświadczył ostatnio przewodniczący 
Komitetu Stalowego ÓECD, prze­
mysł hutniczy rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych zrzeszonych w tej 
organizacji przeżywa obecnie drugi 
po 1975 roku, najgłębszy kryzys ód 
zakończenia II wojny światowej. 

sie w br. tylko 7. min ton, wo- ■ 
bee • 7,29 min w roku 1979. Obni­
żenie szacunku produkcji cukru' 
w ZSRR, tłumaczy się nie niższymi 
zbiorami buraków .W:<tym kraju (ma-;

,- ją one . wynieść 76,2 kmin ton a więc 
ukształtować. się na tym samym po­
ziomie co w ub. r.), lecz ich mniejszą • 
cukrowością. Cukrowiec ta może się 
przy tym dalej zmniejszyć w związ­
ku z pojawieniem się mrozów.

• Ceny metali nieżelaznych obni­
żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia z wyjątkiem cen miedzi, 
które jednak minimalnie tylko wzro­
sły. Zniżka cen metali nieżelaznych 
W omawianym.okresie.związana by-, 
ła z osłabieniem ceny złota (por. wy­
żej ..Na rynkach pieniężnych”). Jej 
główną przyczyną było jednak na­
dal osłabienie popytu- związane z po­
gorszeniem koniunktury gospodar­
czej, szczególnie w krajach zachod­
nioeuropejskich .

bowiem do tej pory’ kwotowaniu 
uważając, że prowadzi to do podtrzy­
mywania produkcji w zakładach 
przestarzałych technicznie i, có się 
z tym wiąże, hamuje ich rekonstruk­
cję techniczną. Wspomniana wyżej 
decyzja jest więc rozwiązaniem kom­
promisowym. Kompromis ten wy­
raża się w przystąpieniu RFN do po­
rozumienia, ale zarazem ograniczenia 
jego działania w czasie. Wyrazem 
kompromisu jest' również .wyłączenie 
z kwotowania zakładów, których 
produkcja nie przekracza kwartal­
nie 6 tys. ton. . '

Wróćmy jednak do wypowiedzi 
przewodniczącego Komisji! Stalowej 
OECD, gdyż zawarte w niej dane 
bardziej- plastycznie ilustrują nara­
stanie kryzysu stalowego w’ krajach 
kapitalistycznych niż podane wcze­
śniej dane IISI. Z danych OECD 
wynika, że w/trzecim kwąrtal.ę br. 
produkcja stali w 24 krajach zrze­
szonych w tej organizacji wyniosła 
90,9 m-ln toń wobec 104,2 min ton 
w- drugim kwartale br. W -USA wy­
niosła ona odpowiednio 19,5. min ton 
wobec 24,8 min toń-w drugim kwar- 
tale, w Japonii odpowiednio 27,3 min 
fon wobec 29,3 mlii i w krajach EWG 
odpowiednio 30,6 min ton wobec 
35,7 min ton.

XVedlug ' oświadczenia przewodni­
czącego Komisji Stalowej OECD, w 
okresie 1974—78 zatrudnienie W prze­
myśle stalowym obniżyło się w kra­
jach . zrzeszonych w tej organizacji 
z 1,9 do 1,7 min osób. -W ciągu pierw­
szych miesięcy br. obniżyło się ono 
jednak w EWG o 40 tys. osób, a w 
USA odpowiednio o 60 tys. osób. 
Rozwój produkcji stali w okrajach 
OECD w okresie trzeci kwartał 1978 
— trzeci kwartał 1980 f. ilustruje 
zamieszczony niżej wykres.

se świata nauki i techniki
ŻYCIE POD WODĄ?

„Wcseśniej czy później, ludikośó osied­
li się na dnie morza... w oceanie poja- 
wią się miairta/ sźiiltale. teiatryo.”' — mó­
wi Jeden i twórców podmorskiego tycia, 
Francuz . Cousteau. W U82 r. Jacques 
Yves Cousteau ' — wynalazca aparatu do 
długotrwałego nurkowania tzw, agua- 
-tongu — zorganizował pierwszy ■ długi 
popyt w ~ laboratorium’ na dnie oceanu. 
W 19SS r. w . płytkich wodach Jednej z 
raf Morza Czerwonego założono podmor­
skie miasteczko. Siedmiu Francuzów spę­
dziło w nim ponad miesiąc.' (Interpress)

EWG BEZ GAZU?
Komisarz -EWG. de. energll przestrzega 

przed możliwością pojawienia się w. po­
łowie lat osiemdziesiątych niedoborów w 
zaopatrzeniu krajów - „dziewiątki” w gaz 
ziemny. Obecnie FWO importuje -15 proc, 
zużywanego ' gazu ' ziemnego, głównie / z 
Algierii, Norwegii,- Iranu, Nigerii, Libii 
i ze Związku , Radzieckiego, ale nie na 
wszystkich - dostawców • będzie - można 
liczyć w przyszłości. Z ' tych powodów 
EWG angatuje się mocno w- wydobyci*  

gazu ziemnego spod dna Morza Północ­
nego. Rozważany jest także zakup gazu 
w Kanadzie i Kamerunie. (PT-J)

SZTUCZNA KREW
W produkcji zastępczej krwi specjali­

zują się japońscy naukowcy z zakła­
dów Green Gross w Osace. '.Sztuczna 
krew typu „FDA” jest emulsją przypo­
minającą mleko 1 mającą właściwości 
zbliżone do' płynnej tkanki żywego ustro­
ju. Rozprowadza ona w płynie tkanko­
wym niezbędne ilości tlenu, natomiast — 
w przeciwieństwie do prawdziwej krwi 
— nie dostarcza składników odżywczych, 
witamin, hormonów oraz 'soli. W naj­
bliższym czasie badacze przystąpią ' do 
opracowania nowej technologii „FDA”, 
która w„ przyszłości, pozwoli.,ną .uzupeł­
nienie ty.ch braków..: (PAP)- • ।'.

BIEGUN ENERGETYCZNY
Związek Radziecki ma największe w 

świecie zasoby paliw i energii i jako 
jedyny kraj przemysłowy Jest eksporte­
rem netto energii -- Pisze w „Moscow 
News” dyrektor departamentu ropy i ga­

zu w Państwowym Komitecie Planowa­
nia ZSRR.- Związek Radziecki zajmuje 
pierwsze miejsce w świecie w wydoby­
ciu ropy naftowej ! wyprzedzi wkrótce 
USA >w wydobyciu gazu ziemnego. W la­
tach osiemdziesiątych pogorszą się jed­
nak -Warunki wydobycia paliw ciekłych 
i gazowych, co zwiększy koszty ich wy­
dobycia. -(PT-I). / • > , ■

1 ENERGIA ATOMOWA
Doroczny raport Międzynarodowej 

Agencji Energii Atomowej podaje, że pod 
koniec 1079; r. reaktory atomowe wytwa­
rzały.' około 9 proc, całej światowej ener­
gii elektrycznej. Według prognoz Agen­
cji, w 1985 '-r. udział ten wzrośnie do 
16 proo. Także- w następnych latach bę­
dą budowane elektrownie atomowe. W 
1995 r. z reaktorów powinno pochodzić 
30 proc, wytwarzanej w świecie eilergli 
elektrycznej. (PT-I)

OSPA POKONANA
Jftk wynika z danych, ogłoszonych nie­

dawno przez Światową Organizację Zdro­
wia (WHO), zlikwidowano na'kuli ziem­

skiej ostatnie ognisko ospy. Walka z tą 
groźną chorobą, uwieńczona całkowitym 
zwycięstwem, to przykład międzynaro­
dowej współpracy, jakiej nie znała do­
tychczas historia medycyny. Sukces ten 
nie przyszedł łatwo, ale dzięki niemu 
ludzkość została wyzwolona od choro­
by, która kiedyś pochłaniała miliony ist­
nień. (PAP)

ENERGIA Z WULKANU
Narodziny nowej gałęzi energetyki — 

przy wykorzystaniu energii cieplnej 
czynnych i wygasłych wulkanów — 
przepowiadają radzieccy uczeni. Obliczy­
li oni np., że ciepło zmagazynowane w 
Wulkanie Awaczyńskim na Kamczatce 
na głębokości 3—5 km wystarczyłoby do 
zasilania elektrowni o mocy 5 min kW 
przez 500 lat. Obecnie konstruuje się spe­
cjalne urządzenia wiertnicze, by dostać 
się tlo ..onlenlska” wulkanu. ■ (NiT).

RAK I PROSTATA
Rak 1 prostata występują oaieinnasto- 

krotnie częściej w Szwecji niż na Taj­
wanie. Świadczy to o dużym wpływie 

na te choroby uwarunkowań genetycz­
nych związanych ze skażeniem przez 
przemysł środowiska naturalnego. Takie 
wnioski sformułowali naukowcy na sym­
pozjum w Paryżu. Najmniej zachorowań 
na raka i prostatę spotyka się w Azji, 
a najwięcej w krajach wysoko uprze­
mysłowionych. Japończycy, na przykład, 
którzy wyemigrowali do USA. ’ mają 
współczynnik częstości zachorowań wyż­
szy niż w Japonii. (PAI)

CIEPŁO ZIEMI
Francja realizuje najgłębsze w Euro­

pie ujęcie geotermiczne do celów ener­
getycznych. W alzackiej miejscowości 
Cronenberg wierci się szyb o głęboko­
ści 3220\ m w celu dotarcia do zasobów 
gorącej wody o temperaturze 150”C. Wo­
da będzie tłoczona na powierzchnię pom­
pami, a następnie zostanie skierowana 
do wymiennika ciepła, skąd połynie pro­
sto do 2400 mieszkań. Reszta wody, o 
temperaturze oo°c, zostanie wtłoczona po­
nownie do Ziemi, tworząc zamknięty 
obieg. W 1981 r. w ten sam sposób bę­
dzie ogrzewanych 2200 mieszkań w miej­
scowości Dogger pod Paryżem.

(Interpress)

SYSTEM BEZPIECZEŃSTWA
Amerykańska Komisja Kontroli Nuk­

learnej zapowiedziała wydanie specjal­
nych zaleceń obowiązujących we wszy­
stkich amerykańskich siłowniach ato­
mowych., Związane „są one' z instalacją 
nowego systemu bezpieczeństwa; pozwa­
lającego na wyłączenie reaktora w przy­
padku zagrożenia. ’ Jak oświadczył rze­
cznik komisji, nowe urządzenie będzie 
w stanie zatrzymać reaktor nawet w 
wypadku atvarli innych aparatów kon­
troli, w jakie wyposażone są siłownie.

(PAP)

OZON A NOWOTWORY
Ozon znacznie osłabia . rozwój nowo­

tworów — stwierdzili ostatnio badacze 
ze szkoły medycznej uniwersytetu w Wa­
szyngtonie. Działaniu ozonu poddano 
fragmenty tkanek nowotworowych z 
płuc, piersi, nerek 1 innych narządów 
ludzkich: po 8 dniach wzrost komórek 
tych tkanek, był wolniejszy o 40 proc, 
od pozostałych, nie rozwijających *ię  w 
atmosferze z dodatkiem ozonu. (PAP).
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REORIENTACJA
MYŚLENIA
I DZIAŁANIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

szego wzrostu porównaniu ze
wzrostem podaży dóbr konsu-mpcyj- 

■ nych. Jest to w głównej, mierze wy­
nikiem jednostronnego forsowania

monopolu własności i monopolu ide­
olog!’:. uzależnił całkowicie jednostki ' 
społeczeństwa od władzy i przejął 
pełną odpowiedzialność za ich wła­
sny lo.s. Aby wyrównać historyczną 
niesprawiedliwość społeczną. stwo­
rzył on swoiste przywileje dla jed-

gwarantować wyjęcia z sytuacji, 
której znależliśmj’ się.

Powiada się czasami,
ekipa Edwarda Gierka i 
roszewicza nie popełniła

że gdyby 
Piotra Ja-

dentnych błędów w polityce inwe-

znacznie szybszego tempa
produkcji środków ptodukcji

wzrostu

równaniu do tempa wzrdstu 
dukcji przedmiotów spożycia. .

4. Przy tej tradycyjnej i

■ po- 
pro-

często
jednostronnie realizowanej struktu­
rze priorytetów, nie sposób utrzy­
mać równowagi w produkcji i na 
rynku. Postulat równowagi jest cał­
kowicie podporządkowany wymogom 
przyspieszonego wzrostu gospodar­
czego, który nieuchronnie prowadzi • 
do dysproporcji i napięć gospodar­
czych. ,

5. W tych warunkach ceny ryn-. 
kowe nie muszą równoważyć popy­
tu z podażą, a także nie im-usza od- . 
zwierciedlać relatywnej bilansowej 
rzadkości czynników produkcji. Są 
więc one parametrami nieprawdzi-. 
wymi podporządkowanymi tzw. pre­
ferencjom społecznym'.

6. Rentowność produkcji nie sta­
nowi ' w gospodarce socjalistycznej 
istotnego kryterium wyboru, ani 
podstawy oceny działalności przed­
siębiorstwa.

7. Struktura płac w znacznym 
stopniu zdeterminowana jest struk­
turą priorytetów rozwojowych i za­
dań doraźnych, pozostając nieraz w 
rażącej sprzeczności, ze strukturą 
kwalifikacji pracowników, Preferuje 
ona wyraźnie kryteria ilościowe.pras­
cy nad jej kryteriami i efektami ja- 
kośeibwymK

8. Nieracjonalna struktura ■ cen 
i płac, a więc nieprawidłowa, wycena 
podstawowych czynników -produkcji 
praktycznie -wyklucza- . możliwość 
skutecznego posługiwania się ra- 
chimkiem- ekonomicznym na różnych 
szczeblach decyzyjnych, mimo opra­
cowania wielu obiecujących koncep- ' 
cji metodologicznych w tym zakresie.

' 9. Brak wyraźnie "zhierarchizowa­
nej'struktury celów makroskopo­
wych oraz brak mechanizmów spo­
łeczno-ekonomicznych łączących tę 
strukturę z centralną alokacja środ­
ków inwestycyjnych ‘ 'pbwddOwaVze’ 
administracyjny ■ mechanizm -aloka­
cji" pod silną' presją różnych /ukła­
dów partyku-laimych', prowadził' "do: 
wielu arbitralnych- decyzji zaostrza­
jących napięcia i dysproporcje go- • 
snodarcze.

10. Scentralizowany’ system zarzą-
dzania gospodarką
opartv został 
wskaźnikach

socjalistyczną 
szczegółowych

dyrektywnych stano-

wzs i ędem spółcezno-ekonom icznym. 
ale także i mwodowym. Równocze-

społeczeństwie i utrwalał w świado­
mości społecznej zbyt wielkie ocze-

darozooij. -Minio fo w fazie wyjścio­
wej wyzwolić powszechną energię 
mus. a w rzeczywistości w fazie koń­
cowej realizacji planu prowadziło do 
mniej lu-b bardziej głębokiego roz-

ał ograniczonych środków 
yjnych w każdym planie

po! i tycznego przetargu rywalizują­
cych ze sobą osób i ośrodków wła­
dzy. Skutkiem tego były głębokie 
dysproporcje strukturalne, z których 
dworska ekonomia robiła cnotę gło­
sząc. że są to nieuniknione trudności 
wzrostu lub też cena, jaką musi suo- 
leczeństwo zapłacić ża szybki postęp 
ekonomiczny kraju. Potencjał p-ro- 
dukcyjny rozbudowywany był rze­
czywiście w przyspieszonym tempie.
chor 
Wyk 
jego 
brak

aż bardzo nierównomiernie, 
uczało to z reguły możJiwości 
pełnego wykorzystania, gdyż 

było dostatecznej ilości energii. 
:ów transportu, wielu surowców

: półproduktów, brak części zamien­
nych it-p. To wszystko nakładało się 
na metodęsplanowania i zarządzania, 
które sprzyjały pozorowanej dzia-
łalności zakresie wykonywania
planów za wszelką cenę bez więk­
szej dbałości o to. czy i w jakim 
stopniu wytwarzana produkcja za­
spokaja rzeczywiste potrzeby społe­
czeństwa w zakresie jakości, asor­
tymentu a nawet ilości.

Niezrównoważony rimek. skłaniał 
. bardziej przedsiębiorcze jednostki do 

poszukiwania nielegalnych źródeł 
zaopatrzenia, upowszechniał speku-

wiącyeh główne kryterium oceny 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa i równocześnie podstawę 
motywacji pracowników. Była to lo­
giczna konsekwencja traktowania 
planu jako „prawa niezłomnego”, 
przynajmniej w teorii, gdyż częsta 
zmienność wskaźników planu i szyb­
ka dezaktualizacja jego pierwotnych 
założeń zaprzeczały tej niezłomności 
w praktyce.

Ta swoista logika myślenia i dzia­
łania ekonomicznego była jedynie 
przejawem tzw. prymatu polityki 
nad ekonomiką, Prymat ten miał w 
okresie walki o władzę i utrwalanie 
zdobyczy socjalizmu określone uza­
sadnienie. W latach późniejszych 
stracił on jednak na znaczeniu, cho­
ciaż nie oznacza to bynajmniej, aby 
kryteria polityczne przestały odgry­
wać istotną rolę, w określonych roz­
wiązaniach lub decyzjach. Kryteria 
polityczne mają to do siebie, iż są 
niewymierne. Eliminują więc one 
możliwość stosowania rachunku eko- 
nornicznego i nadmiernie upowszech­
niają na całą sferę działalności go­
spodarczej metodę subiektywnego 
watościowania podbudowaną enig­
matyczną zasadą preferencji spo- 
ecznych'. Nie było więc w systemie 
kierowania ani efektywnościowych . 
kryteriów oceny,, ani- też interakcji 
typu ustabilizowanego. Otwarte były 
natomiast szeroko wrota' dla decyzji 
arbitralnych' wynikających . z mega­
lomanii przywódców "politycznych 
<np. hasło-budowy - drugiej Polski, 
ambitne dążenie do gonienia i prze- 
gonienia najbardziej rozwiniętych 
krajów Europy Zachodniej itp,).

Ze stylu'sprawowania władzy wy-., 
nikała „logicznie zasada negatywnej 
selekcji kadr ■ preferującej, służal- , 
czość wobec zwierzchności,. anie 
kwalifikacje kandydatów ■ do stano- ; 
wisk kierowniczych. Można powie­
dzieć, iż nie jest to bynajmniej zja­
wisko nowe, gdyż każda' władza w 
historii różnych form .państwowości 
zawsze preferowała ludzi sobie pos­
łusznych i dlatego w jej strukturach 
zawsze pełno było ignorantów, łudzi 
pozbawionych skrupułów i zasad 
moralnych oraz. nadużywających 
władzy dla swych prywatnych celów.

We wszystkich .przedsocjalistycz- 
nych formach organizacji produkcji 
system opierał się na indywidualnej 
odpowiedzialności jednostki za swój 
własny byt. materialny i jeśli los nie. 
był dla niej łaskawy, traktowała ona , 
te jako zrządzenie boskie, jako sku­
tek własnej niezaradności; brak 
szczęścia w życiu itp. Historycznie 
ukształtowany typ socjalizmu oparty 
na absolutnym monopolu władzy,

lację i sprzyjał nadużyciom gospo­
darczym. Ludzie tracili czas i mar­
nowali energię na te bezużyteczne 
cele. Narastało społeczne przekona­
nie o niesprawności'centralnego kie­
rowania gospodarką narodową i uza­
sadnione poczucie krzywdy tych, 
którzy nie mogli korzystać z uprzy­
wilejowanych form zaopatrzenia. 
Wrażliwość społeczna na stosowane 
przywileje potęgowana była codzien­
ną propagandą o budowie ustroju 
sprawiedliwości społecznej. Przywi­
lej dostępu do dóbr rzadkich trwa­
łego użytkowania zachęcał jednostki 
pozbawione skrupułów i zasad mo­
ralnych do szybkiego awansowania 
po szczeblach kariery nie w wyniku 
działalności zawodowej, ale działal­
ności zabiegowej.

Umacniała się ten sposób
i upowszechniała aspołeczna postawa 
pewnej kategorii działaczy z różnych 
szczebli władzy, którzy miast służyć
dobru publicznemu, zabiegali
pierwszej kolejności o interes wła­
sny. Prywata osłonięta została z re­
guły frazeologią zaczerpniętą z ideo­
logii socjalistycznej bez głębszego jej 
zrozumienia, a nierzadko nawet bez 
jej akceptacji. W ten sposób cenę za 
szybki postęp gospodarczy płacili 
wszyscy „równi” wębec prawa, ale 
nieliczna „równiejsza” część uprzy- 
wdlejovzanego społeczeństwa była 
zwolniona od dodatkowych obciążeń 
i nawet w majestacie prawa wyko­
rzystywała trudną sytuację rynkową 
dla swych prywatnych interesów.

W tym trudnym do opanowania 
mechanizmie tworzenia przywilejów 
na gruncie trwałego niedostatku to­
warów tkwiła jedna z zasadniczych 
przyczyn narastającej dezintegracji 
społeczeństwa, rosnącego rozdźwięku 
między codzienną propagandą sukce­
su a szarą rzeczywistością oraz po­
głębiającej się nieufności społeczeń­
stwa do kierownictwa politycznego 
kraju. Brali wiarygodności w oficjal­
ne oceny rozwoju gospodarczego 
osiągało w niektórych okresach takie 
stadium, w którym władza zaczynała 
od nowa dowodzić, że ziemia jest 
kulista, a ludzie nabierali przekona­
nia, że musi o,na być płaska jak de- 
ska. Ludzie stawali się obłudni, cy­
niczni lub głęboko sfrustrowani. Ta 
ich postawa musiała odbijć się nie- 
,korzystnie na dyscyplinie pracy, w 
ogólnej efektywności gospodarowa­
nia. ' . '

Wszystko wiąże się więc w jedno­
litą całość i jest nieuchronną kon- 1 
sekwencją zdogmatyzowanego pry­
matu polityki nad ekonomiką, który 
utrwalił się w określonych rozwią­
zaniach instytucjonalnych, doprowa­
dził do odrzucćnia reguł ekonomicz­
nego myślenia w sprawach gospo­
darczych- i stworzył "warunki dla ar­
bitralnego postępowania we wszyst­
kich sferach życia publicznego.

Pozwoliłem sobie przypomnieć 
wiele dobrze znanych rzeczy, aby 
podkreślić, jak głębokie muszą być 
zmiany w rozwiązaniach instytucjo­
nalnych, w mechanizmach admini­
stracyjnych i w sposobach myślenia 
oraz praktycznego działania. Żadne 
działanie cząstkowe, choćby najsłu­
szniejsze samo w sobie, nie może
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stycyjnej, zakupie 
miarach zadłużenia,

licencj: roz-
w polityce ce-

nowej i placowej itp., to nie doszłoby 
do dramatycznych wydarzeń, które 
wstrząsnęły całą strukturą politycz­
ną i społeczną kraju. Jest w tym 
wiele prawdy. System, funkcjono­
wałby nadal, ale ekonomiczne i spo­
łeczne koszty togo funkcjonowania 
byłyby coraz wyższe, ponieważ ist-
niejące pzwiazania instytucjonalne 
były ustawione antyefektywnościowo 

i prowadzil.y do rażących- niespra­
wiedliwości w podziale.

Doświadczenie innych krajów so­
cjalistycznych wykazuje, że system 
ten może funkcjonować dostatecznie 
długo przy rosnących’stale kosztach, 
niepełnej informacji w tym zakre­
sie oraz dużej cierpliwości oraz bez­
radności społeczeństwa. Błędy poli­
tyki E. Gierka i P. Jaroszewicza, 
szczególnie w drugiej połowie lal 
siedemdziesiątych, były jedynie ka­
talizatorem pozwalającym z drama­
tyczną wymową ujawnić najgłębsze 
słabości systemu, który stale ignoro­
wał wymogi obiektywnych praw 
ekonomicznych w imię źle rozumia­
nego i źle realizowanego prymatu 
polityki nad ekonomiką.

Ujmując sprawę z określoną per-
>ktywą historyczną i

riach paradoksalnej przekory,
katego-

ryzykowałbym hipotezę, że w popeł­
nionych na tak dużą skalę błędach 
może w przyszłości ujawnić się.swo­
ista zasługa E. Gierka.

■Swoim dramatycznym pytaniem 
„pomożecie”? jeszcze raz stworzył 
klasie robotniczej wielką nadzieję 
odnowy, której na dłuższą; metę — 
w tradjrcyjnym systemie myślenia 
i działania — nie mógł spełnić. Do­
prowadził więc do tego, iż klasa ro­
botnicza musiała wziąć troskę o swój 
byt materialny, jak i o praworząd­
ność w kraju we własne ręce, wy­
muszając powstanie niezależnych 
i samorządnych związków zawodo­
wych. Te właśnie związki stały się 
głównym ogniwem zastępowania 
stosunków jednostronnej zależności 
przez stosunki partnerskie. One to 
właśnie zainicjowały wielki społecz­
ny trach odnowy we wszystkich in­
stytucjach i organizacjach spolecz-
nych, nie samej partii
rządzącej. Rozpoczął się w ten spo­
sób trudny okres wzajemnego ucze­
nia się realnej a nie obrzędowej de­
mokracji typu socjalistycznego, w 
której instytucje i organizacje prze- 
stajn jedynie odwzorowywać styl 
działalności i politykę partii, a stają 
się autentycznym partnerem repre­
zentującym różne środowiska i różne 
punkty widzenia.

Niezależne związki zawodowe sto- 
jąc® na gruncie pełnej akceptacji za­
sad socjalizmu będą w przyszłości 
stanowiły instytucjonalną zaporę 
przed nadmiernym forsowaniem 
akumulacji kosztem bieżącego spo­
życia. jak też jednostronnym forso­
waniem wzrostu produkcji środków 
produkcji w porównaniu' do wzrostu 
produkcji przedmiotów spożycia, co 
prowadziło nieuchronnie do zwich­
nięcia podstawowych makropropor- 
cji rozwoju społeczno-gospodarczego. 
W typie stosunków jednostronnej 
zależności istniał jedynie zinstytu­
cjonalizowany mechanizm presji na 
rozszerzenie ekspansji Inwestycyjnej, 
którego nieuniknionym skutkiem 
było traktowanie wzrostu konsump­
cji jako wielkości rezydualnej. W 
tworzonych stosunkach typu part­
nerskiego powstaje zinstytucjonali­
zowany mechanizm społecznej presji 
na ekonomicznie możliwy i społecz­
nie oczekiwany wzrost realnej kon­
sumpcji. Istnieje nadzieja, iż plańb; 
wa alokacja przestanie być Wyni-

klem wzajemnego wydzierania sobie ' kwidowanla’ strukturalnych ■ dyapro- 
środków inwestycyjnych przez naj- porcji gospodarczych i pr^wrpcCTl* 
silniejszych przedstawicieli resortów względnej równowagi n< syinfaŁ Wy- 
i regionów gospodarczych, ' a stanie maga to w naszych warunkach _ g—5 
się w głównym stopniu wynikiem lat nowej polityki ekonomicznej na- 
ścierania się interesów i osiągania ■ stawionej na _ restru'ktui'alizację i. 
kompromisów w zakresie właściwe- ' aparatu produkcyjnego w celu przy- 

■..... wrócenia równowagi gospodarczej w
jej wielu płaszczyznach i wymiarach. 
W okresie najbliższym możliwe i ko­
nieczne jest uzdrawianie chorej go­
spodarki metodami małych reform 
pragmatycznych nastawionych na .'li­
kwidację marnotrawstwa i wykorzy-

go traktowania bieżących potrzeb 
społeczeństwa i przyszłych potrzeb 
rozwojowych gospodarki narodowej.

Niezależne i samorządne związki 
zawodowe będą także nieodzownym 
gwarantem dokonania przełomowej 
reformy systemu kierowania, 
gdyż zinstytucjonalizowana pozycja . 
związków zawodowych w przedsię-

stanie wszelkich możliwych rezerw 
produkcyjnych.*) Tutaj kryją . się 
możliwości konstruktywnego działa-

biorstwach będzie miała rozstrzy- niezależnych izwiązków .zawodó- 
gające znaczenie dla wyboru kry- vvych i stworzenia realnych warun­

ków'dla zaspokojenia ich zadań, .
Niektórzy wyrażają obawę, czy po 

przywróceniu równowagi' gospodar­
czej i osiągnięciu stabilizacji spo­
łecznej nowe kierownictwo polity­
czne kraju zechce wprowadzać prze­
łomową reformę systemową. ■ Nie 
można wykluczyć pojawienia się w 
różnych postaciach oporu- przeciwko 
urzeczywistnieniu przełomowej - re­
formy w naszym kraju. Mamy jed­
nak. jakościowo odmienną sytuację 
od wszystkich poprzednich .prób wy­
muszenia reformy systemowej. Klasa 
robotnicza reprezentująca : interesy

teriów oceny, sposobu zasilania w 
środki całego systemu motywacji- 
i awansowania pracowników itp. W 
tych warunkach będzie niezwykle 
trudno narzucić •technokratyczną , 
koncepcję reformy manipulującej 
cząstkowymi instrumentami bez 
istotnych zmian w mechanizmach 
ekonomicznych, w stosunkach pracy
i sposobach partycypacji 
ków w dysponowaniu 
własnością.

Czy niezależne związki

pracowni- 
społeczną

zawodowe
nie stwarzają niebezpieczeństwa par­
tykularyzmu i pogłębiania się anar-
chii w kraju, a także wykorzystania ■ 
ich form organizacyjnych przez oso­
by wrogie socjalizmowi? Takie nie­
bezpieczeństwo niewątpliwie istnieje 
i tylko od postawy i rozwagi przy­
wódców i aktywistów niezależnych 
związków zawodowych zależy, czy w. 
aktualnej sytuacji ekonomicznej' 
kraju położą oni główny nacisk na • 
działalność konstruktywną ułatwia­
jącą wyjście z kryzysu, czy 'też będą 
nadal umacniać eskalację żądań po- 
glębiających anarchię, która musi w

humanistycznego socjalizmu w na­
szym kraju zabezpieczyła I się i insty­
tucjonalnie przed swoimi nowymi 
rprezentantami. Chodzi teraz o to, 
aby refórmistycżnie . zorientowane 
szerokie masy partyjne doprowadziły 
do podobnej instytucjonalnej gwa­
ranci'., udzielając zdecydowanego po­
parcia tym siłom i reprezentantom 
naszej partii, które. statutowo spo­
wodują zastąpienie centralizmu biu­
rokratycznego centralizmem demo­
kratycznym.; Tylko takie' zmiany

rezultacie prowadzić do konfrontacji stwarzać mogą realną nadzieję,' że' 
sił o trudnych do przewidzenia kęn- . przygotowane małe reformy, prag- 
sskwencjach. Cliciałoby się wierzyć, 
że zwycięży zdrowy rozsądek wy- '

matyczne będą stanowiły jedynie

nikający z dojrzałości 
robotniczej. Wówczas 
n tkające z odrodzenia 
i niezależnego ruchu 
będą zdecydowanie

polskiej klasy 
korzyści wy­
się masowego kraju.’ ■ •

wstępny ' etap przygotowujący wa­
runki do wprowadzenia w przyszło­
ści reformy przełomowej w naszym

związkowego , 
górowały na

dłuższą metę, nad możliwymi strata­
mi krótkookresowymi.

Wprowadzenie przełomowej refor-

MIECZYSŁAW NASILKOWSKI

•) Pisałem o tych sprawach w artyku­
le pt. „Koniecznoić. docelowej reformy

my systemowej wymaga przygoto- . przełomowej i, program- minimalny, .na 
wania odpowiednich warunków, 'najbliższą przyszłość”. Gospodarka. Fla- 
przede wszystkim zaś wymaga zli- nowa, nr u, uw. 1 ;

Hoechst zapewnia wyższą wydajność:

Nalo

’ ■

syntetyczne osłonki 
do wędlin

Stosowanie osłonek do wędlin 
typu Nalo pozwala na optymalne 
wykorzystanie nowoczesnych 
wysokowydajnych automatów 
napełniająco-klipsujących, osiąga­
jących obecnie wydajność dp 
8000 sztuk wędlin w ciągu godziny. 
Firma Kalle bezpośredni producent 
Nalo posiada w swym programie" 
osłonki na wszystkie rodzaje 
wyrobów wędliniarskich w dużym 
wyborze kalibrów i kolorów. 
Osłonki Nalo oferowane są w 
rolach w jednostronnie żaklipso- 
wanych lub zawiązanych 
odcinkach oraz w formie 
marszczonej.

Poza wysoką wydajnością 
osłonki te zapewniają szereg 
korzystnych efektów podczas 
parowania, wędzenia i 
magazynowania wędlin.

Hoechst: Produkty i procesy, 
które pozwalają zdrowiej żyć, 
wydajniej produkować i oszczęd­
zać energię.

Hoechst Aktiengeseilschaft, 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, 
P.O.Box 15,00-950 Warszawa.

Hoechst



prasa
Bronisław Minc zamieścił w ostat­

nim numerze „Miesięcznika Literac­
kiego” artykuł pod przewrotnym ty­
tułem „Oddajmy państwu co pań­
stwowe”. Przewrotnym — bo autoro­
wi chodzi o coś zupełnie odwrotnego.

Państwu właściwa jest hierarchia 
władzy i wyłączność, a więc — mo­
nopol. Gospodarka podporządkowa­
na i zarządzana przez państwo znaj­
duje się pod ochroną tego monopo­
lu, co daje jej przewagę nad kon­
sumentem i w ogóle odbiorcą. Rów­
nocześnie sfera ekonomiczna pozba­
wiona jest samodzielności. Właściwą 
dla państwa metodą działania jest 
przymus — metoda przymusu nie 
może być skuteczna w odniesieniu 
do gospodarki.

Wychodząc z takiego punktu, au­
tor stwierdza, że określana przez 
państwo stuktiira gospodarki jest 
źródłem dysproporcji. Bowiem nie 
maksymalizacja spożycia stała się 
głównym celem gospodarki, lecz 
maksymalizacja wzrostu ekonomicz­
nego. Prowadzi to do nadmiernego 
Inwestowania i preferowania prze­
mysłu ciężkiego, kosztem innych 
dziedzin, a to z kolei wywołuje dy­
sproporcje, wpływa ujemnie na 
wzrost wydajności pracy i efektyw­
ności produkcji. W konsekwencji na­
stępuje zahamowanie tempa wzrostu, 
a nawet zastój gospodarki.

Z częścią rozumowania, dotyczą­
cą dysproporcji-strukturalnych trze­
ba się w pełni zgodzić. Podobnie jak 
ze stwierdzeniem, że celem działal­
ności gospodarczej powinna być 
maksymalizacja spożycia, a nie 
wzrost dochodu narodowego. Pozor­
nie w obu przypadkach chodzi o to 
samo, bo im wyższy dochód narodo­
wy, tym wyższy może być wzrost 
spożycia. W rzeczywistości jednak, 
jeżeli za cel przyjmujemy wzrost 
dochodu narodowego, to spożycie 
staje się czynnikiem ograniczającym 
(bo im więcej przy podziale dochodu 
narodowego damy na inwestycje, 
tym szybszy będzie Jego wzrost w 
przyszłoś^, a więc czynnikiem, któ­
rego wzrost traktuje się jako obcią­
żenie, hamulec opóźniający osiąga­
nie celu.

Nie wynika- Jednak wcale z tego, 
że przyczyną wszystkich niepra­
widłowości- rozwojowych musi 
być fakt podporządkowania gospo­
darki państwu. Wywód autora nie 
zawiera bowiem żadnego dowodu, że 
państwo nie może ustalić prawidło­
wych — z punktu widzeniamak­
symalizacji spożycia — proporcji w - 
podziale dochodu narodowego i w 
strukturze produkcji. Nie jest rów­
nież takim dowodem fakt, że do­
tychczas takich prawidłowych pro-, 
porcji nie ustalało.

Za źródło niegospodarności autor 
uważa dwie przyczyny. Pierwsza —i 
to wspomniane Już dążenie do mak­
symalizacji wzrostu ekonomicznego, 
druga — to miernikowy (czy wskaź­
nikowy) sposób zarządzania przed­
siębiorstwami.

System mierników — 1 to chyba 
wszelkich, bo autor podobnie trak­
tuje l mierniki brutto, 1 netto — 
ma prowadzić do skutkćw odwrot­
nych od zamierzonych. Jest tak, bo 
mierniki są krótkookresowe (ale czy 
muszą? — tu także brak odpowiedzi) 
i skłaniają przedsiębiorstwa do ich 
wykonywania bez względu na interes 
odbiorców 1 interes ogólnospołeczny. 
Mierniki — ponieważ w ich skład 
wchodzą całe (przy miernikach brut­
to) lub ich część (przy miernikach 
netto) koszty produkcji — muszą 
prowadzić do wzrostu tych kosztów. 
Zachęca do tego dodatkowo koszto­
wa formuła tworzenia cen.

Tak więc zarządzać przedsiębior­
stwami nie można przy pomocy dy­
rektyw, bo gospodarka nie zno­
si przymusu, nie można także przy 
pomocy mierników, bo są one nie­
skuteczne i nie prowadzą do osiąga­
nia zamierzonych celów. A więc jak?

Ną to pytanie odpowiedź jest bar­
dzo ogólnikowa, żeby nie powiedzieć 
mglista. Trzeba przeprowadzić linię 
wyodrębniającą między państwem 
a sferą ekonomiczną. Celem działa­
nia przedsiębiorstw ma być zaspo­
kajanie potrzeb odbiorców, przy ja­
kichś formach konkurencji. Przed­
siębiorstwa powinny dążyć do osią­
gania w długim okresie zysku op­
tymalnego, a nie maksymalnego. 
Niestety — jak to osiągnąć, autor 
nie pisze. A szkoda, bo nastawienie 
producentów na poprawę efektyw­
ności nie tylko u siebie, ale także, 
a może przede wszystkim u odbior­
ców jest podstawowym warunkiem 
osiągnięcia poprawy efektywności 
ogólnospołecznej. A także proble­
mem, którego' nie tylko praktycz­
nie, ale także teoretycznie nie po­
trafiliśmy dotychczas rozwiązać.

s. c.

TERROR CZARNO-BIAŁY
DEMOKRACJA t odnowa moral­

na tak nam tu i ówdzie roz­
kwitają, że postanawiając za­

brać głos w kwestii, w którą zamie­
szany jest pośrednio Stanisław Ku- 
kuryka, prezes Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego, zastanawiam się, czy 
nie powinnam zamieścić obok za­
świadczenia z administracji, iż swoje 
M już mam i o nowe nie zamierzam 
się ubiegać. Ale czy wystarczy tylko 
moje własne świadectwo moralności? 
Czy nie należałoby dowieść, że rów­
nież wszyscy moi krewni, koledzy 
i przyjaciele nie będą w ciągu naj­
bliższych dziesięciu lat zabiegali o 
mieszkanie?

W istocie chodzi mi nie o Stani-

® Na wszystkich szybach wy­
stawowych sklepów spożywczych w 
Zabrzu maluje się obecnie srebrne 
wędliny, srebrny drób, srebrne mięso 
srebrne owoce, srebrne jaja. Inicja­
tywa jest bardzo dobra, gdyż ludności 
należą się takie obrazki na pamiątkę. 
Dlaczego jednak wszystko jest sreb­
rne — pytają obywatele — przecież 
przyszłe pokolenia powinny wiedzieć 
jak wyglądała szynka czy kiełbasa 
w naturalnych kolorach. Artysta, któ­
ry te malunki wykonuje wyjaśnił, że 
za posrebrzenie, produktów spożyw­
czych otrzymuje, według cennika; o 
sto procent więcej za każdy malu­
nek. W istniejącym systemie wyna­
grodzeń nie mą więc bodźców, żeby 
artysta dobierał kolory,

9 „Głos Szczeciński” podąje, że w 
mieście tym jest 76 sklepów z wód­
ką, a tylko 74 sklepy sprzedają mle­
ko. Gazeta jest zdania, źe proporcje 
powinny być odwrotne. Nie wyraża 
ona opinii, że sklepów z mlekiem 
jest za mało, tylko źe sklepów z wód­
ką jest za dużo. Niektórzy są zdania, 
że skoro życie jest trudne, powinno 
ono być pod każdym względem i dla 
wszystkich jeszcze bardziej utrud­
nione. W Warszawie kartofle znikły

zima. od dawna jest już tylko teo­
retycznie martwym sezonem.

Dawno na warszawskiej giełdzie 
samochodowej nie było takich pu­
stek. Wpłynęły ha to niewątpliwie 
szczególny charakter tej niedzieli 
związanej ze Świętem Zmarłych i 
przenikliwe zimno, ale nieraz już 
było zimno i różne świąteczne uro­
czystości, a ną giełdzie handel szedł 
w najlepsze.

Dwa się w tej sytuacji' nasuwa­
ją wnioski. Można przyjąć, że jest 
to jednorazowe odchylenie od nor­
my. Ale można też sądzić, że wobec 
stałego napływania pieniędzy na ry­
nek ludzie nie chcą się wyzbywać 
rzeczy, które już posiadają, nawet 
jeśli nie są tym co posiadają usaty­
sfakcjonowani.

Odnotowałem ponadto w kilku 
przypadkach obniżenie cen. W przy­
padku dużego „Fiata” da się to wy­
tłumaczyć obniżeniem cen w tak 
zwanym eksporcie wewnętrznym. 
Ale na przykład na „malucha” cena 
dolarowa nie została zmieniona, a za 
egzemplarze z 1980 roku nie żądano 
tej niedzieli' więcej niż 175-177 tys. 
złotych, a więc 5-10 tys. mniej niż 
kilka tygodni temu. Być może na ten 
spadek notowań wpływa z -kolei bli-
skość „martwego sezonu”, ale po 
pierwsze, kłóci się to ze stwierdze­
niem o niechęci zamieniania ; dóbr 
materialnych na złotówld, fpo drugie. 

sława Kukurykę, a o Andrzeja Bo- 
bera, pisującego do nas od paru ty­
godni ■ w telewizji wielce intrygują­
ce „Listy o gospodarce”. W pierw­
szym autor doniósł nam właśnie — 
tonem surowym i pełnym potępie­
nia — że prezes spółdzielczości mie­
szkaniowej nie zgodził się udzielić 
telewizji odpowiedzi na pytanie, kie­
dy kto z oczekujących otrzyma swo­
je lokum. Uznał po prostu, że na 
tak postawioną kwestię odpowie­
dzieć obecnie nie jest w stanie.

Jeśli Andrzej Bober naprawdę ma 
wątpliwości, czy odpowiedź prezesa 
była uczciwa — to chyba spadl nam 

także i z prywatnych sklepów, po­
nieważ naznaczono urzędową cenę 
maksymalną 5 zł za kilogram. Nisz­
czenie prywatnego handlu spożyw­
czego i bazarowych straganów w 
imię kontroli cen jest bzdurą. Po­
ciągnięcia administracyjne bowiem 
tylko w sensie formalno-biurokraty- 
cznym służą ograniczeniu wzrostu 
cen wolnorynkowych. W rzeczywisto-' 
ści ceny nie ulegają obniżce, tylko 
legalna sprzedaż zostaje zlikwido­
wana i obrót żywnością staje się 
pozalegalny. W imię rzekomego in­
teresu społecznego uprawia się więc 
pic dolegliwy i dla producentów żyw­
ności, i dla nabywców. Chodzi tylko 
o to żeby organy kontroli i admi­
nistracja hadlu nie odpowiadały za 
poziom cen wolnorynkowych, żeby 
nie ,do nich klient miał pretensje. 
Umówmy się, więc że nie odpowia 
ją — i spokój.

• W Staszowie leżącym na linii 
Hutniczo-Siarkowej zbudowano no­
wy dworzec PKP i PKS, ale jest nie­
czynny, stoi opuszczony i niszczy się. 
Powodem brak oficjalnego dokumen­
tu odbioru, bo usterki miały być usu­
nięte w terminie, który minął dwa 
lata temu, lecz obiekt popada w co­

-Notowano (ceny wywoławcze):

LADA 1500 S z 1979 roku, po 29 
tys. km — 355 tys. zł;

PÓLONEZ 1500 z ‘1980 roku, po 6 
tys. km — 370 tys. zł;
FIAT 125p (1500) z 1980 roku, z opo­
nami Dunlop — 336 tys. zł; z 1978 
roku — 235 tys. zł; z 1977 roku, po 
48 tys. km — 223stys. zł;
ZASTAWA 1100P z 1980 roku — 310 
tys. zi; z 1978 roku, po 40 tys. km — 
225 tys. zł.
FIAT 126p z 1980 roku — 175 tys. zł 
ale także 167 tys. zł;
WARTBURG 353 W z 1977 roku — 
230 tys.zł;
SKODA S-100 z 1974 roku — 148 
tys. zł;

'FIAT 132p z listopada 1976 roku — 
360 tys. zł; inny egzemplarz z te­
goż roku, model 132 GLS — 335 tys. 
zł;
BMW 525, z 1975 roku —, 670 tys. zł; 
VOLKSWAGEN'Golf L z 1976 roku 
.355 tys..zł;

' FORD: Taunus 16 L z 1978 roku — 
520'tyś. zł;

■MERCEDES 200. z 1974 roku — 
. 465 tyś. zł;

VOLVO z 1974 roku — 380 tys. zł;

V.W Golf L z 1978 roku — 550 tys.zł;

(jod) 

ostatnio z Księżyca. Ale przecież nie; 
w telewizji oglądaliśmy go już da­
wno, choć jakby w mniej bezkom­
promisowym wydaniu.

Z kolejnych „Listów” mogliśmy 
się zorientować, że przedstawiciele 
różnych instytucji wzywani do kar­
nego stawienia się przed oblicze red. 
Bobera mają do wyboru dwa wyj­
ścia: albo nie przyjść, narażając się 
na zarzut, że są niekompetentni lub 
mają wiele do ukrycia przed opinią 
publiczną, albo — przyjść, odpowie­
dzieć i potem już w domu, siedząc 
przed telewizorem, usłyszeć ex post 
dorobiony do ich informacji komen­
tarz w stylu: e, proszę państwa coś 
to nie tak,- coś tu się kręci... Mnie 
to nie przekonuje. A państwa?

raz większą ruinę zamiast się z niej 
dźwigać. Namawialiśmy inwestorów, 
żeby nie odbierali obiektów z uster­
kami — i oto efekt. Wykonawcy 
mają mocne nerwy i całą inwesty­
cję diabli biorą. Dworzec w Sta­
szowie jest bez szans — chyba, że­
by tam właśnie urządzić Panoramę 
Racławicką.

Minx z 1952 roku

Po listach ponurych z punktu wi­
dzenia obyczajów Andrzeja Bobera 
mamy jednak na ^szczęście rozwese­
lające, jak np. ten dotyczący ekspor­
tu mięsa. Inkwizytorskim, jak zwy- 

■ kle, tonem autor zapytał dyrektora 
Kozyrę z :„Animexu” dlaczego to nie 
starał się docierać 'z 'wyjawionymi 
dopiero co rewelacjami do opinii pu­
blicznej. Na co dyr. Kozyra odparł 
potulnie, że owszem, starał się, tyl­
ko cenzura nie dopuszczała ich. na 

r łamy... A- jakież były te rewelacje 
uznane przez cenzurę za wywroto­
we i tajne łamane przez poufne? 
Czy ta, że eksportujemy 5' proc, 
produkowanego w kraju mięsa, 
podczas gdy — jak wynikało z roz­
mów z ludźmi przytoczonych w au­
dycji — część obywateli sądzi, iż co 
najmniej połowę? Czy może opinia 
dyr. Kozyry, iż warunki glebowe i 
klimatyczne predysponują nasz kraj

w pobliżu telefonów, żeby można by­
ło wezwać straż. Zresztą to i dobrze, 
bo w razie pożaru nie fatyguje się 
niepotrzebnie straży, która i tak nie 
mogłaby dojechać, bo nie ma dróg 
dojazdowych, a wertepy wokół za­
tarasowane są parkującymi samocho­
dami. Jak z kina wiemy, w drapa­
czach chmur płonie się ludziom bar­
dzo ciekawie.

O Dokonaliśmy z Czechosłowacji 
importu drażetek orzechowych „Af­
ro”. W Czechosłowacji kosztują one 
dwie korony, u nas 25. zł. Dzięki 
temu importer uzyskuje niezły kurs 
12,5 zł za jedną koronę. Nabywcy 
utyskują, że drażetki są niejadalne. 
Nazwa „Afro” wskazuje jednak, źe 
mogą być dobre do kręcenia włosów.

9 Lubelskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowy Pieców Przemysłowych wybu­
dowało komorę fermentacyjną w 
Hajdowie, która ma być ‘częś­
cią największej w Europie wschod­
niej oczyszczalni ścieków. Jest 
to gigantyczny zbiornik i on się 
wal,i. Beton nie wiązał, ponie­
waż przedawkowano jeden z je­
go składników — hydrobet. Maszy­
nistka w „Miastoprojekcie”, który ko­
morę projektował, zapomniała wys­

do wielkiego rozwoju hodowli i wiel­
kiego eksportu mięsa?

O różnych-aspektach „kwestii mię­
snej”, w tym i o eksporcie mięsa 
kilkakrotnie pisaliśmy ostatnimi la­
ty w „Życiu Gospodarczym”, pisały 

• na ten temat „Trybuna Ludu”, „Ryn­
ki Zagraniczne”, „Zycie Warszawy”, 
nawet „Ekxpress Wieczorny”.

Kolejne „Listy o gospodarce” wno­
szą do głów telewidzów więcej za­
mieszania niż jasności. W gruncie 
rzeczy ich autor chce za wszelką ce­
nę — nawet dobrych obyczajów 
dziennikarskich — przekazać światu 
jedną, jedyną wiadomość: jaki to on 
sam jest odważny, bojowy, pryncy­
pialny i bezpardonowy. Czyżby na­
prawdę sądził) że miliony . telewi­
dzów interesuje, jaki mianowicie 
jest red. Bober?

ZOFIA DŁUGOSZ

tukać przecinek i zamiast 7,8 kg na 
metr sześcienny betonu dano 78 kg 
•hydrobetu na 1 m. sześć. A je-, 
den z pracowników w ogóle przez 
omyłkę, bo niepotrzebnie dopisał 
do receptury ten cały hydrobet. Wi­
nowajców nie ma, zresztą jakże tu 
się czepiać człowieka o przecinek? 
Ileż to razy my w „Zywociku” zapo­
minamy o przecinku i nikt nas za to 
odpukać nie sadza.

• 7 gorzelni w woj. opolskim 
przerabiało mąkę ziemniaczaną na 
spirytus, co kontrola uznała za skan­
dal, ponieważ mąki lej • brakuje w 
sklepach, a poza tym państwo do­
płaca aż 10 zł do jednego kilogra­
ma nie po to, by przerabiać ją na 
wódkę. Okazuje się, że produkt 
dotowany WSS chętnie opyla gorzel­
niom, ponieważ w ten sposób zwięk­
sza swe obroty. Za samo przyłoże­
nie pieczątki pobiera marżę, zwięk­
szając efekty finansowe i zyskując 
podstawę do premii, nagród i wzro­
stu funduszu zakładowego. Mączka 
ziemniaczana wróci do sklepów i lu­
dność będzie ją kupować, by sama 
sobie pędzić co trzeba, gdyż nadaje 
się ona zdaje się tylko do tego i je­
szcze do krochmalenia koszul..
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• Samochód-chłodnia marki 
„Star” zajechał przed dom pana Ge­
rarda Witka mieszkającego na przed­
mieściu Opola. Kierowca zapytał, czy 
może swój wóz zostawić na jedną 
noc pod okiem pana Witka i więcej 
nigdy się nie zjawił. Chłodnia jak 
to chłodnia — zawiera w środku po­
dwozie marki „Zuk”. Poszukiwania 
właściciela pojazdu spełzły na ni­
czym. Pan Witek się zamartwia, bo 
ludzie chcą, owszem, znajdować pod 
domem opuszczone kilkaset tysięcy 
złotych, ale zawsze i koniecznie w 
gotówce.
• We Wrocławiu zapalił się wie­

żowiec, więc wojewoda zarządził spe­
cjalne środki ochrony budynków wy­
sokich. Miejscowa prasa zawiadamia 
go jednak, że nowe wieżowce nie 
mają nawet piorunochronów, więc 
muszą płonąć. Nie ma tam nawet

OGŁOSZENiAPRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń RSW oPrasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo ..Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 13, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa- 
w miastach wojewódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. , .

WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW ..Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 1 doręczyciele w terminach: od 23 listopada na 1 kwartał 1 I półrocze 
roku nasteonecooraz cały rok następny; do 10 marca na II kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na III kwartał I II półrocze roku bieżącego, do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. Cena 
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,,rzędach nocztowvch i u doręczycieli. Prenuineralę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje .RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw 00*958  Warszawa, ul Towarowa 28, 

Oddział warszawa. Nr 1159-201045-139-11, Pi enumera ta zleceniem wysyłki za granice iest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców Indywidualnych i ort™ 
proc dla instytucji i zakładów pracy. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Pląsy i Wydawnictw RSW „Prasa-KslążkJ-Runn 00-95’’ 
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